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I.

W ywod zasad ogólnych nauki prawa i  prawo­

dawstwa.

HlSTORYA i filozofia są żywiołami nauki prawa: 
tak twierdzi wielu a z nimi autor uwag nad kode­
xein cywilnym Francuzkim (1). Zapominaią , 
że w  ogólnem uważaniu jurisprudencyi, pomię­
dzy historyą a filozofią przypada nayważnićy- 
sza tćyże nauki część, złożona z prawa obo­
wiązującego , którey służy nazwisko dogmaty­
ki. Ztąd układ nauki prawa rozpadnie na trzy

(1) Themis Polska Tom V. Poszyt III. str. 3oo.
Tom VII. 1



części, mianowicie na historyą, dogmatykę i  f i ­
lozofią.

Z takie liże samych części składa się i na­
vita prawodawstwa, a nawet żadnóy nie masz 
różnicy między nauką prawa a nauką prawo­
dawstwa i można iednę za drugą brać (1).

Postać tę otrzymała nasza nauka, dopiero 
w  świeżym czasie. Wprawdzie filozofia i dogma­
tyka pochodzą z starożytności, ale historyczne 
praw traktowanie powitało niedawno w Niem­
czech. Wewnętrzny powód do utworzenia 
się historyi prawa był taki. Rządziły się szczepy 
Germańskie wyłącznie przyrodzonemi prawami i 
domowym zwyczaicm, dopokąd nie weszło do 
rzeszy Niemieckiéy prawo Rzymskie Justy- 
niańskie.

Wprowadzenie obcego prawa Rzymian do 
krajów Niemieckich nie wynikło wcale z ko- 
niecznćy potrzeby narodu, tylko dwa ważnićy- 
sze wypadki do tego się przyczyniły, miano­
wicie polityka średniego wieku i ówczasowa

( f )  Dlatego uważam za niezgodne, z principiami juryspruden- 
cyi i prawodawstwa, to wszystko co wspomniony autor uwag 

w tenrże samem mieyscu od str. 990 do str. 3o1, w dwóch ustę­
pach powiedział o różnicy nauki prawa od trybu prawodawstwa, 

i  o wiadomościach iakie prawnik teoretyk) a iakie prawodaw­
ca posiadać winien ; miedzy prawnikiem a prawodawcą bowiem  

iest ta tylko różnica, że ostatni ustawom sankeye nadaie.



nauka prawa. Albowiem królowie Niemieccy 
używaiąc tytyiu Cesarzów Rzymsko - Niemie­
ckich, uważali prawo Rzymskie za ieden z środ­
ków ścisłego spoienia Italii z państwem Nie- 
mieckióm. Użycie tegoż środka ułatwiło po­
wstanie i zakwitnienie we Włoszech szkół 
prawa Rzymskiego, do których zaczęli uczę­
szczać Niemcy zamierzaiący poświęcać się 
usługom publicznym. Ciż napoieni nauką pra­
wa Rzymskiego, wróciwszy do kraiu i dostą­
piwszy urzędów, nie omieszkali przy każdćy 
sposobności zdarzonćy lub naciągniętóy zasto- 
sowywaćprawa, którćm się iedynie lub nayle- 
pićy obznaymili, zwłaszcza gdy w  tym za­
miarze od samych Cesarzów wsparcia dozna­
wali. Tym sposobem pownga prawa Rzymskie­
go ustaliła się w  w ieku XV po całćy rzeszy 
nicmieckiéy. Lecz prawo to nie zdołało zu­
pełnie osłabić znaczenia praw Germańskich i 
wykorzenić w narodzie przyrodzonych mu zwy- 
czaiów i wyobrażeń. Tak więc prawo Rzym­
skie i prawa zwyczaiów Germańskich obok sie­
bie ciągle się utrzymywały.

Utworzyła się ztąd mieszanina praw Rzym­
skich i Niemieckich, która się coraz więcóy z 
biegiem wieków pomnażała.

Rozszerzaiąca się z czasem oświata i zgłę­
bienie ducha sprawiedliwości nie mogły tego



zlewku dwóch praw różnorodnych samemu so­
bie pozostawić, tern w ięcóy, gdy w  zastosowa­
niu zasad i regut Germańskich lub Rzymskich 
niezliczone Avątpliwości i spory praktyczne 
powstawały.

Dla tego zaczęto w  wieku przedostatnim 
odłączać (1) instytucye Germańskie od insty- 
tucyi i zasad prawa Rzymskiego ; przyznawa- 
wano iednym i drugim osobne prawidła wrodzo­
ne. I tak np. wspólność maiątków między mał­
żonkami, wzaiemne układy spadkowe za ży­
cia, i inne stosunki Germańskie, prawu Rzym­
skiemu zupełnie obce, nie mogły bydź ocenione 
lub uzupełniane przez principia Rzymskie.

Postrzeżenia te i naukowe prace zwróciły 
myśl prawników do badań odległych, do histo­
rycznych poszukiwań, \llczucie narodowości 
wspierało ie , rozwaga przeniosła ie także do 
prawa Rzymskiego. W wybadaniu szczegółów 
przekonywano się, że prawa obydwóch naro­
dów nie mogą bydź gruntownie poymowane 
bez dochodzenia i zgłębiania pierwiastkowych 
zarodów. Tym sposobem powstała oddzielna 
historya prawa Rzymskiego i oddzielna historya

(1 )  Otém namieniła także rozprawa o stanie nauki prawa w 
naszych czasach w Themidzie Tom 111* Poszyt I.



praw zwyczaiowych Germańskich. Nakoniec 
wprowadzenie do niektórych kraiow Niemie­
ckich kodexu Francuzkiego utwierdziło tę pe­
wność, że żadne prawodawstwo nie może bydź 
dostatecznie zrozumiane bez historycznego W  

każdym większym szczególe wywodu, a tak 
dziś hystorya zaymuie pierwsze mióysce w  na­
uce prawa stanowionego.

Dzielą historyę prawa na zewnętrzną i w e­
wnętrzną; pierwsza obznaymia nas z źródłami 
praw pisanych i wszystkiemi urządzeniami na­
rodu lub państwa, maiącemi wpływ na prawa 
porządku prywatnego. Jest ona tylko przygoto­
waniem do historyi wewnętrznćy.

Nad nauką historyi wewnętrznćy prawa za­
trzymamy się nieco dłużćy, abyśmy ićy sposób 
należycie poznali.

Widzieliśmy iu ż , iaki był pierwiastkowy 
powód do wynalezienia historyi wewnętrznćy. 
Poznanie dogmatyki dwóch praw, Rzymskiego i 
Germańskiego, zrazu zmieszanych późnićy odo­
sobnionych , wskazało potrzebę zasiągnienia 
obiasnień w  przeszłości. Lecz to nie był iedy- 
ny powód do Avykształcenia historycznćy pra­
wa nanki. Otrzymała bowiem swoię postać i 
znaczenie w  sporze z panuiącćm przez nieiaki 
czas mniemaniem, że prawa pochodzą z górnćy 
woli prawodawcy czyli że są ustawami wda-



dzy naywyższćy kraiowéy. Podobne ustawy, 
mawiano, noszą na sobie częstokroć plamę do­
wolności lub znamię ciemnoty: przeto aby u- 
stawy inogty bydź doskonalemi, prawodawca 
powinien się zaradzić rozumu metafizycznego; 
ztąd rozum ten był uważany za iedyne i praw­
dziwe źródło doskonałego prawodawstwa ; ztąd 
znowm prawodawstwo miało bydź koniecznie 
tylko iedno rozumne dla wszystkich narodów.

Takowe rozumowanie filozofów zniewoliło 
na początku niemal wszystkich, a nawet po­
wychodziły liczne systemata praw wyrozumo- 
wanych pod tytułem praw’a natury. Minął 
ten czas powszechnego zapału niby filozofi­
cznego, lecz i dziś ieszcze większa liczba pra­
wników u nas roztrąca się o wyobrażenie je­
dności rozumu, iakoby o skałę przeciwną roz­
maitości prawodawstw rozumnych, utrzymuiąc 
iawnie lub myśląc skrycie, że ieden iest rozum 
ludzki, zatém może bydź tylko iedno prawo­
dawstwo rozumne.

Utrzymywali niegdyś badacze natury, że gdy 
słońce bieży od wschodu na zachód, tu się w  
morzu zanurza, tam z morza występuie, przeto 
słońce toczy się około ziemi. Dziś każdy wie 
że w uważaniu obrotu słońca około ziemi oko 
się łudzi i że przeciwuiie ziemia około słońca się



obraca. Wieki przeminęły nim ta prawda odkry­
tą została i w  powszechne przeszła przekonanie.

Nadeydzie i ta chwila, w którćy ogół pra­
wników przekona się , że rozum nie iest ie- 
dyném źródłem prawodawstwa i źe może bydź 
dwa, trzy lub więcey prawodawstw rozumnych.

Potrzebaby tego dwoiako dowodzić, to iest 
filozoficznie i historycznie.

Dowodzenie filozoficzne zależy na rozbio­
rze rozumu, na poznaniu iego budowy i spo­
sobów iego działań. Lecz dotychczas zwolen­
nicy historycznćy prawa nauki nie doświadcza­
li téy drogi, ani też iest moim zamiarem wy­
stąpić z krytyką rozumu, aby filozoficznie u- 
sprawiedliwić, że może bydź kilka prawodawstw 
rozumnych i że się téy prawdzie iedność rozu­
mu nie sprzeciwia.

Moglibyśmy poprzestać, na zrobieniu téy u- 
wagi, że raczćy ci co całką myśl swoię wle­
pili w  iedność rozumu i prawodawstwa, są o- 
bowiązani wyprowadzić w drodze filozoficz- 
néy, przekonywaiący dowód o własnćm twier­
dzeniu.

Ażeby iednakże to nie było uważane za 
słabą stronę szkoły historycznćy, wytłumaczę 
w  krótkości w czćm i z jakich powTodów filo­
zoficznych, szkoła historyczna nie zgadza się 
z szkołą, źe tak rzekę absolutno-filozoficzną.



Ze szkoła historyczna nie zaprzecza bytu 
rozumu oderwanego, całemu rodowi ludz­
kiemu wspólnego, tego dowodzić nie potrzeba. 
A zatem pod względem exystencyi i wyobraże­
nia iedności rozumu nie masz sporu żadnego.

Lecz filozofowie twierdzą, że z iedności ro­
zumu wypływa iedność prawodawstwa rozu­
mnego. Temu zaprzecza naymocniéy szkoła 
historyczna, i mniemam że do tego ma grunto­
wne powrody, z których może iest nay ważnióy- 
szy ten, że chociaż początkiem lub pierwiast­
kiem lub zarodem poymowrania i tworzenia 
myśli, iest rozum ludzki, w’sze!akoż natura i 
budowa tegoż samego rozumu, z gruntuj wytłu­
maczoną bydź nie może.

Są ieszcze niemnićy ważne pow^ody o któ­
rych namicnię. Rozum oderwany iest tylko 
zdolnością, środkiem poznawrania. Wszelkie 
poznanie zaś ściąga się do samego rozumu, do 
świata, i do stwórcy obudw'ôch. Mamy więc 
trzy przedmioty, z których ieden iest iuż od 
początku w  samym rozumie a dwa są zewnątrz 
rozumu. Ze świat i stwórca maią byt zewnątrz 
rozumu , tćy prawdzie nikt zaprzeczać nie mo­
że , bo skoro rozum ludzki tak iest utworzony, 
że nie zdoła oderwać się od wiary w  stwórcę 
i od poięcia bytu świata zewnętrznego, tedy 
wynika ztąd ta konieczna prawda, że chociaż­



by rozum ludzki nie istniał i nigdy nie miał 
bytu, iednak stwórca i świat istnieie.

A zatém stanęła ta pewność, że rozum tyl­
ko siebie samego obeymuie, że zaś Stwórca 
wszech rzeczy, i świat istnieią zewnątrz ro­
zumu ludzkiego i bez względu na tenże rozum.

Zastosuymy powyższą pewność do wypad­
ku który prawodawstwem nazywamy. Prawo­
dawstwo bądź rzeczywiste bądź idealne, niczćm 
inném nie iest i niczćm innćm bydź nie może 
iak stosunkiem między rozumem ludzkim, świa­
tem zewnętrznym i Stwórcą wszech rzeczy, 
pod względem towarzyskiego między ludźmi po­
rządku. Dla tego prawodawstwo czerpa swoie 
zasady i prawidła z rozumu ludzkiego, z świa­
ta zewnętrznego i z odwiecznego źródła wszech 
rzeczy. Stosunek m iędzy rozumem a światem 
zewnętrznym dostarcza prawodawstwu zasad 
materyalnych. Z stosunku między rozumem a 
duchem Stwórcy wyplywaią zasady moralne 
prawodawstwu służące.

Ztąd oczywista, że rozum ludzki nie iest 
iedynóin źródłem prawodawstwa i że obok nie­
go dwa inne źródła istnieią, do których przey- 
ścia rozum za śrzodek służy.

Lecz kiedy źródłami każdego prawodawstwa 
są rozum, świat i odniesienie się do stwórcy, 
czyż prawodawstwo nie powinno bydź zawsze 

Tom VIL %
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i wszędzie iedném i tćmże samém prawodaw­
stwem?

Zaiste! są prawdy prawodawstwa tak po­
wszechne , że w  prawodawstwie każdego naro­
du znaydować się muszą i rzeczywiście znay- 
duią; lecz w widzialnym i niewidzialnym świę­
cie stwórca rozlał iednostayność nieskończe­
nie urozmaiconą, a iednostayności bezwzglę- 
dnéy w prawodawstwach sprzęciwiaią się tak za­
sady materyalne iak zasady moralne; o czćm 
w  ciągu wywodu poniżóy niektóre przykłady 
dadzą obiaśnienie.

Już wspomniałem, ze bis tory a wewnętrzna, 
nie na drodze oderwanego rozumowania uspra­
wiedliwiła byt swóy w  jurysprudencyi, lecz że 
się postawiła samodzielnie przez swoię własną 
siłę.

Zawołany naszego wieku uczony prawnik Hu­
go stanąwszy na szczycie samodzielnego myśle­
nia, dociekał tak w tysiącaletnićy historyi pra­
wa Rzymskiego, iak W  prawodawstwie wydo- 
bytćm z pogorzeliska rewolucyinego we Fran- 
cyi, że nie wszystkie ustawy pochodzą z gór- 
néy woli legislatora, lecz, że wiele praw cy­
wilnych winno swóy początek zwyczaiowt. Tę 
prawdę historyczną powtarzał ciągle zagorzal­
com prawa natury, lecz nie wielu znalazł przy­
chylnych, ponieważ napomknięte urywkowo
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prawdy, nie iatwo trafiaią do przekonania. W 
naszym wieku roztargnionym wielością rzeczy, 
samotne prawdy nie prędzćy zamieniaią się w  
powszechnićysze przekonanie, dopokąd onych 
nie usprawiedliwia wywód składnie wyprowa­
dzony przez mówcę obdarzonego gruntowną 
nauką i bystrością dowcipu.

Szczytny ten szczebel iuż iest zaięty przez 
Savigniego. On iest twórcą czyli według w y­
razu autora U. N. Syst. K. Fr. pochodnią szkoły 
prawa historycznćy.

Posłuchaymy tedy na chwilę zasad i trybu 
wewnętrznćy historyi prawa, idąc za śladem 
Savigniego.

Dzisićyszy stan prawodawstwa obowiązu­
jącego, w któryinbądź krain, nie powstał iednćm 
słowem sta ń  się. Ta prawda potwierdza się 
nawet w kraiu naszym, któremu z zmianami 
politycznemi, coraz inne całkowite Kodexa,od 
razu narzucone zostały: albowiem nowe Kode- 
xa mogąc władać tylko przyszłością, musiały 
pozostawić przeszłość w  swoićy świętości, a 
żyiące pokolenia iako dotykaiące czasu przeszłe­
go, i czasu przyszłego, przeciąć się nie daią.

Ztąd zachodzi nieprzerwane przymierze lub 
związek między dawnieyszemi a nowszemi la­
ty , i wypadki późnićysze są skutkiem zdarzeń 
i okoliczności poprzednich, dla tego chcąc poznać
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i rozumieć teraźnióyszość, potrzeba wybadać 
to co było dawniéy. Tak więc w poznawaniu 
stosunków towarzyskiego życia i praw, potrze­
ba wstępować wstecz coraz gtębićy aż do źró­
dła pierwiastkowego.

W téy drodze trzymamy się szczegolnićy do­
wodów piśmiennych i tradycyi lub wieści ta­
kich , które obeymuią w  sobie wiedzę o oby- 
czaiach i zwyczaiach prawnych, o ustawach lub 
urządzeniach domowego i towarzyskiego porząd­
ku. Nakoniec z pism na urząd stosunkom pra­
wnym poświęconych naydawnićysze stanowi 
początek historyi i epokę, około których zgro­
madzą się wszelkie szczegółowe wypadki pier­
wszego zawiązku rodzin i narodu.

Tak u Rzymian ustawa XII tablic, u nas 
statut Wiślicki, w  Rossyi prawda Ruska poczy- 
naią historyą prawa zewnętrzną i wewnętrzną.

Dalćy po za początek dzieiów każdego naro­
du świadomszych, lub po za puściznę wieści 
rodowych, historyą sięgać nie może. Za tym 
kresem poczyna się odwieczny porządek stałćy 
iednostayności i nieskończonóy rozmaitości.

Objawia się porządek ten- w powstaniu ięzy- 
ka, obyczaiu i urządzeń towarzyskich, w coraz 
innem brzmieniu i kształcie.

Jakoż z początkiem dzieiow każdego ludu , 
widzimy u niego w pewnćy iuż postaci panuią-
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cyięzyk, obyczay i porządek towarzyski; ilorakie 
wypadki te życia rodzinnego i narodowego wy- 
pływaia z iednego i tegoż samego źródła i do 
niego na powrót wracaią. Tćm źródłem iest 
uczucie i przekonanie o konieczności takowych 
wypadków, wspólne temu narodowi który z sie­
bie one wydobywał.

Dwa, trzy lub więcćy narodów mówią ró- 
żnemi ięzykam i, natchnione są odmiennemi o- 
byczaiami, układały u siebie inny porządek to­
warzyski , lecz każdy o potrzebie swoiego wła­
snego ięzyka, obyczaiu i porządku wewnętrz­
nego, tak iest przekonany i niemi tak iest prze- 
ięty, że nie tyłko nic dowolnego w  tych wy­
padkach nie uważa, ale że początek onychże od 
Boga w y w o d z i,  a nawet cudzym ięzykiem i zwy- 
czaiem się brzydzi.

Otóż porządek towarzyski i prawo stoi na 
wewnętrznóy wierze narodu: że ten porządek 
i to prawo a nie obce iest udziałem iego.

Wiarę tę świętą nie chcieymy zarozumiale na­
zwać zaślepieniem, bo iest porządek natury, 
nazwany lecz nie znany, za którym idzie sta­
ła iednostayność nieskończenie urozmaicona.

W pierwotnym zawiązku swoim naród ka­
żdy ma potrzeb mało, zatrudnienia iego są pro­
ste i iednostayne, nie wiele zna stosunków roz­
maitych , mnióy ieszcze ma opatrzności, zgoła
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tryb życia domowego zaledwie się różni od po­
rządku i ruchu publicznego : dla tego w  począ­
tkach ludy nie obfituią w  wyobrażenia i poięcia 
obyczaiu lub prawa.

Lecz obok takićy szczupłości poięć obycza- 
iowych i prawnych, te własnością są całego na­
rodu i wszelki porządek wewnętrzny każdemu 
świadomy.

Ztąd cały porządek towarzyski tak domo­
wy iak pospolity, wydobywszy się z życia ro­
dzinnego i narodowego, ma byt swóy w tém 
samem źródle, to iest w powszechnćy wierze i 
przekonaniu.

Jak życie i działanie narodu, tak z źródeł 
tych powstaiące stosunki i prawa, zostaią w  
ciągłym ruchu i rozwinięciu.

Mnożą się iedne i drugie, i dopóty są wspól­
ną własnością i przeświadczeniem całego naro­
du , dopóki potęga i oświata a za niemi nawał 
stosunków i urządzeń wewnętrznych, nie spra­
wia koniecznego rozdziału zatrudnień, i odoso­
bnienia ludzi oddaiących się iednemu powoła­
niu. Ten rolę uprawia, ów broni granic, 
ten tu się rzemiosłem lub kunsztem zaymuie , 
ów podróżuie za zamianą towarów, ci tu po­
święcają się umiejętnościom i naukom lub kie- 
ruią porządkiem towarzyskim. AV tym podzia­
le prac i zatrudnień, pow'staie stan prawni­



k ów , który ogarniaiąc całą mnogość i ducha 
praw i urządzeń, nadaie prawu Postać i kie- 
runek naukowy. Odtąd prawo staie się nieia- 
ko własnością stanujprawników i w ich ręku 
odbywa tryb...„wzrostu i rozwinięcia się umieię- 
iętnego, dopokąd użyteczne bydź może.

"W tym obrazie tworzenia i rozwinięcia się 
praw narodowych własnemu tryjbp wJL pozosta- 
wianych, chcieliśmy tylko dać ogólne wyobra­
żenie , co historyą pod prawem rozumie i iakie 
życie i koleie onemu przyznaie.

Trzy ważnieysze znachodziliśmy założenia: 
że prawo wydobywa się z życia rodzinnego i 
narodowego; że na początku i przez długi czas 
prawo ma byt swóy w  powszechném przeświad­
czeniu i iest własnością całego narodu ; że nako­
niec mnogość praw przestaie bydź wiadomo­
ścią całego narodu i przechodzi do stanu pra­
wników’.

Dla krótkości wysłowienia, Savigny nazwał 
prawo powstaiące z wewnętrznego życia naro­
dowego i istnieiące w  powszechném przeświad­
czeniu żywiołem politycznym ( das politische 
Element),zaś żywńołem technicznym (das tech­
nische Element ) nazwał prawo rozwiiaiące się 
naukowo w  ręku prawników. Robiąc taki 
podział, nadmienił, że dwra te żywioły wzaiem 
na siebie działaią i z takowego obopólnego wspie­

— 15 —
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rania się wywieść sic daie np. owa ogromna ca­
łość organiczna prawa Rzymskiego.

Z tego sposobu zapatrywania się na prawo 
zdaie się korzysta! autor U. N. Kod. Cyw. Fr. 
przywodząc ( fol. 312):

»że w każdćm prawie odróżnić wypada e- 
»lement techniczny od elementu materyal- 
»nego »

lecz że zmienił wyraz polityczny na materyal- 
ny ; że wyj’wat podział ów z związku, w  iakim 
iedynie poięty i zrozumiany bydź winien i mo­
że, a nawet nadał mu szczególną myśl przez 
Zastosowanie do żywiołu technicznego wyłącz­
nie iakowćyś nowóy teoryi rzemieślniczćy, zaś 
do żywiołu politycznego, wyłącznie praktyki 
sądowćy: dla tego pomiiam postrzeżeń iego i 
Wracam się do rzeczy.

To prawo, które dziełem iest i powszech- 
nórn przekonaniem narodu, które Sayigny na­
zwał żywiołem politycznym, uważa on sam i 
szkoła historyczna za prawo natury, dla roz­
różnienia go od prawa naukowego, iakiém iest 
tak nazwany żywioł techniczny czyli prawo u- 
tworzone przez teoryę i praktykę prawników.

Dwoiakie prawa te w  ścisłym związku swo­
im uważane, czyli żywioły prawa polityczny 
i techniczny z sobą zjednoczone , stanowią to

-  16 —
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co szkoła historyczna pod prawem zwyczato- 
wém rozumie.

A zatém autor U. N. K. C. F. mylne po­
wziął wyobrażenie o znaczeniu zwyczatu w  na­
uce prawa, mówiąc (fol. 301):

»zwyczay oparty iest, iak sam wyraz prze­
konywa, nie na wewnętrznem przeświad­
czeniu o wytworności, dobroci onegoż, a- 
Ie na powolnćm przyswoieniu sobie danych 
do rąk ( przez kogo1?) zasad, bez wchodzenia 
w  istotną wartość takowych.»

Dodaic nawet autor w  nocie, że on :
»z tego powodu nie podziela zdania szkoły 
historycznéy Niem: iakoby prawa zwy- 
czaiowe były wytwornieysze od praw stano­
wionych, które taż szkoła niesłusznie nazy­
wa twórcami der Willktihr. »

Cytuic tutay Savigniego vom Beruf unserer 
Zeit zur Gesetzgebung str. 16, w  lszéy edyc. 
str. 14. i przeciw niemu, czyli wogóle przeciw 
szkole historycznéy robi ieszcze tę uwagę :

»że prawa stanowione, nie są dziełem dowol­
ności, polegaią także na zwyczajach, ale na 
zwyczaiach wyrozumowanych, poiętych. » 

Wszystko to nie zgadza się z myślą i n.a- 
uką szkoły historycznćy : Albowiem iéy zwolen­
nicy nigdzie nie mówią oprawie zwyczaiowćm, 
iako o przeciwném założeniu prawa stano- 

Tom VII. 3



wi'onego. Wszak pod prawem stanowiónćm ro­
zumiemy to co Niemcy liazy waią positives Recht. 
Gdyby więc Savigny chciał był naganie prawo 
stanowione, niewątpliwie byłby użył wyrazu: 
»positives Recht» miasto wyrażenia zupełnie od­
miennego. Ale na cóż mamy się rozwodzić nad 
wysłowieniem, kiedy wedle nauki historyków', 
prawo ztvyczaiowe, skoro iest obowiązuiące, 
naw'et do prawra stanowionego należy. Przy­
puściwszy przeto, że Savigny chwalił praw'O 
zw'yczaiow’e w cel u naganicnia prawa stanowio­
nego , trzehaby przyiąć że wielką niedorzeczność 
jiowiedział. Lecz on tak niebacznie nie mó­
w ił, i mieyscc o któróm się tu prawi, iatw'o 
zrozumieć się daie, ieśli tylko w  sw oim związ­
ku czytanćin będzie. Powiedział Savigny, że 
prawo zwyczaiowe powstaie pierwiastkowe z 
obyczaiu i wiary narodowcy a następnie przez 
jurysprudencyą a zawsze z wewnętrznych 
wiadz głosem taiemnym mówiących, nigdy 
zaś z dowolności prawodawcy, czyli z górnćy 
w'oli jego. Czy w  tern mvaża kto iakową 
W'zmiankç o prawie stanowioném ( positives 
Recht) % Owszem każdy przypomniawszy so­
bie , od iakich założeń Savigny wychodzi, i>o- 
wió że pod dow'olnemi prawodawcy ustawami, 
należy rozumieć prawa narzucone, iakiemi są 
np. obce kodexa w  Polsce lub prawa z góry

— 18 —
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nadane a niezgodne z potrzebą i uczuciem na­
rodu, choćby i były wymyślone przez filozo­
fów a priori.

Dla tych przyczyn szkoła historyczna od 
początku swoiego była przekonaną, że prawo 
stanowione, das positive Recht, nie zawsze iest 
wypadkiem dowolności, i że polega na zwycza- 
iach, a nawet na zwyczaiach wyrozumowanych, 
które właśnie stanowią osnowę, tak nazwanego i 
wiele znaczącego żywiołu technicznego ( das 
technische Element).

Już wyżćy okazało się z naszego wywodu : 
że autor U. N. K. C. F. źle wytłómaczył znacze­
nie zwyczaiu czyli raczćy prawa zwyczaiowego 
przez szkołę historyczną tak święcie szanowa­
nego. Już nawet przekonaliśmy się, że zwy- 
czay ten polega na wewnętrznem przeświadcze­
niu powszechności, że nie iest nagannym nało­
giem.

Pozostaie nam ieszcze objaśnić, choć iednym 
przykładem ale dobitnym, że narody bez na­
mysłu i uczucia nie tworzą zwyczaiów pra­
wnych, że zatem wchodzą w  istotną lub we­
wnętrzną onychżc wartość.

"Wiadomo, że według sankcyi XII Tablic, 
»uti pater legassit super pecunia sua tutelave, 
ita jus esto,, mógł pater familias cały maiątek 
swóy komu chcąc zapisać, bez obowiązku pa-
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miętania o sukcessorach ab intestato choćby i 
pod władzą iego zostaiącycli.

Jako principium zasadnicze, trwała ta wła­
dza aż do novelli Justyniańskiey 115tćy; uległa 
wprawdzie dawnićy nieiakiemu ograniczenia 
wtem że pater familias robiąc testament i chcąc 
go ocalić od obalenia, był obowiązany wydzie­
dziczać pewnych sukcessorów ab intestato 
przychodzących, vel nomination, vel inter cete­
ros; lecz obowiązek ten nie krępował ztćy wo­
li , lub lekkomyślności niedaiącćy się usprawie­
dliwić przed ludzkością. Słowem, testator sko­
ro tylko dopełnił formalności zewnętrznych i 
wewnętrznych testamentu, zawsze mógł fa­
milii swoićy pozbawić wszelkićy po sobie suk- 
cessyi.

Przeciwko takowćy woli testamentowćy 
nic nie broniło familii wydziedziczonćy, ale cóż 
ią mogło wstrzymać od wynurzania w każdćra 
mieyscu i zawsze , żalu głębokiego '1

Jeśli podobny żal częścićy dawał się sły­
szeć i zdawał się bydź sprawiedliwym, naten­
czas mógł doyść do potęgi żalu powszechnego ; a 
taki żal będąc wyraźnym głosem uczuć wewnę­
trznych i powszechnych , nie może pozostać bez 
wpływu, tam gdzie prawo cywilne iest utwo­
rem i własnością całego narodu.
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Jakoż przed końcem rzeczy - pospolitćy 
Rzymskićy, iuż widzimy ów żal powszechny 
(querelam) w  sercu i ręku stu mężów rozpozna- . 
waiącycli spory spadkowe (centumviri, qua­
druplex judicium).

Potężny sąd ten rozpoznawszy żal powsze- 
chny (querelam) a przekonawszy się o iego nie- 
zawodnćy sprawiedliwości, zwracał gniew pu­
bliczny przeciwko testamentowi uczucia ludz- 

- 1  kości pozbawionemu, uznawaiąc taki testament 
za inofficiosum. Skutkiem czego sukcessya ex 
testamento ustąpić musiała sukcessyi ab intesta- 

i\ to.
‘ Otóż tedy uważa szkoła historyczna, że pa-

 * miętna w praAvie Rzyinskićm querela inofficiosi
testamenti zaprowadzoną została, nie przez 
prawodawstwo z góry, lecz przez żal i powsze­
chne przekonanie o słuszności żalu i przez są­
dowe roztrząśnienie (cognitio), słowem przez 
prawo zwyczaiow'e.

Tych prawd nie może zaprzeczać autor 
uwag, zwłaszcza gdy ieden z dzielnych prze­
ciwników szkoły historycznéy Prof. Berliński 
Gans w  dziele svvoiém „ das Erbrecht in welt- 
geschichtl: Entwickelung z roku 1825. Tomic II 
na str. 140. może tylko przez zapomnienie , ale 
Avyraznie przyznaic że querela infliciosi testa­
menti wspiera się na ZAvyczaiu.
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Prawo zwyczaiowe zatém nie powstaie bez 
namysłu, bez uczucia i rozumowania, a nawet 
Gans niepospolity cześć oddał zwyczaiowi u- 
ważaiąc querelam inofficiosi testamenti iako 
dzieło zwyczaiu, za skałę o którą się rozbiła ty rań- 
ska samawolność testator ów.

Po wyiaśnieniu czóm iest zwyczay i iak 
szczytne mieysce zaymuie w  prawie cywilném, 
nie możemy ominąć odparcia dalszych twier­
dzeń autora uwag jakoby (fol. 304) »wczasie 
dzisieyszym zwyczay nie miał żadnóy, albo 
przynaymniéy bardzo małą powagę i iakoby 
teraz wszystko było pociąganóm pod ogólne 
zasady, wywiedzione z coraz ogólnióyszycli ro­
zumowań.»

Do wynurzenia téy myśli autor uwag zape­
wne wziął pochop z dwóch małych przykła­
dów, iakie Savigny przytoczył ku obiaśnieniu 
swego twierdzenia, że prawo zwyczaiowe w  
każdym czasie i pod każdym rządem się two­
rzy. W tym względzie bowiem nainienit Savi­
gny : że dziś ieszcze zachowuią się w miastach 
prawa osobne dla sług i lokatorów bez wyra­
źnych ustaw i bez wpływu naukowóy jurys- 
prudencyi.

Zaiste, przykłady te nie przckonywaią o 
wielkiéy powadze prawa zwyczaiowego wdzi- 
sieyszycli miastach Niemieckich, a nawet sam
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Savigny uważa one tylko, za szczotki dawnicy- 

szego trybu praw.
Inny ważnieyszy przykład rzecz tę lepiéy 

objaśni i niech mi wolno będzie obrać przykład 
przypadaiący pomiędzy epoką Rzymską a na­
szą epoką.

Rzymianie zdobywali kraie i narody ale nie 
szukali zarobku kupieckiego. Dla tego nie by­
ło im znane prawo wexlowe, którego używa­
ły późnieysze miasta handlowe we Włoszech, 
we Francyi i w  Niemczech. Prawo to weszło 
do naszego kraiu za dawnćy rzeczy-pospolitćy 
w r. 1775, przez postanowienie, że sądy trzy­
mać się maią dzieła Heinecciusza pod tytułem 
elementa juris cambialis. Teraz obowięzuie nas 
prawo wexlowe obięte w  kodexie handlowym 
Francuzkim.

Chociaż więc do kraiu naszego prawo 
wexlowe weszło z góry i od razu, ztąd wsze- 
lakoż nie wypływa, iżby prawo to miało bydź 
wynalazkiem podobnym, iakim iest np. rzecz­
pospolita Platona; mniemam nawet, że prawo­
dawcy i prawnicy wszystkich wieków, wraz 
z filozofami wrszelakie rzeczy a priori wie- 
dzącemi, nie byliby zdolni wydobyć z wyobra­
źni swóy prawa wexlowego wynikłego z po­
trzeby i zwyczaiu stanu kupieckiego.
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Tak zaiste, nic wola prawodawcy anijurys- 
/prudencya, lecz świetny tok handlu miast Ital­
skich i zwyczaie campsorów i kupców są źródłem 
instytucyi używanćy teraz po całym święcie 
handlowym. Stała się tainstytucya własnością 
wszystkich narodów oświeceńszych i ten wy­
padek utwierdza nawet powagę zwyczaiu w  
prawodawstwie całego rodu ludzkiego.

Pierwsze rysy wyraźnićysze o zwyczaiu 
prawa w exlow ego  znayduią się wre Włoszech w  
wieku X III, a lubo badania wykryły nieiakic 
ślady wexlowe u starożytnych miast Tyrus, 
Carthago, Syracusa,- Marsilia, a nawet ma 
bydź jakowaś styczność historyczna pomiędzy 
campsorami Wioskiemi a Rzymskiemi Argenta- 
ryuszami, iednakże sam ięzyk pierwiastkowy 
prawa wexlowego przekonywa, źe wykształce­
nie zwyczaiów wexlowych należy się Włochom 
średniego wieku. W Niemczech prawo wexlo­
we miało się upowszechnić dopiero w  wieku 
XVI.

Mamy przeto świetny przykład o zwycza­
iu, który bez nakazu prawodawcy i bez wpły­
wu nauki prawa powstał i od narodów do na­
rodów przenosił się, podobnie iak wexle prze- 
latuią lądy i morza.

Lecz ten przykład, iakkolwiek iest uderza- 
iący, należy do dawniéyszych wieków. Cóż



nas przekonać może o bytności i życiu z wy­
czaili w naszym wieku i wnaszym kraiu ! Oto, 
twierdzenie autora uwag (str. 310), że u nas 
znayduie się nie mato stosunków prawnych, 
które będąc obce KodexowiFranc: a nawet du­
chowi iego przeciwne, iednak w sądowey prak­
tyce są szanowane.

Autor rzeczony nie wymienił tych stosun­
ków, a tak pozbawi! mnie użycia oczywistych 
przykładów na zbicie mniemania iego, iakoby 
zwyczay w teraźnieyszym czasie nic nie zna­
czył.

Pomimo tego byt dawnych stosunków Kode­
xowi obowi ązuiąccmu przeciwnych a z prakty­
ką sądową zgadzaiących s ię , dowodzi Że sto­
sunki te nie maią innćy podstawy iak tylko po­
trzebę i zwyczay narodu, że przeto prawo 
zwyczaiowe ma ieszcze teraz swoie znaczenie,

Ale co większa, autor uwag postąpiwszy 
krok dalćy i zapomniawszy na chwilkę co o nik- 
czemności zwyczaiu niedawno sam utrzymywał, 
śmiało powiada (str. 311), iż pod widokiem 
toru życia spoleczcńskicgo, prawa zawsze są 
tylko obrazem zwyczaiów narodu, że nawet 
prawa z góry nadane, ieśli nie trafią W  uczucie 
i przekonanie powszechne ( iak się autor wyra­
ził w  sensorium commune) pozostaią martwe i 
życiem narodu nie władaią.
Tom VII 4
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Nie pozostaic mi więc iak odesłać autora u* 
wag do wcześnićyszych twierdzeń iego, i zapewne 
nie będzie obstawał przy swoićy opinii, ze 
zwyczay czyli wyraźnićy uczucie i przekona­
nie powszechne nie ina teraz powagi, i ze 
wszystko pociąganćm iest pod ogólne zasady i 
rozumowania...

Nizćy ieszcze mówić będziemy o zwyczaiu, 
ale pod innćm nazwiskiem, teraz zaś wracam 
się na cliwilę do historyi pierwiastkowego two­
rzenia się praw, w celu uprzedzenia zarzutów, 
iakieby onćyże z tych lub owych miar uczynio­
ne bydź mogły, gdybym nie dodawał niektó­
rych przestróg.

Nasamprzód wiedzieć potrzeba, źe skreślo­
ny przez nas początkowy tryb prawa z wy cza- 
iowego i tor iego ku epoce, w którćy ogrom 
prawa staie się dziedzictwem stanu prawników, 
inoźe się zdarzać w narodzie, który bez uiarź- 
mienia go przez inny naród mocnieyszy, po­
stąpił do szczebla oświaty wyźszćy. Naypodo- 
bnieysza założeniom naszćy teoryi, iest histo- 
rya prawa Rzymskiego. W nióy widzimy usta­
wy XII Tablic z zwyczaiów napisaną, dalćy 
przez organ Praetorów nastałe zmiany w  pra­
wie cywilném według postępu moralnéy oświa­
ty narodu ; widzimy następnie stan prawników 
który na zasadzie pryncypiów dążeniami naro-



tfu wladaiąeych; r\vÿstawili budowę prawodaw­
stwa dziś podziwicnie wzbudzaiącą ; nakoniec 
po rozmaitych zmianach, gdy podwaliny zbu­
twiały , runęła budowa ta a z iéy rozpadłych 
żywiołów', ostatnie wysilenie heroiczne wieku 
Justyniana wyprowadziło prawwfawstwo po 
wszystkich wiekach słynące, acz odmienne od 
dawnego ducha Rzymskiego:

W Germanii uwalamy podobnież, niepospo­
lity ogrom praw zwyczaiowych. Wędruiące 
Germanów szczepy i rody porzuciwszy wła­
sne siedziby rozniosły właściwy sobie porzą­
dek towarzyski, po kraiach dziś potężnemi pań­
stwami będących. Ztąd we Francyi pótnocnćy 
przeważały zwyczaiowe prawda , z czasem ku- 
tymami ( coutumes ) żwawe ; w Niemczech przy­
było do zwyczaiów prawro Justyniańskie, i 
iuz od dawna, epokę stanu prawników wy- 
obrażaią W Niemczech znamienite szkoły uczo­
nych prawników; które pod nazwiskiem i po­
stacią uniwersytetów' kieruią nauką i rozwinię­
ciem praw do użytku tak sądowego iak pra- 
W'odaw'czego: obok których wzniosły się i wzno­
szą dzieła prawodawcze z rozwagi prawników 
i sankcyi Królów'.

We Francyi odrodzonćy przedstawia się na­
szemu postrzeżeniu nowy niciako Avypadek życia 
prawni nadanego. Albowiem rozróżnione w  tea-



ryi historycznéy żywioły prawa polityczny i 
techniczny, zlawszy się przez pożar dawnych 
wieków prawem Rzymskiém i kutymaini pamię­
tnych , odbywaią w  ścislćy iedności życie pu­
bliczne i naukowe, tak pod względem prawo­
dawstwa obowiązuiącego iak pod względem 
praw przybywaiących.

Nie pomnąc organizacyi sądownictwrf cy­
wilnego i kryminalnego uzdolnionćy do upow­
szechnienia iednakich wyobrażeń prawnych i 
obudzenia w narodzie ducha porządku prawne­
go, powiem tylko o naycelnićyszych instytu- 
cyach stoiących na straży prawodawstwa na- 
rodowo-naukowego. Oto na czele sądownictwa 
całćy Francyi iaśni Sąd kassacyiny władaiący 
prawem pod względem technicznym ; zaś ży­
wiołem politycznym prawodawstwa rządzą iz­
by reprezentantów narodu.

Dawna rzecz-pospolita Polska, bogata w  po­
mniki politycznego życia nayznakomitszóy czę­
ści narodu, szczycić się może nade wszystko za­
kładem Trybunatów koronnych, których De­
putaci co rok wybierani z liczby narodu, stali 
się nieiako organami prawa zwyczaiowego i u- 
trzymywali nieprzerywaną i pełną życia wzaie- 
mność między narodem a sądownictem. Boday- 
by się ta instytucya była doczekała udoskonalenia 
wyższego, bo źródło ióy i początek, niepoślednie
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mieysce zaymą kiedyś w powszechnćy prawa hi­
storyi.

Przeto, gdziekolwiek uwagę naszą zwróci­
my , wszędzie historyą a nawet teraźnieyszość, 
nie tylko podaie wyraźne przykłady prawa zwy- 
czaiowego , ale nadto przedstawia nam widzial­
ne instytucye do upowszechnienia praw, lub 
wydobywanie onycli z pośrodka narodu. Ta 
wszelako różnica niemała zachodzi, że wiednym 
narodzie żywioł techniczny przeważa, winnym  
żywioł polityczny, lub że w  iednym i tymże 
samym narodzie obadwa żywioły z równą 
dzielnością funkcye swe odbyw'aią.

Powiedzieliśmy, że według teoryi historycż- 
nćy, prawodawstwa obowiązuiące są wypad­
kami dawnieyszych praw i zwyczaiów. Ztąd. 
zadaniem historyi wrevvnętrznćy iest wynale­
zienie pierwszych prawa wypadków, i tychże  

przyczyn. Z mieysca takowych wypadków i- 
dziemy za śladem rozwinięcia onychże i roz­
gałęzienia, szukaiąc powodów, kierunku, przy­
bycia każdego lub zmiany. Nakoniec z tychże 
żywiołów historycznych wyprowadzamy zasa­
dy prawda obowiązuiącego, które się po oceanie 
życia rodzinnego i narodowego miotaią.

Tu kończy się wewnętrzna historyą prawda. 
Jóy koniec iest początkiem dogmatyki prawTa o- 
bowiązuiąeego; zdaiesię, żc Niemcy dogmalyez-



30 —

negó rozwinięcia praw stanowionych zaniedby- 
waią dla zbytecznego zamiłowania w  history» 
i filozofii, bo naród karmiący w  sobie głębokie 
uczucia i myśli, chętnie zapomina, o chwili rze- 
czywistćy i z upodobaniem poświęca się dzie- 
iom przeszłych wieków lub dumaniom o na­
dziejach przyszłości. Przeciwnie naród przeno­
szący sławę czynnego życia nad marzenia serca, 
usiłuie aby każdą chwilę teraźnieyszości roz­
przestrzeniał i znaczenia rzeczywistego przy­
sparzał. Takim iest naród Francuzki, którego 
nie tyle lustorya prawa i pomysły filozoficzne

t
^nuią iak ustawy obowiązujące i onychżeroz- 
nięcie do powszechnego użytku. Pod tym wzglę­
dem jurysprudeneya Francuzka wstąpiła w ślady 

Jurisconsulto w Rzymskich. Ci bowiem nie »vie­
le zatrudniali się badaniem historycznóm a le­
szcze mniey filozoficznćm ; owszem trzymaiąc 
się pryncypiów panuiących, wyrozumowali na­
stępstwa, z których przy pomocy zdarzonych 
przypadków', nowe wyprowadzali konsekwen- 
cye az do nieskończoności, tak że urosła budo­
wla prawa cywilnego i kryminalnego, którćy ma­
łą częścią iest ogromny wyciąg JustyniańskL 
Taka zaś w dogmatyce Rzymkiéy pannie nieo­
mylność rozumowania i konsekw’encyi, że ią 
Leibnitz podziwiał i dziś prawnicy dla niéy hoł­
du nie szczędzą.
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Dogmatyki przedmiotem iest iedynie prawo 
obowiązuiące, czyli w  ogóle prawo przez na­
ród używane. Zależy przeto nauka ta na rozwi­
nięciu i rozgałęzieniu prawa stanowionego. Do 
lego celu , to iest do wystawienia organicznćy 
budowy szczegółów wypadaiących z prawa o- 
bowiązuiącego , dwoiaka prowadzi droga. Je­
dna wychodząc od obowiązuiących zasad ogól­
nych zmierza do szczegółów', druga biorąc po- 
chop od szczegółów wraca do przepisów zasa­
dniczych, nazwałbym pierwszą torem teoryi, 
drugą torem praktyki. Nie są to drogi idące 
liniami równo -leglemi, lecz każda tworzy pół­
kole a razem koło formuią, wktórćm się koń­
ce szczegółów i końce zasad ogólnych spoty- 
kaią; ztąd oczywista, że w  rozgałęzieniu prawa 
Stanowionego obiedwie drogi przechodzić po­
trzeba, i Że ieden sposób drugiemu iest pomo­
cą.

Sposób naukowy w  rozwinięciu dogmaty- 
cznćm praw'a obowiązuiącego, iest właściwą 
pracą prawnika uczonego i zawisł na uważa­
niu każdćy instytucyi stanowiącćy część pra- 
wa obowiązuiącego, tak z osobna iako też w  
związku z stycznemi instytucyami. W tym 
Względzie napomknę o adopcyi która acz w ko-  
dexie Fr. należy do podrzędnych instytucyi, 
wszelakoż w  sobie samóy ma osobne wykoń-
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czenie. A zatém prawnik uczony obiaśni za­
sady ićy i wytłumaczy skład wszystkich szcze­
gółów , iak się nawzaiem oznaczaią i razem 
w  całość w iążą, następnie szukać będzie stycz­
ności z innemi częściami kodcxu i przekona się 
że adopcya iednćm ramieniem trzyma się wła­
dzy rodzicielskićy, drugióm sukcessyi sięga; 
ztąd wypadnie mnóstwo kombinacyi, i na­
stępstw, które przechodzą granice wyraźnych 
przepisów, lub wskazówek, i  tu otwiera się 
obszerne pole dla teoretycznéy dogmatyki roz- 
wiiaiącey konsekwencyę szczegółów.

Rozwinięcie praktyczne prawa stanowione­
go odbywa się codziennie w sądach gdzie się 
W . sporach pomiędzy stronami przypadki sa­
me nastręczaią. Jest to wprawdzie nayobfitszc 
źródło dogmatyki prawa : lecz z niego nie we 
wszystkich kraiach prawnika Polskiego obcho­
dzących płynie żywioł pożywiaiący. Albowiem 
w  Niemczech tylko niekiedy dogmatyka teorety­
czna sądowe przypadki przyswaia i wyświeca; 
zaś u nas dogmatyka sądownicza zupełnie z r. 
1815 usnęła a teoretyczna wziąwszy pochop z 
praktyki sądowćy dopiero na nowo wThemidzie 
Polskićy tu i owdzie oz wała się i nayczęścióy 
bez odpowiedzi pozostała. Tylko Francya słynie 
dzisiay rozwinięciem i rozgałęzieniem prawa 
stanowionego za sprawą sądu kassacyinego,
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gdyż instytucya ta naprzeciw ca temu sądowni­
ctwu , potrafita obrać stanowisko przyiazne 
względem tych warunków iakie wedle teoryi hi- 
storycznéy kwitnący stan prawa stanowionego 
utrzymuią.

Warunki te iaśnieią w teoryi historycznćy pra­
wa pod nazwiskiem żywiołów politycznego i 
technicznego. Żywioł polityczny odbyt we 
Francyi funkcyę rewolucyiną, z którćy wypa­
dła iednostayność praw dla całego narodu.

Lecz takowa iednostayność iako wypadek 
wybuchnięcia pożaru umysłów', nie miała by- 
naymnićy bytu swoiego w wewnętrznćm przeko­
naniu pow'szeclmém krai u południowego i pół­
nocnego. Dla tego z początku samego musia­
ła powstać walka m iędzy daw'ną rozmaitością 
a nową iednostaynoscią. Ta walka zaszła w ży­
wiole technicznym; zaczął się bowiem żywioł 
ten w  samym sobie zaburzać przy techniczném n- 
kładaniu prawa pow szechnego, gdyż różne sądy 
wyższe domagały się przewagi pewnych a roz­
maitych principiów. Nie miotały sądy prze­
ciw zachowaniu iednostayności prawda dla całe­
go kraiu, lecz każdy żądał ustaw' zgodnych z 
swoim zwyczaiem lub sw’oiém przekonaniem, z 
ducha praw dawnićy używanych.

Przeto iednostayność prawa dla całego naro­
du utrzymała się w  literze ustawy, lecz obok
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niéy żywioł techniczny niebędąc iednym du­
chem ożywiony , byłby z czasem i zwolna przez 
rozmaite interpretowanie świeżego prawa przy­
gotowywał upadek iednostayności praw, a 
przez to byłby zdziałał nowy rozbrat zbliżo­
nych do siebie uczuć i myśli wielkiego narodu: 
tćm snadnićy ponieważ rozwaśnione niedawno 
umysły zezwoliły na pryncypium iednostayno­
ści bez rozważania wypadających ztąd skutków 
i' ofiar, i ponieważ w l ic z n y m  narodzie , po ob­
szernym lądzie, pod rozmaiłem niebem, a co 
może większa w narodzie, z dwóch różno-ro­
dnych pierwiastków powstałym, zaprowadze­
nie lub utrzymanie zupelnćy iednostayności 
praw obrażało nieco naturalny tryb i porządek 
rozmaitości.

Zgoła princypium iednostayności ostało się 
i prawo powszechne dla catćy Francyi zostało 
zaprowadzone, lecz zagrażała mu waśnobudwóch 
żywiołów politycznego i technicznego, czyli 
innemi słowy : naród i sądy nie będąc zadowol- 
nione przez zamianę swych zwyczaiów i praw’, 
mogły przez intepretacyę i praktykę zniweczyć 
naczelne princypium, którego trwałość tyle ko­
rzyści zapowiadać się zdawała.

W tém rzeczyr położeniu postanowienie na 
czele całego sądownictwa, sądu uposażonego 
attrj'bucyą ostatecznego rozsądzenia processów
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stosownie do ducha Kodexu powszechnego, mo­
głoby było na chwilę utrzymać iednostayność 
interpretacyi praw : lecz ponieważ taki sąd 
przeciw własnym nadużyciom żadnego nie 
zna oporu ; ponieważ w samym bycie sądu nay- 
wyższego leży zaród do wykonywania wyłącz­
nie pewnego rodzaiu prawodawstwa przez o- 
stateczne interpretowanie praw obowiązuiących; 
ponieważ we Francyi między Sądem nay wyż­
szym a wszystkiemi innemi sądami całego kra­
in, byłaby powstała waśń burząca ; wreszcie 
ponieważ byt sądu wykonywaiącego ostatecz­
ne interpretowanie praw sprzeciwia się ży­
wiołom prawa i nauki politycznemu i technicz­
nemu : dla tego nowa Francy a zarzuciwszy 
myśl utworzenia sądu naywyższego i trzyma­
jąc się zasady iednostayności prawa, zapro­
wadzonego po całym kraiu, postanowiła zasa­
dę tę upowszechnić i utrwalić za sprawą i funk- 
cyą warzących się żywiołów politycznego i tech­
nicznego ; słowem osadziła na szczycie wszyst­
kich sądów wyższych i niższych magistraturę, 
która odrzucaiąc li nagany i wyroki obeymuią- 
ce w sobie interpretacyę szkodliwą zasadzie ie­
dnostayności, zostawia niższemu od siebie sądo­
wnictwu , lecz bliższą maiącćmu styczność z ży­
ciem i przekonaniem narodu, attrybucyę osta-
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tecznego interpretowania praw powszechnie o- 
bowiązuiącycli.

Tym sposobem sądy po caićy Francyi, nie 
tylko stoią na straży porządku i pieczy iedno­
stayności prawa, ale co większa iako wyobra- 
żeńcy żywiołu technicznego, zawsze przez żywioł 
polityczny ożywionego, one same interpretuią 
prawo i ustawy, wykształcają i e , rozwiiaią i 
uzupełniają.

We Francyi zatém rozwinięcie i rozgałęzie­
nie prawa stanowionego iest dziedzictwem pra­
wników , których wyobraźnią wszelkie sądy, 
grona adwokatów i kto z uczeńszych teoryą się 
zaymuie. Prawo nie ulega dowolności i rozu­
mowi matćy liczby dyktatorów odzianych at- 
trybueyą wyrównywaiącą władzy prawodaw- 
czéy lecz przeciwnie wspólną iest własnością 
i dziełem sędziów, adwokatów i prawników li­
czonych po całym kraiu do narodu zbliżonych 
i z nim żyiących. Dla tego we Francyi życie i 
ruch prawa nie pochodzi z góry, leczwypływa 
z właściwego źródła potrzeb, uczuć i wyobrażeń 
całego narodu; i wyroki narodowi nie są narzu­
cane, lecz od niego samego pochodzić się zdaią. 
Ztąd umysłowy związek między prawem a ży­
ciem narodu nietyłko nie iest przerywany ale 
owszem ścisły iest i trwały. Dla tego we 
Francyi pannie wspólne uczucie i powszechne
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przekonanie o prawach iakie rzeczywiście oho- 
wiązuią, i w rluchu tychże uczuć i tegoż przeko­
nania rozwiia się ciągle dogmatyka szczegól­
nych przypadków, która gdyby dziś podług 
wyroków wymotywowanych byia redagowaną 
porządkiem pierwiastkowego kodexu, przecho­
dziłaby wielkością swoią obszerne prawo Pru­
skie. Lecz co za różnica między martwym na­
wałem dogmatyki pruskiéy a dogmatyką fran- 
cuzką, pełną życia i przekonania prawników i 
narodu ?

Z zadziwieniem -widzimy przeto we Francyi 
prawo poruszane tokiem zasad szkoły histo­
ry cznćy, a ieszcze więcóy powinniśmy'podzi­
wiać instytucyę kassacyiną, która principiom 
teoryi historycznéy rzeczywiste znaczenie w  
sądownictwie nadała wprzód, nim się teorya 
ta, przez pisma uczonych prawników niemie­
ckich ustalać zaczęła.

Lecz czy piękna harmonia iaką instytucya 
kassacyina między sobą a resztą sądów zapro­
wadziła, nie bywa przerywaną? i zdarzająca 
się pomiędzy niemi niezgoda w  interpretowaniu 
praw, nie pociągaż za sobą późnego wymiaru 
sprawiedliwości ?

Nieporozumień i rozmaitych zdań, żaden 
prawodawca, żadna instytucya nie wykorzeni. 
Zaś zwłoce w wymiarze sprawiedliwości zara­
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dziła ustawa interpretacyina z dnia 30 Lipca 
1828 r. podług którey po uchyleniu przez sąd 
kassacyiny dwóch wyroków, zapadły wyrok 
trzeci nie może bydź wûçcéy zaskarżony do są­
du kassacyinego.

Ustawa ta uczyniła dopiero pierwszy krok 
dla przyspieszenia wymiaru sprawiedliwości; 
atoli w duchu widzę, że Francya na nićy nie 
poprzestanie i że w swoim czasie zapadnie no­
wa ustawa, która uchyli iednę z instancyi 
poprzedzaiących wydanie pierwszego wyro- 
ku kassacyinego, a może nawet postanowi, 
ażeby w  każdóy sprawie sąd kassacyiny tylko 
ieden wyrok wydal. Zapadnięcie ustawy ta- 
kićy zawisło między innemi od postępu nauki 
prawa w  całym kraiu.

Ustawia z dnia 30 Lipca 1828 r. przepisała 
nadto, źe w razie tym, gdy zapadnie wyrok trze­
ci przeciwny dwom wyrokom kassacyinym, 
należy zdać sprawę Królowi ażeby na naybliź- 
szćm posiedzeniu izb prawodawczych mógł 
bydź podany proiekt do prawa interpretacyi- 
nego.

Nic doskonalszego nad tenże przepis ! albo­
wiem pod względem zapytania komu wdnna 
służyć attrybucya wydania wyroków ostate­
cznych , odpowiada zupełnie żądaniom teoryi 
historycznéy, według których w epoce drugiéy
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prawa stanowionego, prawo ma bydź wypad­
kiem żywiołu technicznego. Żywioł ten wyobra­
żają we Francy i wszystkie inne sądy wyiąwszy 
insty tucyą ustanowioną do dopilnowania aby ie­
dnostayność w interpretowaniu powszechnego 
prawa nie była naruszoną, i tychże sądów wy­
roki są ostateczne nie zaś interpretacye sądu 
kassacyinego.

Ale co większa ! nieporozumienie pomiędzy 
sądem kassacyinym a wszystkiemi innemi są­
dami w drodze przepisanćy odbywane, iakoteż 
przepis zdawania Królowi sprawy i przedsta­
wienia proiektu izbom prawodawczym, wykry- 
W 'a niedokładność lub brak, iaki w obowiązują­
cych prawach cywilnych i kryminalnych rzeczy­
wiście zachodzi; wykrywa niemnićy te.wypad- 
k i , W  których postęp oświaty lub zmieniony 
stan moralności, lub now e potrzeby w  narodzie 
i rodzinach nastałe, wymagaią zmiany prawist- 
niciących, zaprowadzenia nowych instytucyi 
prawnych, lub zaniechania zastarzałych praw 
i urządzeń.

Zgoła : legalne nieporozumienie się sądu kas­
sacyinego z wszystkiemi innemi sądami kładzie 
koniec dogmatyce, daie przystęp żywiołowi 
politycznemu i otwiera pole dla filozofii prawra 
obowiązuiącego.



— 40 —

Pod filozofią prawa obowiązuiącego rozumiem 
filozofią, która się iedynie zaymuie roziaśnie- 
niem prawa stanowionego, iakie np. u nas obo- 
wiązuie lub obowiązywało, i odróżniam ią tak 
od filozofii praw stanowionych, iako też od fi­
lozofii prawa idealnego.

Bydź może, że nikt dotąd nie pomyśli! o filozo­
fii iednego prawa stanowionego; a nawet Hugo (1) 
mówiąc o filozofii des positiven Rechts wyra­
źnie ostrzega, że w niéy o wszystkich prawach 
stanowionych (von allen moeglichen positiven 
Rechten) mowa bydź powinna. Lecz ia pozo­
stając przy własnych postrzeżeniach, uważam 
filozofią w  przedmiocie prawa, pod trzema 
Względami powyżćy namienionemi.

Lubo trzy te oddziały filozofii różnią się mię­
dzy sobą w  stopniowaniu przedmiotu, iednak- 
że wspólną maią zasadę zależącą na harmonii, 
która stopniowo coraz czyścićy się odzywa.

I. Filozofia prawa obowiązuiącego zostaie 
W  ścisićy styczności z historya i dogmatyką 
tegoż prawa. Przez dogmatykę poznaiemy pra­
wo iakie rzeczywiście obowiązuje; historya nas 
obiaśnia w  tém z iakich powodów i w iakich

(1) Lehrbuch de« Naturrechts als einer Philosophie des positi­

ven Hechts; edyc. 4ta z  roku 1819 1 w nocie.
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okolicznościach prawo teraz używane powstało; 
filozofia pociąga powody te i okoliczności i sa­
mo prawo obowiązuiące pod krytykę, która 
zawisła na harmonii, prawa obowiązuiącego z 
rzeczy wistem życiem narodu zewnętrznćm i 
wcwnętrznćm, iakie teraźnićysza chwila przed­
stawia.

Bowiem filozofia prawa obowiązuiącego, 
zwraca oko na dzień dzisićyszy, którego miey- 
see wnet zaymic dzień następny, czyli uważa 
przeciąg czasu, który pod względem życia i ru­
chu narodu, teraźnicyszóści ą nazwać się musi.

W takowćm zwierciadle czasu pokazuią się 
nam wielorakie wypadki, położenie i uprawa 
kraiu, ruch i dążność przemysłu, stopień nauk 
i oświaty, stan panuiącćy moralności. Jedno 
drugiego źródłem iest, pomocą, warunkiem, 
przeznaczeniem, a wszystko daie >vyobrażenie 
i poięcie o całości teraźnieyszego życia narodo- 
wego.

Życie zewnętrzne zawiera w  sobie stałe wy­
padki natury niezawisłe od ludzkićy wToli, i te 
wypadki trybu i okoliczności narodu, które 
dziś maią byt sam przez się, usprawiedliwiony 
podobnie iak konieczności przyrodzenia.

Wypadkom tym prawo teraz używane odpo­
wiadać powinno, bo sprzeczność zniweczyłaby 

Tom VII. 6
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harmonię w wszechstronnóm rozvyinięciu się 
Władz i zdolności narodu.

Pod tym względem wypadki porządku na­
tury zdaią się niedopuszczać kolei ważnych 
zmian w prawie obowiązuiącćm.

Dla tego udaymy się do przykładu: prawo 
kanoniczne zachowało przepis prawa Rzymskiego, 
że kobieta skończywszy rok 12 a mężczyzna 
rok 14 mogą zawierać małżeństwo; kodex fran- 
cuzki ustanowił co do kobiet rok 15 a co do 
mężczyzn rok 18: przepisy te nie maią żadne­
go związku z fizyczną naturą mieszkańca zie­
mi polskióy, bo weszły do naszego kraiu bez 
osobnćy rozwagi i nie pochodzą z zwyczaiów 
sławiańskich. Poiniiaiąc dalsze uwagi, wracam 
się do swego stanowiska. Doyrzałość płci do 
małżeństwa iest wypadkiem porządku natury, 
z którym prawo zgadzać się powinno. Lecz 
iak doyrzałość ta odmienna iest u rozmaitych 
narodów, tak może się zmieniać u iednego i te­
goż samego narodu według rodzaiu życia przez 
naród wiedzionego (1). W téy rzeczy prawie na 
nic nie przydałyby się badania filozofii innych,

(1) Małżeństwo męża 141etniego z niewiastą ]2letnią u nas 

byłoby dziecinne. Zdaie się nawet że związek niewczesny mło­
dzieńca lSletniego z panną lóletnią byłby małżeństwem niedoy- 

rzalcm w istocie dzieci łączącćm ; odsyłam czytelnika do Czackie­
go o Lite w. i Pol. Prawa Tomu II. kart 39. w nocie.
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praw stanowionych, bo tylko W własnym kra- 
iu , pod wïasném niebem i z rożnych źródeł, 
mogą się wykrywać zasady pewne i stosowne.

Obficie nastręczaią się wypadki życia ze­
wnętrznego podobne rozkazom przyrodzenia. 
Dość tu na iednym przykładzie : za rzeczy po- 
sj)olitéy polskiéy ludzie nie byli równi a zwła­
szcza kmieć dzielił los niewolnika, dla tego że 
fizyczną naturę iego uważano za podleyszą od 
szlacheckićy. Dziś człowiek iest wolny i wy­
padek ten pociąga za sobą zaniechanie dawne­
go zwyczaiu iako też sankcyą ustaw odpowie­
dnich , ażeby harmonia panowała między pra­
wem teraźnieyszćm a nowćm przeznaczeniem 
ludzkości.

Zycie narodu wewnętrzne obeymuie panu- 
iącą w umysłach moralność, przez zewnetrzne 
czyny i skutki obiawianą. Moralność ta stała 
się iuż dawno przedmiotem tak nazwanév filofii 
praktycznéy i różni się nayczęścićy od żądań 
religii używaiących w kraiu wolności Avyznania.

Przeświadczeni iesteśmy, że od krzyża reli­
gii chrześciiańskićy błysną wszelkie promienie 
naydoskonalszćy moralności, lecz kiedy serce 
pokorne doskonałego Chrześciianina wyznaie, że 
nie było śmiertelnika, którego serce przeniknęły 
Wszystkie te promienie, cóż powiemy o mo­
ralności całego narodu 1 Idąc Za doświadczę-



nieni dawnićyszych wieków i dzisićyszćm wi­
dzimy, że rzeczywista moralność powszednia 
zawsze bywa daleką od szczytu moralności 
Chrześciiańskićy* Właśnie dla tego rożróżnia- 
my moralność obiawioną przez religiię którą 
naród wyznaie i moralność iaka powszechnie 
W  czynach i działaniu ludzi postrzegać się daie-

Ażeby wzbudzać w  człowieku i narodzie 
zamiłowanie moralności religiynćy, kościół uży­
wa nie miecza, nie przymusu, lecz natchnienia 
wiary, wyrazów przekonania i nakazów pokuty ; 
przeto miłość i łagodność należą do środków 
kościoła aby wskrzesaći utwierdzić w umysłach 
moralność religiyną, aby oko i dążność czło­
wieka lub narodu zwrócić ku szczytowi krzyża.

Innemu przeznaczeniu ulega moralność po­
wszechnie przez ludzi wykonywana; moralność 
tę poznaliśmy wteoryi historycznćy pod nazwi­
skiem obyczain, który częstokroć w prawo 
zwyczaiowe przechodzi, tak że każdy do mo­
ralnego obyczaiu stosować się musi. Przeto 
moralność inaiąca byt rzeczywisty w życiu na­
rodu, znayduie się w ścisłym związku z pra- 
wem obowiązuiącćm. Przebicgniymy myślą 
prawo familiyne, porządek spadkowości, przepi­
sy o umowach, a przekonamy się że niemal 
wszelkie ustawy polegaią na cząstkach moral­
ności zgodnćy z życiem i zwyczaicm narodu.
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Moralność przez naród powszechnie wyko­
nywana , którą dla krótkości moralnością pra- 
ktyczną nazywać możemy, ulęga w ciągu po­
wstania, wzrostu i rozwinięcjtą,się władz naro­
du, oczywistym i ważnym zmianom. Nie masz 
dla niéy momentu nieruchomego i  w  każdym 
dniu odbywa nieskończenie wiele funkcyi no­
wych, w tym lub owym kierunku.

Takowe funkcye i działania pochodzą od 
nie wyrachowanych zdarzeń i okoliczności, z 
pomiędzy których wymienię tylko niektóre 
ważnićysze, iakiemi są woyna lub pokóy , po­
rządek wewnętrzny lub bezrząd, dostatek lub 
ubóstwo, zmiana stosunków towarzyskich, a 
nadewszystko oświata.

Lecz funkcye te iako szczegółowe i taicmne 
cząstki um ysłow ego działania, żadnćy nie maią 
Wagi i dopiero po zgromadzeniu się onycli w  
powszechném życiu i przekonaniu narodu, sta­
ją się wypadkami praktycznéy moralności.

« Wytknięcie takowych wypadków, układ o- 
nychże i wykazanie wzaiemnego między niemi 
związku, obznaymi nas z stanem praktycznéy 
moralności.

Słowem filozofia skreśli obraz życia zewnę­
trznego i wewnętrznego, iakie naród w tera- 
żnieyszćy chwili prowadzi.
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Żywy ten obraz calègo narodu filozofia 
stawi naprzeciw historycznemu obrazowi da" 
■\Viiieyszego kraiu, i porówna ie między sobą 
pod widokiem pëafwa obowiązuiącego; różnice 
między obrazem iednym a drugim, wykażą te 
punkta gdzie do poprawy lub zmiany ustaw 
przystąpić ; wypad nie.

Zgoła filozoficzna krytyka prawa obowiązu- 
iącego w sposobie powyżóy rozwiniętym, ma 
ten cel aby utrzymać harmonię między tómże 
prawem à stopniem i trybem moralności i o- 
światy narodu. Pierwiastek więc tćyże filozo­
fii zależy na poiednaniu nas z nami.

Dziś panuie w  narodzie przekonanie, z po­
wodów fizycznych i moralnych, i z teraźniey- 
széy oświaty wywieść się daiące, że do spadku 
po rodzicach synowie i córk irów ne maią pra­
w a, że zaś za dawnćy rzeczy - pospolitćy , 
córki doznawały uszczerbku w tym przypadku 
gdy razem z braćmi do sukcessyi przychodzi­
ły. Takowemu przekonaniu powszechnemu, 
zwyczay prawny, przyznaiący córkom tylko 
część czwartą części dziś onymże przynależą- 
cćy, musiałby ustąpić gdyby się przypadkiem 
był zachowywał do czasu teraźnieyszego (1).

CO O równóm prawie sukcessyinćm synów i córek , w iele  

iest do powiedzenia , chociaż dawno ustai narodowy zw yczay
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Filozofiia prawa obowiązuiącego którćy po­
czątek , zasady i cel oznaczyłem, dotychczas 
nic była przedmiotem oddzielnéy nauki. Dla 
tego iednakze mniemać nie należy, iakoby czę­
ści poiedyncze tćyże filozofii nigdy nie byty 
traktowane, niezliczone owszem i u nas znaydu- 
ią się materyaiy i urywkowe postrzeżenia, które 
oczekuią ieszcze przerobienia dla użytku pra­
wodawstwa.

To zaś pewna, że podany w  ogólnych rysach 
sposób filozofowania o prawie obowiązuiącćin , 
może towarzystwa ludzkie ochraniać od zgu­
bnych zawichrzeń i od hańby plamiącóy dzie- 
ie narodów.

Uplynione wieki przedstawiaią nam smu­
tne przykłady, gdzie oświata i postęp moralno­
ści długo musiały się giąć pod iarzmem barba­
rzyńskich praw; i biada narodowi, k t ó r y  zrobi­
wszy krok olbrzymi w  oświacie, : naglony iest 
stanąć o własnóy sile iako pośrednik do zawie­
rania przymierza i zgody pomiędzy tą oświatą 
a pratvem obowiązuiącćm na więzach barba­
rzyństwa trzymanćm.

Na tein stanowisku niebezpiecznćm stanął 
zawichrzony naród Francuzki ,~a okupiwszy po-

1’ycersko-szlachecki pospieszania w kazdéy potrzebie do boiu prze­
ciw napastnikowi granic, i utrzymania tak siebie iako i  swoich z  

własnych zasobów w czasie wyprawy woiennóy.
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tokiem krwi nową harmonię między oświatą a 
prawem, znayduie się dziś w położeniu takićm, 
że równym krokiem postąpić muszą ogólna o- 
świata i kraiowe prawodawstwo. Albowiem 
instytucya Sądu kassacyincgo, iakeśiny iuż uwa­
żali, otworzyła przyiazny przystęp dla filozo­
fii prawa obowiązuiącego w  ten sposób, że fi­
lozofia ta nie pociąga pod krytykę całego pra­
wodawstwa obowiązuiącego, owszem pozosta- 
wiaiąc naród przy wierze i przekonaniu, że mu 
ogół praw obowiązuiących przystoi, wchodzi 
w  rozbiór tych tylko sprzeczności, które odkry­
wa legalna waśń pomiędzy sądem kassacyinym 
a wszystkiemi innemi sądami. Dla tego filozo­
fia idąc w pomoc dogmatyce, dopuszcza orga­
nicznego rozwinięcia lub potrzebnćy zmiany 
praw stanowionych i w tym względzie łączy się 
znów z teoryą praw historyczną.

II. Filozofia wszystkich praw stanowionych, 
to ma w sobie uderzaiącego, że pomimo przy- 
swoienia sobie tytułu znamienitego , ograniczała 
się zawsze na uważaniu praw stanowionych 
niewielkióy liczby narodów. I zaprawdę , ma­
ło zależy na poznawaniu zwyczaiów i praw ty­
lu ludów barbarzyńskich; potrzeba raczćy uda­
wać się do tych narodów, które nam wyró- 
wnywaią w  cywilizacyi lub nas przewyższają 
w  oświacie i w praktycznéy moralności lub w
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urządzeniach towarzyskich i  prawodawstwie, 
téin w ięcey, że niepodobna gruntownie obezna- 
wać się z nieskończonćm mnóstwem praw ró­
żnych i rozmaitych.

Prawo Rzymskie i kanoniczne, Francya, 
Niemcy, Anglia, Wiochy, Szwecya z Norwe­
gią i Dania, Zjednoczone Stany Ameryki, otworzą 
nieprzebrane źródło dla prawnika polskiego do 
badań filozoficznych zbyt często uniwersalnemi 
zwanych. Bo co się tyczy zwyczaiów i praw 
szczepów słowiańskich, te raczćy należą do histo­
ryi i filozofii prawa obowiązuiącego.

Jak każda nauka tak filozofia rozmaitych 
praw stanowionych ma swóy tryb i  swóy cel. 
Tryb czyli sposób téy filozofii zależy na liisto- 
ryczném poznaniu każdego prawodawstwa 
W Szczególności i na porów naniu wszystkich po­
znawanych prawodawstw pom iędzy sobą, pod 
względem pierwiastkowych powodów, stałych 
zasad, trwałego użytku i  skutków. W  szcze­
gólności , porównanie rozciągać się powinno do 
stosunków które są do siebie podobne, bo w ka- 
żdćm prawodawstwie doskonalszćm natrafimy 
np. na stosunki pomiędzy małżonkami, pomię­
dzy rodzicami a dziećmi, pomiędzy zmarłym 
a żyiącymi pod względem maiątku , pomiędzy 
wierzycielami a dłużnikami i. t. d.

To m VII. 7
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Jaki zaś w szczegółach może bydź sposób 
filozoficznego uważania rozmaitych ustaw i sto­
sunków, wskaże sam zamiar tćyże filozofii 
który iest dwoiaki.

Jeden zawisł na poznaniu zasad wspólnych 
wszystkim prawodawstwom, a mianowicie na 
Wynalezieniu granic iednostayności i rozmaitości 
we wszelkich ważnićyszych stosunkach towa­
rzyskich; słowem na wykryciu tak stałego po­
rządku natury iako też myśli i uczuć całego 
rodu ludzkiego w  przedmiotach prawodawstwa.

Zapuśćmy naszą myśl przez chwilę, na nie­
zmierzony ocean rozmaitych praw starożyt­
nych i nowożytnych a wszędzie i zawsze na­
trafimy na ieden i tenże sam w’ypadek , że czło­
w ie k  człowiekowi ulega. Zona gwoli męża ży- 
ie , dziecię posłucha rodziców, sługa pracuie 
dla pana, poddany oddaie hołd królowi. Czy 
wypadek ten może bydź uważany za porzą­
dek natury, za stałą i konieczną zasadę wszy­
stkich prawodawstw^ Uchwyćmy dwa końce 
tego wypadku a""z nay d ziem y ie krwią zbro­
czone, bo Francya zapragnąwszy zupełnćy ró­
wności pomiędzy ludźmi, przypłaciła to swoie 
bluźnierstwo przeciw porządkowi natury i ro­
zumu krwawćm wytępieniem własnego rodu, a 
Rzymski obywatel był prawnym zabóycą swo- 
iego niewolnika; obadwa przeto principia tak
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zupełnćy równości iak zupełnego niewolnictwa, 
nosząc w  sobie zaród zniszczenia i śmierci, nie 
mogą bydź w  żadnćm prawodawstwie cierpia­
ne , bo prawodawstwo stanęło za zasadzie po- 
koiu aby życia broniło.

Włóżmy na szale sprawiedliwćy w agi, ży­
wioły rowności i niewolnictwa, aby się równo­
waga między niemi utrzymała, a znaydziemy 
bez walki i rozlewu krwi prawo p od leg łośc i, 

i niepodległości, któremu ród ludzki hołdować 
powinien.

Ale dzieie narodów przekonywaią , że pra­
wodawstwa zewnętrzne nie osiągną zupełnćy 
doskonałości, i tylko w  obliczu wewnętrznego 
kościoła chrześciaiiskiego ludzie mogą bydź ró­
wni.

Narody dopełniaią sw oiego przeznaczenia , 
gdy rzetelnie dążą do szczebla doskonałości to- 
warzyskićy, i w tćm przedsięwzięciu nie ufaiąc 
własnym siłom zapatruią się na obce prawoda­
wstwa.

Z pierwszego celu filozofii praw stanowio­
nych, wypada z łatwością drugi ićy zamiar, któ­
ry zawisł na ocenieniu własnego prawa obo­
wiązuiącego przez porównanie go z wykrytemi 
myślami i zasadami wszystkim innym prawo- 
dawstwom wspólneini, aby wybadać w  czćin 
obce ustawy i prawa przcwyźszaią prawoda­
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wstwo nasze i aby w  téy drodze ułatwić udo­
skonalenie własnego prawa obowiązuiącego. Cóż 
bowiem może bydź wspanialszego iak poiedna- 
nie życia i dążności naszéy z uczuciami i o- 
światą całego rodu ludzkiego, bo sława każdego 
narodu sięga po za krańce oyczyzny i pragnie za- 
dzierżeć świetność pomiędzy wszystkiemi naro­
dami.

III. Ostateczny wypadek filozofii praw sta­
nowionych, obeymuiący w  sobie teoretyczną bu­
dowę myśli i uczuć iakie cały ród ludzki uznał 
za prawo stanowione , daie w  końcu powód do 
filozofii prawa idealnego, która w tern znacze­
niu i szyku może raz pierwszy się obiawia.

Dla tego iednakże filozofia prawa idealnego, 
nie iest wynalazkiem nowożytnych narodów. 
Jéy początek owszem należy do starożytności.

Zdaie się że dawnéy Grecyi i nowćy Ger­
manii przypada nay większy w nićy udział.

Dziś w  Niemczech odbiia się niekiedy od­
głos żalu o głuche ściany świątyni filozofii pra­
wa idealnego (l).

Lehrbuch des Vernunftrechts und der Staatswissenschaften von 

Karl von Rotteck, Grossherzoglich Bad. Hofrath und Profes­
sor. lter Band. Allgemeine Kinleitungin das Vernunftrecht. Stutt- 

gard 1829. także pod tytułem: Lehrbuch des natürlichen Privat­

rechts* Z przedmowy tegoż dzieła mieysCe stosowne umieszczam
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Postępowi téy że filozofii zaszkodziło mnóstwo 
tak zwanych praw natury wydawanych przez 
półinędrków filozofii i iurisprudencyi którzy sła- 
bcnii skrzydły doświadczaiąc lotu geniusza spa­
dli i miasto ziarna zdrowego plewę zbierali.

Nie mało także przeszkadzaią temu postępo­
wi sami zwolennicy filozofii idealnćy; ponieważ 
każdy z nich osobną technikę wysłowień wy- 
nayduie i dla tego częstokroć nie bywa zrozu­
miany.

tu  dosłownie : D ie weitaus vorherschende Neigung der neuesten  

Rechtsgelehrten ist dem Naturrecht abhold. Nur das positive  

und das historische Recht empfängt ihre Huldigungen; das Na­
turrecht wird in das Reich der leeren unpraktischen Spekula­
tionenoder der Träume verwiesen. Hier partheiische Vorliebe für 
das Fach dessen Studium man seine Lebensmühe gewidmet o- 
der durch welches man Berühmtheit erlangt hat; dort die Macht 

der Gewohnheit, die den Geist unvermerkt in den Kreis täglich  

angeregter, handwerksmässig gelernter nnd geübter Begriffe und 

Anwendungen baut; hier also Ungeneigtheit, dort Unfähigkeit zu  

Erfassuug der reinen Rechtsidee und hierzu bei der Schaar der 

Nachbeter, die knechtische Verehrung für eines gefeierten Mei­

sters Wort, erklären die Verschwörung der grossen Mehrzahl 

der positiven Juristen gegen das Vernunftrecht. Aber auch in an­
geblich philosophischen Werken finden wir gleich wegwerfende  

Urtheile gegen ein allgemein gültiges reines Vernunftrecht. 
Das Vernunftrecht wird gehasst und darum verunglümpft, ver­
dächtigt und herabgew ürdigt von den Ammassenden und Selbstsüch­

tigen und von den feilen Wortführern derselben, weil es gegen den 

Missbrauch der Gewalt, gegen den Uebermuth der Privilegirten, 

überhaupt gegen das historische Unrecht den offenen Krieg führt.



Wielu przeto mniema, że filozofia prawa 
idealnego w  Niemczech nie osiągnęła pewnego 
rezultatu.

W naszym w yw odzie , filozofia pratva ide­
alnego zaiąwszy naywyższy szczebel i ocenia­
jąc pratvo stanowione przez cały ród ludzki u- 
znane, szuka harmonii między duchem tegoż 
prawa i mądrością ducha, który ma opatrzność 
nad wszystkim ludem swoim. Tu AV'ięc znika 
różnica między prawem a moralnością ; pra- 
a \ 'o  stanowione AAyłamuie się z pod skorupy 
zicmskiéy, a  av nagióy postaci s\A'oićy będąc 
rozumem i uczuciem • sprawiedliwości, pragnie 
poiednania z odwieczną spraAviedliwością.

Z tego stanow iska filozof patrząc na ziemię, 
ogłasza to nayAA-yższe praAA’o dla praAA'odawstwa 
ziemskiego : że naród dopełnia na ziemi zniko­
mego przeznaczenia SAAroiego, lecz człowiek 
AAyższe ma av sobie przeznaczenie, do przy- 
sztegojfcyęią za grobem : dla tego czloAviek nie 
dla państwa lecz panstAvo dla człowieka iest 
przeznaczone.

Te są źródła, zasady i pomysły nauki pra- 
AA'a i praAVodawstwa. Zamknęliśmy ie av trzech 
postaciach, mianowicie av historyi zgtębiaiącey 
przeszłość, w dogmatyce poznawaiącóy teraźniey- 
szość i av filozofii która z Avypadkôw historyi



i dogmatyki rozwiia cel każdego prawodaw­
stwa.

Trzy zadania te naszéy nauki oznaczaią się 
nawzaiem i stanowią harmoniyną całość.

Dla tego prawodawstwo, którego bądź kraiu 
lub czasu, nie mogłoby rozwiązać z użytkiem 
zadania trzeciego, gdyby nie poznało wprzód 
swoich źródeł historycznych i swoicgo stanu do­
gmatycznego ; na próżno usiłowałoby zawrzeć 
przymierze między pokoleniem żyiącćm a poko­
leniem przyszlćm.

Aug. Heylman.



II.

M a te r y a ły  do K om m en tarza  n a d  o rg a n iza cyą  

S ądu  K assacy in ego  X içstw a  W arszaw sk iego , 
zebran e w  la tach  1811,1812.

(  Dokończenie.)

R o z d z ia ł  I I I .  O prŁ yczynach  odw ołan ia  się do 

kassacyi.

§.  1.  P r z e y ś c i e  g r a n i c  w ł a d z y ,  S ą d o w i  

z a k r e ś l o n y c h .

t

Prawa i urządzenia organizacyine oznaczaią 
granicę władzy każdego Sądu, tych każdy trzymać 
się winien, a przeyście ich lub nadużycie władzy, 
stanowi powód do kassacyi. Taka iest wola pra­
wodawcy obiawioną w  artykule 80. prawa z dnia 
27. ventôse roku YIU. Skoro bowiem wyrzeczo-



«o tamże, iż Rządowi wolno iest domagać się skas- 
sowania czynności, przez które Sędziowie prze­
stąpili granicę władzy onym nadanćy, bez naru­
szenia praw stron interessowanych ; wypływa 
ztąd, że i stronom służy prawo udawania się do 
kassacyi przeciw nadużyciom sądowćy władzy.

Rozmaite są przypadki, w  których może się 
okazać że sąd przeszedł granicę władzy swoiéy ; 
nayzwyczayniéysze iednak są gdzie sąd wyroko­
wał chociaż nie był sądem właściwym.

Niewłaściwość może bydź dwoiaka, albo nie­
właściwość ratione materiae, albo niewłaściwość 
ratione personae.

Jeżeli sąd był niewłaściwym ratione mate­
riae , natenczas niewłaściwość ta stanowić bę­
dzie powód kassacyi, chociażby strona nie ex- 
cypowała była Sądu, którego w yrok  do kassa­
cyi zaskarża; ponieważ Sąd w  tym przypadku, 
pomimo nieexcypowania siebie przez stronę, 
stosownie do arty. 170 i 424 Kodexu postępo­
wania był obowiązanym z urzędu odesłać 
strony do właściwego Sądu ; ieżeli zaś tego nie 
uczynił, zgwałcił wyraźny przepis artykułu 170 
i 424 Kodexu postępowania. W tym duchu wy­
rokował Sąd kassacyiny francuzki, w sprawie 
przytoczonéy w  dziele Merlina pod tytułem: Re­
cueil alfabétique des questions de droit, w  To­
mie II. na karcie 25 i 51.

To m VIL 8
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Z tych samych powodów strona może żądać 
skassowania wyroku mocą ostatecznéy instan-* 
cyi w  Sądzie kassacyinym zapadłego, chociaż­
by nawet ona sama sprawę do Sądu kryminal­
nego wniosła, gdy sprawa ta z natury swóy do 
Sądu cywilnego należała; patrz wyraz compé­
tence, w dziele wyżey przytoczonćm.

Jeżeli Sąd byt tylko niewłaściwym ratione 
personae, natenczas potrzeba uczynić różnicę 
czyli się strona od Sądu excypowata, czyli nie.

Wpiérwszym przypadku, ieżeli strona z za­

chowaniem artykułów 168 i 169 Kodexu postę­
powania excypowata się od niewłaściwego Są­
du, a Sąd na tę excepcyę chociaż ugruntowaną 
nie zważał, natenczas kassacya ma mieysce, 
ponieważ zgwałconym został arty. 168 Kodexu 
postępowania.

Lecz ieżeli w  tym przypadku strona nie ex­
cypowata się od niewłaściwego Sądu, naten­
czas téy niewłaściwości nie będzie mogła uży­
wać za powód do kassacyi, ponieważ na mocy 
art. 168 Kodexu postępowania wolno iéy było 
domagać się odesłania do innego Sądu; tego 
swoiego prawa mogła się zrzec; a zatém Sąd 
W  tym przypadku nie zgwałcił żadnego prawa, 
gdy wyrokował, chociaż nie był właściwym Są­
dem ratione personae, i nie masz nadtę zasadę 
nic sprawiedliwszego; Sąd albowiem każdy znać



powinien granicę władzy swoiéy ; zna z prawa 
i  z organizacyi swoiéy, iakie materye do iego 
wyrokowania należą; właściwość Sądu ratione 
materiae iest wiadomością prawną, którćy Sę­
dzia nie znać nie może, lecz właściwość Sądu 
ratione personae, zależy od wiadomości czynu; 
nie może Sędzia znać każdćy osoby jurisdykcyi 
swoiéy podlegtéy, nie może zawsze z pewno­
ścią wiedzieć, czyli osoba do Sądu przychodzą­
ca iest zamieszkała w  iego obrębie ; chcąc za­
tem stanowić powód kassacyi z niewłaściwości 
Sądu ratione personae, byłoby to pobłażać zléy 
wierze, byłoby iedno co pomnażać pieniactwo; 
bo strona szukaiąca zwłoki nie excypowalaby 
się nigdy od niewłaściwego Sądu, owszem za­
m ilczałaby umyślnie, iż nie należy do tego Są­
du, do którego pozw aną zosta ła; lecz po zapa­
dnięciu na siebie wyroku odwoływałaby się do 
kassacyi, iedynie w  celu przedłużenia sprawy.

Niewłaściwość Sądu iest zawsze nadużyciem 
władzy; lecz oprócz niewłaściwości, Sąd wie­
lorakim sposobem może ieszcze stać się win­
nym nadużycia władzy i tak np. Sąd sądząc 
poiedynczy spór do siebie wniesiony, wyroku- 
ie pomimo zakazu arty. 5 Kodexu Napoleona, 
w  formie ogólnego urządzenia stanowić maiące- 
go na przyszłość do innych spraw iakąś regułę; 
wydaie iakieś nakazy lub zakazy, do iakich pra-
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wa nie ma, — lub iak się to iuż w  iednym z są­
dów Xięstwa Warszawskiego zdarzało, uznaie 
Urzędnika winnym zgwałcenia swoich obowiąz­
ków i zasługuiącym na karę, lecz w nadzieię 
poprawy opuszcza mu karę. Pigeau przytacza 
przykład nadużycia władzy daiący powód do kas­
sacyi, gdy Sąd będąc wprawdzie Sądem właści­
wym do wyrokowania mocą piérwszéy instan- 
cyi, nadużył swrćy władzy i wyrokował mo­
cą ostatecznćy instancyi. Lecz trudno iest zgo­
dzić się na zdanie tego autora. Rekursow^ać 
wolno iesttyJko od wyroku mocą ostatecznćy in­
stancyi rzecz rozstrzygaiącego przeciw któremu 
żaden inny środek nie pozostaie ; przeciwko ta­
kiemu zaś w yrokow i, który wydanym został mo­
cą ostatecznćy instancyi, a nie powinien był bydź 
wydanym tylko mocą piérwszéy instancyi, art. 
453 Kodexu postępowania dozwala appelować, 
a zatem rekurs do kassacyi niema mieysca.

O tym powodzie rekursu do kassacyi, to iest 
o przej ściu granic w ładzy sądowi zakreślonych, 
mówi organizacya Sądu kassacyinego Xięstwa 
"Warszawskiego w art. 10 pod Nami 3, 4 i 5. 
Lecz redakcya tych przepisów niema poczęści 
dostatecznćy precyzyi , bo naprzód organizacya 

- Sądu kassacyinego Xięstwra "Warszawskiego w  
art. 10 pod Nro 3, 4 i 5 mówi o przeyściu gra­
nic władzy sądowćy zakreślonych iako o po wo-
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dzie kassacyinym. "Wszakże to rozporządze­
nie sprzeciwia się wyobrażeniu zasadniczemu 
kassacyi i nie maiątćy dokładności,iakiéy żądamy 
od prawodawcy ustęp 3  pod kategoryą rozcią- 
gnienia władzy nad legalny obręb, mieści wyro­
kowanie względem rzeczy nie żądanych, lub 
przyznanie więcćy nad żądanie strony. Lecz 
ieden i drugi powód nietylko nie powinien bydź 
zasadą kassacyi, iak się w  końcu tegoż rozdzia­
łu okaże, ale nadto nie możnaby ich nazwać 
rozciągnieniem władzy nad legalny obręb, bo 
zrównćm prawem powiedzielibyśmy, że wyro­
kowanie przeciwko wyraźnemu prawu zgwał­
ceniu formalności, niewłaściwość Sądu , sprze­
czność dwóch wyroków między sobą, są roz- 
ciągnieniem władzy nad legalny obręb, a tak 
nie potrzebaby więc powodów kassacyi stano­
wić , iak tylko rozciągnienie władzy nad legal­
ny obręb, gdy tymczasem oświecenie stron, 
i precyzya wymaga, aby każdy główmy powód 
kassacyi iako taki w prawie był wymienionym.

Powtóre tenże Nro 3, stanowi za powód do 
kassacyi, gdy Sąd sądził powagą ostatecznéy 
instancyi, tam gdzie miał tylko moc sądzenia 
mocą niższćy instancyi.

To uchybienie Sądu nie może iednak w  rze­
czy sainćy stanowić powodu kassacyi, bo arty­
kuł 453 Kodexu postępowania przeciwko takim



wyrokom dozwala appellacyi, artykuł zaś 9, 
tćyźe organizacyi stanowi» iż strony nie mogą 
się odwoływać do kassacyi tylko przeciwko 
wyrokom spór mocą ostatecznćy instancyi rzecz 
rozstrzygaiącym.

Potrzecie Nro 4 artykułu 1 0  organizacyi 
kassacyinćy uznaie za powód kassacyi, gdy Sąd 
wyrokował mocą piérwszéy instancyi tam gdzie 
miał prawo wyrokowania mocą ostatecznćy in­
stancyi. Takiego powodu kassacyi, prawofran- 
cuzkie nie zna, i niewiedzićć dla czego on tu 
umieszczonym został, bo że Sąd wyrokował 
mocą piérwszéy instancyi, tam gdzie miał pra­
wo wyrokowania mocą ostatecznćy instancyi, 
to żadnego preiudicium dla strony nie stanow i; 
od wyroku takowego art. 453 Kodexu postępo­
wania appellacyi nie dopuszcza, a zatem iest 
on wyrokiem ostatecznćy instancyi chociaż go 
Sąd wyrokiem piérwszéy instancyi nazwał.

Spodziewam się, że tu nikt nie pomięsza 
dwóch rzeczy od siebie oddzielnych, to iest: 
nie twierdzę, żeby przeciw takim wyrokom nie 
można poszukiwać kassacyi, ieżeli się do niéy 
powód znayduie; lecz twierdzę tylko, że 
ściśle trzymaiąc się zasad materyi, nie można 
nieprawnego nazwTania wyroku, wyrokiem nay- 
wyższćy instancyi, uważać za powód kassacyiny.



— G3 —

Pomimo iednak tego wywodu, rozporządze­
nie w 3. i 4. numerze art. 10. Ustawy kassa- 
sacyinéy Xięstwa Warszawskiego zawarte nad­
to iest iasne, aby nie miało bydź dopełnione^ 
i nie masz wątpliwości, iż dopókąd llząd po­
trzeby zmienienia iego nie uzna, wyroki nie­
właściwie mocą piérwszéy lub ostatniéy instan­
cyi opatrzone ulegałyby kassacyi.

§. 2 . O z g w a ł c e n i u  form p o s t ę p o w a n i a .

Z ogólnego stanowiska wychodząc, dwie w  
prawie cywilném dostrzeżemy części ; iednę o- 
pisuiącą wzaiemne między ludźmi stosunki, 
zakreślaiącą prawny obręb działania każdemu 
członkowi Towarzystwa ; drugą wskazuiącą 
drogę iak udawać się należy do zwierzchności 
przeciw nad werężaiącym prawa , stanowiącą for­
mę iaką władza przekonać się ma o prawdzie ; 
nakoniec sposób iakirn taż władza wykonywać 
będzie swe rozporządzenia. Pierwsza część 
iest właściwóm prawem cywilném, druga po­
stępowaniem sądowóm.

Łatwo spostrzeżemy, mówi liczony prawnik 
francuzki: »iż ta druga część, daie dopiero ży- 
»cie i ruch piérwszéy; napróżno albowiem czy- 
»tałbym wprawie, że rzecz którą kto inny po­
wsiada innie się należy, że on mi ią zwrócićo- 
» bo wiązany, gdyby innych praw nie było wska-
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» « u ią c y c h  mi p e w n ą  drogę k tó r ą  doyść mogę 
»do odzyskania moiéy rzeczy.»

»Przez procedurę więc tylko, prawa udzie- 
»Iaią swéy pomocy uciśnionym; ona iest tarczą 
»naszéy własności, wolności, honoru i życia, 
»ona zabezpiecza nas od zamachów ludzi ziéy  
»wiary, przez nią nayuboższy mieszkaniec kra- 
»iu otrzymuie sprawiedliwość pi'zeciwko nay- 
»możnieyszemu, ona iest przeciAvko despoty- 
» zmówi zaporą, która nie dozwala zburzyć pa- 
»noAVania prawa. Przyznać iednak potrzeba, że 
»iak wszędzie w  kraiach cyAvilizowanych część 

«ta praAVodaAVStwa nayAvięcćy doznaie zarzu- 
»tów , tak i u nas iakeśmy ią przecież mieć za- 
»częli.»

»Nie można powiedzieć o Kodexie postępo- 
»Avania tak iak okażdćm innćm dziele ludzkiéin, 
»ażeby niektóre zarzuty przynayinnićy nie by- 
»ły spraAviedliwe, lecz ogólnie mówiąc, ieżelite 
»zarzuty słusznie są czynione, pochodzą one z 
»złego Avykonania praAATa , nie zaś z  praAva sa- 
» mego ; lecz nay większa część przyganiaiący ch 
»nie czyni téy różnicy, ale mięszaiąc prawo 
»z nadużyciami iakie się z  nim dzieią,nie AAÛdzi 
»innego sposobu zaradzenia ostatnim iak przez 
obalenie piérAVSzego. Takimi to są ludzie, nie 
»cbcą oni poznaAvać tego, że naylepsze instytu- 
» e y e  av ręku ludzkich zepsoAvanemi zostaią, a
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»nie rozróżniaiąc rzeczy od tego co ią otacza, nie 
»mnieią się zastanawiać nad nią samą.»

»Tak sądząc o rzeczach, którażby instytucya 
»lub która umieiętność nie zasługiwała na pro- 
»skrypcyą. Nauka lekarska nie iestże podległa 
»błędom i pomyłkom; mamyż ią dla tego zupeł- 
»nie zarzucić. Filozofia, ta nayszlachetniey- 
»sza nauka co nas uczy poznać serce ludzkie, 
»i ma ie uczynić lepszem, nie zrządziła/; przez 
»nadużycie których się z nią dopuszczano niezli- 
»czonych nieszczęść, potrzebaż ią dla tego wy- 
» pędzić i zostawić człowieka własnym skłonno- 
» ściom i wtrącić w  ciemnotę ?

»A ta nauka która nam dała wyobrażenie 
»naywyższćy istności, Teologia, nie byłaż dla lu- 
»dzi przewrotnych źródłem błędów, nieszczęść 
»i klęsk nayokropnieyszychł wypadaż ztąd, a- 
»by ią zaniedbać i zostawić człowieka igrzy- 
»skiem iego namiętności i nierządów?»

Że zgwałcenie form postępowania iest pra- 
wnym powodem rekursu do kassacyi, dowo­
dzą tego następuiące prawa:

a) Artykuł 6 6  aktu konstytucyincgo z dnia 2 2  

frimaire, który stanowi, że Sąd kassacyiny 
kassuie wyroki zapadłe na zasadzie postę­
powania w którćm formy zgwałconemi zo­
stały , lub które zawieraią w  sobie obrazę 
wyraźnego prawa.

Tom V II 9
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b) Artykuł 8 8 . prawa z dnia 27 Ventôse ro­
ku VIII, który stanowi, że Prokurator Ce­
sarski przekonawszy się , że wyrok zapadł 
zgwałceniem form postępowania ma wy­
rok taki zaskarżać do Sądu kassacyinego, 
ieżeli strona w  czasie prawnym onego nie 
zaskarżyła, zkąd iasno okazuie się, że stro­
nie służy prawo zaskarżenia do kassacyi 
wyroków z zgwałceniem formalności za- 
padaiących.

Lecz przy tym powodzie kassacyi potrzeba 
uważać następuiącc zasady:

1 . Zgwałcenie lub opuszczenie formalności 
przez stronę popełnione, wtenczas tylko

' stanowi pow ód kassacyi, gdy druga stro­
na wytykała to uchybienie w  Sądzie, któ­
rego wyrok drogą kassacyi zaskarża a Sę­
dzia na to nie zważał. Conferatur prawo 
4 Germinal roku 2 . art. 4.

Inaczéy milcząc pokryła nieważność przez 
drugą stronę popełnioną:

2 . Strona nie może się skarżyć na opuszcze­
nie lub zgwałcenie formalności gdy sprawę 
wygrała; bo nie maiąc intcressu żalenia się 
rekursowaiaby tylko zkaprj'su a do zado- 
syć uczynienia temu, Sąd za narzędzie nie 
powinien bydź uważany.
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Tę zasadę poprzeć można dwoma powoda­
mi : pierwszym powziętym z artykułu 5 prawa 
z dnia 4 Germinal roku 2. który mówTi : ze ma­
łoletni pozbawieni wlasnćy w oli, nieprzyto­
mni których w Sądzie nie broniono, kobiety za­
mężne, Gminy, Rzecz-pospolita, nie mogą żą­
dać kassacyi wyroków dla tego, źe Kommis- 
sarz rządowy (Prokurator) nie był słuchany, 
skoro sprawy te na ich stronę osądzonemi zo­
stały.

Drugim argumentem, powziętym z artyku­
łu 480. Nro 8  Kodexu postępowania, który nie 
dozwala restytucyi z powodu opuszczonóy kom- 
munikacyi urzędowi publicznemu w  takowych 
sprawach, iak tylko wtenczas gdy sprawę prze­
grała strona, któróy praw miał pilnować urząd 
publiczny.

3 . Strona nie może żądać kassacyi z powo­
du opuszczenia lub zgwałcenia formalno­
ści, skoro to opuszczenie lub zgwałcenie 
iest własnym ićy czynem lub czynem u- 
rzednika czyniącego z ićy strony;

i

dowTód tego twierdzenia stanow'i prawo z dnia 
4 Germinal roku 2  art. 4.

4. Kassacya wyroku z przyczyny opuszczenia 
lub zgwałcenia formalności, wtenczas tyl­
ko ma mieysce, gdy formalność pod niewa­
żnością nakazaną była.
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Niektórzy autorowie francuzcy, a między te- 
mi Pigeau w  dziele: La procédure civile des Tri­
bunaux de France, są tego zdania: iż zgwał­
cenie formalności pod nieważnością nakazanych, 
stanowi tylko powód restytucyi, nie iest zaś 
przyczyną kassacyi ; przeciwnie zaś że opusz­
czenie lub zgwałcenie formalności, chociaż pod 
nieważnością nie nakazanych stanowi powód 
kassacyi. Zdanie swe opieraią na art. 6 6  Kon- 
stytucyi z 22 frimaire, 8 roku; a zarzut iakiim 
mógłby bydź uczyniony przytoczeniem artyku­
łu 1030 K. P ., usiłuią usunąć utrzymuiąc, iż 
artykuł ten dla sądów niższych napisany, Sądu 
kassacyinego nie obowiązuie (1 ). Wszakże nie 
dzielę bynaymnićy tego zdania.

Nayprzód konstytucya z Sinego roku mówiąc 
o zgwałceniu formalności, nie potrzebowała czy­
nić dodatku : pod nieważnością nakazanych, bo 
wtenczas obowiązywało prawo z dnia 4 Ger­
minal roku 2  w  artykule 2  stanowiące, że ka­
żde zgwałcenie lub opuszczenie form w mate- 
ryi cywilnéy od roku 1789 przez reprezentan­
tów ludu uch walonych, będzie powodem do kas-

(1J Art. 1030 K. P. stanowi: i żadna czynność,żaden akt sądo­
w y ,  nie może być uznany za nieważny, ieżeli nullitas nie iest 

wyraźnie w prawie toznaczona.
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sacyi, chociażby prawa te nie wyrzekły niewa­
żności.

Powtóre artykuł 1030 Kodexu postępowa­
nia nie iest umieszczony w  żadnym z tytułów 
służących szczególnie któremu z Sądów, lecz 
iest umieszczony pod tytułem rozporządzeii o- 
gólnych, a zatem wszystkie Sądy obowiązuie , 
zwłaszcza, że podług art. 1041 Kodexu postę­
powania, Kodex ten dawnieyszym prawom de- 
roguie.

Potrzecie Dekret Cesarski organizacyi sądo­
wnictwa w dniu 2 0  Kwietnia 1810 r. wydany, w  
artykule 7 wyraźnie stanowi: iż wyroki Sądów 
Cesarskich (u  nas Sądów appellacyinych) nie 
mogą bydź kassowane ieżeli zachowanemi zo­
stały formalności pod nieważnością przepisane, 
chyba gdyby się sprzeciwiały -wyraźnemu pra­
wu.

Rozumiem przeto, że tam tylko wyroki Są­
dów z przyczyny opuszczenia lub zgwałcenia 
formalności kassowane bydź mogą, gdy formal­
ności te pod nieważnością są przepisane.

5) Nie samo tylko zgwałcenie formalności 
przez stronę lub przez urzędnika dla nićy 
dziataiącego, ale i zgwałcenie formalności 
przez samego sędziego w  postępowaniu są- 
dowóm lub w  wyrokowaniu n.p. przez 
niestosowną do Arty : 1 4 1 , Kodexu postępo-
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Wania redakcyą wyroku. Nie samo tylko 
zgwałcenie formalności, Kodexem cywil­
nym lub Kodexem postępowania sądowego 
cywilnego przepisanych, stanowi powód 
kassacyi, lecz i zgwałcenie przepisów orga- 
nizacyi sądownictwa urządzaiących sposób 
wyrokowania, iest powodem kassacyi wyro­
ków, i tak arty : 7. dekretu cesarskiego z 
dnia 20. Kwietnia 1 S1 0  r. stanowiący or- 
ganizacyą sądownictwa: przepisuie :

Iż wyroki które nie zostały wyrze- 
czonemi przez przepisaną liczbę sę­
dziów, którzy nie znaydowali się na 
wszystkich audyencyaeh sprawie po­
święconych , albo wyroki które nie za­
padły publicznie albo które niezawie- 
raią w sobie.powodów decyzyi, maią 
bydź uznane za żadne.

Powód kassacyi zasadzony na zgwałceniu 
form pod nieważnością nakazanych, umieszczo­
ny w artykule 1 0 . pod Nrem 2 . organizacyi kas- 
sacyinéy Xięstwa Warszawskiego, zupełnie iest 
zgodny z powyższemi spostrzeżeniami ; nie do- 
staie nam tylko prawa, któreby wskazywało z 
wielu członków ma bydź złożony komplet wy­
rokować mogący.

Tę tylko ogólną uwagę przydaćby tu mo­
żna , iżby życzyć należało, aby rekursa do kas­
sacyi z przyczyny zgwałconych formalności tak
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ii nas rzadkiemi były iak we Francyi. Stałoby 
się zaś zadosyć życzeniom naszym, gdyby rekurs 
do kassacyi nie był przyjmowanym wtenczas, 
gdy droga restytucyi iest otwarta,wtedy albowiem 
strony chcące pozyskać uchylenie wyroków z 
zgwałceniem formalności zapadłych, musiałyby 
się na mocy arty: 480. Nmer 2 Kodexu postę­
powania udawać drogą restytucyi, a kassacyi mo­
głyby tylko z przyczyny zgwałcenia formalno­
ści poszukiwać przeciwko wyrokom w  drodze 
restytucyi zapadłym.

Dalsze obiaśnieniawmateryi kassacyi z przy­
czyny zgwałcenia formalności, wyobrażenie sa­
mych formalności, i ich rodzaie, tudzież przy­
czyny nieważności czynności sądowych, znay- 
dzie czytelnik w  dziele Merlina, Répertoire u- 
niversel de la jurisprudence, pod słowem forma­
lités i nullités.

§. 3 . O z g w a ł c e n i u  p r a w a .

Artykuł 1. zgwałcenie prawa.

Lubo Sądowi kassacyinemu nie została na­
dana władza sądzenia sprawy in merito, bo ta 
pozostała przy Sądach zwyczaynych mocą osta­
tecznćy instancyi wyrokujących, wszelako iak 
się na wstępie tego pisma okazało, Rząd zacho­
wał sobie prawo dozorowania, aby Sędziowie
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wyroki swoie do prawa stósowali, zachował o- 
raz sobie prawo niszczenia wyroków wyraźne­
mu sprzeciwiaiący ch się prawu ; zastrzeżenie to 
w e  Francy i zawarte iest w artykule 6 6  konsty- 
tucyi z roku 13 Xbris 1799 i art. 8 8  prawa z 
dnia 28 Ventôse roku 8 . a W  organizacyi Sądu 
kassacyinego Xięstwa Warszawskiego w  arty. 
1 0  pod Nro 1 .

I tak np. w  testamencie przyiętym przez 
dwóch Notaryuszów, iest wyrażono, że testa­
ment został przeczytany testatorowi w  przyto­
mności świadków, tak iak tego wymaga art. 
972 Kodexu Napoleona, lecz nie zostało wyra­
żono, że testament był przyięty w  ich przyto­
mności iak tego wymaga arty. 971, taki testa­
ment stosownie do arty. 1 0 0 1  iest żadnym. 
Jeżeli Sąd mocą ostatecznćy instancyi wyroku- 
iący uznał go ważnym, tedy wyrok iego podle­
ga kassacyi.

Albo też np. w  testamencie zawarta iest na- 
Stępuiąca dyspozycya :

»Zapisuię JPanu N. moie dobra N. ieźcliby 
»on tego zapisu nie chciał przyiąć, tedy o- 
»trzymaią go iego dzieci.»

Jmci Pan N. nie przyimuie legatu który 
przyimuią iego dzieci. Zapada wyrok mocą o- 
statecznćy instancyi oddalaiący dzieci Jmci Pa­
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na N. z ich żądaniem , a to na zasadzie art. 896  

Kodexu Napoleona który zakazuie substytucyi.
"Wprzypadku tym zaszło nie tylko złe za­

stosowanie prawa, ale wyraźne zgwałcenie o- 
nego, bo artykuł 896 zabrania tylko substytu­
cyi fideicomissarnćy, i nie może bydź stosowa­
ny do substytucyi pospolitych ( substitutio vul­
garis) iaką iest substytucya o którćy mowa, a 
iakich art: 893 dozwala.

Przy tym powodzie kassacyi mogłyby się zda­
rzyć następuiące kwestye:

Artykuł 2. zgwałcenia kontraktu.

1 . Czyli zgwałcenie kontraktu może stanowić 
powód kassacyi tak iak zgwałcenie same­
go prawa %

Tu trzeba uczynić różnicę : albo kontrakt 

czyli osnowa iest tak wyraźna, że o ićy  zna­
czenie między stronami nie masz sporu, a wten­
czas, gdyby Sąd odmówił żądanćy exekucyi u- 
mowy , popełniłby uchybienie daiące powód do 
kassacyi. Artykuł 1134 Kodexu Napoleona mó­
wi: »że umowy prawnie zdziałane są prawem 
»dla tych, pomiędzy któremi zdziałanemi zosta- 
»iy.»

Sąd zatem odmawiaiąc poszukiwanego na­
kazu exekucyi, zgwałciłby wyraźne prawo, bo­
by uznał, że urno wy nie są dla stron prawem;

Tom VII. 1 0
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takie są decyzye Sądu kassacyinego francuzkie- 
go umieszczone w  dziele: questions de droit: 

w  Tomie I na karcie 45.
W Tomie 3 na karcie 400.
W Tomie 6  na karcie 553.  

vide oprócz tego dj'skussye w Sądzie kassacyi- 
nym francuzkim z dnia 1 2  fructidor roku 1 0  w  
Tomie 6 . questions de debit pod słowem: papier 
monnaie. Równiei powyższy art. 1134  stano­
w i, iż umowy nie mogą bydź odwroiane iak 
tylko za wzaiemnóin zezwoleniem stron, lub 
z przyczyn które prawo upoważnia; ieżeliby 
więc Sąd mocą ostatecznóy instancyi wyroku- 
iący zdecydował, że układ pod rozpoznanie 
przychodzący odwołanym został z innéy iakiéy 
przyczyny przez prawo nie wymienionóy, na­
tenczas popełniłby zgwałcenie artykułu 1 1 3 4 ,  

daiące powód do kassacyi swego wyroku.
Lecz inaczóy się rzecz ina, gdy osnowa kon­

traktu czyli umowy iest wątpliwą. Naten­
czas albowiem nie idzie o to, czyli umowa ia- 
sna z siebie, ma bydź wykonana lub nie, lecz 
idzie o to: czyli umowa ważna, prawnie zawar­
ta , ma bydź w tein lub owóm znaczeniu rozu­
miana.

W ogólności mówiąc,tłómaczenie wątpliwych 
umów iest wryłączną attrybucyą Sądów mocą 
ostatecznóy instancyi wyrokuiących i nie mógł­
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by Sąd kassacyiny kassować zaskarżonego do 
siebie wyroku z téy przyczyny, że tłómaczenie 
umowy przez Sąd wyrokuiący nie zgadzałoby 
się z iego przekonaniem; taką zasadę przyiąl 
Sąd kassacyiny francuzki.

Vide Dictionnaire de arrêts modernes par 
Loiseau w  Pary zu 1809 roku w  Tomie 1  na 
karcie 1 0 .

Ta iednak ogólna zasada nie iest bez wyią- 
tku ; względem tłumaczenia wątpliwych umów 
Sędzia ma sobie wskazane niektóre w  prawie 
przepisy, i tłómaczenie może bydź przeciwne 
lub ogólnym takowym regułom zawartym w  ar­
tykułach 1156 i 1164, lub szczególnym iakie są 
naprzykład w  artykułach 533, 534 i  535 Kode­
xu Napoleona, a wtenczas zgwałcenie tych 
przepisów tak iak zgwałcenie każdego innego 
prawa może bydź powodem kassacyi.

Z równéy przyczyny, chociaż w  ogólności złe 
ocenienie czynu i dowodów nie iest powodem 
kassacyi, wszelako gdzie w  prawie znayduią się 
przepisy względem ocenienia czynu i powodów, 
a te przestąpionemi zostały, takie przestąpienie 
stanowić może prawny powód kassacyi, i tak 
dla złego ocenienia dowodów skassował Sąd kas­
sacyiny francuzki wyrok Trybunatu wyższćy 
Saony; vide questions de droit Tom 2. pag. 424.



Tu nie od rzeczy także będzie przytoczyć, 
iż Sąd kassacyiny Xięst\va Warszawskiego w  
sprawach rozwodowych między małżeństwem 
Karniewskiemi i między małżeństwem Starzeń- 
skiemi przyiąt odmienną zasadę od tćy, iakićy 
się powszechnie Sąd kassacyiny francuzki trzy­
ma; we Francy i albowiem uznanie czyli obel­
gi pomiędzy małżonkami zaszłe, za obelgi cięż­
kie, iakich Kodex Napoleona w  art. 231 do roz- 
wodu wymaga, maią bydź uważane, zostawio­
ne iest rostropności i sumieniu wyrokuiącego 
Sędziego, i uznanie obelg za ciężkie lub nie- 
ciężkie nie może stanowić pow'odu do kassa­
cyi, iak to okazuie się z wniosków Prokuratora 
przy Sądzie kassacyinym w sprawie rozwodo- 
wćy Karniewskich. Sąd zaś kassacyiny Xięstwra 
Warszawskiego przyiąt za zasadę : iż ieżeli o- 
belga słowna małżonkowi przez małżonka wy­
rządzona iest zarzutem, który gdyby był ugrun­
towany, pociągałby dla osoby winnćy karę, na­
tenczas obelga taka iest obelgą ciężką, a Sąd 
przeciwmie wyrokuiąc zgwrałcii W'yrazne prawo.

Przyięcie tćy odmiennćy zasady od zasad 
francuzkich, może bydź dostatecznie usprawie- 
dliwionćm 5 §. praw'em kryminalnćm Pruskićm, 
które stanowi : iż obelgi słowne są obelgami 
ciężkiemi, skoro zasadzaią się na zarzucie,
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który gdyby był ugruntowanym, pociągałby za 
sobą karę uwięzienia.

Odmienność zasad sądu kassacyinego Xię- 
stwa Warszawskiego od zasad sądu kassacyine­
go francuzkiego, w  tym razie usprawiedliwiona 
odmiennością praw karzący cli, nie przyniesie 
żadnego uszczerbku w px-awie cywilnóm, byle 
tylko we wszystkich sprawach iednostayność 
utrzymaną była.

Artykuł 3. zgwałcenie praw przeâkoàexowych.

2 do Czyli zgwraicenie przez sąd praw da- 
wnióyszych, przed wprowadzeniem Kodexu 
Napoleona obowiązuiących, stanowi powód 
kassacyi?

Podług pow szechnćy zasady praw i dyspo-  
zycyi alt. 2. Kodexu Napoleona, prawa nie ma- 
ią wstecznóy mocy; do czynności przed wpro­
wadzeniem kodexu Napoleona zaszłych, i spraw 
przed tćmże zaprowadzeniem nowego prawa 
zrodzonych, nie mogą bydź nowe prawa zasto­
sowane; lecz gdy pomimo tego bieg instaneyów 
i sposób postępowania nawet w dawnych spra­
wach podług nowych praw zachowany ,bydź 
może, przeto nie masz wątpliwości, że zgwałcę- 
nie wyraźnego dawnego prawa w sprawach da­
wnych, teraz do rozpoznania sądowego przycho-
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dzących , iest prawnym powodem kassacyi, lecz 
potrzeba, aby prawo byio wyraźne, aby w  
inieyscu i dla osób spór wiodących byio da- 
wnićy obowiązniące, i aby przez ciągłą prakty­
kę ex usu nie wyszto : takićy zasady trzyma 
się sąd kassacyiny francuzki podług świadectwa 
Merlina w  Questions de droit w Tomie II na 
karcie 171. Lecz przy tern potrzeba pamiętać, 
aby na przykład w Xięstwie "Warszawskićm nie 
kassować Avyrokii dla tego, źe rozsądzaiąc spra­
wę sukcessyiną mieyską z nadgranicy szląskićy, 
nie stosował się do Statutu Litewskiego. Jakie 
zaś prawa do spraw dawnićyszych w  Xięstwie 
Warszawskićm stosowane bydź maią, to prze- 
pisuie prawo przechodnie Deki'ctem Królewskim 
z 10 Października 1809 roku ustanowione.

Artykuł 4. zgwałcenie praw posiłkowych.

Lecz wątpliwszą iest kwestyą :
3tio Czyli w  przypadkach na które Kodex 

Napoleona źadnćy dyspozycyi nie obeymu- 
ie , prawa dawniéysze tak dalece są obo- 
wiązuiącemi, źe zgwałcenie onych stano­
wi powód kassacyi %

Prawo francuzkie cywilne, teraz Kodex Na­
poleona skład aiące, iest zbiorem praw w  różnych 
epokach ustanowionych i publikowanych, iak
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to tytuły iego okazuią. Prawa te'były oddziel­
ne i dopiero przez prawo z dnia 30 Ventôse 
roku 1 2 . w  ieden Kodex pod tytułem Kodexu 
cywilnego Francuzów (Code civil de Français) 
przelane.

Wspomnione prawo z dnia 30. Ventôse iest 
prawem przechodniem dla Francyi, i iest czę­
ścią nieoddzielną Kodexu Napoleona, przez 
wzgląd tylko może, że Kodex Napoleona nie 
samćy Francyi mial bydź prawem, wnaywięk- 
széy części edycyi nie umieszczone.

Roztrzygnienia powyżey przytoczonéy kwe- 
styi szukać zatéin potrzeba szczególniey w  arty­
kule 7 ym prawa z dnia 30. Ventôse, które mówi : 

A compter du jour où ces lois sont exécu­
toires, les lois romaines, les ordonances, les 
coutumes générales ou locales, les statuts, 
les règlements, cessent d’avoir force de loi 
générale, ou particulière dans les matières 
qui sont l’objet des dites lois composant 
le présent code.

Z redakcyi tego artykułu zdawaćby się mo­
gło, że dawniéysze prawa tylko w  przypadkach 
Kodexem Napoleona obiętych utraciły moc swo- 
ię, w  przypadkach zaś Kodexem nieobiętych 
są obowiązuiącemi.

Lecz wiadomą iest rzeczą, że w  prawodaw­
stwie francuzkiém mieć chciano, aby każde pra-
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avo av tém znaczeniu uważane i zastósoAArane 
było, av iakiém przy dyskussjmch przyiętćm i u- 
stanowionćm zostało, i dla tego Rząd francuz- 
ki Avszelkie dyskussyenad Kodexem Napoleona 
przez druk ogłosić kazał, iaka tedy iest myśl 
artykułu 7. praAA'a z dnia 30 Ventôse roku 12. 
okazuią dyskussye nad nim.

Przy dyskussyach tego artykułu, Pan Bigot 
Préameneu oświadczył :

gdybyśmy dawne prawa zostawili przy ich 
mocy, ztąd powstałyby sprzeczki nawet 
av przypadkach Kodexem Napoleona obię- 
tych, którego dj^spozycye aa' tym razie by- 
Avatvby osłabionemi. Wprzypadkach Ko­
dexem Napoleona nieobjętych, nie można 
np. prawu Rzymskiemu żadnym sposobem 
zostawiać iego mocy, nawet A v ty ch  miey- 
scach które się nićm rządziły bez wprowa­
dzenia do Sądu kassacyinego nieiednostay- 
ności zasad prawnych.

Sąd kassacyiny byłby Avtenczas przymuszo­
ny A\ryroki iednego Trybunału kassowTać dla te­
go, że się sprzeciwiaią prawu rzymskiemu któ­
re av obrębie tego Trybunału obowiązy\A'ało, a 
takież same wyroki innego Trybunału utrzymy­
wać dlatego, że w obrębie jurysdykcyi tego 
Trybunału praAVO rzymskie oboAviązuiącćm nie 
było. Pomimo tego praAVO rzymskie utrzyma
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swoię powagę iako pisane prawo rozumu, (la 
raison écrite ) i w  tych granicach zawarte, bę­
dzie nie bez wszelkiego użytku, bo przy zastó- 
sowaniu iego będzie się dawat wzgląd na mą­
dre iego zasady, bez konieczności stosowania 
się do zbytecznych subtelności i pomyłek, ia­
kie się wnićm znayduią, krótko mówiąc w  ża­
dnym przypadku w  zgwałceniu prawa rzym­
skiego nie może bydź czerpany powód kassa­
cyi.

Drugi Konsul Combaceres był równie zda­
nia, że uchybienie dawnieyszyin prawom nie 
może bydź powodem kassacyi, lecz że nie mo­
żna Sędziom zabraniać, iżby światła dla siebie 
do decyzyi swych w prawach dawnieyszych za­
sięgać nie mieli.

Conferatur: Discussions du Code civil dans le 
Conseil d’Etat par Jouauneare et Solon pag. 7: 
et »Le droit romain n’aura pas l’autorité de la 
»loi civile de France, il aura l’Empire que don- 
»ne la raison sut tous les peuples, vide Code 
»civil contenant la série des lois qui le compe­
nsent, avec leurs motifs etc. III. 5 9 .

"Wtym też duchu artykuł 7 prawa z dnia 
30. Ventôse przyiętyin został, iak świadczy 
Pan Locré poważny Jurysta francuzki i Sekre­
tarz Generalny Rady Stanu w  dziele swoiém: 

Tom VII. 11
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Esprit du Code Napoleon tiré de la discussion 
N par I. G. Locré I. 142. seqq. mówi on:

Le conseil ôta aux dispositions anciennes, 
relatives à des cas non prévus par le code civil, 
le caractère de loi, et décida en conséquence, 
qu’elles ne donneroient jamais ouverture à la 
cassation des jugemens : mais il leur laissa le 
caractère des regies, de manière, que les juges 
puissent les prendre pour guides au défaut du 
Code civil.

Il en résulte même cet avantage, que les Tri­
bunaux ne sont pas obligés de se conformer ser­
vilement à ce qu’il peut y avoir de vicieux dans 
ces anciennes dispositions. Le droit romain par 
exemple conserve l’autorité de la raison et ren­
fermé dans ces limites, il n’en sera que plus utile 
en ce que dans l’usage, on pourra n’employer 
que les maximes d’Equité qu’il renferme, sans 
être forcé de se servir des subtilités et des er­
reurs qui s’y mêlent quelquefois: mais il faut que 
Sur aucun point de la France il ne fournisse des 
moyens de Cassation. L’article 7 de la loi du 30. 
Ventôse fut adopté en ce sens. II partie 77.

Stosownie więc do artykułu 7 prawa z dnia 
30 Ventôse, zgwałcenie czyli to prawa rzym­
skiego czyli iakowego prawa prowincyonalnego 
lub statutowego w  sprawach nowych nic stano­
wi powodu kassacyi.



Innćy wprawdzie iest opinii Merlin Proku­
rator Generalny Cesarski przy Sądzie kassacyi- 
nym w  dziele swoiém: Repertoire universel de 
la jurisprudence, pod słowem Cassation av §. 2. 
utrzjanuie : iż zgAvatcenie prawa rzymskiego 
stanowić może powód kassacyi, skoro prawo 
to było Avyraznie pzryiętćm w tćm mieyscu, z 
którego sprawa przychodzi do kassacyi, lecz 
Avyroki Sądu kassacyinego francuzkiego, na któ­
re się Merlin av tym Avzglçdzie odwołał, a któ­
re są umieszczone w  iego dziele: recueil alpha­
bétique de questions de droit.

W Tomie 5. na karcie 472.
"W Tomie S. na karcie 238 i 330,
AV Tomie 9. na karcie 156. 

nie dowodzą iego twierdzenia, bo wyroki te są 
dawnieysze od prawa z dnia 30 Ventôse r. 1 2 .

Obszernićysze obiaśnienia téy inateryi zna- 
leść można AV piśmie Pana Dabelow, pod ty­
tułem: Archiv für den Code Napoleon, lstes Stück, 
na karcie 20. i 67.

Jakkolwiekby zresztą ta kwestya wre Fran­
cyi wątpliwą bydź mogta,to w prawie naszém 
przechodniem przez dekret królewski z dnia 1 0  

Października 1809 r. av artykule 4. zdecydorva- 
ną została: iż z dniem 1 . Maia 1808. r, wszy- 
stkie prawa dawnieysze moc swoię utraciły. Ze 
zaś tak ten artykuł iako i następny, to iest 5

- - 8 3  —
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p r a w a  naszego przechodniego zastrzega moc obo- 
wiązuiącą prawom dawnym w  tych razach, w  
których się Kodex Napoleona do zwyczaiów 
mieyscowych odwołuie, a gdzie zwyczaiów ta­
kowych nie masz, przeto rozebrać tu wypada 
kwestyę :

Artykuł 5. zgwałcenie zwyczaiów prawnych.

4 Czyli można się udawać do kassacyi z przy­
czyny zgw ałcenia  zw ycza iu  1 

Gdy prawo pozwala zaskarżać do kassacyi 
wyroki tylko z przyczyny wyraźnego zgwałce­
nia prawu, zwyczaie zaś mieyscowe zarówno 
z wyraźnćm prawem  uważanemi bydź nie mogą, 
gdy nadto Sędziow ie mieyscowi zawsze Iepióy 
powinni i mogą znać zwyczaie mieyscowe, a- 
niżeli Sąd kassacyiny częstokroć bardzo odległy 
od mieysca o którego zwyczaie rzecz idzie,prze­
to bardzoby rzeczą niebezpieczną było, a na- 
wet wr instancyi kassacyinćy, często instrukcya 
na fakta następowaćby musiała, gdyby z przy­
czyny wyrokowania przeciwko zwyczaiom micy- 
scowym odwoływać się można było do kassa­
cyi.

W Jurisprudencyi Francuzkićy nie masz śla­
du, aby wyroki miały bydź kassowane z przy­
czyny wyrokowania przeciwko zwyczaiom miey-



— 85 —

scowym, owszem ile razy kwestya ta przed Sąd 
kassacyiny wprowadzoną została, tyle razy tak 
wnioski Prokuratora Generalnego Cesarskie­
go iako też i decyzye Sądu kassacyinego w y­
padły w ten sposób : iż rekursu do kassacyi nie 
usprawiedliwia zarzucone wyrokowi wyroko­
wanie przeciwko zwyczaiowi.

Conferatur recueil alphabétique de questions 
de droit.
Tom 8 . pag. 336.
Tom 9. pag. 167.

Z powodu więc, że zwyczaie mieyscowe 
nie są prawem pisanćm, że zwyczaie mieysco­
we lepićy Sądom mieyscowym , aniżeli Sądowi 
kassacyinemu znane bydź mogą, z powodu że 
dowodzenie : iż przeciwko zwyczaiowi mieysco- 
wemu wyrokowano, wymagałoby częstokroć w  
Sądzie kassacyinym instrukcyi na fakta, któraby 
się sprzeciwiała celowi i naturze instytucyi kas- 
sacyinćy, wnosić należy, że w  Xiestwie War- 
szawskiém zgwałcenie prawa dawnićyszego, ma­
jącego zastępować mieyscow e zwyczaie, iak ar­
tykuł 5 prawa przechodniego mieć chce, nie iest 
powndem kassacyi.

Artykuł 6  zgwałcenie prawa tłómaczącego da- 
wnieysze prawo.

5 Nareszcie kwTestyą iest : czyli kassacya ma 
mieysce dla tego : iż się wyrok wyraźnie
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sprzeciwia prawu tłumaczącemu znaczenie 
davvniéyszego prawa , gdy to prawo dopie­
ro po zapadnięciu zaskarżonego wyroku 
publikowanćm zostało.

Ogólna i artykułem 2. Kodexu Napoleona u- 
święcona iest zasada praw a, że żadne prawo 
nie obo wiązuie na przyszłość; z téy też przyczy­
ny i pratvo, którćm się tłómaczy oboiętność da- 
AVniéyszego prawa, AVtenczas dopiero Sędziego 
obowiązywać zaczyna, gdy ogloszoném zosta­
ło. Jeżeli więc Sędzia dawnieyszemu A v ą t p l i -  

AAremu prawu av wyroku swoim dał inne zna­
czenie , aniżeli prawodawca av późnieyszem 
swoićm Avytłómaczeniu się, tedy takie uchybie­
nie Sędziego nie może go obvA'iniac i stanoAvic 
powodu kassacyi iego Avyroku, bo tu zaszła 
nie Avina Sędziego lecz praAVoda\Arc y , który się 
nie iasno w sw ém  praAvie Avyraził.

Znayduią się AArpraAvdzie AA’yroki Sądu kas­
sacyinego francuzkiego, które motiwuiąc decyzyę 
swoię: iż Sąd Ayyrokuiący zgAvałcił prawo da- 
AArniey sze, popićraią tęż SAYoię decyzyę, prawem 
po zapadnięciu Avyroku stanowioném, a myśl 
zgAA’atconego tłómaczącćm; takicmi decyzyami 
Sądu kassacyinego są np. wyroki umieszczone 
av Recueil alphabétique de questions de droit av 
Tomie 9. na karcie 278, gdzie AAryrok av dniu 2. 
NiArose roku 2  zapadły, skassoAvano dla zgAvai-
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cenią prawa z dnia 28 Augusta 1792 roku, któ­
re wzięto w znaczeniu takiém, iakie mu nadawa­
ło prawo z dnia 6  Germinal roku 2 .

Sąd kassacyiny więc motiwowal swóy w y­
rok prawem z dnia 6  Germinal roku 2 , chociaż 
prawo to późnieyszćm było od zaskarżonego i 
skassowanego wyroku, który zapadł iak się 
wspomniało w dniu 2  Nivose roku 2 .

Takiemi są równie obadwa wyroki Sądukas- 
sacyinego francuzkiego w  sprawie rozwodowćy 
Pana Macmahon z małżonką iego Karoliną de 
Latour, umieszczone w  Reportoire universel de 
la jurisprudence, pod słowem: Divorce; na kar­
cie 762 i 780; skassowano tam szczególnićy pier­
wszy wyrok Sądu appellacyinego paryzkiego, 
Z przyczyny zgwałcenia prawa z dnia 20. Sbris 
1792. które brano w takiém znaczeniu iak go w’y- 
tłómaczyla Rada Stanu przez opinię swoię z 
dnia 11. Prairial roku 12.

Miano więc wzgląd w  Sądzie kassacyinym 
na tę opinię Rady Stanu zamienioną w  Dekret 
Cesarski, chociaż ten późnićy zapadł, aniżeli 
zaskarżony i skassowany wyrok, który zapadł 
•wcześnićy bo w  dniu 9 Ventôse roku 1 2 . Zda- 
waćby się tedy mogło, że Sąd kassacyiny fran- 
cuzki kassuie wyroki sprzeciwiaiące się prawu, 
■wytłumaczeniem prawa dawnieyszego, będące­
mu, chociaż to prawo tłómaczące późnieyszóm
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iest od zaskarżonego wyroku ; dokładne iednak 
odczytanie wspomnionych wyroków przekony­
wa: iż Sąd kassacyiny uznał, iż dawnieysze 
prawo, nawet bez późnieyszego tłumaczącego 
prawa, nie mogło bydź inaczéy rozumiane tyl­
ko tak iak ie późnićy prawodawca wytlóma- 
czył; wyroki tedy zaskarżone nie zostały skas- 
sowane dla zgwałcenia prawa obiaśniaiącego 
wcześnieysze prawo, lecz dla zgwałcenia sa­
mego wcześnieyszego prawa, a Sąd kassacyiny 
dla lepszego tylko usprawiedliwienia swego w y­
roku poparł go i nowćm prawem.

Powód kassacyi ze zgwałcenia prawa powzię­
ty, umieszczony iest w naszćy organizacyi kas- 
sacyinóy w  artykule 1 0  pod Nro 1 . Kedakcya 
tylko tego peryodu iest nieco odmienna od pra­
wa francuzkiego: tam albowiem prawo szcze- 
gólnióy naypóźnieysze, to iest z dnia 20 Kwie­
tnia 1810 r. mówi: iż wyroki nie mogą bydź 
kassowane tylko dla wyraźnóy sprzeczności z 
prawem; nasza zaś organizacya mówi: iż wy­
rok może bydź zaskarżony, gdy zapadł przeciw­
ko wyraźnemu prawu.

Znaczenie obydwóch wyrażeń zdaie się bydź 
zupełnie toż samo, wszelako mógłby się zda­
rzyć przypadek gdzieby się różnica tych oby­
dwóch wyrażeń okazać mogła.
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Daymy np. że iest mowa o powyżey cyto­
wanym artykule 7. prawa z dnia 30. Ventôse 
roku 1 2 , nie można o nim powiedzieć żeby był 
wyraźnym, w tém znaczeniu zwykłem ; gdyby 
go tedy który Sąd inaczóy rozumiał, nie mo- 
żnaby powiedzieć, iż wyrokował przeciwko wy­
raźnemu prawu, bo prawTo iest niewyraźne, 
lecz możnaby powiedzieć, że wyrok sprzeci­
wia się wyraźnie prawu, bo wiemy z dyskus- 
syi nad tém prawem zaszłych, iaka iest myśl 
iego.

§. 4. O s p r z e c z n o ś c i  d w ó c h  mocą  osta-  
t e c z n é y  i n s t a n c y i  w  r ó ż n y c h  d w ó c h  

S ą d a c h  z a p a d ł y c h  w y r o k ó w .

Artykuł 480 Kodexu postępowania cywilne­
go pod Nro 6 . stanowi : iż restytucya ma miey- 
sce z powodu sprzeczności wyroków mocą o- 
statecznéy instancyi między temi samemi stro­
nami , na tych samych zasadach, w  tych samych 
Trybunałach lub Sądach zapadłych; artykuł 
zaś 504. tegoż Kodexu mówi:

»sprzeczność wyroków wydanych mocą o- 
»statecznéy instancyi pomiędzy temiż sa- 
»memi stronami, na tychże samych zasadach, 
»w różnych Sądach, iest powodem kassa- 
»cyi.»

Tom VJI. 1 2
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ażeby tedy z powodu sprzeczności wyroków mo­
żna się udawać do kassacyi potrzeba:

1 . Aby wyrok, który się zaskarża był wy­
dany mocą ostatecznóy instancyi, gdyż ie- 
żeliby byt mocą piérwszéy instancyi wy­
dany, natenczas nie kassacya, lecz appel- 
Iacya miałaby mieysce.

2 . Aby exystowat wcześnieyszy, mocą osta- 
tecznéy instancyi wydany wyrok w  tćy 
samey sprawie.

3. Aby obadwa wyroki zapadły między te- 
iniż samemi stronami; naturalnie sukces- 
sorowie i nabywcy praw zawsze za też 
same strony co ićh jurisdatorowie uważa­
ni bydź muszą.

4. Aby obydwa wyroki zapadły na tych sa­
mych zasadach, to iest : aby w obyd wóch 
sprawach toż samo było fundamentum a- 
gendi, czyli causa petendi.

Kodex postępowania cywilnego mówi w ar­
tykule 504. sur les mêmes moyens, to iest : na 
tych samych zasadach, nie zaś iak organizacya 
kassacyina Xiestwa Warszawskiego, na mocy 
iednychże dowodów lub dokumentów; wyraże­
nie się organizacyi kassacyinéy mogłoby dać 
komu powód do rozumienia, że przy exysten- 
cyi prawomocnego wyroku w iakićy sprawie, 
gdy która ze stron powtórnie tęż sarnę sprawę
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do Sądów wprowadziła, i Sąd na mocy złożo­
nych nowych iakich dokumentów lub wypro­
wadzonych dostatecznieyszych dowodów ina- 
czćy wyrokował, że mówię wtenczas wyrok 
iego nie ulega kassacyi.

Opinia ta byłaby zupełnie mylna, bo wyna­
lezienie nowych dokumentów, kassacyinego ni­
gdy nie stanowią powodu ani restytucyi; wten­
czas tylko podług art. 480. Nro 1 0  nowe doku- 
mcnta ugruntować są zdolne restytucyą, gdy zo­
stały po wyroku odzyskane, a gdy przy pierw­
szym wyroku były przez czyn strony przeciw- 
nćy zatrzymane.

Obszernieyszy wywód tćy materyi znaydzie 
czytelnik w wnioskach Prokuratora Sądu kas­
sacyinego w  sprawie Mdzewskiey przeciwko 
Staniszewskiemu i w sprawie Jeannin przeciw­
ko Barin przez Sąd kassacyiny francuzki osą- 
dzonćy, a w dziele Recueil alphabétique de que­
stions de droit w Tomie 2. na karcie 219 umie- 
szczonćy, gdzie Prokurator Generalny Cesar­
ski w wnioskach swoich między innemi mówi:

»Lecz strzeżmy się, abyśmy nie zostali zlu- 
»dzonemi fałszywą zasadą; nie bierzmy za ie- 
»dno tożsamości zasad, z tożsamością motiwów,
» ponieważ iedno od drugiego iest wcale ró- 
»żnóra.
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»Ażeby można czynić exceptionem rei judica- 
»tae potrzeba, aby była iak mówi prawo ea- 
»dem causa petendi, to iest tożsamość zasady.

»I tak tip. przez wcześnieyszy akt przeda- 
»ieś mi twóy dom, a przez późnićyszy daro- 
»wałeś mi go, ieżeli processuiąc się z tobą o 
»oddanie domu na mocy kupna, i przegrawszy 
»proces z powodu iż nie dowiodłem ważności 
»kontraktu kupna, zaczynam nową akcyą o 
»tenże sam dom na mocy darowizny, naten- 
»czas nie będziesz mi mógł czynić excepcyi 
»rei judicatae, ponieważ w  powtôrnéy moiéy 
»akcyinie taż sama iest zasada co w  piérwszéy, 
»non eadem causa petendi.

»Słowem różność dokumentów i motiwów 
«nie przeszkadza, iżby w  sprawie nie miała 
»bydź eadem causa petendi.

»Jeżeli przegrałem sprawę dla tego, że Sę- 
»dzia nie widział dokumentów które służyć 
»mogły na moię obronę, i ieżeli nie wzywa- 
»łem na moię pomoc wszystkich tych praw i 
»zasad jurisprudencyi, które za mną mówiły, te- 
»dy narzekać tylko mogę żem był źle bronionjr, 
»z tém wszystkiém żalenie się moie będzie bcz- 
» skuteczne, a wyrok przeciwko mnie zapadły 
»zostanie niewzruszony»

5 Aby wyroki obydwa byty zupełnie sobie 
przeciwne, to iest : aby wykonanie wyro-
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ku późnićyszego przeszkadzało wykonaniu 
wyroku wcześnićyszego, przeto aby oby­
dwa wyroki obok siebie tvykonanemi bydź 
nie mogły,bo powód kassacyi ze sprzeczności 
wyroków powzięty, gruntuie się na świę­
tości rei judicatae, którą późnićyszy wy­
rok obala.

Pigeau w swoićm dziele: la procédure civile 
des tribunaux de France, daie następuiący przy­
kład sprzeczności wyroków:

Jan, sukcesor Pawła, zaczyna w  Trybu­
nale cywilnym paryskim przeciwko Piotro­
wi proces i żąda aby darowizna possessyi 
iednćy, położonćy w  Rouen, przez Pawła na 
rzecz Piotra uczyniona, została za nieważną 
uznana, gdyż Piotr był tylko interponowa- 
ną osobą dla tego, aby possessyę ową od­
dał osobie takićy, którćy Paweł podług pra­
wa darowizny uczynić nie mógł.

Stosownie do tego zapada wyrok Sądu Appel- 
lacyinego paryskiego który uznaie darowiznę za 
żadną.

Z drugićy strony, Jan pozywa Józefa do 
Trybunału w  Rouen windykuiąc pięćdziesiąt 
morgów roli będących częścią wyżćy wspomnio- 
nćy possessyi, a które Józef kupił od Piotra» 
Józef przypozywa swego jurisdatora Piotra» 
Piotr przyimuie na siebie obronę sprawy iako
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ewiktor i utrzymuie, że possessya przez niego 
Józefowi przedana, byia iego własnością, bo urn 
była darowaną przez Pawła.

Jan odpowiada, że darowizna iest żadną, bo 
była uczyniona osobie interponowanćj' ; nastę­
puje pomiędzy wszystkiemi stronami wyrok 
Sądu Appbllacyinego w  Rouen, który uznawszy 
darowiznę za ważną, utrzymuie nabywcę Józe­
fa przy iego nabyciu.

W tym przypadku, mówi Pigeau, iest sprze­
czność wyroków; ieden uznaie nieważność, 
drugi ważność darowizny przez Pawła Piotro­
wi uczynionćy, obydwa zapadły mocą ostate­
cznćy instancyi, obydwa zapadły między te- 
miż sameini stronami, to iest: Janem sukcesorem 
Pawła i Piotrem donataryuszem; zapadły na tych 
samych zasadach, to iest : na zarzucie czynio­
nym donataryuszowi: iż iest osobą interpo- 
nowaną w celu przedania possessyi na osobę 
którćy Paweł podług prawa nie mógł uczynić 
darowizny, obydwa wyroki zapadły w różnych 
Sądach, a połączenie tych wszystkich okolicz­
ności stanowi powód kassacyi.

Drugi przykład sprzeczności wyroków przed­
stawia nam sprawa domu handlowego Lewi z 
Józefem Zmichowskim W Sądzie kassacyinym 
Xięstwa Warszawskiego rozsądzona.
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Jak się wspomniało powyżćy w  §. 1 . obe- 
cnegoego rozdziału, organizacya Sądu kassa­
cyinego Xiestwa W arszawskiego w artykule 1 0  

Nro 3. mówiąc o przeyściu granic władzy Są­
dowi zakreślonych, mieści pomiędzy powodami 
kassacyi wyrokowanie względem rzeczy nieżą- 
danych, lub przyznanie więcćy nad żądanie 
strony.

Powód ten, iak się tam wTspomniaio, nie po- 
winiehby bydź powodem kassacyi dla tego, że 
podług artykułu 480. Nro 3 i 4 Kodexu postę­
powania iest powodem restytucyi, ogólna zaś 
zasada iest i bydź powinna, że dopókąd w y­
rok inną drogą uchylony bydź może, środka 
kassacyi używać nie należy.

Tę zasadę Sąd kassacyiny francuzki ściśle 
zachowuie, i iest mu ona przez regulamin z ro­
ku 1738. W  ten sposób wskazana, że to co po­
dług urządzenia z roku 1667. iest powodem 
restytucyi, nie może bydź powodem kassacyi ; 
wyrok na tćy zasadzie w  Sądzie kassacyinym 
francuzkim między Godart i wdową Rubuq za­
padły, a rekurs do kassacyi z przyczyny przy­
znania nad żądanie strony odrzucaiący, znaydzie 
czytelnik w Recueil de questions de droit w  
Tomie 2  na karcie 167. Wątpić iednak nie mo­
żna, że dopokąd rządowi nie spodoba się zmie­
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nić tego przepisu, przyznanie nad żądanie stro­
ny, lub wyrokowanie względem rzeczy nie żą­
danych w  Xięstwie Warszawskićm obok restytu­
cyi stanowi oraz powód kassacyi, bo Art : 1 0 . 
No 3. organizacyi kassacyinéy wyraźnie tak 
stanowi.



III.

O dpow iedź na a r ty k u ł P an a  R . H —e w The- 

tn idzie  P o îsk iéy  Tom ie V. p o szyc ie  I I I .  od  k a r­

ty  365 do  387 zam ieszczon y.

Rozwięzuiąc Pan R. I i—e znaczenie art. 227 
Kodexu karnego polskiego, wyrzekł stanowczo: 
iż wybór kar, gdzie prawo areszt publiczny lub 
karę pieniężną stanowi, nie powinien bydź 
wyrokami stronom dozwalany, ale do Sędzie­
go należy. Twierdzenie to, iako w  w a ż n y m  

przedmiocie i do Sędziego sprawiedliwość wy- 
mierzaiącego wyrzeczone, nie może bydź obo- 
iętnie uważane, owszem zasluguic na zupełne 
zgłębienie, i dla tego Pan R. I i—e, którego 
wszystkie pisma wysoko poważam, przebaczy, 
iż kilka uwag przeciwnych rozbiorowi iego p r z y ­

toczę.
Tom VII. 13
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W ogólności prawodawca nasz chciał, aby 
bez względu na urodzenie, znaczenie i maiątek 
prawo karne wszystkich mieszkańców zarówno 
obowiązywało i zarówno chce mieć karanych 
tak klassę naynizszą, iako i klassę nay wyższą. 
Skoro więc wszyscy w obliczu prawa są równi, 
zarówno tez; dla wszystkich wymiar sprawiedli­
wości następować musi. Rzadkie są w naszém 
prawie przypadki, gdzie obok kary aresztu, 
kara pieniężna iest postanowiona, zachodzą zaś 
w  przestępstwach mnieyszych , z których i szko­
da niewielka wynikła i Mina ustawę przestę- 
puiącego nie iest znakomitą: dla tego sama 
strona wiedząc iakie złe na każde przestąpie­
nie ustawy iest zagrożone, ma prawo domagać 
się , aby na nią taka kara była wyrzeczoną, 
iaką ustawa zagroziła, to iest, kara aresztu lub 
pieniężna, a to w razach w których prawo obie- 
dwie te kary obok siebie ustanowiła. Sędzia, 
wedle prawa , rodzaiu kary na każde przestęp­
stwo postanowionóy zmieniać, ani nic arbitral­
nie stanowić nie może, gdyby więc wyrokował 
tylko areszt, tam gdzie i kara pieniężna iest 
postanowiona, zmieniałby przepis prawa, bo 
nie dopuszczałby opłacenia kary tam , gdzie pra­
wo wyraźnie tego dozwoliło. Czyliżby w  ta­
kim przypadku, nie działał Sędzia samowolnie? 
cóżby go usprawiedliwić mogło, aby koniecznie
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obstawać miat iżby obwiniony areszt ponosił, 
gdzie samo prawo opłacić karę dozwala ? iakże- 
by obok takiego twierdzenia, mógł przepis ar­
tykułu 227 K. K. exystowaé ; wszakże ukarany 
na areszt, za przestępstwo, które i karą pienię­
żną skarcone bydź może, będąc zamożnym, 
przyszedłby powtórnie do Sądu i na zasadzie 
rzeczonego art. 227 K. K. domagałby się zamia­
ny kary aresztu publicznego, na karę pienię­
żną, a Sędzia musiałby dopełnić obowiązku, 
iaki na niego artykuł ten prawa włożył. Gdy­
by przypuścić się dato, że możność zamiany 
kary aresztu, na karę pieniężną, od woli Sę­
dziego zależy, to przepis art. 227. lt. K. zupeł­
nie by był zbyteczny, bo sędzia raz oznaczy­
wszy areszt, nigdy by go iuż na karę pieniężną 
zamienić nie chciał, dlaczego? o to dla tego, iż 
powiedziałby że on to iest Sędzia, wybrał iuż 
karę aresztu, a obwiniony nie maiąc możności 
wyboru kary musi na tćy poprzestać, iaką mu 
Sędzia oznaczył. Takie tłumaczenie widocznie 
sprzeciwiałoby się duchowi prawa i prowadzi­
łoby Sędziego do samowolności, którćy prawo 
nasze dopuszczać nie chce. Jeżeli kary arbitral­
ne dla tego są zabronione, iż w  wymierzaniu 
ich mógłby Sędzia unieść się widokiem osobi­
stym , czyliżby i w obecnym wypadku, nie mo­
żna się również samowolnego postępowania i«'



go obawiać? dla czegóż za iedno i toż samo 
przestępstwo, ieden miaiby ponosić karę are­
sztu , a drugi pieniężną ? chyba dla tego że tak 
Sędzia chce, mimo to że prawa przepisy ina- 
czéy postanowiły. A przecież skoro prawodaw­
ca uznał, że niektóre przestępstwa są téy na­
tury, iż mogą bydź lub aresztem ukarane, łub 
karą pieniężną poskromione, i taką karę usta­
wa karząca ogłosiła, iakże Sędzia, który tylko 
wykonywaczem iest prawa, mógłby zmieniać 
iego przepisy i upornie stanowić areszt tam, 
gdzie przestępny karę pieniężną ponieść może1? 
Tym sposobem Sędzia ostrzeyby karał iak za­
grażająca ustawa , a co się przecież z przepisa­
mi prawa pogodzić nie da.

Lecz przy takiém rozumowaniu, mógłby ktoś 
przytoczyć, iż gdy wybór kary stronie iest do­
zwolony , to tym sposobem cel kary nie iest do­
pięty, bo dla ludzi maiątek dostarczaiący po- 
siadaiących , kara pieniężna nie byłaby dokucza­
jącą; tymczasem areszt, pożądańszy skutek za­
pewnia. Uwaga ta atoli nie uszła myśli prawo­
dawcy i ograniczaiąc samowolność Sędziego, dał 
mu moc oznaczania kary w stopniu, a to w  mia­
rę okoliczności karę łagodzących lub obostrza­
jących. Wymierzaiąc bowiem Sędzia na obwi­
nionego karę, stanowi gdzie przepis prawa mieć 
chce lub areszt, lub karę pieniężną, ale stano-
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W’iąc areszt, Avolno mu iest w  stopniu np. od 
dni 8 . poczynaiąc, aż do miesięcy 3 posunąć ; 
Wolno mu też karę pieniężną od 40 ztp. do 500, 
a w niektórych przypadkach do 1 0 0 0  i do 2 0 0 0  

ztp. oznaczyć. Przy tym więc prawa przepi­
sie , wyrok rozsądnego Sędziego cel kary zupeł­
nie dopnie. Jeżeli bowiem przychodzi pod wy­
rok mnićy zamożny, to obok aresztu postano­
wiona niska kara pieniężna, stanic się w mia­
rę maiątku osądzonego, dosyć dotkliwą ; ieże- 
li zaś przychodzi pod wyrok człowiek zamo­
żny, stanowi Sędzia obok aresztu i karę pienię­
żną, ale taką któraby odpowiadała maiątkowi 
skazanego, któraby również i iemu, choć zamo­
żnemu, dotkliwą była — a tym sposobem usta­
nowiwszy karę, można ićy wybór stronom zo­
stawić, bo czy to areszt, czy karę pieniężną o- 
biorą, zawsze kara tak zrównoważona stanie 
się dotkliwą, a więc cel kary będzie dopięty. 
Na przykładzie lepićy się ta rzecz wyiaśnia: za 
obelgi, z mocy art. 439 K- K. można kogoś ska­
zać na areszt od dni 8  do miesięcy 3, albo na 
karę pieniężną od 40 do 500 ztp. Sędzia zatem 
przy wymierzaniu kary w  stopniu, bacząc na 
okoliczności towarzyszące, aby dać zarówmo 
uczuć karę i biednemu i zamożnemu, wyrokuie 
na pierwszego dni 8  aresztu lub ztp. 40, a na 
drugiego dni 8  aresztu lub zip* 200, lub 300, a
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nawet i wyżćy ieszcze nie przechodząc 500 zip. 
Skutki więc tak wymierzonćy kary, zarówno 
ohudwom osądzonym uczuć się dadzą i przy 
caikowitćm zachowaniu przepisów prawa, cel 
kary niewątpliwie iest dopięty. Zapewnie więc 
Pan R. H —e przyznać zechce, że prawodawca 
daiąc Sędziemu możność oznaczenia w stopniu 
wyższćy lub niższćy kary, mial zasadę, dla 
którey tak w artykule 439 K. K. iako i w innych 
wskazywał okoliczności, maiące wpływ na zao­
strzenie lub złagodzenie tćyże kary.

Może atoli kto powie, że kara pieniężna, 
nie może bydź tak nieodpowiednią aresztowi, 
że gdzie Sędzia 8  dni aresztu wyrokuie, tam 
koniecznie musi tćż 40 ztp. wyrokować. Tak 
przecież wznowioną wątpliwość, samo prawo 
rozstrzyga. I tak w art. 301 skazuie prawo ob­
winionego na karę od dni 8  lub pieniężną ztp. 
100. w art. 387 skazuie obwinionego na karę 
od dni 8  lub pieniężną od złp. 300, toż samo w 
art. 389, 390, 391, 392 i t. p . , a zatem z tego 
wynika, że samo prawo często dni 8  aresztu, 
kładzie w  równi z karą pieniężną ztp. 100 i 300; 
dla tego też i Sędzia gdy iest mu zostawiony 
wymiar kary w stopniu , może w  miarę zacho­
dzących powodów karę wyższą lub niższą na­
znaczyć, bez względu czy kara aresztu odpo­
wiada pieniężnćy, lub iest niższą od nióy, byłe 
tylko stopnia kary nie przestąpił.
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Mówi Pan R. H—e w  piśmie swoiém, iż 
gdyby wybór kary od stron zależał, to prawo­
dawca podawałby sposobność niczćm nieście- 
śnioną majętnym płacenia za takie występki, 
których strzegliby się wykonywać, gdyby o- 
bawiali się kary aresztu. Uwaga la zasługiwa­
łaby na zupełny w zgląd, gdyby sam prawodaw- 
ca téy ostateczności nie zaradził. Wszakże pra­
wo nasze w  art. 234 stanowi:

że kto raz za zbrodnie lub występek kara­
ny , popełni potem drugi na karę pieniężną 
zasługuiący, podwóyną ilością przepisanćy 
prawem kary pieniężnćy,ukaranym zostanie, 

w  art. zaś 235 mówi :
że dwa razy za występek lub zbrodnię są­
dzony i k aran y , za trzecićm powtórzeniem 
występku na karę pieniężną zasługującego, 
na zamknięcie w  domu aresztu publiczne­
go skazanym bydź m a, a to w myśl art. 
231 K. K. na naydtuższe w  stopniu zamknię­
cie, z dodaniem zaostrzeń, art. 2 2 1  przepi­
sanych. Gdy zaś obwiniony więcćy razy 
przestępstw się dopuszcza, ulega karze na­
wet stopniem wńęcćy, iak to art. 232 K\ 
K. przepisuie.

Z tego więc wynika, że kiedy prawo za w y­
stępek karę aresztu lub pieniężną stanowi, to 
tylko ukarać dwa razy wybór iest dozwolo­
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n y , gdy zaś po raz trzeci pod ukaranie przycho­
dzi, iuż z samego przepisu prawa (art. 235) wy­
bór ten mu nie służy, musi za karę areszt od­
siadywać, który nay wyżćy w stopniu z doda­
niem zaostrzeń wyrokowany bydź ma ( art : 231 ). 
Dla tego nie bóymy się , przy dozwoleniu wy­
boru kary stronom aby ztąd rozwolnienie, lub lek­
kie mvazanie przepisów nastąpiło, owszem za­
pobiegło praw.o, że i maiętni nie maią niczćm 
nieścieśnionćy sposobności płacenia za wystę­
pki , bo przestępca po raz trzeci po karę przy­
chodzący, żadnemi skarbami zawyrokowanćy 
kary aresztu nie opłaci, iuż bowiem z art. 227* 
K. K. korzystać nie można, bo prawo, gdy kto 
trzeci raz pod wyrok przychodzi, domaga się, 
aby był aresztem, a nie karą pieniężną, skar­
cony (art. 235). Pan R. H —e upatruie wysło­
wienie art. 227. w nieiednym względzie rażące, 
mianowicie dla tego, że zdaie się z niego wy­
pływać, iakoby prawodawca, iedynie dla tego 
zezwalał na zmianę kar, iż maiątek winnego 
iest wystarczaiący, i po wtóre, że wyrażenie 
skazanego, powinnoby bydź zastąpione, przez 
wyrażenie winnego , dla tego iż zamiana, po­
winna bydź przed wydaniem wyroku uznaną 
przez sąd za potrzebną, i w myśl uznanćy potrze­
by wyrok wydany. Zdaniem moićin wysło­
wienie art. 227 zupełnie odpowiada potrzebie i
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zawiera przepis związek maiący z rozporządze­
niem w  art. poprzednim 2 2 0  zawartćm, a dla 
tego przepis ten, zmianie, ani poprawie ulegać nie 
może, albowiem iuż wyżćy powiedziałem, iż 
Sędzia wyrokuiąc, tam gdzie prawo tego do­
zwala, powinien w  wyroku zamieścić lub karę 
bresztu, lub też karę pieniężną, i dla tego to w  
wielu wyrokach, iak Pan II.H—e uważał, obie- 
dwie te kary obok siebie są zamieszczane; lecz i 
to zdarza się , że obwiniony ad generalia badany 
wyznał, że niema maiątku, i dla tego Sąd wyro­
kował na niego karę aresztu, bez oznaczenia 
kary pieniężnćy, którą bezskutecznieby iako 
na ubogiego, wkładał. Tymczasem po zapa­
dłym wyroku, osądzony przyszedł do maiątku 
i przekładaiąc opłacenie kary pieniężnćy nad 
areszt, wiedząc iż prawo tćy alternaty dozwala, 
domaga się od Sędziego zamiany kary, którćy 
Sędzia na zasadzie art. 227 K. K. odmówić nie 
może i dla tego to prawo w  tym artykule wy­
raziło się, że zamiana ta może mićć mieysce, 
skoro maiątek skazanego iest dostarczaiący ; i 
właśnie wyrażenie to utwierdza w przekonaniu, 
żc zamiany takićy każdy żądać może, skoro ma 
maiątek, tćm samem dowodzi, że wybór kary 
stronie iest zostawiony, tam gdzie prawu w y­
raźnie zamiany dozwala, bo inaczćy art. 227 
Ii. K. zostawałby bez wykonania.

Tom VII. 14
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Ze wyraz skazanego dobrze iest użyty, i nie 
mógłby bydź zastąpiony przez wyrażenie winne­
g o , to osnowa samego art. 227 i poprzedniego 
z nim związek maiącego, przekonywa. Zamiana 
bowiem temi artykułami dozwolona, nie za­
wsze przed wydaniem wyroku następnie, ale 
nayczęścićy po wyroku, to iest: iuż skazany, 
korzysta z dobrodziejstwa prawa art. 226. 227. 
K. K. zastrzeżonego. Przed wyrokiem bowiem , 
nie potrzebowałby Sędzia użycia art. 227. K. IC 
bo może wyrokować karę aresztu lub pieniężną 
z samego przepisu prawa, z którego karę wy­
rzeka, skoro lam obiedwie te kary są obok sie­
bie postanowione ; w  innych zaś razach, gdzie 
prawo alternaty nie dopuszcza, o zamianie mo­
w y bydź nie może, bo Sędzia nic arbitralnie 
stanowić nie iest w  możności. Dopiero po w y­
daniu wyroku, iak się to w ybéy  rzekło, mocen 
iest wyrok swóy zmienić, w razach prawem 
dozwolonych, do czego gp przepis art. 227 K.K. 
upoważnia.

Ze art. 226. 227. K. K. maią z sobą związek 
i stosilią się po większey części już do skaza­
nych na karę i zamiany tćyże kary na inną pra­
wem postanowioną, żądaiących, a nie do winnych 
dopiero wydania wyroku oczekuiących; samo za­
stosowanie wielu prawa przepisów przekonywa, 
i tak : za przestępstwa z art.300. 325. 333. 370. 
395. 45? K. K. musi Sędzia wyrokować samą
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karę pieniężną, zwłaszcza kiedy obwiniony, 
maiętnym się bydź mienił, bo tak mieć chcą 
przepisy prawa, z których po ukaranie przycho­
dzi. Gdy zaś osądzony, wykazuie ubóstwo 
któremu uległ, wówczas Sąd, z mocy art. 226 
lit.o. zamienia mu, już zawyrokowaną karę 
pieniężną, na areszt,—a areszt dla zachodzących 
pobudek, w tymże artykule lit. b. wyłuszczonych 
na karę chłosty zmienić może, z wolnym w szakże  

dla strony (:wyiąwszy złodziei i podpalaczy:) 
wyborem kary. W dalszym ciągu takowóy za­
miany , postanowiło prawo w art. 227. ró­
wnież dla osądzonych, możność domagania się 
zamiany kary aresztu publicznego, na karę pie­
niężną, skoro maiątek skazanego iest dostarcza- 
iący, lecz przytém zastrzega prawo, że tam 
tylko zamiana ta może mićć mieysce, gdzie ićy 
prawu wyraźnie dozwala, a więc nie narusza 
przepisu W art. 235 zaw artego. Tak więc po 
zapadłym wyroku uczuwa Sędzia nayczęściey 
potrzebę artykułu 227 i z nim w  związku będące­
go art. 226 K. K. bo obadwa te artykuły stano­
wią wyiątek od reguły w art. 225 podanéy i 
obadwa upoważniaią do zamiany iuż zawyroko- 
icanéy kary na inną, również prawem obiętą: 
bez tych zaś przepisów nie wużyłby się Sędzia 
już zapadłego wyroku, w czćmkolwiek bądź 
zmieniać.
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Wszystko zatém, com tu przytoczył, prze­
konywa mnie że w duchu prawa naszego, wy­
bór kar, gdzie prawo obok aresztu publicznego 
karę pieniężną stanowi, nie sędziemu, ale stro­
nom zostawiany bydź winien. Do Sędziego 
zaś należy, kary te w stopniu iak naytroskliwićy, 
W  miarę łagodzących lub zaostrzaiących okoli­
czności , tak aby kary pieniężne stawały się ró­
wnież dotkliwe, iak kary aresztu, ustanawiać; 
Sędziego iest obowiązkiem przepisy na powta­
rzanie przestępstw ściśle brać i stosować, to 
zaś dopełnione, dostateczną będzie dla towa­
rzystwa rękoymią, iż wolność wyboru kary, 
dwa razy tylko przestępcy dozwolona ( art. 235 ) 
nie stanie się powodem, do rozprzężenia sto­
sunków^ prawnych. (1 )

W. B.

(I) W  uwagach moich , nie wchodziłem w  rozbiórjiak lepiéy i 

trafniéy ies t ,  filozoficznie rzecz biorąc, czyli k iedyś wybór kar 

stronom iest dozwalany, czyli tez kiedy Sędziemu zostaw iony , bo 

sądziłem iz przedmiot ten prawodawcy zgłębiać pow inni, — nie 

odwoływałem  się tez do obcych praw stanowionych, [bo mniema­
łem , źe przepisämi temi nie dowiodę mego założenia, zastanaw iał 
mnie zatem wyłącznie art. 227 K. K. polskiego, starałem się po­
znać, iak przepis ten , bezwzględnie na inne praw a, rozumiany i  
praktycznie użyty^bydź powinien«

W- B.



I.

Myśli o nauce prawa i  prawodawstwie w kraiu 
naszym ( l ) .

§ I. W stęp .

P amiętna w  dziejach epoka wskrzeszenia kró­
lestwa naszego stała się hasłem do ogólnćy 
reformy praw obowiązuiących.

Przystąpiono niebawnie do wielkiego dzieła ; 
lecz nikt wówczas nie mógł przewidzieć wypad­
ku, że nowsze prawa pociągną za sobą coraz no­
we zmiany i że podoyściu do połowy, nagle 
uyrzemy się na niepewnym oceanie.

W tym odmęcie nie możemy pozostać i ażeby 
dosięgnąć lądu, potrzeba celów i przezornego

( 1 )  Myśli te są wyjątkiem z zamierzonéy pracy w ię k sz e y f 
którey częścią również iest wywód zasad ogólnych aauki prawa 

w  poprzednim numerze Themidy umieszczony.

Tom VII. 15
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kierunku, potrzeba z wyższego widoku i ze zwro­
tem caléy uwagi na położenie nasze osobne 
wielki przedmiot prawodawstwa 'wszechstron­
nie rozważyć.

Wprawdzie takiego zadania rozwinięcie na­
leży do dzieł olbrzymich, i oddanie zasad ogól­
nych w  szczegółach, a szczegółów w prawdach 
powszechnych, iest tak trudne jak samo tworze­
nie prawodawstwa we wszelkich odnogach i 
spółeczeńskich stosunkach , lecz nie zrażaymy się 
wielkością pomysłu i pracy, bo wspólne a św ie ­

że siły wielkim wypadkom w ydołaią, i piękne 
całkości tworzą się i kształcą z małych początków.

Dziwr, że pomimo postępu prawodawstwa 
naszego, w  ciągu lat wielu, nawet powyższe za­
danie naukowe a prawodawcze nie pokazało się 
na widok publiczny. Czemu to przypisać? czy 
milczącemu otrętwieniu, lub skromnćy obawie 
czy brakowi usposobienia?..

Dopiero niedawno P. R. Hube wydał ulotne 
pismo pod tytułem uwagi nad kodexem C. fran- 
cuzkim ( 1 ) w któróm z stanowiska zasad ogól­
nych starał się oznaczyć drogę naszemu pra­
wodawstwu.

Jeśli uwagi te nie trafiły do przekonania 
wielu, mogło to pochodzić ztąd, że autor nie

( i ;  Uwagi te znayduią się także w  Themidzie w poszycie z 

miesiąca Czerwca r. z.
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ustalił zasad prawdziwych, na których każde 
prawodawstwo polega, i w uważaniu jurispru- 
dencyi naszćy , przypuścił rzeczywiste wypadki 
które rzeczywiście nie istnieią.

Twierdzi nawet, na początku pisma w  nocie : 
»że każdy naród iest zdolny utworzyć dla siebie 
prawodawstwo i to w każdym czasie, ahy tylko 
wszelka zdolność w  nim ukryta poruszoną, 
światło i uwaga w’szystkich w  pomoc wziętą 
była,aby prace nadsyłane w  skutek drukowa­
nych projektów wyznaczonych nagród, wzy- 
wań sądów’ o zdania, ulegały skrupulatnéy roz- 
wadze i pilnemu roztrząsaniu. »

Zasada ta wszystko ogarniaiąca i zbyt roz- 
ciągniona, musiała w  wielu czytelnikach wzbu­
dzić powątpiewanie w  wielorakich względach.

Jakoż nie zgadzam się wcale z zdaniem auto­
ra i mniemam przeciwnie, że nie w każdym cza­
sie naród posiada usposobienie do prawodaw­
stwa, źe nawet podane zadawnionym przykła­
dem środki, bezpośrednio użyte, nie mogą do 
świetnego w prawodawstwie wypadku dopro­
wadzić.

Lubo tak sprzeczne z sobą zdania nie nale­
żą do zdarzeń rzadkich, w’szelako niechcąc ani 
na chwilę podpaść zarzutowi jakobym przekra­
cza! granice skromności w pubiiczném wynu­
rzeniu opinii, u nas może niesłyszanóy, nad­



mienię zwłaszcza dla tych co mniéy są obznay- 
mieni z stanem nauki prawa w obcych krajach, 
zbyt często u nas za wzór branych, że iuż po­
dobny spór jaki tu powstaie, toczył się w  Niem­
czech po oswobodzeniu onych z panowania Na­
poleona.

W epoce tóy zastanowiło się kilku prawni­
ków uczeńszych niemieckich nad potrzebą ogól- 
néy reformy praw Rzymskiego i germańskich, 
tudzież nad koniecznością utworzenia i zapro­
wadzenia w  całych Niemczech powszechnego 
kodexii, aby takowy obok innych korzyści, z 
niego na rzeszy niemieckie spływaiących, był 
żywiołem spaiaiącym ludy niemieckie udziel­
nym królom uległe.

Przeciwne zdania obiawili Thibaut Prof: 
Heidelbergski, (I )  i założyciel tak nazwanéy 
szkoły prawa historycznéy Prof: Berliński Savi­
gny ( 2 ). Pierwszy był za utworzeniem powsze­
chnego kodexu. Drugi nadaiąc temu pomysło­
wi właściwy zwrot, rzucił pytanie : czy zebra-
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( I )  A. F . J. Thibaut Hofrath und Prof: des Rechts in Heidel­

berg , Korrespondenten der kaiser. Gesetzgcbungs Commission 

in Petersburg: Ueberdie Nothwendigkeit eines allgemeiuen bür­

gerlichen Rechts für Deutschland. Heidelberg 1814-

f 2 )  Vom Beruf unserer Zeit für Gesetzgebung und Rechts­

wissenschaft von D. Friedrich Carl von Saviguy. Heidelberg 181Î
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ni prawnicy i radzcy państw byliby zdolni do­
konać tak wielkiego prawodawstwa z zaszczy­
tem.

Aby rozwiązać to pytanie, Savigny docie­
ka! przyrodzonego trybu tworzenia się praw 
stanowionych i pierwotnego zwrotu onych ku 
rozwinięciu się naukowemu ; rozważył źródła i 
warunki doskonałćy księgi praw, obiaśnił teo­
retyczno-praktyczny sposób rozwinięcia się 
prawa Rzymskiego ; zastanowił się nad stanem 
praw Rzymskich i Germańskich w  krajach nie­
mieckich i nad powziętemi ztąd powodami do 
zaprowadzenia prawodawstwa powszechnego; 
ocenił zdolność i usposobienie rzeczywiste do 
utworzenia księgi praw doskonałćy; przeyrzal 
wartość trzech nowszych kodexôw, Francuz- 
kiego, Pruskiego i Austryackiego ; radził co wy­
pada przedsiębrać w krajach gdzie niemasz ko­
dexôw, co zaś w państwach gdzie są zaprowa­
dzone powszechne praw księgi ; w  ostatku w y­
wiódł, że poprawa zawisła iedynie od światłćy 
nauki prawa.

Niech obcy ten przykład znamienity będzie 
naszą tarczą przeciw jakiemukolwiek bądź za­
rzutowi, gdy ośmielamy się , sposób i koley 
przerabiania av  kraiu naszym praw obcych wa­
żyć z powszechnemi zasadami nauki prawo­
dawstwa.
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Wiemy że prace prawodawcze u nas rozpo­
częto w zamiarze naychwalebnićyszym, aby za­
prowadzić narodowość i poprawę.

Czyż tak wielki pomysł nie wymagał zgłę­
bienia na czćm narodowość teraźnieysza zale­
ży i jakie poprawy zamierzać potrzeba ? Nie 
wymagałże cel ten zastanowienia się nad nabytą 
zdolnością i istnieiącemi środkami do prawoda­
wstwa, aby z użytkiem i chwałą narodu nowy 
stan praw obowiązuiących stanął ?

Zaiste! tycli pytań i onychże rozwiązanie, 
nawet dziś, nikt lekce ważyć nie może, bo 
chociaż są iuż zaprowadzone nowe części pra­
wodawstwa , iednakże pozostałą ieszcze wielkie 
przedmioty, których poprawa lub zmiana nie­
zmierny wpływ wywiera na obyczay, bo­
gactwo i dzielność narodu, a prawodawstwo 
ogarniaiące cały grom i całą organizacyę sto­
sunków , powinno być ożywione siłami wladaią- 
cemi massą żywiołów i pierwiastków.

W tém przedsięwzięciu staniemy przeciw 
innym zdaniom, bo wymiana i ścieranie się 
zdań rozmaitych pomaga do wykrycia zasad 
prawdziwych; powoływać się będziemy na po­
strzeżenia Savignego dla tego mianowicie że on 
uważał sztukę prawodawstwa pod wpływem 
trzech kodexôw tychże samych , które w  naszym 
kraiu tryb narodowy rozmiotły a nawet roz-
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ważane i ocenione szczegóły tworzenia i roz- 
winienia się praw u dwóch wielkich szczepów 
Rzymskiego i Germańskiego, spłonąwszy w  
ogniu historyi i filozofii, wydobywały się w  
postaci powszechnych prawd, które dążności 
szczepu sławiańskiego przyświecać mogą i po­
winny.

Nasze stanowisko atoli bardzo się różni 
od owego w  rzeszy niemieckićy. Inna myśl 
i mowa, swoyskie statuta i zwyczaie, obce trzy 
prawodawstwa, w  połowie niemal dokonane 
prawodawstwo nowe, odmęt różnorodnych my­
śli, brak pomysłów i niepewność celów : wszy­
stkie te oznaki wskazuią nam osobny tor wy­
wodu, aby obiaśnić stan w jakim pod brzemie­
niem ustaw cudzych i swoich zostaiemy. ( 1 )

§ 2. Krótki rys prawodawstw.

Ośm wieków' ostała się rzeczpospolita pol­
ska i runęła.

W puściźnie pozostały nam prawa i zwycza­
ie stosunkami prywatncmi rządzące w  statu­
tach i konstytucyach korony i L itw y, w kano-

( l )  Ostrzegam źe powyższy ustęp b y ł  w tym celu napisany,  
aby służył za przedmowę do osobnego acz nie nazbyt obszernego 

d z ie ła ,  i że następuiącyeh dwóch ustępów jako będącyen tylko 

osobnemi częściami, nie należy uważać za rozwinięcie wszystkich 

punktów tćyże przedmowy.
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nach i ustawach chrześciiańskich, w  prawach 
mieyskich magdeburgskiém i chełmińskióm, w  
zwyczajach u nas swobodnióy może niż gdzie- 
indziéy wskrzeszanych.

Dwa rządy obce, przy schyłku poprzedniego 
wieku, chwyciwszy płonną nadzieię zagnieżdże­
nia się stałego na ziemi sławiańskićy, nadały 
iéy niemieckie prawodawstwa, aby w braku i 
milczeniu praw polskich stanowiły.

Oswobodzony naród w  r. 1807. od iarzma 
praw pruskich, po chwilowém użyciu praw rze­
czy pospolitéy dawnéy, otrzymał z ustawą kon­
stytucyjną Xięstwu Warszawskiemu przez Ce­
sarza Francuzów nadaną, nowe prawo cywilne, 
cały nawał chronologiczny poprzedzaiących praw 
i  ustaw cywilnych uchylaiące, pod tytułem ko- 
dexu Napoleona.

Z dniem 1. Maja 1808 zaczął wraz z procedurą 
cywilną francuzką samodzielnie władać i ta wła­
dza zwiększona kodexem handlowym przez 
uchwałę seymową z dnia 24 Marca 1809. zapro­
wadzonym, rozszerzyła się z dniem 15 Sierpnia 
1810 r. na ziemi odzyskanóy z pod panowania 
Austryackiego.

Nowy ginach Europy ogniem zaięty spłonął. 
Z popiołów wydźwignąt się orzeł polski do kró­
lewskich przeznaczeń. Ścigał go okiem bohater 
ludzkości i zadzierżywszy dlań pole do narodo­
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wych dziejów, uświęci! znamię królestwa, 
trzema traktatami w Wiedniu zawartemi i usta­
wą konstytucyiną z dnia ^  Listopada 1815 r- 
W stolicy królów polskich zapadłą.

Rażący stanprawobowiązuiących,uwagę Jego 
uderzał. Plemie Piastów pierworodnéy mowie 
wiernych , nękane w naycichszych nawet spra­
wach domowych i rodzinnych obcemi językami 
praw niemieckich i francuzkich.

Umiarkowanie i porządek nayświętsze w pu- 
blicznćy opatrzności prawidła nie dozwoliły 
uchylenia ryczałtem praw cudzoziemskich, z któ- 
remi powikłały się nasze stosunki prywatne.

Postąpienie drogą po wolnióyszą było konie­
czne i tak nieodzowne jak konieczność utwo­
rzenia nowego stanu prawodawstwa narodowe­
go, panuiącego własnym ięzykiem, własnóin 
przeświadczeniem.

Wiadome są dzieła w  przerobieniu cudzo- 
ziemczyzny. Pierwszy seym z roku 1818 do­
starczył nam :

a) prawa kodexu karzącego z uchyleniem 
ustaw karnych Pruskich i Austryackich , i pozosta­
wieniu nadal ordynacyi kryminalnéy Pruskiéy 
i Austryackiego postępowania sądowego w  do­
chodzeniu przestępstw.

b) prawa o normalném rozgraniczeniu dóbr 
Tom VII. 16
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nieruchomych gruntowych, dotąd nicwykona. 
nego.

c) uzupełnienia Art 1244. kod. C. Francuzkie- 
go ; nakoniec

d  ) prawa o ustaleniu własności dóbr nie­
ruchomych, o przywileiach i hypotekach, w  
mieysce tytułu XVIII księgi III kod. Francuz- 
kiego : des privilèges et hipothèques, które mimo 
brzmienia napisu, zagarnęło obce prawom rze­
czowym instytucye z kodexu cywilnego francuz“ 
kiego. Przerobiło bowiem tytuł Y księgi III 
du contract de mariage et des droits respectifs 
des époux przez szereg 19pooddzielonych dys- 
pozycyi od art 74. do art 92. tudzież poodmicniał 
niektóre przepisy tytułu X  działu II w  księdze I 
de la tutelle przez ciąg art : od 93 do 103...

e) Seym z r. 1820 nie był tak obfity w  sta­
łe prawa cywilne; przeszła tylko uchwała pod 
napisem: o odstąpieniu własności prywatnéy 
z  powodu użyteczności publicznćy.

f )  Pamiętnićyszy w  tym względzie iest 
seym z r. 1825, na którym stanęła kodexu cy­
wilnego królestwa polskiego księga I,przygo­
towana przez wyznaczoną w r. 1820 deputacyę 
prawodawczą dotąd ciągle trwaiącą.

Podług prawu przechodniego seymowego z d. 
Czerwca t. r. zastępuje nowy kodex ten, w  kodexie 
cywilnym francuzkim księgę I , tudzież z księgi



3cićy ty tui V du contract de mariage et des droits 
respectifs des époux, i tytuł XVIII des priviligés 
et hypothèques. Uchyliïo to prawo nadto z usta­
wy seymowéy z r. IS 18 o ustaleniu własności
0 przywileiach i hipotekach , z działu V oddział
1 maiący napis o hypotekach prawnych a skla- 
daiący się z artykułów 39 od art 72 do art: 110. 
Oddział ten obeymuie między innemi wspomnio- 
ne iuż przepisy co do maiątków małżeńskich i  
opieki.

g  ) Również na tymże seymie zapadło pra­
wo o przywileiach i hipotekach w  uzupełnieniu 
ustawy seymowéy z r. 1 8 1 8 . 0  ustaleniu własno­
ści etc. które nadto raz ieszcze i zupełnie uchy­
liło tytuł 18 księgi Illkodcxu cywilnego francuz­
kiego, oddział I działu V rzeczonéy ustawy 
seymowey zr.1818 nieinniey art 42. tćyże usta wy.

h) Stanęła także uchwała pod napisem : 
prawo zmieniaiące przepis Art 530 kodexu cy­
wilnego francuzkiego względem dzierżaw i czyn­
szów wieczystych.

i )  Wspomnieć tu należy podobnież o pra­
wie zaprowadzaiącćm towarzystwo kredytowe 
ziemskie, o ile takowe dotknęło praw cywilnych.

k) Nakoniec muszą być wspomniane, u- 
ch walone przez rzeczony seym zmiany kodexu 
kryminalnego z r. 1818 księgi I i II o podpale­
niu i Art 373 i 393.
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Z postanowień nieseymowych wspomnę 
tylko :

l)  o postanowieniu Namiestnika Króle­
wskiego z dnia 18 Września 1817 obiaśniaiącćm 
przepisy procedury sądowćy, codo spraw pos- 
sessoryinych sądowi pokoiu podpadaiących.

m ) o postanowieniu z dnia 7 Stycznia 1823 r. 
wrskazuiącćm drogę w  doręczaniu woyskowym 
pozwrów i w popieraniu przeciwko nim exekucyi- 

n) o postanowieniu z dnia 8 Lipca i 2 
Września 1823 r. z których pierwsze wyłącza 
pewrne przedmioty z pod exekucyi sądowćy w  
P osiadłościach wieyskich, drugie stanowi formę 
W zaięciu nieruchomości mieyskich i wieyskich, w  
wydzierżawieniu onych i dzieleniu wpływów  
pomiędzy wierzycieli.

§ 3. Wyiaéniente.

I. Zwróćmy ieszcze raz oko na koleie praw cy - 
wilnych i kryminalnych, apodzielemy jienadwa 
oddziały : na nawał praw obciążaiących czasy 
upłynione i na zbiór praw w obecnćy chwili 
obowiązuiących.

Żadna z tych epok nie ostała się , bo pierw- 
szćy i drugićy przybywu z działań prawoda­
wczych. Dla tego nie spuszczaymy z uwagi gro­
mady praw nowe kresy stanowić inaiących.
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Pierwsza epoka rozciąga się iuż do dnia 31. 
Grudnia 1825 r. Widok na nią przeraża pra­
wnika chciwego doskonałości w rozumie i du­
szy. Przebiegniymy ią myślą w kolei i natłoku 
praw odziedziczonych, narzuconych, i nowo 
przybyłych, a choosi odurzenie nas okrąży !

Ileż to kresów iest w  samém zastosowaniu 
rozmaitych praw i ustaw ?, Pod tym względem 
dość powołać się na dekreta królewskie z dnia 
10 Października 1809 i z dnia 11 Stycznia 1811 o 
związku między powstaiącemi sporami a kode­
xem Napoleona, prawami rzeczypospolitćy 
polskiéy i prawodawstwami Pruskiém i Austry- 
ackiém ; dość przypomnieć owe 7 termina w ia- 
kich ustawa seymowa z r. 1818 o ustaleniu wła­
sności i innych praw rzeczowych, niemniéy o 
maiątkach małżeńskich i opiekach, ogarnęła 
po woiewództwach dobra szlacheckie i do­
my miast Trybunałami I inst. osadzonych, 
tudzież kapitały hypotekowane z wyłączeniem 
innego rodzaiu posiadłości nieruchomych. A 
wiele to pozostaie zdarzeń i ustaw poiedynczych 
z osobnemi terminami mocy obowiązuiącćy %

Dzień I Stycznia 1826 r. otwiera drugą epokę. 
Jakie w  dniu tym prawa i postanowienia obowią­
zywały, te wszystkie należą do tcraźnićyszości, 
tak długo trwać maiącćy, dopókąd nie zapadną 
nowe prawa seymowe, kres ićy zamykaiące.
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Każda epoka zostaie pod świętością swych 
praw obowiązuiących i idące po sobie poko­
lenia oddziedziczaią poprzednie epoki. Ztąd 
wielkie brzemię praw, iakie postępem chronolo­
gicznym aż do téy chwili wzrosło, dźwigać ie- 
steśmy zniewoleni, i sądy długo ieszcze będą mu­
siały zaymować się rozpoznawaniem i roztrzy- 
ganiem sporów stosownie do praw Polskich, 
Pruskich lub Austryackich i  Francuzkich.

Przykładem tego są dzienniki sądu kassacyinego 
w  których pomimo uptynionéy pod prawem Pru- 
skićm i Austryackiém epoki i zaprowadzone­
go z Francyi kodexu, znaydziemy wiele wyro­
ków czerpanych z konstytucyi i statutów rzeczy- 
pospolitéy polskiéy. A nawet codzienne proces­
sa i wyroki przedstawiaią nam smutne takichźe 
zdarzeń przykłady.

Dla tego nasza nauka prawa zawsze składać 
się będzie z dawnych praw Polskich, z epok pa­
nowania Pruskiego i Austryackicgo, z kresów 
księgom i tytułom kodexu cywilnego francuzkie- 
go położonych i z terminów iakie służą now­
szym ustawom seymowym,to obowiązuiącym, 
to uchylonym lub zmienionym.

Trudno obiąć tak wielkie prawodawstw 
mnóstwo i szczegółami onychże władać, a na­
wet niepodobna z tylu różnorodnych żywio­
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łów utworzyć dogmatykę prawa, iednyin du­
chem ożywioną i na iednostayném wysłowie­
niu opartą.

Tak więc ile mamyprawodawstw oddzielnych, 
tyle mamy iurysprudencyi rozmaitych, a gdy 
przyidzie rozpoznawać przypadki nieco wa- 
żnieysze z rozmaitemi epokami łączność maiące, 
szukamy obiaśnień w książkach i mięszaiąc po­
między sobą zasady różnorodne, odzywamy się 
z zdaniami opacznemi lub iednostronnemi.

Epoki te należą do przygód kraiowycli i są 
raczéy naszym żalem iak naszą winą. Lecz 
zatrzymaymy się na dniu, od którego zaczyna 
się naynowsza epoka praw obowiązuiących, bo 
dzień ten niedoznawszy nowych zmian pod 
względem praw, iest nay waż nicy szym dla po­
kolenia w téy chwili zyiącego. Przeszłość dla 
nas nauką bydź może; przyszłość boskiéy zo­
stawmy opatrzności; ale co teraz iest, to sta­
nowi naszą zasługę i wartość, nasze szczęście 
lub niedolę.

W owym dniu obowiązywały i dziś obowią- 
zuią nowy kodex karzący z poprawami seymo- 
wemi z dnia TT Czerwca 1825 r. w dwóch 
osobnych ustawach; dwie procedury kryminal­
ne Pruska i Austryacka ; księga I. kodexu cy­
wilnego Polskiego; księga II. kodexu cywilnego 
Francuzkiego, z uzupełnieniem art. 545 o od­
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stąpieniu własności na użytek publiczny stoso­
wnie do ustawy seymowéy z dnia 12 Paździer­
nika 1820 r. i z zmianą art. 530 prawem sey- 
mowém z dnia Tlj Czerwca 1825 r. zaprowa­
dzoną; księga III. tegoż kodexu Fr. z uzupeł­
nieniem art. 1244 na seymie postanowionćm z 
dnia Kwietnia 1818 r. i uzupełnieniami art. 
1907 zaprowadzonemi dawnieyszą ustawą sey- 
mową z dnia 16 Grudnia 1811 i poźnieyszą z 
dnia ^  Kwiet. 1818 r. zaś z wyłączeniem 
dwóch tytułów, to iest Y. o kontrakcie mał­
żeńskim i prawach małżonkom służących, tu­
dzież XVIII. o przy wileiach i hypotekach, miey- 
sce których zaięiy przepisy kodexu cywil. Pol­
skiego księgi I. od art. 191 do art. 235., usta­
wa seymowa z r. 1818 o ustaleniu własności, 
hypotek i innych praw rzeczowych, z wyłącze­
niem z tćyże ustawy oddziału o .stosunkach 
jnaiątkowych między małżonkami i opiekach 
stosownie do prawa przechodniego z dnia 
Czerwca 1825 r., prawo seymowe o przywile- 
iach i hypotekach tćyże daty, martwe dotąd 
prawo o normalnćm rozgraniczeniu, prawo to­
warzystwa kredytowego, reszta postanowień 
nieseymowych z różnych lat, procedura cy­
wilna Francuzka i kodex handlowy Francuzki.

Oto są prawa teraz obowiązuiące. Z nich 
potrzeba utworzyć iednę całość naukową skła-
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daiącą się z wynalezionych zasad głównych i  
panuiących w  każdym osobnym przedmiocie, z 
związku tychże zasad pomiędzy sobą i z wsze­
lakich szczegółów, bądź prawem wskazanych 
bądź przez zastosowanie wynalezionych.

Praca ta, iakkolwiek wielka i trudna, nie­
zbędnie iest potrzebna dla ubezpieczenia spra­
wiedliwości prawnéy od ludzkićy złości i ciem­
noty, aby w każdóy bez wyiątku sprawie wy­
rok zgadzał się z czystym głosem światleyszćy 
powszechności, z zadowoleniem rządu i króla.

Przez urzeczywistnienie sprawiedliwości pra­
wnéy z mocy i ducha praw obowiązuiących, 
życie i działanie nasze stanie się prawdziwie 
użytec^nem dla przyszłego pokolenia, bo zda­
rzenia i wyroki dzisieysze należą do spadków 
odziedziczonych przez potomne czasy.

Nie zmieniaymy tak skwapliwie i tak gwałto­
wnie naszego stanu prawodawstwa, staraymy 
się owszem z niego zrobić użytek i błogosła­
wieństwo dla nas samych, dla teraźniej szego 
pokolenia, a co my dobrego posiadać będzie •»"/- 
stanie się nieochybnie, dziedzictwem przyszło­
ści, która uwielbiać będzie przezorność i cnotę 
swoich oyców, dziadów i przodków, zamiast 
że dzisieyszy wiek odniósłszy żal po swoich 
przodkach, tych starać się musi usprawiedli­
wiać, aby onym nie uwłaczał.

Tom VIL 17
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Przez kogo i w  iakićy postaci iurispradencya 
dogmaty czna da się utworzyć, widzieliśmy iuż 
poniekąd w wywodzie zasad. ogólnych nauki 
prawa i prawodawstwa.

Dziś bowiem ogólne li zasady lub urywko­
we tylko prawidła prawa z życiem codzienném 
rodzin i osób szczególnych spotykaiące się, mo­
gą istnieć w  przekonaniu lub wiadomości 
wszystkich. Cała wielkość zaś praw obowią- 
zuiących i wszelakie szczegóły stały się dzie­
dzictwem prawników.

Od nich »przeto zawisła iurisprudencya dog­
matyczna i oni są powołani do urzeczywistnie­
nia sprawiedliwości prawney.

Mówiąc tu o prawnikach, rozumiem og'ół 
prawników, którychby można obiąć nazwiska­
mi redaktorów prawodawczych, sędziów, do­
radzę ów prawa i ’prawników naukowych. Te­
mu to ogółowi przypisuię obowiązek aby nau. 
ką dogmatyczną władał.

Albowiem u nas wymiar sprawiedliwości 
znayduie się w  mocy instancyi sądowych, któ­
rych attrybucye tak są urządzone, że ieden li 
glos nayważnieysze kwestye prawne, wbrew 
przeciwnemu przekonaniu światleyszych pra­
wników, na zawsze przeciąć może, mówię na 
zawsze, bo wyroki ostateczne, o ile obeymuią
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interpretacyą praw, o tyle tworzą dogmatykę 
sądową i cały naród obowiązuią.

Może nawet w  każdóy instancyi, inny wy­
rok z a p a ś ć ,  tak,że ieden drugiemu we wszyst- 
kićm lub w  ważnych okolicznościach przeci­
wny będzie.

Podobne wypadki zmienności wyroków, nie 
mogąc zadowolnie ogółu prawników, ani oby­
wateli ani rządu, dowodzą że sprawiedliwość 
prawna nie używa dostatecznćy rękoymi w  są­
downictwie.

Rękoymi téy nie możemy gdzieindzićy zna- 
leść iak tylko w  przyiaźnćy walce lub oppozy- 
cyi przeciw dogmatyce sądowey.

Takowa walka może bydź odbywana w  obrę­
bie samego sądownictwa lub za granicą sądów.

Aby w  obrębie sądownictwa mogła ożyć 
waśń, sprawiedliwość prawną zabezpieczaiąca, 
potrzeba zaprowadzić magistraturę sądową, 
która nie sądząc, czuwałaby nad interpretacyą 
praw, a którćy urządzenie wewnętrzne mogło­
by bydź podobne do instytucyi kassacyinóy.

Lecz nie łudźmy siebie samych i nie innie- 
inaymy iakobyśmy iedynie przez ustanowienie 
sądu kassacyinego lub też podobnćy mu magi- 
stratury mogli osiągnąć zupełne lub wielkie 
bezpieczeństwo dla sprawiedliwości prawnéy. 
Kray nasz będąc zawalony tylu prawodawstwa.*



mi, nic moż§ się spodziewać oswobodzenia 
od gluchéy sprawiedliwości, iak tylko w  walce 
za obrębem sądownictwa.

A ta walka zawisła na użyciu sił nauko­
wych przeciw' dogmatyce sądowćy, na wskrze­
szeniu prac naukowych. Do tych prac powo­
łani są nietylko prawnicy zawodowi nauko­
wemu wyłącznie poświęceni, ale wszyscy pra- 
Avnicy, redaktoroAvie nowych proiektów, sę- 
dzioAA’ie, obrońcy, pisarze aktOAVi, i kto szcze­
g ó l n e  u p o d o b a n i e  z n a y d u i e  av  nauce praAva. 
Potrzeba aby z nich Avszystkich teraz nieiako 

odosobnionych, powstało zjednoczenie praAA'ni- 
kÓA\T światłych i gorliwych, którychby wspól­
nym ż y A A i o t e m  była nauka Avzaiemnic udziela­
na p r z e z  pisma publiczne.

W takićm gronie ozAV’ie się odgłos spraAA'ie- 

dliwości p r a A A 'n é y  i  odgłos ten stanie się dozo­
rem światła i  sumienia sędziego.

Za tym w y p a d k i e m  rozlegnie s i ę  p o  k r a i u  

p o w s z e c h n i e j s z y  głos o p a n u i ą c ć y  s p r a A v i e d l i -  

w o ś c i  p r a w ’n é y  i  praAV’é y ,  »bo i e d n e m u  s i ę  s t a -  

» n i e  s p r a A v ie d l i \A 'o ś ć ,  a wszyscy p o w i e d z ą  Boże 
» m u  m i ł y ,  z a p ł a ć . »  ( I )

Z nauki téy povAStanie dogmatyka praAV obo- 
AAiązuiącycb, która ku ustaleniu rzeczj'Avistéy
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( l)  Mikolay Rey żywot poczciwego człowieka, w zbiorze Pisarzów Pol­
skich z r. 1829 tom VI str 184.
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sprawiedliwości, nie zatrzymując się przy pro­
stem powtarzaniu artykułów prawa, wykaże 
związek iednych ustaw z drugiemi i Z tegoż 
związku wywiedzie prawdziwe teraźnióyszego 
prawa zasady i reguły tak iasno że i mniéy 
zdolny użytecznym stanie się urzędnikiem. Wy- 
iaśni ona również w czćrn sprzeczność, w  czém 
iest brak, w czém nie masz celu, w  czém zacho­
dzi kierunek szkodliwy i co tamuie pomyśl­
ność narodu i każdego w  szczególności.

Oto widzimy przed sobą przestwór zalany 
odmętem praw teraz obowiązujących i dawniéy- 
sze epoki obciążaiących.

Tu iest pole do prac dla naszych prawników, 
których całą uwagę i usilność zaiąć powinno to 
co iest i co było. Na tein polu zaskarbią sobie 
rzetelną chwałę teraźnieyszego pokolenia, a na­
wet potomności błogosławieństwo.

Przeciwnie postępuiąc, ieśli nad miarę za­
trudnią się urządzeniem przyszłości, niech będą 
pewni że nie czyniąc rzeczywistéy przysługi 
obecnemu czasowi, utworzą prawa, których 
osnowę i formę wnet znowu uchyli przyszłe 
pokolenie, iako otrzymuiące w  spadku skwa- 
pliwość i nieumiarkowanie swoich przodków.

II. Nawet dalsze wyrobienie nowego pra­
wodawstwa zawisło od poznania gruntownie 
stanu teraźnieyszego praw obowiązujących,
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który się znamienicie różni od epoki rozpoczy- 
naiącćy przerobienie praw cudzoziemskich.

Wówczas bowiem mieliśmy przed sobą ob­
ce i różnorodne żywioły praw w troiakim kro- 
iu. Dziś widzimy podobnież siłę praw w  for­
mie i ięzyku Francuzkim, prusko i austryacko- 
niemieckim nadal sięgaiącą. A do tych przy­
były nowe kodexa i ustawy, które iuż znów po­
prawom uległy i ieszcze nowszych oczckuią, a 
które stały się świeżym matcryaiem ’ do postę­
pującego ciągle prawodawstwa.

Nowy stan ten praw7 obowiązujących służy 
za podstawę następnemu prawodawstwu; lecz 
w  surowym swoim kształcie przydać się nie 
może; i d.opokąd nie będzie wyprowadzony 
na iaśnią, dopokąd prawa teraz władaiące, w  
całey obszerności i swoim związku nie będą w  
obrazie naukowym wystawione, dopotąd orga­
na i władze prawodawcze chwytać się będą 
zasad nieustalonych, nąszey narodowości to iest 
naszym umysłom i sercom, naszemu przyro­
dzeniu i skłonnościom, naszéy moralności, oświa­
cie i potrzebie nieodpowiednich, ieden żywioł 
przeciw drugiemu powstanie, zanurzymy się 
coraz głębióy w  odmęcie niedoskonałości i od­
dalimy się coraz więcćy od chwili maią- 
cóy nam zjednać chwałę narodowego prawo» 
dawstwa.
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Ale nie tylko pewną podstawę z zgłębienia 
i  zrozumienia praw obowiązuiących utworzo­
ną, powinno mieć dalsze prawodawstwa wy­
kończenie; potrzebuie ono nieodzownie pomy­
słów , zaktóremi ma postępować. Bez pomy­
słów układacze proiektów zapuszczą się na 
morze niepewności. » Si le pliłosophe n'est au 
but, ił  ne sait ou il est ; si l'administrateur no 
voit le but, il ne sait ou il va.

Cała wartość prawodawstwa zawisła od 
obmyślonych wszechstronnie celów : Ale za 
prawdę, powzięcie i wybór pomysłów, nie iest 
łatwćm zadaniem, bo one nie przychodzą 
wprost z samego rozumu, ani mogą być wyimo- 
WTane z dzieł filozoficznych, choćby te były uzna­
ne za doskonałe przez wszystkie narody ucy­
wilizowane. Ich źródłem owszem iest obfitość 
i rozmaitość życia narodowego, czyli z prze­
szłością teraźnieyszość.

Wynalezienie zatem i wybór pomysłów wy­
kształceniu prawodawstwa przyświecać maią- 
cycli, zwraca naszą uwagę na rzeczywisty stan 
praw obowiązuiących i na historyczne epoki ży­
cia narodowego.

Zgoła, w  którąkolwiek stronę skieruiemyna­
sze myśli, aby trafić na prawdziwe źródła i za­
sady, iakie poprawie naszego prawodawstwa 
służyć powinny, zawsze i wszędzie’okrąży nas
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potrzeba poznawania teraźnicyszości i zgłębiania 
przeszłych dzieiów praw i zwyczaiów rzeczy- 
pospolitéy.

Myśli te i widoki przykład obiaśni. "Wiemy 
że prawodawcy kodexu cywilnego francuzkiego » 
mimo wyniszczenia przez bezbożność frewolu- 
cyiną zwyczaiów, byli zniewoleni pozostawić 
rozmaitość stosunków maiątkowych pomiędzy 
małżonkami, du pays de droit écrit et du 
pays de droit coutumier. Nie mogli ułożyć w  
ieden system tych stosunków, bez obmyślenia 
dla wszystkich wspólnego celu i iednostaynéy 
zasady. Te zaś wypłynęły same z rozważania 
potrzeb i obyczaiów dawnych w  związku z ży­
wiołami nowego życia (I) .

Pozostaie dla naszego prawodawstwa iedna 
z nayważnićyszych materyi prawa cywilnego

( 1 ) Jak się to stało , o tém czytelnik poweźmie bliższe nieco obia- 

śnienie z  rozprawy o stosunkach maiątkowych między małżonka­
mi w  Themidżie T. II Posz. 2. z r. 1828 od str 120. Nadmie­
niam przytém, iz w rozprawie powotanéy czytać należy wtadze 
prawodawcze, zamiast ciaïo prawodawczego ciato prawodawcze 
oznacza le Corps Législatif i nie miałem zamiaru rozróżniać du­

cha du Conseil d’E tat, du Tribunat et du Corp Législatif ,  ow­

szem wystawiałem sobie wszystkie te władze z  iednéy a naród z  

całą swą historyą prawa z drugiéy strony.

Na str. 132 powiedziałem, że prawodawcy Francuzcy przyodzie- 
wali w  nową postać prawną stosunek maiątkowy znany pod napisem 

la clause portant que les époux se marient sans communauté. Nad­
mieniam przeto tutay, że instytucya w kod. F. od Art 1530 do 

Art 1535. nie iest wynalazkiem prawodawców kodexowych. P o -
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o spadkowości. Aby przystąpić z rozwagą pra­
wodawcy przyzwoitą do poprawy lub zmiany 
porządku sukcessyincgo Francuzkiego, od lat 20 
w  kraiu naszym obowiązuiącego, potrzeba na­
przód zebrać postrzeżenia z wszystkich stron, 
w iaki sposób porządek ten sukcessyiny działał 
na pomylność rodzin, na obyczaie i bogactwo 
narodu. Z ocenienia tóyże działalności okaże 
się : czy rodziny i naród, przeięty się i tchną oby- 
czaiem sukcessyiFrancuzkiéy ; niemniey czy suk- 
cessya ta wspiera obyczaie i bogactwo narodu, 
lub im iest na zawadzie.

W y padki takowćy rozwagi zwrócą myśl do 
epok Pruskiéy i Austryackiéy, a nadewszystko 
do narodowych zwyczaiów dawnéy rzeczypo- 
spolitóy. Wostatnich szczególnióy dostrzegłszy 
odmienny porządek spadkowości, nie p o r z u c i m y  

go bez wybadania, iakim obyczaiem natchniony, 
na iakióy potrzebie był oparty. Przekonamy 
się, że naród w dawnieyszych porach swoich nie

bowiem z zw yczaiów  Francuzkich , z kraiu de droit contumier, 
znana iest w prawach Germańskich pod nazwiskiem ususfructus 
maritalis , któremu zwykle towarzyszy tak nazwana portio statu- 
taria. Ususfructus ten domyśla się pomiędzy m ałżonkam i, n e .  
dług prawa Saskiego, Pruskiego i Austryackiego, a nawet w  

kodexie Cywilnym Polskim z r. 1825 zastepuie brak umowy po“ 
m iędzy małżonkami. Ze zaś poninieysze zachodzą różnice pomię­

dzy namienionemi prawami, to zaledwie tu na wzmiankę zasługuie*

Tom VII. 18
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szedł tylko za ślepym fizyczności instynktem, 
ale rządził się obyczaiem niekiedy wzniosłym, 
potrzebą niekiedy rozważnie poznawaną.

Tym sposobem nagromadzą się żywioły i 
pomysły do nowego prawodawstwa, z rzeczy­
wistości obecnéy i dawnćy wyczerpnięte.

Ich śladem pouczemy się, iakie są zasady na­
turalne i porządki potrzeby, iakie uczucia' cnoty 
lub też nagannéy namiętności ożywiiy dawne 
zwyczaie i ustawy, a iakich pomysłów urze­
czywistnienie naszemu wiekowi przystoi i do 
iakich celów dzisiéysze pokolenie zmierzać 
powinno.

Podobnych pomysłów w każdym stosunku 
i do każdego stosunku życia spóleczeńskiego po­
szukiwać należy.

A że w życiu narodowćm wszystkie stosunki 
rozmaite, iakkolwiek nawzaiem się oznaczaią, 
wszelakoż i własnym przyrodzonym układaią 
się trybem, dla tego wewnętrzne siły iednych 
sprzeciwią się niekiedy wewnętrznym zasadom 
innych stosunków. Siły te i zasady przeciwko 
sobie powstaiące, przez wzaiemne ścieranie, 
muszą się skłaniać do zgody, i z téy walki zmie­
rza iącćy do pokoiu, wydobędą się stosowne po­
mysły i zasady do nowego prawodawstwa.

W duchu tychże principiów i postrzeżeń, 
prawodawstwo przez trzy seymy utworzone,



uważać należy iako położone naprzeciw prawo­
dawstwu rodzącemu się z przerobienia pozosta­
jących ieszcze części kodexu Francuzkiego. Po­
wstanie tu walka naukowa pomiędzy ustalone- 
mi iuz zasadami a pomysłami prawodawstwa 
tworzącego się, w  którćy pomysły te ustąpią 
Zasadom iuż zaprowadzonym lub też onym 
zbawiennieyszy kierunek i zamiar przysposo­
bią.

III. W szybkiém przebieżeniu epok i stanu 
praw naszego krain, znachodziliśmy trzy zna­
mienite zadania naukowe, z których pierwsze 
zależy na historyi wewnętrznćy praw tak nay- 
dawnieyszych iak i naypóźnieyszych, drugie 
na dogmatycznćy budowie praw obecność obo- 
wiązuiących, trzecie na filozoficznćm rozwi­
nięciu pomysłów iakie poprawie i dźwignieniu 
prawodawstwa przewodniczyć maią i powinny.

. Lecz epoka upłyniona od zaprowadzenia ko- 
dexow Francuzkich, nie może się chlubić aby 
takowe zadania rozwiązać miała.

Dla tego iednakże nie upłynęła bez ważnych 
wypadków, bo przy odrodzeniu się żarliwości 
narodowcy zaprowadzono szkołę prawa, którą 
Duch opiekuńczy Sławian rodu uzacnił przez 
wcielenie do utworzonego zakładu nauk wyż­
szych.
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Z pierwiastkowych usiłowań wydziału pra­
wa i z świeżych a wewnętrznych sił i uczuć, 
wykwitnąt nowy tryb, powszechnieyszéy ju- 
risprudencyi, to iest pierwsze pismo peryody- 
czne prawne pod godłem Themis Polska.

Ze zaś epoka o ktéréy mówimy, nie obfitu­
je w  znakomite dzieła prawne, pochodziło to 
z częstych przygód kraiowych zrządzających 
rozerwanie umysłów. Te po nowém zebraniu 
się nie mogły tak prędko trafić w  iedno wspól­
ne ognisko, bo w  odrodzonym kraiu zgroma­
dzali się prawnicy nayrozmaicićy zaprawieni, 
to na prawie Polskiém lub Litewskiém, to na 
Austryackićm lub Pruskiéin, a wszystkich mia­
ło poiednać wprowadzone prawo Francuzkie w  
duchu i porządku od tamtych odbiegaiące.

"W takiém zamięszaniu wypadało myśleć o 
powierzchowném obznaymieniu się z rozmaite- 
mi prawodawstwami, o tiómaczeniu kodexôw 
francuzkicb, o zbliżeniu się we wszystkich sto­
sunkach do nadanego z góry porządku sądo­
wnictwa i prawa.

Zaledwie w tćm pierwszy postęp zrobiono, 
iuż nowe nastąpiły zmiany. Zniesiono sąd 
kassacyiny, z którego upadkiem runęła nadzieia 
udoskonalenia dogmatyki prawa obowiązuiące­
go, w drodze praktycznéy.
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Nie było znamienitego przygotowania i prac 
naukowych obiaśniaiących stan rzeczywisty i 
cele przyszłe, a przystąpiono do przerobienia 
zgoła wszystkiego; zaczęto od dzieł naytru- 
dnieyszych zostawuiąc prace naypotrzebnieysze 
i łatwie)'sze dalszemu namysłowi.

Dziś nadeszła chwila upamiętania; i wTe 
wszystkich względach Avidzimy początek życia 
prawnego nauko\\rego, a ZAvtaszcza w  prawie 
rzymskiém iako powszechném źrzódle prawo­
dawstw prywatnych i naydoskonalszéy szkole 
prawników ( 1 ) ; av starych prawach Polskich, 
w  tym żywiole narodowych uczuć i trybów: w  
przedmiotach prawa oboAAriązuiącego cywilnego

( I }  Uwazaiąc prawo rzymskie za nay doskonalszy szkołę pra- 
wników, gruntuię się na powodach następuiących : że prawo to 

stało się i iest przedmiotem naukowego traktowania we wszystkich  

niemal kraiach Europćyskich ; że w kraiach okazuiących dziś w i­

doczny postęp w nauce prawa, prawnicy wytrawni nie przestaią 

zwracac szezególney uwagi na prace i dzieła w materyi prawa 

rzymskiego gdzie bądź wychodzące ; że począwszy od szkół pra­
w a  w Italii i we Francyi i zatrzymuiąc się na dniu dzisieyszym , 
widzimy tyle prawników uczeńszych , tyle bystrych rozum ów, co 

swoie zdolności i sw óy dowcip wysilali na wyiaśnienie namie- 

nionego prawa, i wniém  wystawili sobie pomniki tychże zdolno­
śc i ,  że więc ucząc się praw7a Rzymskiego , zaprawiamy się iuż 

nietylko na saniéy konsekwencyi Jurekonsultów Rzym skich, ale 

oraz na. dowcipie i bystrości rozumu Włochów, Francuzów, Niem­
có w , Anglików7; że w praw ie  Rzymskiém przedstawiaią się nam 

wypadki powstania, rozwinięcia, udoskonalenia, zmian i upadku
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i kryminalnego ; wreszcie w żywiołach tech­
nicznych nowego prawodawstwa, gdzie dwa 
przeważne pytania iuż nawet stały się przed­
miotem publicznego traktowania, i gdzie choć 
mniéy głośno ięła się zbawienna walka, która

sprawa cywilnego, zgoła widzimy w  niém sprawdzoną w  całey  

swoiéy świetności teoryę prawa historyczną.

Sama zatem wartość naukowa tegoż prawra nakazuie nam 

przykładać się usiluie do poznania źrzódel iego i  wewnętrznego  

kształtu, lecz obok niéy wiele innych iest przyczyn napominają­

cych nas, abyśmy się obznaymili z historyą prawa Rzymskiego  

i dogmatyką zbioru Justyniańskiego, i abyśmy nie poprzestali 

na nauczeniu się go tyle, ile potrzeba do przemknięcia się przez  

examen.
~  W ostatnich czasach uczeni prawnicy zrobili krok olbrzymi 

w  wyświeceniu ducha prawa rzymskiego, i stan teoretyczny One­

go dziś daleko iest doskonalszy, aniżeli by ł przed 20stu latami. 

Działo  się to za granicami prawnictwa naszego; lecz i u nas 

zjednał sobie znamienitą zasługę przez wprowadzenie doskonal- 
széy metody w nauczaniu prawa Rzymskiego P . Wacł. Alex. 

Maciejowski Prof. Uni wers. który nadto otworzyt drogę do grun- 
tównego poznania ducha i hsztaftu prawa Rzymskiego przez w y ­

danie dzieła , co ściągnęło uwagę prawników w  trzech obcych 

k rai ach słynących z jurisprudencyi a nawet i w Anglii. P. Ma­

ciejowski zamiłowawszy wielki sw óy przedmiot, umiał przelać 

w  młode um ysły  przekonanie o nicw7yvacho\vanéy użyteczności 

z głębszego poznania prawa Rzymskiego, a nadewszystko z ob- 

znaymienia się z historyą wewnętrzną.
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na wszystkie streny no wszy cli działań prawo­
dawczych rozwiiać się zdaie.

Lecz obok takiego wskrzeszenia umysłów 
i nauki, nie należy spuszczać z uwagi, że z epo­
ki kodexôw francuzkich brakuie nam ieszcze 
wewnętrznćy a nawet zewnętrznćy literatury 
naszych prac prawniczych, że pomimo wscho- 
dzącćy zorzy Themidy Polskiéy, nie stanęliśmy 
ieszcze na śrzodkuiącćm stanowisku, z którego- 
byśmy zdołali ocenić i teraźnieyszość i przy­
szłość z przeszłością ; że nowych pomysłów i 
zasad teoretycznych do udoskonalenia stanu 
prawa podanych, ieszcze nie rozważaliśmy 
wszechstronnie i w  przeważnych a głośnych 
rzeczach, zaledwie słyszeliśmy dwa lub trzy 
zdania i to niekiedy na prędce rzucone; że 
wprawdzie chwila teraźnieysza zwróciła się na 
tor nauki i  publicznieyszego roztrząsania, lecz 
nie wydala ieszcze doyrzalszych plonów, ani 
dotknęła wszystkich przedmiotów prawodaw­
stwa; nie trafiła ieszcze w  ognisko narodowo­
ści i żyw iących ią pomysłów7, zgoła nie rozwią­
zała owych trzech zadań naukowych.

Obecna chw’ila zatem nie zdaie się bydż po­
wołaną do utworzenia prawodawstwa doskona­
łego i narodowego, a zwłaszcza wr pozostałych 
częściach kodexu cywilnego Francuzkiego.
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Podane zaś przez autora uwag nad kod. cyw. 
Francuzkim, środki aby drukowane proiekta 
rozsyłać i otrzymane w skutku tego prace uczo­
nych prawników oraz zdania sądów zgłębiać, 
iuż od początku były użytemi, a iednakże wy­
padki nowego prawodawstwa, prędzóy niż się 
spodziewano, wskazywały potrzebę nowego 
zaradzenia przez ustawy seyinowe lub przez 
instrukcye rządowe; wywolywaią coraz nowe 
zmiany w głównych nawet zasadach dopiero 
zaprowadzony cli; obudziły głosy prawników 
praktycznych za utrzymaniem części kodexu 
Francuzkieg-o dotąd nietkniętych; a co nay- 
większa, zrządziły taki w  naszéin prawie sta- 
nowioném niestatek, iakiego podobno niemasz 
przykładu w kraiach spokoynych.

Wypadki te przekonywaiąc o małym pożyt­
ku zachwalonych nam środków, nadto zbiiaią 
mniemanie naszego autora, iakoby każdy na­
ród w  każdym czasie był do poprawy całego 
prawodawstwa swoiego powołanym.

Trudno nawet wierzyć, aby postępowanie 
powolnieysze lecz torem dotychczasowym w  
zasiągnieniu i zbieraniu uwag lub zdań, miało 
się przyczyniać, do otrzymania obfitych i ży­
znych plonów: bo uczeni, nie chcieliby drogie­
go czasu poświęcać na obszerne prace, które 
nakoniec byłyby w archiwach złożone ; bo sądy
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musiałyby się wprzód zamieniać w małe dc- 
putacyc prawodawcze dla odbywania częstych 
a światłych posiedzeń aby mogły powstać 
zdania sądów \ bo notary usze i obrońcy, podo­
bnież iak sądy, powinniby składać izby do wza­
jemnych narad, albo też poiedynczo (iak teraz) 
uważani, postąpią śladem prawników liczonych.

A ieśliby przytoczone dopiero zastanowienia 
nic miały trafić do przekonania, pytam się : wic- 
luż iest prawników w świeżym krain naszym 
Usposobionych do uważania okiem prawodaw­
cy, i ocenienia praw obowiązuiących, w  związ­
ku z zdarzeniami lub sprawami codziennie są­
dom nastręczonemu. . .

Pomiiam wreszcie wszystko co się tu uwa­
dze każdego nasuwa i wracam się do powsze­
chnych prawodawstwa zasad. Prawo cywilne 
czyli raczćy prawo prywatne iest własnością 
publiczną całego narodu i należy do każdego w  
szczególności. Niema prawo prywatne bytu 
dla tego, aby iedynie rządowi, sądom, obroń­
com, notaryuszom, zgoła prawnikom i uczo­
nym służyło, lecz aby każdy obywatel i mie­
szkaniec w szczególności odnosił z niego spra­
wiedliwość, doznał opieki nad osobą i inaiąt- 
kiem, tudzież wpływu na przemysł i obyczay- 
ność.

Tom VIL 19



Z natury zatem wewnętrznćy prawa pry­
watnego wynika nieodzowna potrzeba dopu­
szczania takich środków aby obywatel ( l )  
przez wczesne powzięcie obiaśnień o każdćy 
zainicrzonćy poprawie lub zmianie praw ist­
niejących , mógł w zaciszy domowćy zgłębiać 
podane proiekta przez uważanie i ocenienie 
onycli w  styczności i związku z wcwnętrznćm 
uczuciem, z życiem i potrzebą rzeczywistą ro­
dzin i  narodu ; aby każdy gorliwszy i świa- 
tleyszy miał swobodę do wypracowania i udzie­
lania swoich postrzeżen ; aby zgoła rozmaite 
zdania wymieuioncmi i naukowa walka o za­
sady i wywikłanie narodowego prawodawstwa 
odbytą bydż mogła.

Chwała autorowi kilku dziel i rozpraw o 
sukccssyi, który w bliskości działań prawo­
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(1) Dziwie się potrzeba, źe w  naszym wieku całkowite kodexa 
lub całkowite księgi do kodexôw, sześciotygodniowym seymom  

gw oli przyięcia lub odrzucenia są podawane. Nie wypadałozby  

radom obywatelskim i reprezentantom narodu rozsyłać projekta 

do ustaw, na rok lub dwa lata przed wprowadzaniem onych na 

seym % wieluby wcześni« swoie przekonania ogłaszali w pismach 

peryodycznych, z których Themis Rolska, sama się do tego na­
stręcza. Opinie i zdania takie , iako wynurzenia uczuć i dole­
gliwości naprowadziłyby redaktorów na życzenia i potrzeby rze­
czywiste narodu. Nie należy obawiać się zbytniéy rozmaitości 

zdań, bo pomimo panowania obcych praw nie zatarły się w  

mieszkańcach ziemi Polskiéy wspólne myśli i narodowe uczucia*
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dawczych poznawszy potrzebę powszechnego 
porozumienia się, stanął iako pteneszfa ( t)  w  
utorowaniu publicznéy i powszechnćy rozpra­
wy w materyach prawa cywilnego i iuż zdo­
łał wzbudzać ogłoszenie zdań odmiennych ; lecz 
aby zasady iednenad drugiemi przewagę otrzy­
mać mogły i aby prawdziwe i naszemu kraio.- 
Avi dogodne zasady spadkowości odkrytemi zo­
stały, potrzeba niemało ieszcze rozwagi wszech- 
stronnćy. Inny także przykład rozprawy pu­
blicznéy, dopiero zaczętćy, Avidzimy av pyta­
niu o użyteczności sądu kassacyinego : i ta to 
droga roziA'ażania przedmiotów prawa cywil­
nego, może nas naprowadzić na ślad narodo­
wego i pożytecznego prawodawstwa.

Lecz kiedy ieszcze do tóy chwili znamieni- 
temi wypadkami publicznéy a naukowcy roz­
prawy chlubić się nie możemy, kiedy umysły 
prawników dopiero zaczynaią się żarliwie zwra­
cać na tor naukowego zapatrywania : czyż nie- 
AAypadałoby miarkować się z chyżym postępem 
av poprawie i  zmianie naytrudnieyszych mą- 
tery il

(2) Dzieło pod tytułem: Upominek pogrobowy ś* p. Kazimie­
rza Pliszki Podlasianina : Rzecz o sukcessyi czyli uwagi nad 

prawem przyrodzoném do spadku, wyszło  ieszcze w roku IS2T, 
a zatem przed porą Themidy Polski éy.
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Zdaie się nawet, że powody pośpiechu usta­
ły, bo w. p. Wskrzesiciel bytu narodowago za­
mierzał nadewszystko ożywić publiczną i do­
mową moralność, którą łamały zasady prawa 
familiynego Francuzkiego a mianowicie insty­
tucya małżeństwa, od którego ustawa cywilna 
odcięta świętość religiyną, dla zatamowania 
wpływów przez historyą potępionych.

Wfym względzie deputacya prawodawcza 
iuż dopełniła swoiego przeznaczenia, i pozosta­
ją do przerobienia lub poprawy materye pra­
na cywilnego, które dozwalaią dłuższego rze­
czy roztrząśnienia i powszechnieyszego, a nie 
Zrządzą widocznego uszczerbku w obyczaiach.

Przeciwnie zaś napomknęliśmy iuż o innych 
częściach do nowego prawodawstwa, które 
przed wszystkiemi innemi pracami potrzebuią 
przerobienia, spoienia i poprawy. Te części 
nawet mogłyby bydź traktowane przez orga­
na ustawą zasadniczą wskazane, zwłaszcza gdy 
nie masz potrzeby tworzenia lub utrzymania 
władz nadzwyczaynych pośredniczych tam, 
gdzie nie masz widocznych oznaków niebez­
pieczeństwa i umiarkowane postąpienie zgadza 
się z wszelkiemi okolicznościami, pożądany wy­
padek wspicraiącemi.

August Ileyhw n .



II.

Uwagi nad pismem umieszczoném w Tomie VI. 
poszycie II. Themidy Polskiéy pod tytułem: 
nRto iest w obowiązku zaspokoić dług, tytułem 
szczególnym nieruchomość ciążący, czy legata- 
ryusz czy dziedzic, a ztąd czy między artyku­

łami 874 a 1020 K. C. iest antinomia?

Jakkolwiek z iednćy strony godne pochwa­
ły byio przedsięwzięcie autora, he właśnie 
w obecnéy chwili, w którćy wszyscy o popra­
wie kraiowego myślą prawodawstwa, postano­
wił wykazać choć w  iednym punkcie sprze­
czności kodexu, tak z drugićy strony żałować 
należy, iż może nie dosyć szczęśliwy wybrał 
sobie przedmiot.
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Nie można w rozbieranéy przez Autora ma­
teryi odkryć dostrzeżonćy niemocy kodex u; 
wynikła ona raczéy, z niedość ścisłego uważa­
nia Autora, biorącego okoliczności przypadko­
we konieczne, za niezbędne. Niema w  kode- 
xie antinomii ; powstała ztąd, iż wbrew ogól­
nemu uważaniu prawie wszystkich kommenta- 
torów francuzkich, autor nadał słowu dégager, 
inne iak mu się należy znaczenie. Niema wre­
szcie w  materyi rozbieranéy potrzeby, zmie­
niania proiektowanego przepisów kodexu, bo an­
tinomia nie istnieie, a choćby istniała, środ­
ki przez autora do zmiany redakcyi podane, 
mniéy trafne, bo sprzeczne ogólnym wyobra­
żeniom prawa.

Nie potrzeba zdaie mi się obszernie przypo­
minać zasady kodexu, w  materyi spłacenia 
długów spadkowych. W krótkości są one na- 
stępuiące : — Spadkobiercy, legataryusze uni­
wersalni i pod tytułem uniwersalnym, płacą 
długi spadku. — Legataryusze szczegółowi wol­
ni od długów. — Spadkobiercy wydaiący legat 
nie obowiązani zaraz w  momencie wydania le­
gatu oczyszczać iego hypoteki, chyba że testa­
tor wyraźnie włożył na nich ten oho wiązek. 
Legataryusz otrzymuiąc legat hypotecznie obcią­
żony, na przypadek gdyby w skutku akcyi hy- 
potecznćy, dług spadkowy spłacił, ma regress
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do spadkobiercy, o zwrócenie sobie tego co za­
płacił. Oto są iasne i krótkie zasady kodexu.

Autor antinomii mniema, iż przepis kode­
xu uwalniaiący legataryusza szczegółowego o<l 
płacenia długów, nie przyidzie do wykonania, 
bo niszczy go drugi przepis, obowiązuiący go 
znosić hypotekę, aż do wypłaty. Dla cze­
go1* bo raz go uwalnia od spłacenia długów, a 
drugi raz każąc mu znosić ciężar hypoteki, sta­
wia go w konieczności opłacenia procentów, 
tak iakby w istocie za dług miał odpowiadać. 
Prawda że to ciężar, nie można go przecież ró­
wnać z obowiązkiem spłacenia całego hypotecz- 
nego obciążenia bez zwrotu. Dalćy mówi au­
tor, wystawiemy legataryusza na skutki subha- 
stacyi; mniemam że to nie iest konieczny wy­
padek, może przecie legataryusz mieć fundusz 
do zapłaty, albo wreście przewiduiąc smutne 
przyszłe położenie legataryusza, testator podług 
służącego mu prawa wyraźnie zobowiąże spad­
kobiercę do oczyszczenia zaraz hypoteki. Oko­
liczność ta zatem na uwagę nie zasługuie. Nie 
widzę więc ieszcze niemocy prawa. Lecz ie- 
żeli wierzyciel, iak mówi autor, chociaż dług 
stanie się wypłacalnym, nie będzie przecież wy­
płaty żądał, to wówczas nie wiedzieć iak dłu­
go lpożc legataryusz znosić hypotekę. Nie zu­
pełnie prawdziwe przypuszczenie, gdyż w takim
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razie prawo daic gdzicindziey przepisy, iak sobie 
ma legataryusz poradzić, ieżeli chce, choć pomimo 
woli wierzyciela, prawnie dług spłacić. A ieżeli 
dług będzie wieczysty \ zarzucaautor; wtedy lega­
taryusz nie będzie w obowiązku spłacenia go kie­
dykolwiek, nie ubliży się zatem przepisowi pra­
wa uwalniającemu legataryusza szczegółowego 
od płacenia długów. I dotąd zatem ieszcze 
nie widzę niemocy prawa. Gdy zaś mówi au­
tor: dług obciążaiący nieruchomość legowaną 
stanie się dla różnych przyczyn, wymagalnym 
dopiero w  odległym późnieyszym czasie, i le ­
gataryusz takowy spłaci, to wtedy, pomimo 
zastrzeżonego regressu do spadkobiercy, nie 
będzie mu nigdy zwróconćm to co zapłacił. 
Dla czego ł Bo spadkobierca, przez ten czas, 
użyie wszelkich sposobów, do pozbycia się mie­
nia spadkowego, dla odięcia legataryuszowi 
funduszu ewentualnych poszukiwań % Gdzież 
się tym sposobem prawo tłómaczy, aby przy­
puszczać ogólnie złą wiarę między ludźmi ł 
zaiste nie, dowód ten zatem w zupełności od­
rzucić należy. I z drugićy strony dowód ten 
krytyki wytrzymać nie zdoła, gdyż choćby się 
spadkobierca pozbył całego mienia spadkowego, 
iest przecież odpowiedzialny za długi spadkowe 
iako sukcessor z całego swego maiątku, zkąd- 
kolwiek posiadanego.
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Nie chcąc rzeczy za nadto przewlekać, pomi- 
iam inne tu należące przytaczane przez autora 
dowody, iedna icli iak i poprzednio rozbiera­
nych natura, są’to tylko wyliczania przypad­
kowych okoliczności, które zarówno tak dobrze 
wydarzyć się iak i nie wydarzyć mogą, bez­
względnego zatem poparcia ani za iednę ani za 
drugą stroną nie stanowią.

Autor iednak opieraiąc się na powyższych 
twierdzeniach utrzymuie, że słowo dégager w  
art. 1020 nie może znaczyć nic innego iak tyl­
ko rzeczywiste spłacenie diugn, nie zaś li tyl­
ko sam w  sobie wzięty obowiązek oczyszcze­
nia hypoteki, który właśnie podług przepisów 
kodexu ma podeymować legataryusz, zamożno­
ścią żądania od spadkobiercy zwrotu tego co 
spłacił. Filologiczne [rozbiory zdaic mi się by- 
lyby tutay zbyteczne. Dosyć będzie przytoczyć 
iż przeciwnie mniemaniu autora, wyraz ten tłó- 
maczą nayznakomitsi kommentatorowie kode­
xu, iakoto: Grenier, Chabot, Touillier, Delvin- 
court, Pigeau, Merlin, a nawet też i Rogron; 
u ważaią iż słowo dégager nie znaczy nic inne­
go iak tylko samo w sobie wzięte oczyszczenie 
hypoteki. Samo użycie ogólne iest tu zupełnym 
dowodem, przeciw któremu ieden głos podnie­
siony nic nie znaczy. Tłómaczenie więc poda­
ne przez autora słowa dégager, utrzymać się

Tom VIL 20
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nie może. Użyte iako środek do obrony kode- 
XII iest bezskuteczne, co większa niepotrzebne. 
Niedość przecież że iest bezskuteczném i niepo- 
trzebném, iest nadto szkodliwém, bo maiąc za­
radzać złemu, samo sprowadza złe niczém nie 
uleczone.

Autor twierdzi że między artykułami 874 i 
1020 kodexu iest antinomia niczém uchylić się 
nie daiąca. Prawda. Lecz któż ią zrządził1! bez- 
wątpienia nie same przepisy kodexu, nie tió- 
maczenia k o m r a e n t a t o r ó w ,  a l e  sam a u t o r  z Ma- 
levillem. Tłumacząc słowo dégager, nie tak 
iak wszyscy, ale owszem nadaiąc mu znacze­
nie, rzeczywistego spłacenia długu, postawił 
autor sam w  s p r z e c z n o ś c i  niczém nie zwalczo- 
néy art. 1020 z artykułem 874.

Podług tiómaczenia autora art. 1020 stano­
wi, że sukcessor maiący wydadź legat, niema 
obowiązku spłacać ciążącego na nim długu hy- 
potecznego, art. zaś 874 mieć chce, że gdyby 
legataryusz szczegółowy spłacił dług podobny 
wówczas staie się podstawionym w  mieysce’ 
wierzyciela przeciwko sukcessorowi. Oczywi­
sta antinomia; art. 1020 uwalnia sukcessora 
od spłacenia długu, przeciwnie art. 874 spłacać 
mu takowy nakazuic. Zobaczmy teraz, czy an­
tinomia będzie istnieć, gdy nadamy słowu dé­
gager właściwe znaczenie. Art. 1020 stanowi:
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Wydaiący legat nie iest w  obowiązku ̂ oczyszczać 
hypoteki iego, w  momencie wydania, czyli, wy- 
daie legat z obciążeniem hypotecznóm. Dopie­
ro ieżeli legataryusz szczegółowy w skutku ak- 
cyi hypotecznéy spłaci dług hypotekowany, W 

ówczas w  myśl artykułu 874 wstępuie wmiey- 
sce wierzycieli, przeciwko spadkobiercy, z żą­
daniem zwrotu tego co zapłacił. Artykuły te 
zatém zupełnie są iasne, w  żadnćy z sobą nie 
zostaiące sprzeczności.

Pomimo tego, zrobiwszy autor raz przypu­
szczenie że między artykułami 874 i 1020 ist- 
nieie antinomia, przedsięwziął ią znieść. W tym 
celu uważa za iedyny środek, zmienienie w o- 
góle redakcyi artykułów kodexu mówiących o 
spłacaniu długów spadkowych. Zgadzam się 
ze zdaniem autora, iż artykuły te wymagaią 
więcey nieco starannieyszéy redakcyi iak ta 
W  którćy są nateraz ułożone, w  tym mianowi­
cie celu, aby uniknąć częstych niepotrzebnych 
potvtarzań, ale nie dla tego aby zapobiedz an- 
tinomii, bo antinomii wcale niema.

Jeżeli się iednak zgodziłem w części na po­
trzebę zmiany, nie mogę przecież bynaymnióy 
zgodzić się na sposób w  iakim autor żąda aby 
zmiana ta uskutecznioną została.

Autorowi przez kombinacye rozmaitych ar­
tykułów kodexu zdaie Się, iż w  duchu prawom
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dawstwa Francuzkiego było, ażeby iakkolwiek 
uwalniaiąc legataryusza szczegółowego od płace­
nia długów spadkowych, przecież zobowiązać 
go, do ponoszenia długu specyalnie na nierucho­
mości mu legowanéy zabezpieczonego.W  tym 
duchu postępuiąc zdaie się radzić, iakkolwiek 
niewyraźnie, aby przy mogącćy'zayść zmianie 
u nas kodexu, prawodawca ściśle się w  tym 
względzie wyraził.

Chęci pięknych autora aby się ile możności 
przysłużyć do doskonałości przyszłego prawo­
dawstwa narodowego, dostatecznie szanować 
nie poprzestanę, lecz dla tego samego dozwoli 
mi autor bliższego ocenienia proiektowanéy 
przez siebie zmiany. Zdaie mi się iż zobowią­
zanie legataryusza specyalnego, do płacenia pod 
iakimkolwiek bądź względem, długów spadko­
wych, byłoby przeciwnóm wszelkim ogólnym 
poięciom prawnym ; z tego powodu mniemam, 
iż obowiązek ten w  żadnem prawodawstwie na 
niego włożonym bydź nie powinien. Abym 
rzecz moię bliżey rozwinął, przebaczy mi autor 
iż do wyobrażeń nieco oderwanych się udam.

Czyny człowieka są wypływem rozumnéy wo­
li iego, obiawieniem wiecznego w  nim żyiącego 
ducha, przechodzą zakres skończonego iego ist­
nienia, żyie w  nich człowiek i po za grobem. 
P r a w o  iako naywyzsze uzewnętrznienie się wo-
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Ii człowieka, czyny iego tak iakie za życia szano­
wało, tak ie i po śmierci zachować pragnie, chce 
zmarłego mieć zastąpionym, aby działania ie­
go za życia rozpoczęte śmiercią nie przerywa­
ły się. Natura czyni tu krok pierwszy, daie 
mu potomstwo, w któróm się odradza i na no­
wo żyć zaczyna. Prawo robi ie reprezentan­
tami zmarłego, wkłada na nie obowiązek za­
stępowania go we wszystkich działaniach. 
Tym sposobem przybliżyliśmy się do wyobra­
żenia prawnego spadkobiercy, wchodzi on w  
mieysce osoby zmarłego, zastępuie go wre wszy- 
stkiém, działania iego przeymuie za swe własne 
czyny, daléy ie rozwiiać i prowadzić winien; 
dla tego też i środki wszystkie, które zmarłemu 
do ich wykonywania służyły, staią się iego 
W'łasnoscią. Przeydźiny teraz z tego ogólnego 
wy obrażenia do sfery nieco bardziéy ścicśnionćy, 
gdzie człowiek występuie tylko iako właściciel 
rzeczy, gdzie o interessach człowieka o tyle 
tylko iest mowa, o ile one są zarazem interes- 
sami rzeczy, to iest przeydźiny do zakresu pra­
wa prywatnego. Tu z całćy umysłowćy 'pu­
ścizny człowieka, prawodawca zaymuie się tyl­
ko pozostałym po nim maiątkiem, zaczęte przez 
niego za życia rozporządzenia względem wia- 
sności przenosi na iego sukcessorów, których 
uważa co się tycze inaiątku pozostawionego, za
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dalsze przedłużenie nieiako tego, który iuż wię- 
céy nie żyie. Zobowiązuie sukcessorów iego 
względem tych, względem których zmarły byt 
zobowiązanym, tych którzy względem zmarłego 
zobowiązanemi byli, względem iego spadkobier­
ców. Maiątek zmarłego, z którego on zobo­
wiązania względem innych zaciągnięte miał 
■wypełniać, względem którego inni iako dłużni­
cy zmarłego stali się zobowiązanemi, przecho­
dzi samem przez się prawem na tych którzy 
go zastępować maią. Tym sposobem maiątek 
zmarłego przechodzi iako długi i iako należy- 
tości iego na spadkobierców. Podług powyż­
szego, spadkobierca pod dwiema występuie po­
staciami, iako zastępca osoby zmarłego i iako 
właściciel całego po nim pozostawionego ma­
iątku. Zastępstwo osoby zmarłego nadaie mu 
charakter wewnętrzny spadkobiercy, własność 
ogółu maiątku stanowi iego zewnętrzną cechę.

Każdy z tych dwóch przymiotów nakłada na 
spadkobiercę obowiązek ponoszenia długów 
zmarłego. Spadkobierca skoro uzna się tylko 
bydź sukcessorem zmarłego bez względu czy 
maiątek iaki został po zmarłym lub n ie , 
winien długi iego iako reprezentant, iako iego 
prawny zastępca opłacać, bo długi nie są dłu­
gami rzeczy ale długami osoby. Zarówno spad­
kobierca iest obowiązany do długów, dla tego
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że przechodzi w całość maiątku zmarłego lub 
W część iego nieoznaczoną, gdyż cały maiątek 
iest rękoymią długów, na żadnćy szczególnóy 
iego części wyłącznie nie ciąży obowiązek za- 
spokaiania długów,” ale na całćy massie w  ogóle.
Z tego ogólnego wyobrażenia wypływa i to 
następne, że każda osoba którćy zbywa na we­
wnętrznym charakterze spadkobiercy, która ie- 
dnak ma cechy zewnętrzne sukcessora, to iest w  
ogół maiątku wstępuie, również długi spadkowe 
ponosić winna. Tego rodzaiu spadkobiercami 
są legataryusze uniwersalni i pod tytułem uni­
wersalnym.

Ten tylko zatóm podług ogólnych poięć, 
podług poięć rozumu może być po zmarłym 
zobowiązany do długów, kto albo obydwie 
cechy tak wewnętrzną iak i zewnętrzną spadko­
biercy na sobie nosi, albo przynaymniey iednę 
z tych, to iest, albo iest reprezentantem osoby 
zmarłego, albo wchodzi w  całość maiątku po 
nim. Ten zatóm, kto nie iest ani iednym 
ani drugim, zaspokaiać długi po zmarłym 
nie może bydź w  obowiązku. Legataryusze 
więc szczegółowi, którzy ani nie reprezentuią 
osoby zmarłego, ani w  całość iego maiątku nie 
wstępuią, tylko wpoiedynczą szczegółową rzecz 
należącą do maiątku zmarłego, od długów iego 
wolnemi bydź w'inni.



— 156 —

Te są ogólne zasady, które z zagłębienia się 
w  naturze rozumnćy woli człowieka dadzą się 
wywieść iako podstawy, na których przepisy 
względem obowiązku płacenia długów po zmar­
łym polegać winny.

Wszystkie prawa iako uzewnętrznienia ro- 
zumnóy woli człowieka stwierdzaią te zasady, 
powstać przeciwko nim nie godzi się.

Powtarzam więc ieszcze raz, iż na zdanie auto- 
ra antinomii, iakoby z ducha prawa francuzkie­
go zdawała się wynikać zasada, i i  kodex chce 
aby dług specyalnie hypotekowany na nierucho­
mości legowanéy, spłacał sam legataryusz szcze­
gółowy, wcale się nie zgadzam. Tern więcćy 
nie zgadzam się na to, aby w îym duchu nale­
żało się zaiąć nową redakcyąartykułów kodexu, 
©beyrauiących przepisy względem spłacania dłu­
gów spadkowych.

Jakkolwiek rozbierane pismo dałoby mi po­
wód do wielu ieszcze uwag, gdy iednak drobiaz­
gowy rozbiór szczegółów nie miał bydź moim 
przedmiotem tylko okazanie ogólnych autora 
widoków', kończę przeto na tern.

Józef Hube.



III.

Niektóre uwagi nad historyą nauki prawa.

Rok iuż miia iak w  tém samém piśmie po­
ważyłem się słów kilka wyrzec, dotyczących  

tego samego niemal przedmiotu, który dzisiay 
nieco obszernićy rozebrać zamyślam. Wywo­
łuje mnie tak wcześnie w ten sam zawód roz­
prawa godnego współpracownika naszego, 
umieszczona W  zeszycie zeszłomiesięcznym. 
(1) W tak porywczćy odpowiedzi dostrzegą 
zwolennicy nauki prawa, że postać dawna rze-

W  ob. Aug. Heylmana: wywód zasad ogólnych nauki prawa 
i prawodawstwa. p. 1—55.

To m VII. 21
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czy zmienia się. Już dzisiay nie nikną prace 
naukowe w  toni zapomnienia, iak niewiele lat 
wstecz rachuiąc. Każda znayduie swóy zakres 
czytelników, a nawet co nayważnieysza, nie ie- 
den pomysł dać może pochop do szczegółowych 
rozmyślań. Tak zawięzuie się pewien rodzay 
otwartéy dyskussyi, która gardząc widokami 
osobistości, wyłącznie zamierza sobie naukę 
podnieść i ożywić. Są to niezawodnie począt­
kowe usiłowania, ale usiłowania rokuiące po­
myślną przyszłość. Rozniecony raz interes roz­

płomieni się i zaymie ogniem ducha rodzinne 
umysły. A wtedy i my będziemy się mogli 
pochlubić, iż mamy własną naukę prawa, która 
z kraiowego wywiązała się wątka i mieyscową 
zasiliła walką. (1)

Zamiar pisma które mi obecnie pióro do rąk 
podaie iest dwoisty, ziednóy strony usituie opi­
sać gatunki nauki prawa, z drugïéy skreślić spo-

( ! )  Pomimowolnie przypominam sobie w tern mieyscu życze­
nia wiciu które od czasu powstania pisma naszego krążą, życze­

nia które usiluią nas odwieść od prac oryginalnych i wskazuią 

obce pisma za cel naszćy działalności, sądzą oni że przez ttóma- 
czenia łatwićybyśm y mogli dopiąć to co wlasnemi silami tak 

drogo okupić wypada. Mnie się zdaie, że tłumaczeniami a choć' 
by  nawęt klassycznych dziel, żaden naród nigdy nie przyłożył 
się do własnego umysłowego ukształcenia. Czas tlómaczeń i  
poprawnego pisania podług gramatyki iuż minął.
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sób powstania ustaw. I iedno i drugie usilnie 
autor wystawić w duchu szkoły historycznéy 
niemieckiéy, ale szkoły dawnieyszćy, którćy re­
prezentantami są Hugo i Savigny, szkoły którą 
przed Jaty piętnastoma widzieliśmy na szczycie 
sławy. Z ićy myśli wyniknęły wszelkie rozu­
mowania, a lubo autor gdzieniegdzie własne ra­
dzi wyrzekać twierdzenia, iednak takowe rą- 
czéy za wypływ ićy zasad iak za osobiste uwa­
żać należy pomysły. Nie ieden znaydzie z tego 
powodu pożądaną w  piśmie tém sposobność, 
poznania ogólnych widoków szkoły historycz­
nćy niemieckiéy, bo pierwszą iest niewątpliwie 
na ziemi naszćy powołana powyżćy praca, któ­
ra dostatnićy opisuie zasady, widoki i dążenie 
tćyże szkoły. Daleki od polemicznych wywo­
dów, raczéy pragnę ten sam przedmiot podług 
wewnętrznego odmalować przeświadczenia. 
Przywiedziona rozprawa skreśla, iak dopiero 
namieniliśmy różne gatunki nauki prawa, ia 
chcę podać lustoryę ich wykształcenia, aodkry- 
waiąc ich tayniki w których rozmaitość nauki 
prawa rodzi się, usiłować będę bliżćy wyiaśnić 
prawdziwe onćyże znaczenie. Nie mogę sobie 
zamierzać w zupełności przedmiot tak ważny 
wyczerpnąć, poprzestanę na skreśleniu ogólnych 
zarysów. Różność widoków moich sama przez 
się okaże się , a łaskawy sąd może przyzna, iż



— 160 —

nie bez korzyści świeżo traktowany przedmiot, 
na nowo przebiegałem. Ilość naukowych kom- 
binacyi iest niezliczona, każda w swoim zakre­
sie ma niezaprzeczoną wartość, ta wszakże cel- 
nieysza, któróy stanowisko daléy i szerzéy 
sięga.

Wszelką naukę uważać należy iako obia- 
wienie umysłowego życia narodu. Tak iak na­
ród poymuie swoie istnienie, iak ocenia stosu­
nek zachodzący między sobą a otaczaiącym 
światem, tak kształt, wewnętrzna budowa, i 
dążenie nauki którą z siebie wydobywa, roz­
maitą bydź może. Jeśli atoli która z pomiędzy 
nauk ściśle się wiąże z życiem narodu, tedy 
niewątpliwie nauka prawa naywięcóy zniéin 
spoiona. Każde tchnienie narodu, każden no­
wy ruch, wy wołuie zmienione myśli i potrze­
bę nowych spóteczeńskich form.

Ogólne to spostrzeżenie nakazuie nani uwa­
żać różne gatunki nauki prawa w zwiąku zży ­
ciem narodów. Tylko odniesienie wielolicznych 
postaci nauki prawa, do dzieiów przeradzania 
się ciągłego stosunków spóteczeńskich, iest zdol­
ne odkryć oku taieinniczą naszćy nauki rozmai­
tość. Kto ocenia odmienne systemata nauki 
prawa, nie wchodząc w źródło, z którego po­
czątek swóy wiodą, łatwo pogrążyć się może 
\y abstrakcye, ieszcze iatwióy popaść w  fal-
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szywe ocenianie widoków, które wychodzą z 
toru raz ubitćy drogi. Skłonny do pochwał lub 
gromiącćy nagany, uważać będzie naukowe 
systeinata za twór czasowy indywiduów, nie 
za obiawienie koniecznych potrzeb życia spółe- 
czeńskiego. Łatwo wtedy czas postępuiący ol- 
brzyiniemi krokami minie go, nowe około nie­
go przeydzie pokolenie wzniośleyszemi ożywio­
ne uczuciami, a on w stanowisku dawném nie­
ruchomy, obumieraiący pozostanie. My szcze- 
gólnićy lękaymy się téy iednostronności av zda­
niu, téy zgubnéy w  kształceniu opieszałości. 
Mamy rozpocząć nowy w  nauko wém ukształce- 
niu zawód, chwytaymyż więc życie umysłowe 
w całey pełności, rozwiiaymy wszystkie iego 
władze, tylko wszechstronne uważanie wyr­
wać nas zdolne z dotychczasowego odrętwie­
nia.

D u c h  czasu naszego iest wzniosły, przebie­
gliśmy iuż długi szereg zupełnie sprzecznych 
poięć ; wszakże poięcia te nie są zgubione. Co 
raz w  dzieiach narodów miało znaczenie to nie 
niknie, raczéy staie się użytecznym materyałem 
który w  skład wchodzi wyższego stopnia pó- 
źnieyszego uksztalcenia. Historya przedstawia 
nam pod tym względem, pewien szereg poięć, 
k t ó r e  się cząstkowo iednostronnie kształcą, po­
tem zwątlone upadaią w  znaczeniu, dla tego ty ł-
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ko aby utworzyć do nowszych, gruntowniey- 
szych śledzeń pole i aby wpłynąć w zakres 
pelnieyszego życia. Tak1 się dzieie i z nauką 
prawa. Liczne są iéy postaci historyczne, ie- 
dne z nich straciły na dawném znaczeniu, ale 
wszystkie nawzaiem potrzebne do wykwitnic- 
nia obecnego stanu nauki prawa. Jakoż stan 
nauki prawa dzisieyszy, właśnie dla tego wy- 
twornieyszyin nazwany bydź może, iż zagrun­
tował się na catóm wcześnieyszóm nkształce- 
niu i umiał połączyć wszelkie różnorodne my­
śli. Chcąc tę iego wzniosłość poiąć, należy ko­
niecznie śledzić iego ród i stopniowe rozwi- 
nienie.

Naukę iakąbądź tworzy pewna massa poięć 
ogólnych powiązanych z sobą organicznie. Po- 
ięcia te zawiązuią się przez zastanowienie nad 
otaczaiącym światem, zastanowienie zaś nie mo­
że powstać iak tylko przez odróżnienie w  du­
chu zastanawiaiącego się indiwiduum od przed­
miotu nad którym się zastanawia. W odróżnie­
niu atoli takowćm zawarte iest wzniesienie się 
zastanawiaiącego nad przedmiot. Za iego po­
średnictwem człowiek pod moc umysłu podbiia 
otaczaiący świat, a postępuiąc od zwycięztwa 
do zwycięztwa, nadaie coraz większą swobodę 
i  wolność umysłowi swemu. Rozwiianie nauk 
świadczy o postępie wyswobadzania się ducha
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z pod przemocy zewnętrznych wpływów. Sto­
pniowe to wyswobadzanie iest bezwzględnym 
warunkiem umieiętnego wykształcenia. Lecz 
nie należy w  tym iednostronnym kierunku za 
daleko postępować. Jak z iednéy strony wy­
swobadzanie prowadzi do poięć z indywidual­
ności wywiedzionych, do poięć wolnych, nie­
skrępowanych otaczaiącemi stosunkami, ciągle 
odży wiaiących się, tak podobnie i z drugiej'-stro­
ny poięcia te stać się mogą wreszcie oderwa- 
nemi poięciami, żadnego z rzeczywistością i z 
życiem związku niemaiącemi. Ta iednostron- 
ność musi bydź przezwyciężoną. W naukowćm 
więc ukształceniu koniecznie nadchodzi chwila 
poddania się tych swobodnych i wolnych po­
ięć, pod moc wpływu świata zewnętrznego. 
Wówczas naukowe ukształcenie stać się może 
dokladnóm, albowiem poczynać się będzie w  
swobodzie umysłu a zagruntuie na przetrawie­
niu całey rzeczywistości, nie będzie mu zbywać 
i na żywiołach swobody iycia indywidualnego 
i na bezwzględnćy konieczności obiawiaiącey 
się w życiu spółeczeńskićm. (1)

(1) Maiąc to wszystko na uwadze, czy można się zgodzie z au­
torem powotaney rozprawy (p -1 5 .)  iz nakoniec mnogość praw 

przestaie bydź wiadomością ca lego narodu i przechodzi do stanu 
prawników, lecz ęo większa czy można się zgodzić na to, iakoby
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Kto z tego stanowiska poymować będzie 
naukę prawa, dostrzeże iż koleie iéy są ściśle 
powiązane z kształceniem się samych praw. 
Prawa są wyrazem wolności, wolności zaś źró­
dło w  umysiowéy swobodzie ; im więcćy za­
tem umysł rozwiiać się będzie, tern więcćy 
kształcić się będą i umacniać stosunki wolno­
ści zewnętrznćy. Mądrość i prawa z iednego 
wiodą początku swóy ród.

Dzieie świata pozostaną naydokiadnieyszą 
księgą nauki. W nich składa człowiek wszyst­
kich swych myśli, uczuć, w nich zawiera: treść 
swych działań. Czego pamięci naszóy wieki u- 
plynione nie pozazdrościły, nie może bydź tylko 
czczą fantazyą lub utworem marzenia; żyło i 
stanowiło życie całych narodów. Ta właśnie 
historyą uczy nas, iż poyinowanie źródeł i po­
wstania praw'a było i bydź musiało bardzo roz-

podobny stan nauki prawa przyczyniał się do ićy  wytworności 
(prawo 'w ich ręku odbywa tryb wzrostu i rozwinięcia sięumie-  

iętnego.) Jabym sądził że stan podobny prawa iest nayniedolę- 

żnieyszy gdy naród straci przeświadczenie o prawie. Wtenczas 

nauka zamieni się na Handwerk iak ią Hugo nazywa i będzie 

tak mało praktyczną iak iest dzisieysza nauka prawa w Niem­
czech. Właśnie w Niemczech upowszechniło się mniemanie : że 

chcąc bydź praktykiem, należy wprzódy to zapomnieć co się na 

uniwersytecie uczyło. Czuie to i wyrzuca szkole niemieckićy 

Wełcker, Die Universal und die iurislisch politische Encyklope­
die. Stuttgard 1829 p. 120.
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inaitém. Człowiek żyiący pod ustawami, do' 
wykonania ich koniecznością porządku zewnę­
trznego zniewolony, zresztą uważa iący stosun­
ki go otaczaiące za twór wyższey władzy, twier­
dzić będzie, iż stosunki prawne między ludźmi 
tworem są wyższey władzy prawodawczćy. Ta­
kie przeświadczenie o początku stosunków pra­
wnych miały ludy starożytne wschodu, nicmniéy 
pierwiastkowi mieszkańcy Grecyi. Ludy wscho­
du uważały porządek prawny iako postanowie­
nie nieodzowne bogów, ustawy czciły iako wy­
roki boskićy mądrości (1). Im więcćy świat od­
dalał się od pierwiastkowego źródła poięć a z od­
daleniem tém miial urok teokratycznych wy­
obrażeń, mieysce boskich prawodawców zaczę­
li też powoli zaymować sławieni mądrością lu­
dzie. Takiemi byli owi greccy mędrcy, w' gro­
nie których mieszczono pierwszych prawodaw­
ców. Porządek prawny uważany był z tego po­
wodu iako ustanowienie ludzi szczególną mą­
drością i wsparciem bogów zaszczyconych (2). 
Zmiana ta w  wyobrażeniach, z iednéy strony

(1) Michaelis Mosaisches Recht. 1775. T. I. p. 216. Sędziowie  

są uważani za osoby święte. V. Moyżesz 1. 17, 19. 27. Dokładnie  

wyiaśnia przedmiot ten Welcker w dziele: die letzten Gründe von 
Recht, Staat und Strafe, 1813.

CO la k im  prawodawcą byt i Numa podług wyraźnego świa* 
dectwa Liviusza.

Tom VII. %2
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świadczyła o upadku wzniośleyszych uczuć, z 
drugićy była zwiastunką wyswobadzania się sto­
sunków prawnych z pod wpływu wyobrażeń 
teokratycznych. Człowiek sobie samemu odtąd 
poruczony został, sam miał budować, sam zbu­
dowane gmachy wątłych rąk burzyć i po .gruzach 
własnego zniszczenia postępować ,do wykształ­
cenia indywidualnego. Inaczóy zapatruie się na 
stosunki prawne i ich początek ten człowiek, 
którego nie otaczaią ustawy wyższe uświęcone 
mocą. On dostrzeże, że normę w roztrzyganiu 
zdarzaiących się sporów stanowi dawny zwy- 
cząy albo świeża potrzeba, on też powie iz źró­
dłem stosunków prawnych są zwyczaie, zwy­
czaie które inaią za sobą powagę czasu i opinię 
użyteczności powszechnćy. Nie będzie człowiek 
taki uważał prawa, które mu służą za skutek 
woli wyższóy, ale za przymiot który sobie nie­
widomym sposobem przyswoił, za wspólną zdo­
bycz , z potrzeby wzaiemnćy wszystkich społe­
czeństwo składających indywiduów, wynikaią- 
cą. Taki sposób poymowania źródła stosunków 
prawnych nie był iuż obcy Rzymianom, szcze- 
gólnićy atoli wypielęgnowały go nowe narody 
Europy odrodzoney (1). Germanowie i Sławia-
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Rzymianie czcili zw yczay  iako’ źródło praw, lecz podrzę­
dne zawsze przeznaczali mu mieysce między innemi źródłami. O
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nie uczuli i uznali tę powagę zwyczaiów. No­
we to poięcie byio dowodem większćy doyrza- 
lości człowieka. Głębokie były do niego przy­
wiązane uczucia. Człowiek uświęcił znaczenie 
z wyczaili dla tego, iż w  zwyczaiu uważał obia- 
wienie się w ła sn yc h  około swego dobra potrzeb, 
nie mnićy, ii  sam sobie przyznawał możność 
zaradzania tymże potrzebom. Zwyczaie prawne 
tam tylko wykształcić i ustalić się mogą, gdzie 
człowiek czuie, że mu służą pewne z samego 
przyrodzenia spółeczeńskie swobody. Nie po- 
trzebuie wtedy swobody podobne uzyskać z rąk 
władzy wyższey, sam przez się posiada ie , i 
tylko stpopniowo z czasem rozwiia i ustala. Ztąd 
to wyniknęło, ie  zwyczay w stosunkach Euro­
py nowszćy uznany został za iródło prawr i po­
winności wzaiemnych. Przyszła mu w pomoc 
i religia chrześciańska, która pierwsza uznała 
osobistą wartość człowieka bez względu na sto­
sunki w  których żyie albo na okoliczności któ­
re go otaczaią (1). Lecz do zwyczaiu przywię-

tém przekonywa fr. 32, 33, 40. D. de legibus. Julianus mówi: de 

quibus causis scriptis legibus non utimur, id custodiri oportet, 

quod moribus et consuetudine introductum est; więc leges scriptae  

maią pierwsze mieysce.

(I) Trafna iest przedmowa prawa Salickiego w którćy wskaza­
ny zw yczay za źródło prawa, lecz obiawiony za natchnieniem 

Boga. Słowa ićy są: Gens Francorum̂  inc lyta ,  authore Deo cou-
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zuie tylko człowieka uczucie, a uczucie trwa 
W  piérvvotnéy czystości tak długo, dopókąd wła­
dza poymowania nie wykształci się. Wtedy 
poięcie opanowywa zwyczay i osłabia iego po­
wagę. Człowiek postępuie o krok dalćy w swo- 
ićm ukształceniu, a im więcćy w nim doyrzewa 
moc zastanowienia i kombinacyi ogólnych, tćm 
silnićy przeymuic się tą myślą, iż sam dla sie­
bie bydź może prawodawcą, źc w każdćy chwi­
li i w każdym momencie znulcść może w  duchu 
swym obfite do urządzenia prawnego sity. Tak 
uznaie człowiek, że prawodawstwa źródłem iest 
rozum. Ten sposób zapatrywania stworzył ob­
rady publiczne nad ustawami, on zrodził tyle 
wytwornych pomników nowszego prawodaw­
stwa. Źródłem więc praw naprzód wola bo­
gów, potem wola i mądrość miłowanych od 
bogów ludzi, potem zwyczay i obyczay ludz­
ki, ieszcze puźnióy rozum nad zwyczaiem pa- 
nuiący. l i  toby temu zaprzeczał, niech wcyrzy

dita , fortis in ann is , firma pacis foedere, profunda in consil io ,

corpore nobilis ct incolumis. .  dum adhuc teneretur barbarie, in­
spirante Deo inquirens scientiae elavem , juxta morum suorum 
qualitatem desiderans justitiam , custodiens pietatem , dictaverunt 

salicam legem proceres ipsius gentis. Walter Corptts juris get- 
manici antiqui I. p. Niemnićy ważne są słowa Legis Vissi- 

gothorum : lex est aemula divinitatis, bonos mores inveniens atque 

componens, gubernaculum ciuitatis, justiciaenunciatrix, magistra 
vitae, anima totius corporis popularis• Walter I. p» 419.
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"wtayniki historyi rodu ludzkiego, ona odkry- 
Avaiac mu postęp Avyswobodzcnia się człowie­
ka, dozwoli poznać tayniki z których prawa 
ludzkie początek swóy Aviodą. Jakże więc są 
karłowate Avyobrażcnia tych, którzy hołduiąc 
zacieśnionym Avidokom ubiegléy przeszłości, cią­
gle dziś ieszcze powtarzają, iż iedynćm i Avy- 
lącznem źródłem praw ludzkich iest zwyczay ! 
Szkoła historyczna, niemiecka, Avbrcw historyi, 
do sytu znudziła iuż świat apologiami z\Arycza- 
iu (1).

W  tym ciągu poięć o źródłach praAVodaw- 
st\ATa Avidae iawnie ów stosunek rozmaitjr, w ia-  
kim człowiek istnienie swe do otaczaiącego SAviä- 
ta poymuie, Rozum iego naprzód niedołężny, 
potem doyrzcwaiący, av końcu doj rzały; W c- 
pocc dzieciństwa uważa człowiek świat zewnę­
trzny za coś AA/ględnie siebie obcego, wznio­
ślejszego, myśl człowieka zaledwie odważa się 
uwielbiać istnieiącą w święcie harmonią (2); do-

Cl) Ubóstwienie zwyczaiu podniósł autor nasz o szczebel da- 

Ićy iak inni, gdyż ż y c ie ,  naukę, kształcenie, nazywa trybem ; 
nie przypisuie im więc ducha poięcia, zaprzecza iakoby ży c ie ,  
nauka i kształcenie było obiawdaniem poymuiącćy się myśli, sku­
tkiem odwiecznego postępu umysłu ku prawdzie, uważa ie  ra- 
czéy za wypadek wegetacyi rodu ludzkiego, kierowanego iakąś  

niewidomą siłą, którą zaledwie czute, ale poiąć nie może. W związ­

ku z tém stoi, że autor rozum uważa tylko za zdolność, (p. 8).
(2)  Filozofia pierwotna grecka iest filozofią opisuiącą. Pyta- 

gorasa zadaniem odgadnienie muzyki sfer niebieskich. Nawet  

Platona idee nie sięgaią o wiele daléy.
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pióro gdy doyrzeie myśl, licziiwa w  sobie całą 
dzielność znaczenia, otacza się światem wła­
snego tworu (1), w końcu poymuie sam świat 
zewnętrzny i uczuwać poczyna, że świat i myśl 
ludzka są obiawieniem tychże samych wyroków  
przedwiecznych stwórcy (2). Te są wieczne 
dzicie myśli; są one wspólne i nauce prawa.

Tam gdzie gmach towarzyskiego związku 
wzniesiony władzą bogów, gdzie ustawy są two­
rem bezpośrednim mądrości boskióy, tam czło­
wiek całą swą naukę moie tylko oprzeć na wia­
domości tychże ustaw. Dla tego na wschodzie 
niema nauki prawa, bo rozum po za okresem 
samych praw boskich nic sam ani dodawać ani 
zmieniać nie może. Boiaźń praw boskich iest 
początkiem mądrości. Idzie tu tylko o nauczenie 
tego co bogowie przepisali. Aieśli są iakie wia­
domości teoretyczne o prawach na wschodzie , 
tedy stanowią one cząstkę teogoni w których o- 
pisuie natchniony wieszcz początek rodu ludz­
kiego i pierwotnych urządzeń na ziemię stepu­
jących bogów (3).

(1) Duch ten rozbratu myśli i rzeczywistości stanowi tlo filo­

zofii nowsze'y. Już on w filozofii scholastycznćy zawarty.
(2) Zagadkę tę rozwiązać iest zadaniem filozofii naszych cza­

sów.

(3) Do rzędu ksiąg takich należy Mahabaralha. I Hesioda te ­
ogonia podobne opiewa przedmioty, cf. Platner juris et justitiae 
notiones ex Hesiodi et Homeri carminibus explicatae. Marb. 1823.
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Swobodnieyszy nastaie popęd umysłu, gdy u- 
stawy tworzyć poczynaią mędrcy. Litera praw 
staic się wówczas widzialna oku śmiertelnika (1) 
Zwraca zaraz na nią całą swą uwagę i przez po • 
znanie litery przyswoić sobie usiiuie przepisy 
praw. Powstaie ztąd exegietyha, naydawniey- 
sza nauka prawa. Ona wysłowienie prawa tłu­
maczy i do rozwiiaiących się stosunków ludz­
kich nagina. Jest ciągle źyiącym wykładem raz 
danéy ustawy. Excgietykę takową znaydtiiemy 
w zawiązkach pierwotnych Rzymu. Obcymo- 
wały ią w sobie kommentarze praw Numy, o- 
beymowalo owe jus Papirianum, obeymowały 
niezawodnie tripartita  Aeli usa (2). Znaczenie 
exegietvki nie iest iuż więcey li tylko oparte na 
przyswoienhi zewnętrznem, na wdrożeniu w pa­
mięć I postępki nakazu niezmiennego , ale iest 
pierwszym krokiem choć lękliwym poznania 
przez literę myśli prawa i odgadnięciem związ­
ku teyże litery z rozwiiaiącćin się życiem spó-

(1) Prawa Greków i Rzymian zostaią wystawione na miey- 

scach publicznych, cf. Maciejowski Łegum Solonis et Decemvira­
lium comparatio ( Opusculorum syl. prima. Vars. 1823. pag. 8T)? 
Pomponius mówi o Decemviracb: in tabulas eboreas perscriptas le­

ges pro rostris composuerunt, ut possent leges apertius percipi. 
fr. 1. §. 4. D. I. 2.

(2) Pomponius mówi: tripartita autem dicitur, quoniam lpge 

duodecim tabularum praeposita, jungitur interpretatio, deiu sub­
texitur legis actio, fr. 1. §. 38. D. I. 2.
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łeczeńskićm. Exegietyka prowadzi bezwzględnie 
do potrzeby tworzenia formuły za ich albowiem 
pośrednictwem dana ustawa ma bydź stosowa­
na do czynności ludzkich. Formuły dopomaga­
ją do rozwinięcia związków prawnych, zara­
zem atoli uroczystością swćy postaci maią ie­
szcze utrzymywać na wodzy zmienność stosun­
ków i pochopną do wyswobadzania zbyt szyb­
kiego z pod władzy ogólnych ustaw myśl ludzką. 
Takiemi formułami były układane przez Kapła­
nów rzymskich uroczyste do czynności prawnych 
aryngi (I). Są one iuż połączone z cxegietycz- 
nym wykładem Acliusa. Wspiera ie początko­
wo kapłańska władza i sama ich taiemniczc zna­
czenie rozumie. Człowiek tćmczasem w ukry­
ciu pracuie nad własną wolnością umysłową. 
Zaporą téy wolności są wiadome mu ale niepo- 
znane formuły. Pokonywa tę zaporę, formuły 
wychodzą na iaw, ale w tym samym momencie 
w  którym znaiomość ich staie się wspólną wła­
snością ogółu, upada i niszczcie ich powaga (2). 
Nastaie teraz czas, w którym znaczenie zewnętrz-

O) Ważne są słowa Pomponiusa : omnium harum et interpre­
tandi scientia et actiones, apud collegium pontificum erant, fr. 1. 
§• <>. a  i. %

(2) Znane nam są imiona Aeliusa i Flaviusa, wiadomo że oni 
przyłożyli się do wyiaśnienia taiemniczego znaczenia formuł, fr, 

§. 7 P» I* 2» Liyius toż stwierdza.
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na litery i formy niknie, natomiast myśl ukry­
ta w literze obiawia się oku ludzkiemu. Szcze­
gólne usposobienie, zupełne zagłębienie przy- 
swaia sobie tę myśl. Zjawiaią się ludzie całą 
mądrością czasu napoieni, ci myśl tę poymuią 
niewiążąc się dłużćy do ićy zewnętrznćy powa­
gi. Takiemi ludźmi są rzymscy Jureconsulti (1). 
Maią oni ziednćy strony przed sobą ustawy da­
ne , uświęcone wyższą powagą, z drugićy przey- 
niuią się rozwiiaiącemi stosunkami społeczeń­
stwa, które pędem postępuiącćy wrolności wy- 
łainuią się z pod szczupłego zakresu ustaw. Staią 
więc pośrodku między ustawami i życiem , zada­
niem ich iest pogodzić ustawy z życiem, zbliżyć 
iedno do drugiego. Lecz zbliżenie takowe nie 
może bydź spełnione bez naruszenia samćy u- 
Stawy, a przecież ustawa iest ieszcze natchnie­
niem świętćy mądrości. A zatem miiaiąc ścisłe 
znaczenie wysłowień ustawy, uważaią na ićy 
zamiar, wynayduią reguły w ustawie taiemni- 
czo spoczy waiące i obok ustawy wznoszą ogrom 
nowych wyroków, zawsze iednak z odwoła­
niem się do źródła, z którego początek swóy wio­
dą. Tak powstaie owa rzymska wzniosła, pra­
wdziwie żyiąca dogmatyka. Polega ona ziednćy

(1) Trafnie skreśla ich wszechstronną mądrość Schlevogt.

Tom VII. 23
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strony na tłómaczeniu ustawy przez wynalezie­
nie iéy myśli, z drugiey na rozwiianiu ustawy 
w  miarę kształcących się związków spóleczeń- 
skich. Znaczenie z tego powodu JCta iest szczy­
tne. Igraszką byłoby , gdybyśmy JCtów chcieli 
porównywać z naszemi prawnikami. Słowa 
prawnika rzymskiego, iego responsa byty wy­
roczniami, nie iak nasze zdania opiniami oso- 
bistemi. Słusznie możnaby JCtów rzymskich po­
mieścić w historyi kultury rodu ludzkiego mię­
dzy mędrcami prawodawcami greckiemi a uczo- 
nemi nowszych wieków prawnikami. Są oni 
i prawodawcami, którzy w źródle boskiéy za­
smakowali mądrości i uczonemi rzeczy ludzkich 
badaczami. Mógł więc śmiało Ulpian powie­
dzie : jurisprudentia est divinarum atqiie hu­
manarum rerum notitia, justi atque injusti sci­
entia ; a co większa dodaie ieszcze: merito quis 
nos sacerdotes appellet, justitiam namque coli­
mus et boni et aequi notitiam profitemur (1). 
Mógł i Papinian bez zarumienienia wyrzec, że 
lex est commune praeceptum, virorum pruden­
tium consultum (2). Mógł wreszcie i Gaius 
twierdzić, że responsa prudentum sunt senten­
tiae eorum, quibus permissum est jura conde-

(1) fr. 10.1. D. I. 1.
(2) fr. 1. D. I. 3.
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re (1). Tak nauka prawa w Rzymie była za­
razem bezpośrednim organem prawodawstwa 
ciągle z życiem kształcącego się (2). Nie można 
iuż było w  Rzymie myśl powściągnąć, podda­
wała się wprawdzie chętnie pod przewagę raz 
titworzonéy, niezmiennéy ustawy, lecz przez 
tłumaczenie oderwanćy litery ustawy, ciągłe 
czyniła kroki ku własnemu wyswobodzeniu. Dla 
tego cały systeinat prawa rzymskiego nie przed­
stawia nam właśnie nic więcćy nad ciąg ści­
słych wniosków które szeregiem iedne po dru­
gich w kolei stopniowego rozwiiania po sobie 
następuią. Otóż owa sławiona rzymska kon- 
sekwencya! otóż owa trafność matematycznych 
wypadków z danych założeń (3) !

(1}  Com. I. T. Justinian nie śmiał tego powtórzyć.
( 2 )  Naturalnie inną zupełnie była nauka prawa w szkołach  

późnieyszych.
(3 )  Silić się na dowody trafności prawa rzymskiego stało się 

w naszych czasach słabośc ią , każden czy wiele czy mato umie 

z  prawa rzymskiego, chciał mu bydż usłużnym i ieśli nie reproduk' 

cyą iego wznioslćy dogmatyki, to przynaymnićy pochwalą czczą  

zaleca iego wartość. Obok tych pochwał nikt z nowszych pisa­
rzy nie poiął znaczenia dogmatyki rzym skiéy , nikt nie us iłował  
przedstawić iéy olbrzymieli zarysów , ićy ciągłego postępu z roz- 
wiiaiącćm się życiem. Zayrzyimy do niemieckich systematów  

prawa rzym skiego, do dzieł nawet historycznych, cóż w’ nich 

znaydziemy? oto naciąganie gwałtowne różnorodnych poięć,  re- 

sponsów z nayodlegleyszych pochodzących czasów w reguły oder­
wane. Ztąd to nowsi uczeni romaniści w  owém harmoniczném >
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W Europie odrodzonéy postać rzeczy zmienia 
się. Trzymana na wodzy w świecie starożytnym 
indiwidualność wyzwala się zupełnie. Budowa 
politycznego związku stoi obecnie na wulkanach 
niezawisléy i niepodlegtéy osobistości. Myśl da- 
wniéy świętością ustanowionego wyższą władzą 
porządku spółeczeńskiego wiązana, otrząsną­
wszy się z pod wpływu zewnętrznego, zata­
piać się poczyna sama w sobie i nadawać bieg 
nieskrępowany. Źródłem teraz präVv ludzkich 
zwyczay, wspólny działań ludzkich około u- 
rządzenia społecznych związków produkt. Do 
z wyczai u przywięzuie człowieka uczucie iego 
potrzeby i użyteczności, bo właśnie z wzaie- 
mnych potrzeb ludzkich powstaie. Naprowadza 
na niego konieczność i konieczność go kształci. 
Z tego-wszystkiego wynika atoli, że gdzie ist- 
nieią prawa zwyczaiowe w całey czystości, tam 
nie może bydź nauki prawa. Rozwinięcie wy­
obrażeń zostawione samemu powolnemu biegu 
życia. "W narodach też germańskich cała czyn­
ność umysłowa około praw, ogranicza się na 
oznaczeniu, na zebraniu zwyczaiów w  życiu

matematycznym prawie rzym skU m , na tyle zawsze napotykaią 

sprzeczności i ciągłych kollizyi. Ja w moiéy rozprawie de fur­
tis poszedłem inną drogą, lecz nie mogła się podobać tym  któ­

rzy natury rzymskićy dogmatyki uie poznaią.
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istnieiących, mianowicie zwyczaiów niepe­
wnych (1). Późniey dla uięcia w state karby 
Avątpliwego i wachaiącego się zwyczaiu, two­
rzone zostaią formuły (2). Lecz ani iedno ani 
drugie nazwane bydź nie może nauką prawa. 
Nauka prawa potrzebuie iakieyś stałćy posady; 
posadę te stanowić może albo litera prawa, tak 
iak było w Rzymie, albo sama oderwana myśl, 
właśnie zaś zwyczay iako z życiem postępują­
cy, iako przybieraiący niezliczone postaci po­
dług indywidualności zmiennych ciągle potrzeb, 
zawsze się z pod rąk teoretyka usuwa i uchwy­
cić się umysłem stanowczo nie daie. Kto stan 
ten poymie, łatwo z niego wywiedzie wszystkie 
następne wypadki.

Narody germańskie musiały pozostać pozba­
wione tak długo oyczystéy nauki prawa, do- 
pókąd zwyczay przeważał w ustawach i sądo­
wnictwie. Tern czasem potrzeba wewnętrzna 
poięć naukowych wzrastała. W takim stanie 
chcąc mieć naukę iaką prawa, można było mieć 
iedynie naukę obcą wytrawioną na stałych i 
ścisłych dogmatach. Znaleźli Germanowie na-

(1) Taki iest początek wszystkich praw germańskich dawnych, 

Eichhorn deuchtse Staats und Rechtsgeschichte I. p. 69.
CO Liczba tych formuł iest nader wielka np. form ulae Balu- 

zianae , Sirmondiacae  i t. d. zebrał ie Walter w T. III.
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ukę taką wprawie rzymskiém , w  stosunkach 
spółeczeńskich w części ieszcze żyiącćm (1).

Ten iest a nie inny wewnętrzny główny po­
wód zaszczepienia naprzód nauki prawa rzym­
skiego we Włoszech, a potem przeniesienia ićy 
do Francyi i Niemiec. Jaka nauki tćy mo­
gła bydź postać, iest łatwą także rzeczą do od- 
gadnicnia. Ludy germańskie miały swe zwy- 
czaie, brakowało tylko tym zwyczaiom i bra­
kować musiało na zewnętrznćm oznaczeniu, na 
organizmie wykształconym ; celem zatem nauki 
musiało bydź , przez prawo rzymskie dopełniać 
prawo mieyscowe i zwyczay podciągać pod sta­
łą oderwaną formę dogmatyki rzymskićy. Ja­
koż dzieła prawników włoskich, począwszy od 
końca wieku trzynastego, wyłącznie zaymuią 
się oznaczeniem stosunku iaki zachodzi między 
zwyczaîcm a regułami praw rzymskich, oraz 
dzieleniem i klassyfikowaniem na wzór rzym­
ski danych poięć. Tak prawo rzymskie choć 
w  duchu nagiętćm zostaie do nowych poięć, 
nawzaiem formą i dogmatyzmem swym pann­
ie nad mieyscowemi zwyczaiaini (2).

(1) Ta była  przyczyna przyswoienia nauki praw rzymskich, 

nie zaś iak szkoła historyczna dość pociesznie tw ierdzi, wyiazd  
młodzieży niemieckiéy na uniwersyteta włoskie i tytuł Cesarza 

rzymskiego posiadany przez Królów niemieckich.
(9) W moich zasadach prawa karnego usiłowałem gdzienie­

gdzie bliźćy myśli te rozwinąć i  stwierdzić przykładami. O tent
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Lecz nietylko w  nauce prawa, rzymskie prze­
ważyły wzory, cały duch nowszy we wszyst­
kich kierunkach uięly został w  karby klassycy- 
zmu greckiego i rzymskiego. Wszędzie forma 
grecka i rzymska odziewała poloty wzleceń 
umysłowych odradzaiącćy się samodzielnie Eu­
ropy. W filozofii Aristoteles i Platon użyczali 
form dyalektycznych w rozumowaniu; w poe- 
zyi Pindar, Horacy i Wirgili tok poetycznych 
swych utworów przenosili na wybuchy silnóy 
fantazyi chrześciańskiey. W architekturze szcząt­
ki wielkości Aten i Rzymu wskazywały syme- 
tryczność zewnętrznego porządku i przenosiły 
ią na budowy przeznaczone dla innych zupełnie 
potrzeb iak były potrzeby starożytne. Tak i 
w  iednym i w  drugim kierunku kształtność 
wzniosłych świata klassycznego tworów łą­
czyła się Z silnemi i coraz silnieyszemi popę­
dami nowćy imaginacyi. Indywidualność no-

szkoła historyczna niemiecka także często zapomina, i mierzy  
wartość badania praktyków włoskich podług dzisieyszych w yo ­

brażeń, zarzucaiąc im niezrozumienie czystych poięć Rzymian. 

Prawo rzymskie wieków średnich iest zupełnie innćm iak prawo 

z  epoki Gaia, Papiniana , Ulpiana. Właśnie w wiekach średnich 

zawiązały  się kombinacye różnorodnych zasad prawa rzymskie­

go, w celu nagięcia tych zasad do praktyki. Dotąd od zgubnych  

tych w qauce kombinacyy dziś iuż niepotrzebnych, nie możemy  
się uwolnić !
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wożytna podobaiąca sobie w  zupełnćm roz- 
sprzężeniu osobistych pomysłów i fantastycz­
nych marzeń, ulegała tym sposobem stalóy for­
mie. To poddanie, się i to przyięcie kształtów 
starożytnych ocaliło burzliwą, do nowych za­
wsze wzniesień pochopną myśl. Świat nowy 
zyskał tą koleią spokojmieysze i kształtne wey- 
rzenie, wzrósł w moc i nieprzetamaną trwa­
łość. Tak się działo i z prawami, obok tysią­
cznych praw zwryczaiowych, nieustannie w no­
wych kształtach zjawiaiących się, ciągle two­
rzących się, stanęło iak ie wieki średnie nazwa­
ły, jus commune, prawo powszechne, wTzniosle 
nad różnicą indiwidualności. Jus commune 
wstrzymało pociąg do indy w-idualizowania, za­
grodziło rozsprężeniu politycznemu i odznaczy­
ło pewne szranki zewnętrzne do {kształcenia się 
dalszego stosunkom, prawnym. Śmiało powie­
dzieć można, iż całą zagadką wieków średnich 
iest przyswoienie form starożytnych wzniesie­
niem imaginacyi nowoczesnćy. Tu się toczy 
W’alka między odradzaiącą mądrością świata sta­
rożytnego a nieustannie posuwaiącą się indy­
widualną oświatą nowych popędów.

Nauka prawa rzymskiego w  czasach tych 
w dwoiakićy obiawiła się postaci. Potrzeba 
było ogrom praw rzymskich do potrzeby sto­
sować. Zaczęto więc naprzód na drodze exe-



gietycznych wykładów, tworzyć reguły słabe, 
wyciągnięte z wątka rzymskiego a duchowi no­
wych czasów odpowiadaiące. Tém była wła­
śnie glossa (1). Późnićy gdy za wpływem fi­
lozofii greckićy Arystotelesa odżyła i kształcić 
się poczęła dyalektyka w  szkole scholastycznćy, 
oderwane poiedyncze glossy zlewać poczęto w  
powiązany wewnętrznie systemat zastosowa­
nych do praktyki reguł rzymskich (2). Lecz 
ani pierwotna glossatorów exegietyka, ani pó- 
źnieysza dogmatyka, nie była ową wielką ży- 
iącą, ciągle kształcącą się exegietyką i dogma­
tyką. Obiedwie polegały raczćy w  ręku prawni­
ków włoskich na przysw'oieniu form i reguł 
rzymskich do materyału nowożytnego, obie­
dwie wreszcie obumarły. W tein też zabłysło 
światło czystey klassycznćy mądrości. Zaczę­
to poymować starożytność samą w  sobie, umy­
sły zasmakowały w  przezroczystych źródłach 
niezmąconćy klassyczności, otrząsły się z kom­
binowania różnorodnych zasad i zwróciły swe 
siły do ocenienia samego prawa rzymskiego. 
Angelus Politianus, a za nim francuzcy wieku 
szesnastego prawnicy miiaiąc praktyczne zasto-
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O ) Znaczenie glossy i historyą szkoły głossatorów podaie Sa- 
vigny Geschichte des röm, Hechts im Mittelalter. T. III, IV,

(2) Dążenie to obiawilo się w szkole Bartola de Saxoferrato#

Tom VII. 24
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sowanie praw rzymskich, naukę tegoż prawa 
na rodzinnych iego oparli posadach. Pochodnia 
starożytności rzymskich wkrótce przyświecać 
poczęta poznaniu prawa czystego rzymskiego (1).

Okoliczność ta stała się powodem, iż dawna 
postać rzeczy w  nauce prawa zmieniła się. 
Dwie powstały teraz nauki prawa. Jedna pra­
ktyczna, druga teoretyczna. Pierwszą kształci­
li uczeni w zawodzie urzędniczym odznaczaią- 
cy się, drugióy poświęcali się głównie znako­
mici po uniwersytetach professorowie. Tak po­
wstał w nauce prawa rozdział dotąd nieznany, 
między teoryą a praktyką, między teoretycznćm 
a praktycznćm poymowaniem prawa. Nie znali 
takiego podziału Rzymianie, nie znali glossato- 
rowie, bo rzymskich prawników responsa zży ­
cia wzięte, dla życia stanowić miały reguły, 
podobnie glossa miała rzymskie prawo bezpo­
średnio do potrzeb czasu stosować. Charakter i 
układ dwóch tych gatunków nauki prawa był 
odmienny. Praktyczna nauka prawa polegała 
ciągle na determinowaniu praw z wy czatowych 
podług dogmatów prawa rzymskiego; przeci­
wnie teorya zasmakowawszy w  czystem poy- 
mowaniu samego prawa rzymskiego, iemu wy-

(1) Dosyć gdy sobie w tém mieyscu przypomniemy Cujacyusza 
Obiervationa^
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łącznie poświęcała swe usługi. Wabiła ią i nę­
ciła <io siebie ścisłość i syinetryczność dogmaty­
ki rzyinskićy, oraz kształt więcćy oderwany 
rzymskich reguł; umysł niemogący nigdzie zna- 
leść stałych pod owe czasy poięć, upodobał so­
bie w wytrawionćm i logicznćm wnioskowaniu 
prawników rzymskich. Lecz co większa, po­
dział ten na naukę prawa teoretyczną i prakty­
czną był skutkiem nayistotnieyszych potrzeb u- 
sposobienia nowszego. Zrodziło go wyswobo­
dzenie ducha indywidualnego,poczynaiącegosię 
poymować. Albowiem, im więcćy kształciło 
się zastanowienie oderwane nad otaczaiącemi 
stosunkami, przygotowane stopniowo w  łonie 
swobodnćy i niczém krępować się niedaiącćy 
myśli, tćm więcćy reflexya zaczęta się ograni­
czać na sobie samćy i odrywać od zewnętrz­
nego życia. Tak myśl zagłębiała się co raz bar- 
dzićy w sobie, wreszcie wydobyła z siebie no­
w y świat idealny, który stanął naprzeciw świa­
ta rzeczywistości. W nauce prawa obiawił się 
popęd ten wpowyżćy wskazanćm odróżnieniu. 
Lecz gdy Avyswobadzaiąca się z pod wpływu 
stosunków zewnętrznych rozwaga, niebyła od 
razu zdolną sama się na sobie wesprzeć, szukać 
więc początkowo musiała obećy powagi ; powa­
gę tę znalazła wprawie rzyinskićm, a w prze­
świadczeniu , iż prawo to iest wyrobem sainćy
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czystéy myśli, nazwala go ratio scripta, raison 
écrite.

Tym sposobem mnożyła się massa ogólnych 
poięć, i popęd do uważania zasad prawa w  o- 
derwaniu od życia, rozradzał się. Sprzyjały 
tym abstrakcyom upowszechniające się skarby 
filozoficznéy literatury Grecyi. Nie samą iuż 
teraz chwytano formę z nauki filozofów gre­
ckich, iak bywało w  szkole scholastycznćy, 
zaczęto poymować tayniki samóy myśli oder- 
wanéy. Nareszcie myśl zagłębiająca się uczy­
niła rozbrat z odziedziczoną zwyczaiem i prze­
kazem puścizną, i poważyła się bez względu 
na istnieiące stosunki prawne , utworzyć oder­
wany systemat praw, z samego rozumu wywie­
dziony. Chcąc doyść do zamierzonego cela, na­
leżało sobie było wystawić człowieka w  zupeł- 
nóy niezawisłości od stosunków spółeczeńskich, 
trzeba było wskazać iak człowiek z rąk przy­
rodzenia wychodzi. Zadanie to odgadnęły tak 
zwane systemala praw natury. Nauka prawa 
natury obiawiła się iako nowy dotąd niezna­
ny rodzay nauki prawa. Słusznie naukę tę na­
zwać by można chrześciańską, albowiem tam 
tylko powstać mogła, gdzie poięto czystą treść 
człowieka, gdzie uznano iż człowiek iako czło­
wiek ma pewne z przyrodzenia sobie służące 
prawa. Nie były poięcia te obce pierwiastko-



wyrn ludom germańskim, lecz żyły tylko w u- 
czuciu, dopiero ku schyłkowi wieku szesnaste­
go w  formie nauki zaiaśniały (1).

Wiek siedmnasty nie przedstawia nic samo­
dzielnego. Przerabia on tylko mozolnie to, 
co poprzedzaiące czasy stworzyły. Istnieią o- 
becnie trzy gatunki nauki prawa ; naukami te- 
mi są: nauka praktyczna praw obowiązuiących, 
teorya i systematyczne wykłady praw rzym­
skich, wreszcie nauka prawa natury. Każda 
z tych nauk z własnych składała się pierwiast­
ków, każda miała swóy cel, swoie dążenie. 
Pierwsza trudniła się wyiaśnieniem praw zwy- 
czaiowych przez prawo rzymskie, postępuiąc 
za kształcącem się życiem i roz wiiaiącą praktyką 
zasilaną nowemi ciągle preiudykatami. Im wię­
cćy wikłały się stosunki prawne, tćin więcćy 
rosły w  ogrom Wolumina praktyczne, i tćm 
zawilsze stawały się zasady do których dopro­
wadzała. W życiu spływały nieznacznie w  ie-

185

(I) Zupełnie inaczéy poymuie autor rozprawy: wywód zasad i 
t. d. znaczenie systematów praw natury, uważa ie za coś przy­
padkowego, nazywa czas w  którym pow sta ły ,  czasem powsze- 
thnego zapaiu niby filozoficznego (p. 6) .  Nie mniemam, aby się 

zgadzało z dostoieiistwem historycznego sposobu poymowania to  

lekceważenie tak wzniosléy w swym czasie nauki. Ow niby filo* 
zoficzny zapał był zwiastunką pomyślnieyszey przyszłości i wy- 

dobył z łona swego wszelkie szczytnieysze myśli.
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dnę całość prawa zwyczaiowe, prawa rzym­
skie«, prawo kanoniczne i prawo lenne, zatóm 
nie dziw że i w  praktycznćy nauce prawa ró­
żnorodne te materyały wiązały się. Przeciwnie 
teoretyczna nauka prawa rzymskiego z czasem 
wyzuwała się z obcych widoków i co raz czyst­
sze przyswaiała sobie wyobrażenia. Chcąc do­
sięgnąć pierwotnego znaczenia rzymskich do­
gmatów, należało iuż cząstkowo zapuszczać się 
W  badania historyczne. One tyłko nagie zna­
czenie piérwotnéy myśli odkryć mogły. Tak 
atoli teoretyczne wykłady praw rzymskich wi­
docznie zwiększały się mnóstwem poiedynczych 
obscrwacyi historycznych. "W tym różnorodnym 
kierunku praktyczna nauka prowadziła bez­
względnie do innych wypadków, iak teorety­
czne około prawa rzymskiego poszukiwania. 
Gdy albowiem praktyka tworzyła kombinacye 
z różnorodnego wątka utkane, teorya usiłowa­
ła oderwane praw rzymskich reprodukować po- 
ięcia. Z tego stanowiska zapatruiąc się na sy- 
teinata praw natury, dostrzedz łatwo większe 
między niemi a teoryą praw rzymskich powi­
nowactwo , iak z nauką praktyczną ; gdyż i pra­
wa natury zadaniem było, puszczaiąc z wido­
ku praktyczne zastosowanie, wynaleść oder­
wane poięcia prawa. Jakoż w  istocie systema- 
ta prawa natury z owego czasu, w  większćy



części utworzone były z rzymskich abstrakcyi. 
Wypłynął ztąd szczególny stosunek między te­
rni trzema dopiero co oznaczonemi gatunkami 
nauki prawa. Wewnętrznie były względnie sie­
bie zupełnie różne, zewnętrznie iednak spaia- 
ły się i związkiem powinowactwa były połą­
czone. Zasadą powinowactwa tego były poię- 
cia praw rzymskich , które w skład tych gatun­
ków nauki prawa zarówno wchodziły, a lubo 
w  każdćy z nich prawo rzymskie inaczéy oce­
niane było, iednak utrzymywało między niemi 
związek rodzinny. Powstały ztąd nowego ro- 
dzaiu dzieła, noszące tytuł: systemata juris pru ­
dentiae universalis. Zadaniem dzieł tych było 
spoić zewnętrznym porządkiem różnorodne praw 
rzymskich, praktyki i prawa natury zasady, 
metodą zas było wynaydowanie podobieństwa 
i różnic (1).

— 187 —

(1J Wiek w  którym systemata te jurisprudencyi uniwersalnéy 

po w sta ły , może bydź słusznie nazwany wiekiem porównań. Po­

równania b y ły  -w owych czasach dowodem większey giętkości u- 
m y s łu , przysposabiały ogólnieysze kombinacye. Czasy głębiey  

zastanawiające się poznały ich płytkość i usiłowały daléy postą­
pić; chcieć ie więc dzisiay wskrzeszać tak iak czyni nasz autor p. 

49. i co większa naukę porównywania praw nazywać filozofią 

prawa, zdaniem moiém iest tyle co cofać się o ieden wiek w tył* 

Nauka która na historycznych oparła się podaniach, gardzi po- 
TÓwnaniami, bo właśnie celem historyi iest wykazać indywidual­
ność potrzeb każdego narodu z osobna. Porównanie zewnętrzne
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Ktoby umiał z danych stosunków wypro­
wadzać rzeczywiste wnioski, i okiem ducha od­
gadywać tayniki obrazu odmalowanego, ten nie­
wątpliwie wyczytałby z dopiero co podanego 
opisu jurisprudencyi wieku siedemnastego, i 
koleie przeszłe które przebiegła i wzniosłe na- 
dzieie które ią w  przyszłości spotkać maią. Ty­
le przynaymnióy pewno, iż ludy które stworzy­
ły oderwaną praw natury naukę, musiały w  
ukształceniu związków swych społecznych wy­
chodzić z poięć indywidualnćy wolności. Ró­
wnież te same ludy, które utworzyły naukę praw 
natury, musiały doczekać się panowania ogól­
nych , oderwanych poięć w prawie.

Systemata jurisprudencyi uni wersalnćy pozor­
nie utrzymywały iedność między sprzeczneini 
żywiołami. Jednak ta mogła bydź tylko chwi-

doprowadza do zmieszania różnorodnych w idok ów , do stłumie­
nia wewnętrzney wartości rozbieranego przedmiotu , albo do re­
zultatów nic nieznaczących. Takiemi rezultatami są wypadki po­

równania, które sam nasz autor wyprowadza, iako to: ze człowiek  

człowiekowi ulega, ze zona gwoli męża żyie, dziecię posłucha ro­

d z icó w , sługa pracuie dla pana, poddany oddaie hołd Królowi 
(P* 50). Wnioski te przywodzą na myśl owe rzymskie: hinc de­
scendit maris atqne foeininae conjunctio quam nos matrimonium 

appellamus, hinc liberorum procreatio, hinc educatio, videmus ete­
nim cetera quoque animalia istius juris peritia censeri. Czyz na­
sze wyobrażenia nie miałyby w yżćy stad od tych pierwiastkowych 
oderwanych poięć?
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Iowa. JVIusiat nadcyść czas rozchwiania tego, 
co tylko gwałtownie można było połączyć. Ja­
koż rozbrat ten ziścił się nietylko w nauce ale 
co większa w życiu narodów. Massa odziedzi­
czonych praw zwyczaiowych zwiększona przy­
bytkami praw rzymskich i kanonicznych, roz­
rodzona w  niezliczonych preiudikatach, ostatnie 
tchnienie swobodnieyszćy myśli krępowała. 
Wszelki ruch nowy społeczeństw, każde usiło­
wanie przekształcenia się w zastosowanćy do 
potrzeb czasu formie, było stłumiane. Ci któ­
rzy się rozkoszuią nad wielością różnorodnych 
praw i w wielości ich upatruią doskonałość sta­
nu prawnego narodu, nazwaliby czas ten, cza­
sem naywytwornieyszym prawodawstwa. Je­
dnak mniemana ta wytworność nie odpowiadała 
potrzebom ludzkości. Naprzód więc zaczęły 
się mnożyć wyłączenia od ogólnych praw, szcze­
gólnie we Francyi ilość wyłączeń przybrała po­
stać zatrważaiącą. Potém gdy i wyłączenia po­
kazały się nieudolnemi, porządek dawny staną! 
nad przepaścią. Potrzeba tylko było wstrzą­
snąć go, a musiał upaść. Nieprzyiacielcm zra­
zu oboiętnym porządku tego, wreszcie gwałto­
wnie wzburzaiącym się był rozum. Dopokąd 
nie doyrzał cliwytał się tylko samych krańców 
dawnćy gotyckiéy budowy, lecz skoro się umo­
cnił, wzniósł się siłą olbrzymią i powalił bu- 

Tom VII. 25
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•Iowę starodawną zwyczaiowego prawodaw­
stwa. Jeden z filozofów osiemnastego wieku 
oz wał się w téy chwili': revenons à la nature; 
a glos iego obił się o ostateczne krainy Euro­
py. W każdym ićy zakątku zaczęto usilnie pra­
cować nad reformą prawodawstwa. Glos ten 
przebiega! iak iskra elektryczna narody, wstrzą­
sał działania rządowe, dotykał serc wszystkich 
ludzi, z iednćy strony sięgał "Włoch, z drugićy 
oparł się na kommissyi prawodawczćy w  Pe­
tersburgu. Powstały wszędzie nowe prawodaw­
stwa, zupełnie inne iak prawodawstwa da­
wnieysze. Zwyczay został wzgardzony, zaczę­
to go uważać za zabytek barbarzyństwa da­
wnych wieków; prawo rzymskie straciło po­
wagę prawa obowiązuiącego. Człowiek wstą­
pił w głąb swego uczucia i umysłu, tam szukał 
posady i oparcia dla gmachu politycznego który 
na nowo odbudowywać zaczął. Filantropiczne, 
moralne myśli zaięty mieysce surowych reguł 
sprawiedliwości, rozum i przekonanie o użyte­
czności obięło panowanie pokonanych zwycza­
iów. Poięcic różnicy stanów w  obliczu prawa 
zaczęło niknąć, człowiek miał bydź teraz ró- 
wny przed maiestatem praw prywatnych. Ła­
godniały ustawy karne, celem ich miał bydź 
sam winny, a ogromy dawnych dystynkcyi 
praktycznych spływały w  drobne kodexa. Ni­



gdzie tak wyraźnie, z taką siłą popęd tych no­
wych wzniesień nie wybuchnął iak we Francyi, 
wszystko tu do naymnieyszego pozoru przybra­
ło nową postać.

Europa w  prawodawstwie i nauce prawa 
doczekała się teraz odrodzenia. Nie zwyczay 
ale rozum miał bydź naywyższyin prawodaw­
cą. Nikt nie zaprzeczy że chwila ta odrodzenia 
była wypadkiem koniecznym poprzednich uspo­
sobień. Musiało się nawet wszystko przeisto­
czyć , wszystko zmienić, bo rozum usiłował, 
wszystko opanować, wszystko podług swych 
oderwanych myśli przekształcić. Aliści dostrze­
że zarazem gtębićy nad hisloryą zastanawiaiący 
się badacz, iż po chwili ogólnego wstrząśnienia, 
musiał nastąpić moment odpoczynku i żądza 
reakcyi obudzić się. Iteakcya siata się bezwzglę­
dnie potrzebną. Ten sam rozum który reformę 
z łona swego wywoływał, późnićy przewodni­
czył do poiednania z dawnemi czasami. Jakoż 
rozum w chwili wybuchu za oderwancmi gonił 
poięciami, lecz gdy wyczerpnąt cały zakres oder­
wanych kombinacyi, dostrzegł ich niedostatecz­
ność, przekonał się że iest ieszcze pewien ze­
wnętrzny porządek społeczeński historyczny, da­
wnych czasów pomnik, który należy szanować. 
łJata się uczuć niezadługo potrzeba sprzymie­
rzenia oderwanego rozumu z dawnym spółe-

— m  —



— 192 —

czeńskim porządkiem. Przymierze to tém ła- 
twićy do skutku przyszło, gdy sam rozum prze­
świadczył się iż i historyczny porządek spółe- 
czeński równie iest obiawieniem stopniowo roz- 
-wiiaiącćy się wolności ludzkićy, i że miedzy 
oderwanemi poięciami rozumu a spółeczeńskie- 
mi wypadkami zachodzi tylko różnica formy. 
Pogodził się więc rozum z dawnym porządkiem, 
wziął z niego to co się mogło ieszcze ostać i 
uformował ustawy, wprawdzie z głębi swych 
tayników wywiedzione, ale zasilone i umo­
cnione materyałem przez ubiegłe czasy przyspo­
sobionym. (1)

(1) W szystko cokolwiek tu powiedzianym zostało potwierdza 

historyą tworzenia prawodawstwa cywilnego francuzkiego. Pier­

w szy  proiekt kodexu oparty został naow ćy  declaration des droits 

de rhotnme. Późnieysze redakeye coraz więcćy spaiano z  daw­
nym porządkiem , wciągając w ich sferę daw ne prawa zwyczaio-  
w e i prawa rzymskie. Nie wynika przecież ztąd iak dzisiej si nie­

mieccy pisarze twierdzą, że kodex iest tylko daw né m prawem , o 

niewiele pomuożonem i zmienionemdudatkanii świeżemi. Dawne pra­
w o  iest w nim zupełnie przekształcone. Tymczasem Savigniernu 

(Beruf unseres Zeitalters p. 58.) podobało się uważać techniczną 

część kodexu bez względu na rew olucyą , a to dla tego indem 
er schon bestehendes liecht enthiilt. Ztąd wynikły różne zarzuty  

np. że stosunki maiątkowe w kodexie źle rozwinięte, z powodu 

iz  redaktorów ie nie poięli natury rzymskich posagów! Jest to błąd  

w Niemczech dość powszechny, uważać prawa za mozaiki, nie 

za utwory z iednego tchnienia powstające. Z tego powodu pe­

wno i nasz autor ubolewa p. 47 nad niebezpiecznym stanowiskiem 
na -którym stanął zawichrzouy naród francuzki.
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Ważne, dopiero co opisane wypadki czasu, 
musiały się koniecznie udzielić i nauce prawa. 
Równie w nauce obiawiła się nagląca potrzeba: 
wynaleść spoienie z iednćy strony między oder­
wanym rozumem a rzeczywistością, z drugićy 
między nowemi prawami a stanem przeszłego 
prawodawstwa. W przeświadczeniu téy konie­
czności zawiązały się filozofia prawa i histo­
rya prawa. Filozofia prawa oparła się na przy­
gotowanych przez prawo natury wypadkach, 
lecz porzuciła oderwany kierunek. Przekona­
no się, że uważanie człowieka w  stanie oder­
wanym przyrodzenia sprzeczne iest ze spole- 
czeńską człowieka naturą, nadto żc wstrząsa 
całą rzeczywistość. Zadaniem więc filozofii pra­
wa stało się, nie tak iak dawniéy było, śledze­
nie po za spóteczeńskich przymiotów człowie­
ka, ale wybadanie natury rzeczywistćy iego 
wolności, tak iak się wolność takowa w towa­
rzystwie rozwiia. Filozofia miała odgadnąć to 
co iest w społeczeństwie rzeczy wistem, co iest 
trwałem i wiecznćm (1). Bo człowiek iakkol-

(1) Ogol warunków tych nazwałem gdzieindzićy elementem 
materyalnym prawa. Autor rozprawy kilkakrotnie eytowanćy za­

rzuca mi z tego powodu p. 16 iakobym Savigniego nie poiąl* 

który mówi o elemencie politycznym i technicznym w pra\vie# 

Nie mogę się przyznać do winy, bo zupełnie co innego rozumiem 

przez element materyalny iak Sarigny przez element polityczny.
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wiek różne przebiega formy czasowego uksztai 
cenią, iednak pielęgnuie w sobie ciągle pewn 
niezmienne spóteczeńskićy wolności żywioły, 
które za pośrednictwem tylko społeczeństwa 
rozwiia i wykształca. Podobnie zadaniem stało 
się historyi prawa, wybadać, iak stan obecny 
prawodawstwa powstał i wykwitnąt z dawne­
go stanu. Potrzeba było dowieść że obecne rzą­
dzące społeczeństwem prawa mogą bydź tylko 
tworem całego dawnieyszego uksztatcenia. Tak 
nastąpiła zgoda między oderwaną myślą a rze­
czywistością, między obecnym stanem a prze­
szłością społeczeństwa. Świat z zaburzenia 
i wewnętrznego wstrząśnienia wrócił do poko- 
iu i wsparł się na podwoyném przymierzu po­
ięć czystych z realném istnieniem i iiptynioną 
historya. Prawodawstwo uznano za wspólny 
produkt rozumu i odziedziczonego zwyczaiu, 
naukę za zlanie myśli i historyi w iednę orga­
niczną całość (1).

(1) W tem mieyscu muszę szczerze wyznać iz niepojTmuię ca* 

Ićy przeciwko mnie polemiki w rozprawie wywód zasad od str. 
16—^6 gdzie uczyniony mi zarzut, iakobym niewiedzial co iest 

zwyczay, iakię ma znaczenie, i.e go szanować nie umiem. Czczę 

zw yczay  ale nie iako. ślepy tryb w  narodzie, lecz o tyle o ile  

poytnuię go, iako w yp ływ  obiawiaiącego się życia uarodu ; chcąc 

go atoli poięć muszę rozum wezwać na pomoc i pierwsze rozu­

mowi* drugie z wy czai owi przyznać [mie y see.



— 195 —

Podane rozumowanie przekonywa, i e  obie- 
dwie nauki to iest filozofia prawa i historyą 
prawa są koniecznym wypadkiem wielkich 
wstrząśnień wieku naszego. Moz 11 aby na tern 
poprzestać av określeniu ogólnego rysu history­
cznego nauki prawra, lecz gdy w  poymowaniu 
nauk tych istnieią AA’ażne między szkołami ró­
żnice , roztrząśniemy ieszcze pokrótce koleie 
nowsze tych nauk. Rozbiór podobny uchyli 
nastręczaiące się wątpliwości.

Początki badań historycznych w  nauce pra­
wa są nader dawrne (1). Lecz wTe wszystkich 
poświęconych historycznym poszukiwaniom 
dziełach, aż do połowy wieku zeszłego przewa­
żała metoda dogmatyczna. Dzieła podobne 
przedstawiały raczćy mvagi historyczne, nie 
zas sjstematycznc prawd historycznych wywo­
dy (2). Dopiero metoda pragmatyczna upo- 
wszechniaiąca się w  drugióy połowie A\rieku 

osiemnastego zmieniła dążenie historycznych 
dzieł. Chodziło teraz av historyi o AAykrycie 
okoliczności na postęp historyi AvptyAV mieć 
mogących. Przez taki kierunek zyskała liisto- 
rya prawdziAA’sze znaczenie, bo śledząc tayne

Cl) Stiernhiick wydał dzieło swoie : de jure Sueonum vetusto9 
ieszcze v. 1682.

(2) Xawet Montesquieu i Heineccius nieczynią tu wyjątku.
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przyczyny obecnego porządku, zaczęła wyświe­
cać naturę tegoż porządku i przywiązywać do 
niego moc wewnętrznego przekonania. Popęd 
do historycznych badań stał się powszech­
nym w Europie. Wszystkie nauki i umieię- 
tności zwróciły baczność na historyą powstania 
sw’ego, nauka prawa ostatnie niemal trzymała 
W  tym względzie mieysce. Co W’içksza, do ukła­
du piérwszéy historyi prawa rzymskiego przez 
Hugona, utorowała drogę praca Gibbona histo­
ryka (1). Usilna i wytrwała staranność Hugo­
na umiała przezwyciężyć nastręczaiące się tru­
dności. Szybko następowały po sobie edycye 
historyi prawda rzymskiego. Hugo przykładem 
sw'ym zagrzewał innych, liczba historycznych 
prac rosła. Jednak zbywało tym przedsięwzię­
ciom na stałym kierunku. Nikt nie wytłuma­
czył ieszcze był znaczenia i ważności historycz­
nych badań. Dopiero Savigny w kilku wyda” 
nych pismach dowieść usiłował, iż wszelka nau­
ka prawa może bydź tylko historyczną, a to 
dla tego że same prawa są wypływem ca­
łego Avczesnieyszego uksztalcenia narodu. Tak 
zawiązała się w Niemczech szkoła historyczna 
praw a , na którćy czele stanęli ówcześni wry-

£1) Rozdział 44 historyi iego upadku państwa rzymskiego po* 

kwiecony b y l  krótkiemu wywodowi system a tu praw rzymskich.
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dawcy pisma peryodycznego prawnego wyda­
wanego w Berlinie, to iest Savigny, Eichhorn 
i Göschen (1). Duch historyczny szerzył sie 
szybko. Szczęśliwe odkrycia, mianowicie wy­
nalezienie instytucyi Gaia, mów kilku Cicero- 
na, dzieła de republica, fragmentów Watykań­
skich, części nieznanych kodexu Teodozyusza 
dziwnie do utwierdzenia prac historycznych 
przyłożyły się, otwieraiąc przed oczyma miło­
śnika starożytności rzymskich, nowe widoki i 
nowe nadzieie (2). Szkoła historyczna przy 
zjawieniu się stanęła w opozycyi dawnćy dog- 
matycznćy nauki prawa i systematów prawa 
natury. Wzrost ićy nagły był owocem zmie­
nionego ducha czasu.

Równie czynną była ze swćy strona nauka 
filozofii prawa, choć mnićy świetną w  rezul­
taty znakomite. Przygotowywała się powoli, 
aby tern silnićy z czasem wystąpić. Skoro się 
tylko rozbity o wzburzenia ostatnich politycz­
nych wypadków oderwane pomysły dawnych

(I )  Pisma tego tytu ł:  Zeitschrift für geschichtliche Rechtswis­
senschaft. lS lö .  Właśnie w przedmowie do tego pisma i w 

dziele Beruf unseres Zeitalters zur Gesetzgebung rozwinął Savi­
gny myśli swe o szkole historycznćy.

C2) Imiona Niebuhra, Angelo Maio, Peyrona i Clossiusa pozo 

stan;} z tego powodu w pamięci późnych .wieków.

Tom VII. 26
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praw natury zwolenników, myśl góruiąca nad 
wypadkami czasu, zstąpiła na pole rzeczywisto­
ści i dostrzegła bliskie, wewnętrzne powino­
wactwo z otaczającym światem. Przeięta świę­
tością źrzódta, z którego początek swóy wiedzie, 
uznała że iest tylko cząstką obiawienia powsze­
chnego. Tak atoli poiednała się z światem rze­
czywistości. Nie wznosić się nad świat ale ra­
cz ćy tenże f świat [poiąć, odgadnąć sprzężyny 
tayne iego 'istnienia i ruchu, stało się zagadką 
nowéy filozofii. Rzucili śmiałe zarysy do wiel- 
kiéy tćy konstrukcyi świata filozoficznego, sła­
wni wieku naszego filozofowie niemieccy (1). 
Upadły tym' sposobem wszelkie dawme abstrak- 
cye, znikły marzenia o stanie natury, stanem 
natury było teraz czyste poięcie stanu spółe- 
czeńskiegp.

Tym sposobem poymuiąc pryncypia szkoły 
historycznćy i filozofii prawa nowéy, dostrze­
gamy wewnętrzne między niemi powinowa­
ctwo. Obiedwie zmierzają do iednego celu, 
w-spólnćm ich zadaniem iest odgadnąć obecny 
stan prawmy. Jednak pomimo tego wewnętrz­
nego powinowactwa, szkoła historyczna w swéin 
rozwinięciu wzięła zupełnie przeciwny kicru-

(O  Dość 'napomnieć w tém mieyscu Kanta, Fichtego, Wagne­
ra, ezezególnićy dzieło iego der Staat. Würz. i8l5. i Hegla.



nek, przynayniniéy nie chciała i nie chce dotąd 
pozwolić na związek bliższy z filozofią prawa. 
Uważa ciągle, że filozofia prawa nowsza iest 
zbiorem dawnych o prawie natury abstrakcyi. 
Wprawdzie Hugo wzniósł się nad zwrykte wy­
obrażenia szkoły historycznćy i utworzył filo ­
zofią praw stanowionych, lecz dzieło które tćm 
imieniem obdarzył, iest raczćy porównawczym 
i rozumuiącym wykładem różnych praw stano­
wionych, w'którym pierwsze wryobrażenia filo­
zofii i zasadnicze wypadki historyi są zgwał­
cone (1).

W tćm rzeczy położeniu z utęsknieniem ocze­
kiwać wypadało na przedsięwzięcie, któreby na 
drodze naukow'éy to spoiło, co w'ewnętrznemi 
iuż złączone było wręzlami. Tak powstała no­
wa w Niemczech szkoła prawda, którą nazwać 
możemy szkołą filozoficzną prawa. Obiawil pier­
wszy iéy myśli Edward Gans (2). Zasady szko-
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(I) Nasz autor odróżnia trzy filozofie prawa. Pierwsza ma 

bydź filozofia iednego prawa stanowionego, druga kilku praw 

stanowionych, a trzecia idealna. Pytani się: czyli każda z tych  

filozofii będzie w sobie mieściła inne rezultata czy też nie? Jeżeli 
każda inne, przeto sądzę że wszystkie trzy będą fa lszy  wemi filo­
zofiami. Boć filozofia tak iak rozum icdną tylko bydź m oże , a 

przynayniniéy iedną bydź chce. Jeśli zaś w s z y s t k i e  trzy do ie- 
dnego będą doprowadzały wypadku, więc ich będzie nie trzy ale 
iedna.

Znayduią się one wyrzeczone w dziele : Das Erbrecht iit 
weltgeschichtlicher Entwickelung. Berlin 1825.
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ly téy nowéy Iiczącćy w sobie małą dotąd licz­
bę zwolenników, są w ogóle następujące ( 1). 
Zgadza się naprzód ze szkołą historyczną, iź 
chcąc poiąc prawo stanowione, należy zapuścić 
się w badania historyczne. Daley zgadza się ze 
szkołą historyczną, iż poiccia dawnych praw 
natury są czcze i oderwane. Lecz zgadzaiąc 
się na ważne te punkta różni sic zarazem w sta­
nowczych wyobrażeniach. I tak inaczéy zupeł­
nie póymuie historya iak szkoła historyczna. 
Szkoła historyczna twierdzi, ie historya ma wy­
krywać przyczyny czasowe zmian zachodzących 
W  prawach, przyczyny szczególnióy zewnętrzne 
na uksztafcenie prawa wpływaiące, iakiemi są 
między innemi zmiany w  poięciach religiynych, 
zmiany kształtu rządu, wypadki pomyślności pu­
blicznéy lub klęski, wzrastaiąca oświata, two­
rzący się przemysł publiczny. Przeciwnie szko­
ła filozoficzna twierdzi, że zmiany prawa, współ-

(1) Mała liczba ićy  zwolenników pochodzi ztąd mianowicie, iź  

chcąc mieć w n ićy  udział, nie dosyć na samych wiadomościach pra­
wnych, trzeba bydź zarazem inicyowanyni wtayniki filozofii. Gdy  

zaś nie każden iest tyle szczęśliw y, aby mógł pokonać obfite 

trudności nowoczesnćy filozofii, przeto szkole téy nie zbywa i na 

nieprzyjaciołach. Wszakże iuż we Francyi Lerminier wystąpił  
iako ićy  obrońca. Autor nasz p. 7. 8. bynaymnićy nie ocenia za ­
sady szkoły filozoficznćy, raczćy sam stworzył sobie nową szko­
łę  absolutno - filozoficzna i tę zbiia.
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nie z dopiero co wytkniętemi okolicznościami, 
są skutkiem iednéy i tćyze samćy wyższćy przy­
czyny, że są obiawienieni ciągle rozwiiaiącego 
się umysłowego i spółeczeńskiego ukształcenia 
człowieka (1). Szkoła więc filozoficzna radzi 
zarzucić dotychczasowy pragmatyczny sposób 
traktowania historyi. Ztąd atoli wypływa da- 
léy, że przemawia za traktatami uniwersalno 
historycznemi, uważa albowiem dzieie każde­
go znakomitego narodu za równic ważne, dostrze­
ga w  nich ieden ze stopni ku wykształceniu ro­
du ludzkiego wiodących. Jakoż w  istocie w dzie- 
iach ludzkości każden naród ma swoie właści­
we znaczenie, stanowi co w'ieksza konieczne o- 
gniwo iednego łańcucha. Tymczasem szkoła hi­
storyczna trudni się zwykle tylko prawem rzyin- 
skićm, nawet historyą praw nowych narodo­
wych mało ią zayinuie. Lecz ieszcze ważnicy- 
sza pod względem poymowania historyi zacho­
dzi między temi obydwiema szkołami różnica. 
Szkoła historyczna rozumie, iż wywiązała się 
z ważnego swego powołania, skoro limie przy-

(1) Kto powie dz is iay , że prawo familiyne rzymskie było ta­
k ie ,  a to dlatego że taki byt rząd polityczny Rzym u, nie zaspoka­

ja ludzi więcey m yślących, bo myślący człowiek zaraz zapytać  

a dla czego był  taki rząd ? szereg tych zapytań pociągnie się w  

nieskończoność; tak szkoła historyczna odgaduiąc wątpliwości hi­
storyczne nigdzie nie zaspokaia.
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toczyć powód historyczny iakowego wypadku. 
Przecież w istocie wynalezienie takowego po­
wodu historycznego mało iest obfite w pra­
ktyczne rezultaty. Kto wskazał powód dla cze­
go coś wdanych okolicznościach powstało, uspra­
wiedliwił dopiero potrzebę istnienia tćyże rze­
czy w  czasie przeszłym, bynaymnićy zaś nie 
podał nam możności sądzenia o obecnćy tćyże 
rzeczy wartości. Okoliczności co chwila zmie- 
niaią się , instytucya więc prawa w  momencie 
niemal powstania swego, ieśli będziemy szukać 
iéy usprawiedliwienia, wymaga zmiany właśnie 
dla tego że okoliczności iuż w  chwili powstania 
instytucyi są inne iak te które ią poprzedziły. 
Dla tego badania szkoły historycznćy zaopatru­
ją nas w obfity nader materyal, nie podaią atoli 
kryterium do ocenienia wewnętrznćy wartości 
tegoż matcryaiu. Przeciwnie badania history­
czne szkoły lilozoficznćy do innych doproAvadza- 
ią wypadków. W duchu tćy szkoły historya 
odkrywa nietylko przypadkowe przyczyny kształ­
cenia się stosunków prawnych, które z czasem 
upłynionym nikną, ale wyświeca tayne a zara­
zem wieczne sprzężyny, które wszelkiemi zmia­
nami historyi władną. Jeśli więc szkoła histo­
ryczna wyiaśnia dla czego coś stało się, szko­
ła filozoficzna odgadnąć usiiuie, dla czego coś 
stać się musiało. >Vyplywa, ztąd że szkoła hi­
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storyczna odkrywa nam naturę zniklćy przeszło­
ści, szkoła zaś filozoficzna na drodze historycz­
nych badań chce wyświecić żywioły czasowe 
istnienia obecnego.

Ta iest icdna ważna różnica zachodząca mię­
dzy szkołą historyczną a szkołą filozoficzną. 
Druga ze względu na pojmowanie badań filo­
zoficznych nicmnićy iest stanowcza. Szkoła 
historv'czna uważa filozofią dwoiako, raz iako 
naukę porównawczą, drugi raz iako uinieię- 
tność przyszlćy spodziewanćy doskonałości ro­
du ludzkiego. Dostrzega w nićy ideał wytwor- 
ności oderwanćy, do którego człowiek zbliżyć się 
wprawdzie obecnie może, ale który dosięgnąć 
nie iest w stanie. Inaczéy zupełnie ocenia filo­
zofią szkoła przeciwna. Podług ićjr zdania iest to 
nauka która wykrywa W teraźniejszości zasady 
odwiecznego bytu społeczeństwa ludzkiego, albo 
tlómacząc się ięzykiem poetyckim nauka filozo­
fii prawa ma wykrywać przeszłość teraźniejszo­
ści i teraźniejszość przyszłości, czyli wyświe­
cać to co tworzy ducha wiecznie ożywiaiącego i 
wszechwładnie kieruiącego stosunkami spólcczeń- 
skiemi (1). Prawdziwa filozofia prawa zrzeka

CO Autor nasz na str. 54* dowodzi, że filozofii idealnéy ce­
lem ie3t odkrycie doskonałości przyszłego życia za grobem. Na­
uka która daie nam skazówki tey  doskonałości, nie iest nauką
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się śledzenia przyszłych czczych, i idealnych po­
ięć, bo wie i i  w teraźnieyszości iui złożone są 
zasady prawdziwćy wytworności. Fałszywy 
sposób poymowania filozofii praw'a w  szkole hi­
storycznćy iest powodem, że dzieła ićy są ogo­
łocone z wszelkiego ducha filozoficznego. Nie 
pośledzi w nich nic więcćy nad samo wyliczenie 
i opisanie samych suchych faktów historycznych. 
Przymiot ten oschłości iest wspólny i celnym 
nawet szkoły tćy pisarzom (1). A cóż dopiero 
Jhówić o podrzędnych ićy zwolennikach ? Szkoła 
filozoficzna przeto, dla powodów iuż powyżćy 
wytkniętych, nie odróżnia bynaymnićy dążenia 
filozofii prawa od dążenia badań historycznych, 
właśnie zaś szkoła historyczna zupełnie różne 
mu nadaic cele. Lecz ieśli tak iest, szkoła filo­
zoficzna dokladnićy poymuie wielką i wzniosłą

prawa, ale nauką tą iest raczćy nauka religii. Tym atoli sposo­
bem to co autor zowie filozofią idealną prawa, nie iest wcale nau­
ką prawa. Z tego powodu słusznie twierdzi: że filozofią idealną w  

tém znaczeniu i szyku on pierwszy tak obiawit. Jakoż w istocie 

nikt ieszcze poięć idealnych religii i moralności nie bral za iedno 

z nauką prawa.
O )  Lermihicr tak mówi o Savignim: malhereusement à ces 

vues si prefondement historiques M. de Savigny ne joignit pas 

le jugement rationel de philosophe. On dirait ce comme un parti 
pris par cet illustre jurisconsulte de fuir tout ce qui ressemble à 

une idée philosophique, qu’il craint la philosphie comme quelque 

chose de revolutionaire et de funeste à la jurisprudence. Introdu­
ction général a l'histoire du droit 1829. p. 255.
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czasów naszych zagadkę, zarzuca wszelkie ab- 
strakcye i u s i ln ie  wyłącznie poiąć w duchu ist­
nienie obecne tak pod względem czasowych zja­
wisk, z których sic toż istnienie składa, iako i 
pod względem odwiecznych ożywiaiących go 
pryncipiów. Niesłuszny iest więc zarzut szko­
ły history cznév, iakoby nowsza filozofia uganiała 
się za ideałami czczemi, raczćy zarzut ten spo­
tyka samą szkołę historyczną, gdyż szkoła ta 
w badaniach historycznjch odkrywa nam tylko 
to co iuż było, co minęło, a w pomysłach 
swych filozoficznych dąży do wykryciu tego co 
bydź powinno. W tćm położeniu tcraźnieyszość 
niema dla szkoły historycznćy powabu (1).

Udzielono tu uwagi nad kształceniem nauki 
prawa, ile mniemać wolno, podadzą sposobność 
ocenienia różnorodnych mniemali o nauce pra­
wa dziś po Europie krążących, zarazem przeko- 
naią iż chcąc krytyczny podać przegląd różnych 
gatunków nauki prawu, koniecznie należy ie 
wywodzić z historyi kształcenia się rodu Iudz-

(t)  Cała szkoła historyczna nie zdobyta sie dotąd na dzieło  

poświęcone prawom dzisiay w Niemczech obowiązującym. Autor 

itasz z tego powodu mieści między historyą prawa a filozofią 

prawa naukę pośrednią to iest dogmatykę. Jaką ważność przy- 

więzuię do wykładów dogmatycznych, pouiem  >v moićm prawie 
kryminalnem.

Tom VIL ‘27



— 206 —

kiego. Ktoby mniemał, ie  powstanie szkoły hi­
storycznéy w  naszych czasach iest tylko szczę­
śliwym trafem zjawienia się kilku łub kilkuna­
stu uczonych w duchu historycznym pracują­
cych , inocnoby zbłądził. Cały nasz dzisieyszy 
sposób zapatrywania iest historyczny, ze wszech 
stron powstaie nieugaszonc pragnienie poiedna- 
niasię z przeszłością ubiegłą,aby témdokladniéy 
przeiąć się stanem obecnym. Podobnie błądził­
by ktoby twierdził, i i  zjawienie się szko­
ły fiłozoficznćy iest tylko przywidzeniem kilku 
głów ; szkoła ta, iak łatwo myślącemu się czło­
wiekowi przekonać, iest tylko wyższą potęgą 
szkoły ściśle historycznéy.

Lecz iakież wyciągniemy z tych wywodów 
dla oyczystéy nauki prawa wnioski ? Ukształce- 
uie narodów tylko powoli postępuie. Wprzó­
dy trzeba zgromadzić materyały, materyaiy teu- 
porządkować. Potem dopiero można materyały 
okiem ducha zgłębić i utaioną w nich myśl na iaw  
wywołać. Témczasem na obszerney niwie kraio- 
wego prawodawstwa nie znać nawet uprawy 
zwierzchniéy. Nic ieszcze nic ma przysposobio­
nego, wszystko do zrobienia pozostaie. Zaymiymy 
się więc naprzód zgromadzaniem materyału, 
porządkowaniem odkrytych skarbów (1). Dla

( 1) Szczególnićy źyczycby sobie należało , aby tie u nas upo­
wszechniały historyczne badania, one iedynie umysł skłonny do



tego i ten korzystnie będzie u nas pracował, kto 
poprzestając na mnićy wzniosłych szkoły histo­
ry cznéy widokdch, mozolną przedsie weźmie pra­
cę odkopania dawnych praw i przyswoienia ich 
sobie. Pospieszaymy nawet wszyscy z chętną 
dla niego pomocą. Lecz nie zagradzaymy zdru- 
gićy strony i tym drogi, którzy wyższemi obda­
rzeni zdolnościami, będą usiłowali wznieść się 
do polotów ogarniaiących wyższe nauki cele. 
Na usposobieniu nam nie zbywa, mamy zdolność 
i do szczegółowych poszukiwań, mamy i siły do 
tworzenia ogólnych kombinacyi. Potrzeba tyl­
ko i iedne i drugie ustalić, umocnić, a spodzie­
wać się należy, iż pracuiąc w duchu prawdzi­
wie naukowym nad domową potrzebą, będzie­
my umieli zarazem dotrzymać kroku w euro- 
peyskićy oświacie.

JR. Ilu be.
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oderwanych , często próżnych rozumowań, spoiłyby z powolnym  

postępem kształcenia rodu ludzkiego. Jest to u nas powszechną 

chorobą, że bez znaiomości literatury starożytnćy, bez postępo­
wania za biegiem ksztatcącćy się nau k i, odważnie występować  

zwykliśmy w szranki literackie. Ztąd pochodzi, że płody nasze 

naukowe zaledwie u nas cieszą się kilkodniową gazeciarską sławą,  
a Europa o nich nic nie wie i wiedzieć nie potrzekuie. Ztąd także  

pochodzi, iż mniemamy że wszystko w naukach iuż zrobiono, iuż 

wyiaśniono. Nie ieden pyta po co p isać ,  wszakże to iuż Delvin- 

court, TouUier, pisma pruskie wyborne, w yiaśn iły l  Szczęśliwe  

mniemanie, naywięcćy wlasnćy nieudolności pochlebiaiące.



IV.

1) Kritische Darstellung der S tra f rechts-The­
orien nebst einem Versuch ttber die Möglich­
keit einer S traf rechtlichen Theorie über­
haupt, von Dr. Ilepp. Heidelberg 1829. 

Jest tu podany krytyczny rozbior różnych teo- 
ryi prawa karnego. Naprzód podaic autor opis 
teoryi bezwzględnych, potćin skreśla teorye 
względne. W końcu występuie w  obronie za­
sad wynikaiących z teoryi bezwzględnych.
2) Die Universal und die juristisch - politische

Encyhlopädie und Methodologie von Karl 
Th. Welcher. Stuttgart 1829. *

Autor znany oddawna zaszczytnie z pisma 
noszącego tytuł : die letzten Gründe von R ech t, 
Staat und S tra fe , występuie i w  piśmie obe- 
cnóm iako pisarz genialny, umieiący sobie no­
wą w naukach torować drogę. W tym pierw­
szym tomie podaie ogólne poiccia natury, wol­
ności i historyi. Na tych fundamentalnych poię- 
ciach opiera konstrukcyę umiejętności politycz­
nych i prawnych. Całe dzieło ma się składać z 
6  tomów.



I.

oka na stan kryminalnego prawodawswta 

tv Polsce.

^ V c h w il i ,  kiedy Prawodawcy Polscy zaięci 
są zaprowadzeniem i ustaleniem narodowego pra­
wodawstwa, nie od rzeczy będzie zwrocie po­
wszechną uwagę na stan, wiakim znayduie się 
W  krain naszym ta g a l ę ź  praw, która naybliźćy 
i naymocnićy wszystkich mieszkańców obchodzi.

Klęski, iakich naród Polski w końcu ostatnie­
go i w początkach teraźnieyszego wieku doznał, 
nadzwyczayne w krótkim przeciągu czasu wstrzą- 
śnienia polityczne, rozmaite zmiany rządów, zo­
stawiły niezatarte dotąd ślady, szczególniey w  
kryminalném naszem prawodawstwie.

Stan tego prawodawstwa w Polsce, iest wier­
nym obrazem kolei, przez iakie nieszczęśliwy 
kray nasz przechodził.

Skutkiem rozbioru kraiu, tym częściom, które 
się pod rządy Niemieckich Monarchów' dostalv, na- 

T o m  V I I .  ’ 28
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(lano prawa obowiązuiące w państwach, do któ­
rych przyłączone były, bez względu na różnicę 
zwyczaiów i obyczaiów.

Kiedy w  skutku traktatu Tylżyckiego, niektó­
rym prowincyom Polskim od Pruss odłączonym, 
nadano oddzielny byt polityczny, Ustawie Kon- 
stytucyinćy Xięstwa Warszawskiego, wskazano 
Kodex Napoleona, iako obowiązywać maiącc 
prawo cywilne. Co zaś do praw kryminalnych, 
sama konstytucya tę tylko stanowczą zrobiła 
zmianę, iż postępowanie sądowe publiczne, w  
sprawach równie cywilnych iako i kryminal­
nych zaprowadzić nakazała; lecz iakie prawa 
kryminalne nadal obowiązywać miały? pytania 
tego ustawa konstytucyjna nie rozwiązała.

Prawo scymowe z dnia 18 Marca 1809 roku 
postanowiło, iż dopóki stosowny dla Xiçstwa 
Warszawskiego nie będzie mógł bydź uchwalo­
ny Kodex Kryminalny, tómczasowo obowią­
zywać będą prawa dawne Polskie, a wich nie­
dostatku prawa Pruskie. Że zaś dawne prawa 
kryminalne polskie są bardzo niedostateczne, 
wynikło ztąd, iż prawa i postępowanie krymi­
nalne pruskie były odtąd przez sądy, iakby wy­
łączną prawie moc obowiązującą maiącc, uwa­
żane i stosowane. Gdy iednak, w wielu wzglę­
dach, te dawnieysze prawa nie mogły odpowia. 
dać ani nowćy ustawie koastytucyinćy, ani
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wprowadzonemu do Polski kodcxowi cywilne­
mu Francuzkieimi, wtéysaméy uchwale seymo­
wéy z dnia 18 Marca 1809 roku poczyniono w  
uznanych za obowiązuiące témczasovvo praw'ach 
kryminalnych niektóre zmiany, i w ogóle posta­
nowiono, ii  w przystosowaniu tych praw', Sędzia 
da baczenie, aby tak konstytucja Xięstwa iako 
i kodex cywilny wniczćm nadwerężone nie były.

Przez traktat Wiedeński z dnia 14 Paździer­
nika 1809 r. wcieloną została do Xiestwa War­
szawskiego część prow'incyi Polskich od Austryi 
odłączonych, do których tak konstytucyę Xię- 
stwa, iako tćż i prawo cj’W'ilne Francuzkie wpro­
wadzono.

Rząd Xięstwa Warszawskiego zamj'ślal za- 
pcwne ułożyć dla Polski prawa kryminalne na 
wzór Francuzkich, aby te, zobowiązuiąceini 
iui wXięstwie prawami cywilnemi Francuzkie- 
mi, iednę stanowńły całość; i dla tego to w De­
krecie z dnia 26 Lipca 1810 roku przepisuiąc, 
dla krain przez Traktat Wiedeński do Xiestwa 
Warszawskiego przyłączonego, Orgauizacj'ę Są­
downictwa Kryminalnego, zastosował ią do praw 
Francuzkich. Dowodem tego iest obięty w art. 
20 tego dekretu podział przestępstw, na wy­
kroczenia policj'ine, występki i zbrodnie, odpo­
wiadający podobnemuż podziałowi zawartemu 
wart. 1 kodexu karnego Francuzkiego; do wo-
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dem tego iest szczególnićy oznaczenie w art. 21 
tegoż dekretu wysokości kary poprąvvczéy aż do 
pięciu lat więzienia , co się zgadza z przepisem 
art. 40 kodexu karnego Francuzkiego ; dowodem 
tego iest sam podział sądów na kryminalne, po­
prawcze, i policyi prostćy, odpowiadaiący po­
działowi sądów we Francyi na: Cours d'assises, 
Tribunaux Correctionnels, et Tribunaux de sim­
ple police-, dowodem nareszcie oddanie, wart. 
16 wzmiankowanego dekretu, spraw prostćy po­
licyi pod rozpoznanie sądów pokoiu i Burmistrzów 
lub Wóytów, prawie zupełnie w takim samym 
sposobie, iak przepisuią art. 138, 139 i 166. ko­
dexu postępowania kryminalnego Francuzkiego.

Wtymże samym dekrecie z dnia 26 Lipca 1810 
roku w art. 9 postanowiono : iż dopóki stosowny 
dla Xiestwa Warszawskiego nie będzie przez 
seym ustanowiony kodex kryminalny, dopóty 
maią służyć za prawidło sądom karzącym pra­
wa dotychczasowe w kraiu przez traktat Wiedeń­
ski do Polski przyłączonym używane, to iest: 
prawa kryminalne Gallicyiskie. Art. 10 tegoż 
dekretu obeymuie w sobie podobny iak uchwa­
ła seymowa z dnia 18 Marca 1809 r. przepis, iż 
w przystosowaniu praw dotychczasowych Sędzia 
da baczenie, aby przepisy konstytucyi Xiestwa 
i kodexu cywilnego w niczćm nadwerężone nie 
były.
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Późnieysze postanowienie z dnia 19 Lutego 
J.S12 roku rozciągnęło organizacj ę sądownictwa 
kryminalnego przez dekret z dnia 26 Lipca 1810 
roku dla kraiu od Austryi odłączonego przepisa­
ną, do 6ciu Departamentów dawniéy Xiestvvo 
Warszawskie składaiących.

Nowy porządek rzeczj' z utworzenia Króle­
stwa Polskiego i nadania mu ustawy konstytu- 
cyinéy wypły wraiącj', wymagał nowych praw 
krj'ininalnych, duchowi konstytucji, charaktero­
w i Polaków, obyczaiom i zwyczaiom narodo­
wym odpowiadaiących. Na pierwszym przeto 
seymie Królestwa w roku 1818 w'prowadzono i 
uchwalono kodex kryminalny Polski. Lecz samo 
prawo kryminalne, bez kodexu postępowania i 
organizacyi sądownictwa do niego zastosowa- 
nych, nie stanowiąc całości, nie odpowiedziało 
potrzebie.

Ten iest wierny obraz teraźnieyszego stanu 
kryminalnego praw’odaw'stw’a w  Polsce. Jakże 
pomieszanych źródeł trzymaią się u nas sądy! 
Prawo krjuninalne Polskie, dwa kodexa krymi­
nalnego postępowania, dla iednćy części kraiu 
Pruski, dla drugićy Gallicyiski, nrganizacya na* 
i*eszcie sądownictw-a do praw’ Francuzkich za­
stosowana, przedstawiaią Sędziemu różnorodne, 
często w  sprzeczności z sobą zostaiące przepisy.
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Dobre prawodawstwo kryminalne iest nay- 
pierwszą potrzebą każdego narodu. Jeżeli ko­
nieczność zabezpieczenia życia, wolności, hono­
ru, maiątku i wszelkich praw, osobom w towa­
rzystwo narodowe połączonym, służących, znie­
wala towarzystwo do pozbawienia członków' 
swoich tychże praw', przez zagrażane i wymie­
rzane kary; ieżeli taż sama konieczność zmu­
sza nawet towarzystwo do odięcia témczasow'o 
wolności osobom o spełnienie wielkiego prze­
stępstwa mocno podeyrzanym, lubo ieszcze nie 
zupełnie przekonanym; równie konieczną iest 
rzeczą, te naydroższc każdemu swobody, których 
utratą zagrażaią prawa kryminalne, od wszel­
kich nadużyć zabezpieczyć, od wszelkićy dowol­
ności osób, wymiarem sprawiedliwości karzą- 
cćy trudniących się, niezawistemi uczynić.

Aby tak ważnemu przeznaczeniu odpowia­
dały prawa kryminalne, powinny bydź w  ca­
łym kraiu iednostayne, powinny obeymować 
w sobie pewne, stałe, żadnćy wątpliwości, ani 
rozmaitemu tłumaczeniu ulegać nic mogące 
przepisy, powinny zostawać w harmonii tak 
pomiędzy sobą iako i z innemi częściami pra­
wodawstwa. Nieiednostayność bowiem praw, 
niepewność, i niezgodność zawartych w różnych 
częściach prawodawstwa przepisów, otwieraiąc 
pole dowolności Sędziów, narażać może nic-
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winnych na prześladowanie, na utratę nawet 
tych samych swodód, do których zabezpieczenia 
prawa kryminalne są przeznaczone.

Prawodawstwo kryminalne zostaie w nay- 
ściślćyszym związku z politycznćm i moralnóin 
położeniem kraiu ; do politycznych więc ustaw, 
do formy'' Rządu, do stopnia cywilizacj i, na ia- 
kim naród stoi, do obyczaiów i zwyczaiów na­
rodowych, do charakteru i natury mieszkańców 
kraiu, do różnych nareszcie miejscowych oko­
liczności, zastosowane bydź winno.

Nie tu iest micysce zaymować sic obszer­
nym prawd tj'ch Avywodom, i za nadto są one 
iasuemi, aby tego zachodziła potrzeba. Roze­
brać wiec tylko należy , czy tym stanowczym 
warunkom nasze kryminalne prawa odpowia­
dają.

Prawa kryminalne powinny bydź w całym 
kraiu iednostayne, a u nas w iednóy części kra­
iu wykonywane są przepisy ordynacyi krymi- 
nalnćy Pruskićy, w drugićy przepisy Kodexu 
kryminalnego postępowania GalJicyiskiego. Co 
więcćy, ieden i ten sam sąd kryminalny w  
Warszawie, dla większćy części mieszkańców 
iego iuryzdykcyi pocllegaiących, trzyma sic Pru­
skich, dla mnieys/.ćy części, praw Gallicyiskicb.

Prawa kryminalne powinny bydź zastoso­
wane do politycznych ustaw kraist, do formy
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Rządu. Konstytucya Królestwa zapewnia nam 
wszelkie swobody, bierze pod szczególną swo- 
ię opiekę ‘wolność osobistą mieszkańców kra­
iu, którą podług form  przepisanych ( Art. 21. ) 
chce mieć zabezpieczoną, a form  takich, ducho- 
Avi konstytucyi odpowiadaiących, nie mamy, 
bonie uchwalono dotąd, na zasadzie konstytu­
cyi, Kodexu kryminalnego postępowania, któr 
ry formy takowe w  sobie obeymować powi­
nien; dwa zaś Kodexa dotąd u nas stosowane, 
wcale dla innych kraiów postanowione, poprze- 
dzaiącc nawet utworzenie Królestwa Polskiego, 
form, iakich konstytucya tego Królestwa wy­
maga, obeymować w  sobie nie mogą. Podług 
ustawy konstytucyinćy, Królestwo Polskie posia­
da rcprczcntacyę narodową, a praw’a Pruskie i 
Gallicyiskie w  użyciu u nas będące, są stano­
wione dla kraiów samowładnym rządom podle- 
gaiących, nie mogą przeto zupełnie odmiennéy 
formie rządu Polskiego odpowiadać.

Prawa kryminalne powinny zostawać w har­
monii i same pomiędzy sobą, i z innemi czę­
ściami prawodawstwa. Różne zaś części kry­
minalnych praw naszych, porównywane po­
między sobą, liczne nader szkodliwre przedsta- 
wiaią sprzeczności.

Prawo kryminalne Polskie uchwalone było 
dla Polaków używaiących swobód konstytucyi-



— 217 —

nych; ordynacya kryminalna Pruska, Kodex kry­
minalnego postępowania Gallicyiski, stanowio­
ne były dla Niemców pod samowładnym zostają­
cych rządem. Organizacya kryminalnego sądo* 
wnictwa, iakkolwiek dla Polaków przepisana, 
wcale iednak w Innym czasie, w innym duchu 
układana, do praw kryminalnych Francuzkich 
zastosowana, nie może ani prawu kryminalne­
mu Polskiemu, ani Kodexom postępowania Nie­
mieckim odpowiadać. Na stwierdzenie tego, 
przytoczmy clioc ieden przykład nader uderza- 
iącćy sprzeczności. Dekret względem organi­
zacyi sądownictwa kryminalnego przepisuie w  
Art. 15. iż wydziały policyi poprawczéy sądzić 
będą w piérwszéy instancyi występki nieprzecho- 
dzącc kary poprawczéy ; wysokość zaś kary po­
prawczéy w Art. 21. oznacza do pięciu lat więzie­
nia, na wzór prawa Francuzkiego. Kodex krymi­
nalny Polski w Art. 5. wysokość kary popraw­
czéy do lat trzech określił. Ztąd wynikło pytanie: 
czyli przez samo oznaczenie mnieyszéy liczby 
lat, do iakiéy rozciągać się może kara popraw­
cza, iui zniesionym został przepis organizacyi 
kryminalnego sądownictwa, wydziałom policyi 
poprawczéy kary aż do lat 5 wymierzać dozwa- 
laiący i  czy też przepis ten, nic będąc przez wy­
raźne prawo organizacyi sądownictwa się tyczą- 
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ce, zniesionym, powinien bydź ieszcze 'stosowa­
nym ? Pytanie to rozmaicie nasze sądy rozwią­
zują, a tak widzimy w kraiu naszym niektóre 
sądy poprawcze wydaiące wyroki aź do lat 5. 
■więzienia, inne zaś na zasadzie tych samych 
px*aw, inaczéy tylko tłumaczonych, odsyłaiące 
każdy wypadek, w którym kara lat trzy wię­
zienia przenosić może, pod rozpoznanie sądowi 
kryminalnemu.

Podług przytoczonych iuż powyżćy artyk. 
uchwały seymowéy z d. 18 Marca 1809 r. i de­
kretu z d. 26 Lip. 1810 r. sędziemu zostawiona iest 
wolność, włożony nawet na niego obowiązek po­
ro wny wrania rozmaitych sprzecznych z sobą praw 
oceniania, które z nicli i iak dalece stósowanemi 
bydź winny. Ileź to narzędzi posiada niepra- 
_wy urzędnik do prześladowania, do zgubienia 
.nieprzyiaciót swoich! Sumienny nawet sędzia 
.wśrzód tylu pomieszanych niezgodnych z sobą 
zrzódeł, na niezliczone natrafiaiąc przeszkody, 
niepewny, chwieiącym się postępować musi 
krokiem, i trudno mu iest w tym zbiegu praw­
dziwą znaleść drogę. Jakże obszernych wiado­
mości, iakióy olbrzymićy biegłości, iakiego do­
świadczenia potrzeba, do wywiązania się z tak 
trudnych obow'iązkówr ! Powołanie sędziego kry­
minalnego w Polsce, sity prawie ludzkie prze­
chodzić się zdaie.



— 219 —

I takaż to mieszanina Kodex ów, rozmaite­
mu tlómaęzeniu podług różnych osobistych uspo­
sobień i widoków ulegać mogących, ma u nas 
zabezpieczać nayświętsze prawa, naydroższe 
każdemu mieszkańcowi kraiu swobody! Jakże 
tu zapobierlz nadużyciom, iak ograniczyć do­
wolność osób wymiarem sprawiedliwości kry- 
minalnćy trudniących 'się, kiedy prawa, poda- 
iącim miecz w  rękę, użytek iego sumieniu tylko 
i roztropności sędziów powierzyły !

Konieczność więc zaprowadzenia iednostay- 
nego w  całym kraiu, obowiązuiącym iuż pra­
wom kryminalnym i cywilnym, a szczególnićy 
zasadom konstytucyi królestwa odpowiadające­
go Kodexu kryminalnego postępowania, i zastó- 
sowanéy do tychże praw organizacyi kryminal­
nego sądownictwa, iest oczewistą. Lecz mógł­
by kto zarzucić, iż prawodawcy Polscy rozpo- 
cząwszy swe prace około nowego Polskiego Ko- 
dexti cywilnego, uchwaliwszy iuż nawet pier­
wszą iego xicgę, prac ty cli przerywać nie mo­
gą, i postępuiąc systematycznie , naprzód- pra­
wa i postępowania cywilnego Kodexa ukoń­
czyć, a potem dopiero nad ułożeniem Kodexu 
kryminalnego postępowania pracować powinni. 
Łatwa iest na ten zarzut odpowiedź. Odróżnić 
tu należy teoryę od praktyki, porządek, który 
zachować należy w  nauce praw, od porządku,
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w  iakiin stanowione bydź winny. W praktyce 
naygłównićyszćm prawidłem, którego się w sta­
nowieniu praw trzymać należy, są potrzeby to­
warzyskie. Te które są naygwałtownieysze, 
nayważnieysze, naprzód zaspokoione bydź po­
winny, chociażby się przez to złamał systema­
tyczny naukowy porządek.

Jakkolwiek w  prawach cywilnych Francuz­
kich, u nas obowiązujących, znayduiemy ieszcze 
niektóre szczególne przedmioty, któreby do po­
łożenia kraiu naszego zastosować wypadało, w  
ogóle iednak, tak iak one teraz obowiązuią, mo­
gą ieszcze bydź przez lat kilka bez wielkiego 
dla mieszkańców kraiu uszczerbku wykonywa­
ne, tëm bardzióy, iź prawa Francuzkic przy- 
swoione nam nieiako zostały, iuż to przez zu­
pełne prawie podobieństwo w zwyczaiach tera- 
źnieyszych między Polakami a Francuzami, iuż 
też przez dwudziesto-letni przeszło przeciąg 
czasu, w  którym prawa te ciągle nas obowiązu­
ią. Bardzo mało znaczący związek, iaki zacho­
dzi między dwiema xiegami Kodexu Cywilnego 
Francuzkiego, dotąd ieszcze w Polsce obowią- 
zuiącemi, a konstytucyą królestwa, nie wska- 
zuie żadnćy potrzeby zastosowania praw cywil­
nych do zasad konstytucyi.

Przeciwnie wielka różnica w zwyczaiach i 
obyczaiach między Polakami a Niemcami, nay-
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ściśleyszy związek, iaki zachodzi między zasa­
dami konstytucyi a przepisami Kodexu krymi­
nalnego postępowania, nieiednostayność, i nie­
zgodność tych przepisów nietylko z ustawą kon- 
stytucyiną, ale i z samem prawem kryminalném, 
wynikaiąca ztąd niepewność, zgubna dla nay- 
droższych Polakom swobód, wymagaią nayśpie- 
sznieyszego zaradzenia tylu niedogodnościom, 
nader szkodliwe skutki za sobą pociągaiącym, 
i wszystkich mieszkańców kraiu dotykaiącym.

Mieymy więc nadzieię, iż prawodawcy pol­
scy tćy naypierwszéy i naygwaïtownieyszéy 
kraiu naszego potrzebie, przedewszystkićm za- 
dosyć uczynią.

T. Wołowski.



II.

1 .) Słów Mika o zapytaniach. (!)•

Przepisy postępowania sądowego cywilne­
go o zapytaniach rzadko u nas są w  użyciu. 
Art. 324. stanowiący: że

3>W wszelkiéy materyi i w  wszelkiém po­
łożeniu sprawy, wolno iest żądać iednóy 
stronie, aby druga była pytana  o czyny i 
przynależne punkta tyczące się tylko przed-

(1) Redakcya z. prawdziwą radością pośpiesza z ogloszeniemr 
następnych spostrzeżeń praktycznych. Oby urzędnicy sądowi 

zechcieli w ięcćy podobnych spostrzeżeń do wiadomości publiez- 

nćy podawać ! Pismo nasze stałoby się w  ówczas ieszcze bar- 

dzićy praktyczném, a urzędnicy wywiązaliby się z wielkiego do- 
stoieństwa sędziów narodu.
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miotu o który rzecz chodzi, bez spóźnienia 
instrukcyi i wyroku » 

daic powód do wątpliwości. Wątpliwość podo­
bna zdarzyć się może w  takim px-zypadku : 

Jedna strona drugićy naznacza przysięgę 
stanowczą, wyrok prawomocny lub ostate­
czny téy przysięgi dopuszcza. Pytanie więc 
powstaie: czy z a p y ta n ia  mogą bydź dozw'o- 
lone w razie takowymi 

Biorąc dosłownie wyrażenie art. 324. » w wszel­
kie m położeniu sprawy, zdaie się że zapytania 
maią mieysce. Lecz przeciwko temu zdaniu 
walczą przyczyny następne. Zapytania są środ­
kiem udowodnienia czynów tyczących się przed­
miotu sprawy (art. 330. 335. P. S.), tam tylko 
więc mogą bydź dopuszczone, gdzie niema ie­
szcze wyroku stanowiącego powagę rzeczy osą- 
dzonéy, iaki rodzay dowrodu ma bydź użytym. 
Dozwolenie zapytań po zapadłym iuż wyroku, 
byłoby ubliżeniem powadze rzeczy osądzonćy, 
gdyż wyrok iuż oznaczył dowód od którego sta­
nowcze rozsądzenie sprawy zależy. Przysięga 
przez stronę stronie naznaczona, iako stanowcza, 
spór kończy, i cywilnie nie wolno ićy fałszu do­
wodzić. Zapytania zatem w  takim przypadku 
tém nicwłaściwrsze dla tego, że gdy instrukcyi 
sprawy i wyroku wstrzymywać nie mogą, gdy 
dopuszczenie ich nie może wstrzymywać wy­
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konania przysięgi, to po wykonaniu téy przy­
sięgi byłyby bez żadnego prawnego skutku, by­
łaby tćinczasćm sprzeczność w  samem dopu­
szczeniu, bo rygor Art. 330 P. S. postanowiony 
na stronę wezwaną niestawaiącą, pozostanie 
bez znaczenia.

W przepisach prawa, nie można' przypu­
szczać sprzeczności. Zapytania przeto w takim 
iak przytoczyłem przypadku uważam za niedo­
puszczalne. J. Ł.

2.) Niektóre uwagi względnie maiątkowycK 
między małżonkami stosunkôiv.

Stosunki maiątkowe między małżonkami ule­
gały różnym zmianom, przez zmianę praw iakie 
obowięzywały. Traliaią się ieszcze przypadki, w  
których upatiywane wątpliwości daią powód 
do sporów. Przytaczam kilka spostrzeżeń, ie­
żeli ie mylnie oceniam, to przynaymnićy mogę 
dać powód do lepszego zgłębienia i wystawie­
nia rzeczy.

I. Prawa pozostałego przy •życiu małżon­
ka ze względu na art. 232 233. Kodexu 
Królestwa Polskiego.

A i B. zawarli związek małżeński w  roku 
1810 bez umowy przedślubnćy, zatem pod



wspólnością; iedno z małżonków umarło bezpo­
tomnie w roku 1827.

Pytanie : iakie prawa służą pozostałemu przy 
życiu małżonkowi?
j£ Są zdania : że pozostały przy życiu małżo­
nek stosownie do art. 233 iest spadkobiercą po 

•>
zmarłym. Ze prawa iego iako spadkobiercy 
otwierają się z dniem śmierci współmałżonka. 
Ze ztąd ma prawo do własności czwartéy czę­
ści spadku, chociażby przewyższała połowę 
maiątku do wspólności należącego; że tę część 
czwartą brać powinien oprócz należącćy się po­
łowy, z wspólności maiątkowćy.

Bydź może, iż te zdania maią swoie prawne 
przyczyny, będąc przeciwnego, obadwa oddaię 
pod rozbiór publiczny.

Korzyści zapewnione Art. 232. 233. pozosta­
łemu przy życiu małżonkowi są środkiem po­
między wspólnością a rządem posagowym, któ­
re wprzód wynikały z samych przepisów7 praw 
iakie obowiązywały. Przez nadanie tych korzy­
ści małżonkowi przy życiu pozostałemu, nie są 
mu nadane przymioty i prawn spadkobiercy, któ­
rym w'cale nie iest. Przedmiot ten należy do 
stosunków' majątkowych pomiędzy małżonkami, 
nie do spadków; prawra więc współmałżonków 
pow-staią z dniem zawartego ślubu, a pozosta­
jący przy życiu żadnych nie nabywa przez 

Tom VII. 30

— 225 —



— 226 —

śmierć drugiego, lecz tylko wchodzi w używa­
nie takich iakie prawo oznaczyło. Tak iak na- 
przyktad pod Kodexem cywilnym francuzkim, 
małżonkowie od saméy daty ślubu, maiąc wspól­
ność maiątku, odbierali z nióy każde swoię po­
łowę dopiero po rozwiązaniu tćyże wspólności- 

W iednym i tym samym przedmiocie dwo- 
iakićy korzyści, dwoiakiego używania praw 
przypuścić nie można. Jeżeliby małżonkowi 
pozostałemu przy życiu służyła czwarta część 
spadku całego na własność, to brałby więcćy 
niżeli się mógł spodziewać w dniu zawartego 
ślubu, gdyż oprócz tćy czwartćy części, odbie­
rałby ieszcze z wspólności swoię połowę; leże­
liby zaś pozostawić mu wybór, to oznaczenie 
stosunków maiątkowych, byłoby raczćy osobi- 
stém i dowolnćm iak prawnćm.

Przyimuiąc za zasadę : że małżonek pozosta­
ły przy życiu nie iest spadkobiercą po zmarłym, 
że zapewniony mu udział nie iest spadkiem, 
lecz należy do stosunków maiątkowych między 
małżonkami, wszelkie wątpliwości znikną przez 
art. 12. ustawy przechodnićy z r. 1825 i nie 
będzie ulegało zaprzeczeniu, iż art. 232. 233. 
K. K. P. stosuią się tylko do tych małżeństw, 
które pod powagą tego prawa nastąpiły; iż ko­
rzyści temi przepisami prawa pozostałemu przy
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życiu małżonkowi zapewnione’, nie służą mu* 
ieżeli ślub zawarty zostałprzed 1 Stycz. 1826 roku.

II. Małżonkowie wczasie zawarcia ślubu 
byli względem siebie cudzoziemcami. Zona 
miata swoie zamieszkanie w  xiestwie Poznań- 
skióm, mąż w  królestwie Polskićm: iakie więc 
prawa obowięzywały ich co do stosunków ma­
jątkowych? czy xiestwa Poznańskiego czy kró­
lestwa Polskiego ? Są zdania w  tyin względzie 
przeciwne. Jedno iest zdanie, że prawn kraiu 
w  którym ślub zawarty został, obowiązuie mał­
żonków7, drugie przeciwne że prawo kraiu za­
mieszkania męża.

Zostawiając ten przedmiot do obszernieysze- 
go rozbioru, przytaczam kilka uwag. Zona prze­
chodzi W' stan męża i w używanie praw cywil­
nych kraiu, w  którym mąż mial zamieszkanie, 
lubo stosunki maiątkowe między małżonkami 
powstaią z dniem zawartego ślubu, i od tego 
czasu prawa ich są nabyte, lubo ze względu na 
zamieszkanie żony, na mieysce zawarcia ślubu, 
są zdania że prawa pod któremi nastąpił, obo- 
wiązuią, icdnakowroż iestem za drugićm zdaniem, 
gdyż używ7anie praw cyw'ilnych nie może bydź 
pomiędzy małżonkami oddzielnćm, iest owszem 
iącznćm. Zonie samćy z siebie używanie praw 
cywilnych nie służy, idąc za mąż za Polaka sta- 
ie się Polką i ma używanie praw cywilnych
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Królestwa Polskiego, kiedy mąż tych praw 
używał.

III. Mężczyzna stanu szlacheckiego zamiesz­
kały w  mieście, w którćm tak zwane prawo 
Chełmińskie obowiązywało, ożenił się przed 1 
Maia 1808 r.

Małżonkowie w czasie wspólnego pożycia 
z dorobnego maiątku naby waią nieruchomości 
wicyskie i micyskie, czy należą wszystkie do 
wspólności lub nie I

Stosunki maiątkowe w  takim przypadku 
uważać można nietylko pod względem stanu 
męża, lecz zarazem odnośnie do rodzaiu nieru­
chomości, zwłaszcza biorąc ten przypadek z tćy 
epoki czasu, kiedy stan szlachcica nic utracał się 
przez zamieszkanie w mieście.

Pod rządem posagowym małżonkowie stanu 
szlacheckiego żyli co do nieruchomości wiey- 
skich, bo te ulegały ogólnemu prawu kraiowc- 
mu co do tych małżonków postanowionemu. 
Prawom zaś micyskim nieruchomości wieyskie 
nie ulegały, zatem z tych praw żona wspólności 
maiątkowćy co do takich nieruchomości wypro­
wadzić nie mogła, lecz co do nieruchomości 
micyskich, ponieważ małżonkowie używali praw 
mieyscowych, którym te nieruchomości podle­
gały, przeto wspólność maiątkowa służyła.

J. Ł.
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3 ) ' Uwagi nad artykułem 960 Ä'. C.

W dziale czwartym tytutu II. księgi III. art. 
960 Kodex« Cywilnego, obecnie u nas obowią­
zującego, czytamy:

«Wszelkie darowizny między żyiąceini, uczy­
nione przez osoby, które nie miały dzieci al­
bo zstępnych, rzeczywiście żyiących, w cza­
sie darowizn, iakićykolwiek mogłyby bydź 
wartości, pod jakimkolwiek tytułem byłyby 
uczynione, i choćby były wzaiemne, albo na­
gradzające, nawet takie, któreby były uczy­
nione na korzyść małżeństwa przez inne oso­
by, a nie przez wstępnych małżonkom, lub 
przez małżonków iednego dla drugiego, od- 
wolanćim zostaią same przez się, przez przy­
bycie daruiącemu dziecięcia prawego, choćby 
pogrobowego, albo przez uprawnienie dziecię­
cia naturalnego późnicyszćm małżeństwem, 
ieżeli się urodziło po darowiźnie.»

Zamiarem naszym iest: 1 ) wyśledzić źródło 
tego przepisu, 2 ) rozważyć go i ocenić.

I. Tłumacze wyżćy przytoczonego artyku­
łu naznaczają mu za źródło c. 8  C. de rcvocand. 
donat. (VIII. 56.) która, iak wiadomo z Kode­
xu Teodozyusza (c. 3. C. Th. de revocand. 
donat. VIIL 13.) w Kodex Justyniański prze­
szła, a wydaną została przez Konstaucyusza



«

Cesarza ( w roku 3 5 5  po nar. Clir. ) w tćy  tre­
ści : si unquam, libertis patronus, filios non ha­
bens, bona omma, vel partem aliquam facu lta ­
tum, fu erit donatione largitus, et postea sus­
ceperit liberos, totum quidquid largitus fuerit, 
revertatur, in ejusdem donatoris arbitrio ac di­
tione mansurum.

Porównywaiąc tę ustawę prawodawcy rzym­
skiego z przepisem prawa francuzkiego, znay- 
duiemy między niemi wielką różnicę: bo podług 
przepisu Rzjunskiego nie każdemu darującemu i 
nie względem każdego obdarowanego służy pra- 
■\vo odwołania tego, co raz darował. Prócz tego z 
powodu przybycia darującemu dziecięcia, daro­
wizna podług prawa Rz. nie upada sama przez  
się, lecz służy mu tylko prawo odwołania iéy. 
Nie masz tu nakoniec mowy o darowiznach 
wzaiemnych, nagradzaiących, i tym podobnych. 
Zkąd wynika, że przepis ten Kodexu cywilne­
go francuzkiego zupełnie iest sprzeczny z usta- 
wrą Rzymską, lubo iak powszechnie utrzymuią, 
z owego źródła miał wypłynąć.

Dowodem na to iest znaczenie wyrazów 
suscipere, reverti; dowodem wyraz revocatur, 
który zamiast revertatur, w rękopismach Ko­
dexu Teodozyańskiego znayduiemy; dowodem 
nakoniec niżćy przytoczone ułamki nowo wyna­
lezionego pisma prawnego.

— 230 —
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Aczkolwiek Justynian i iego następcy, tu­
dzież praktyka sądowa ówczesna ściśle się trzy­
mała A v yrazów ustawy a v  Teodozyańskiin Ko- 
dexie obiętćy, i w  duchu ióy dawcy też ustawę 
tłumaczyła, wszelako iuż Glossatorowie wyrze­
kli : że darowizna przez patrona klientowi zro­
biona, za przybyciem dziecięcia sama przez się 
upada; a nawet i każda darowizna krewnym 
zrobiona, chociażby się nie urodziło dziecię. 
To drugie zdanie upadło z czasem, lecz miey- 
sce iego zastąpiło ieszcze dowolnieysze tłuma­
czenie owćy ustawy Teodozyusza, gdyż przy­
puszczono, że skoro się dziecię narodzi, każde­
mu daruiącemu względem obdarowanego każde­
go to prawo służy (cf. Jac. Gotofredus ad c. 3 
C. Tb. 1. 1. ). Następnie przyięto, że taka daro­
wizna sama przez.się upada : a nawet rozcią- 
gniono ten przepis do wszystkich darowizn, a 
we Francyi osobnćtn postanowieniem królcw- 
skiém r. 1731 wydanóm, (1 ) ten pomysł Glossato-

(1) Rozbiera to postanowienie i stosowne nad nićm czyni spo­

strzeżenia Pothier ( Oeuvres de Pothier tome XIII. p. 289 sq.)9 
zkąd lubo dosyć dokładne powziąść można o nićm wyobrażenie, 

wypadałoby go atoli w oryginale odczytać. Ale o zbiór dawnych 

postanowień królów francuzkich (  ordonnances ) tak wielce po­
trzebny do obiaśnienia prawodawstwa naszego, na próżno się u 
nas dopytywałem.
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rów prawomocnym uczyniono, po części słu­
sznie, po części niesłusznie. Bo ieźli się nad tém 
zastanowiemy, czy z przepisu Rzymskiego wy­
padało iaki użytek zrobić, powiemy że lubo po­
lubownie prawo Rz. tłómaczono do wszystkich 
osób daruiących i obdarowanych ową ustawę 
Teodozyusza stosuiąc, postąpiono sobie atoli w  
tém stosownie do ducha czasu i urządzeń Eu- 
ropeyskich ówczesnych, nieznaiących iuż ani 
patronów ani klientów : ale wielce szkodliwém 
było rozciągać tu ten przepis Rz. do wszelkich 
darowizn i wyrzec: że przez przybycie dziecię­
cia każda darowizna sama przez się upada. Ja­
koż tego zdania nie dzielono wszędzie, miano­
wicie w  IToIandyi i Niemczech, a i teraz we 
Francyi, co sic dotyczy darowizn nagradzaią- 
cych i wzaiemnych, podzielone są w  téy mierze 
zdania. Dowody na to znayduią się w  auto­
rach niżćy przytoczonych.

Ponieważ wmówiono w  prawro Rz. to co 
mu iest zupełnie obcém, śledźmy i sprawcę te­
go i zastanówmy się iakie mógł mieć do tego 
powody.

Możność rozrządzania własnością iest nay- 
świętszćm prawrem człowieka, ścieśniać iéy nie 
powinien prawodawca , wyiąwszy gdyby tego 
dobro publiczne łub dobro właściciela samego
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wymagało. Jakoż widzimy że przy schyłku 
rzeczypospolitćy Rz. starano się zabezpieczyć 
daruiących od szkód na iakicby się narazić mo­
gli przez darowizny nierozważnie czynione. 
Sławnćmi są w tym względzie ustawa Cyncyu- 
sza (lex Cincia) i Cesarzów Rz. postanowienia, 
unieważniaiące darowizny większóy wartości, 
ieżcli urzędownie zrobionemi nie były (manci­
patio, insinuatio). Niektórzy z Cesarzów rzym­
skich udzielili prócz tego rodzicom moc odwo­
łania darowizny, ieżeli obdarowane dziecię sta­
ło się iéy niegodnóm, co Justynian do wszystkich 
darujących zastosował c. 1 0 . C. dc revocand. 
donat. (VIII. 56). Lecz te przepisy nie dotyczy­
ły się wzaicmnych, nagradzaiących lub tym po­
dobnych darowizn. Dowiaduiemy się atoli z 
ułamków dzieła prawnego Rz. świeżo odkryte­
go w  bibliotece Watykańskićy (Fragmenta Va­
ticana § 272), że zawsze służyło w Rzymie pra­
wo patronowi odwołania darowizny na korzyść 
swego klienta zrobionćy, i że tego prawa wte­
dy szczególnićy mógł użyć, kiedy mu się dziecię 
urodziło. \V czasach potvszechnéy anarchii 
prawnóy, w czasach Konstantyna Wgo i iego 
następców, kiedy na nayniższym stopniu stało 
prawnictwo w państwie Rz. a ztąd nieumicię- 
tni i nawałem szczególnych postanowień przy- 
ciśnieni sędziowie, zapytywać się często musie- 

Tom VII.
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li wyższćy władzy, iak «inaią Avyrokowac : w  
czasach tych mówię, Praefectus Urbi, to iest 
sęrlzia spory między patronami i klientami zwy­
kle rozstrzyguiący, zapytał się panuiącego : czy 
z powodu urodzenia się patronowi dziecięcia, 
może tenże patron darowiznę w czasie swóy 
'bezdzietności na korzyść swego klienta zrobioną 
odwołać? Cesarz iako naywyższy w krain sę­
dzia odpowiedział, ze moze. I słusznie. Bo, 
mówiąc sposobem rzymskim, niewolnik z rzę­
du rzeczy do godności osoby dobrocią pana swe­
go wyniesiony, powinien się był wiecznie po­
czuwać do wdzięczności dla swego dobroczyń­
cy; powinien był, za pomnożeniem się potrzeb 
iego zrobić z tego ofiarę, czóm się zbogacil przez 
swego patrona. Wszakże i tak prawodawca 
wyrzekł: że tylko ma być wolno daruiącemu 
odwołać darowiznę, ieżeli zechce, a to wtedy, 
gdy dziecię w małżeństwie spłodzi.

Ponieważ zaś w Niemczech całkowicie zda­
nia tego nic przyięto, z tego powodu Kodex Pru­
ski (Theil I. XI. Titel §. 1140. sq.) stosuiąc się 
do praktyki narodu Niemieckiego wyrzekł: że 
nie Avszystkie darowizny, ale tylko niektóre mo­
gą bydż odwołane z powodu przybycia dziecię­
cia; i to tylko AArtedy, ieżeli iest talia wola da­
rującego, i  ieżeli oddanie darowizny ieszcze nie 
nastąpiło. Ostrzćyszym iest aat tym AAZględzie
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Kodex Austryacki (§• 954.) stanowiący : iż da­
rowizna raz zrobiona przez przybycie dziéciecia 
nigdy odwołaną być nie może; służyć tylko ma 
daruiąccmu lub iego dziecięciu po zrobionćy 
darowiźnie urodzonemu, prawo pobierania pro­
centów prawnych z darowanego maiątku, o któ­
re się upomnieć może nawet i u sukccssorów 
obdarowanego. Niepodzielaiąc tego zdania lio- 
dexu Austryackiego, i nic znayduiąc go na pe- 
wnćy zasadzie wspartćm, mniemam z niiićy 
przytoczonych powodów, że darowizna .raz 
zrobiona, nic powinna sama przez się upadać..

II. Albowiem zważaiąc na skutki z prze­
ciwnego postanowienia wypłynąć mogące, le  
okażą się podobne owym, iakie mi z powodu 
tak zwanych leges agrariae, spokoyność fami- 
liyna w Rzymie nie raz zakłóconą była. Wy­
stawmy sobie człowieka uszczęśliwionego da­
rem bezdzietnego starca, i w téy nadziei, że 
będzie miał przyzwoite z swoią familią utrzy­
manie, żeniącego się. Niechże staremu przywi­
dzi się poiąć żonę, niechże ta urodzi mu dzie­
cię, aliści obdarowany utraca to, w czćm swo­
ią nadzieię dotąd pokładał. Wprawdzie może 
daruiący powtórnie zabezpieczyć los iego no­
wym aktem darowizny umyślnie na to sporzą- 
dzonym ; lecz ieicli nic zechce, albolitćż prze- 
pornni to uczynić, lub zaskoczony śmiercią nie
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może, byt szczęśliwy pierwszego na zawsze 
ginie. Możnaby na to odpowiedzieć, że wła­
śnie od zabiegów udarowancgo własny iego 
los zależy; że powinien przez podwoioną usil- 
ność o większą starać się łaskę daruiącego, 
czćmby ten wreszcie zniewolony, chętnie się do 
powtórzenia aktu darowizny nakłonił. Lecz 
któż nie czuic, że właśnie tu zachodzi niestó- 
so wność w  prawie cywilném francuzkiém, któ­
rą trafnym wyrazem inelegantia juris, ozna­
czali Rzymianie. Obdarowany stałby się star­
cowi niegdyś bezdzietnemu a teraz potomstwem 
obdarzonemu, ieżeli nie podeyrzanym o chci­
wość, to przynaymnićy wielce natrętnym, gdy­
by nań naglił o powtórzenie aktu darowizny. 
Przypuśćmy i to, co natura w  sercu ludzkićm 
ugruntowanóm mieć chciała, że człowiek w  la­
ta podeszły, a tém samem do sknerstwa sklon- 
niéyszy nie łatwo się da nakłonić do uczynienia 
tego, co dawniéy chętnie zrobił, gdy był więcćy 
światowym i o potomstwie nie myślał; cho­
ciażby teraz i wiedział o tćm że podarek któ­
ry niegdyś zrobił, nie o wiele zubożył sobie 
narodzonego potomka. Gdyby zaś prawo wy­
rzekło : że daruiący gdy zechce, może z powo­
du narodzonego sobie dziecięcia darowiznę od­
wołać, więcby iuż tćm samem uwolnionym był 
z przykrego swego położenia obdarowany. Rzecz
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cała wzięłaby przeciwny obrot, i tą samą deli­
katnością powodowany daruiący nie tak łatwo 
dałby się samemu sobie nakłonić do złamania 
danego słowa. Co większa, mógłby o tćm co 
dawnićy uczynił zapomnieć, a gdyby był o od­
wołanie darowizny nagabanym od żony i ióy 
lamilii, tćm samem miałby porę poznania chci­
wości ty cli, którzy wszedłszy z nim w stosun­
ki familiyne, czycliaią na zagarnięcie tego, czém 
iego szczodrobliwość obdarzyła drugich, a mo­
że własnych krewnych, a którym zazwyczay 
nowo przybyła do domu żona i ićy familia nic 
sprzyiaią.

I to z naturalnego powodu. Bo zwykle przez 
starca spłodzone dziecię bywa slabem i niedo- 
łęźnćm, w dziecinnym a naydalćy w  niedoyrza- 
łym wieku z tego świata schodzącćin, którego 
pospolicie zwykł odumierać własny oycicc la­
tami starości przyciśniony, a tćm samem niedo- 
łężnićyszy od niedołężnego swego potomka. 
Tak więc po śmierci starca, a następnie po 
śmierci iego słabowitego dziedzica, maiątek ca­
ły przechodzi zazwyczay w obce ręce, a nawet
krewni i z tego by waią ogołoceni, co im szczo-

■>

drobliwość ich krewnego przekazała. Ze tak 
bywa albo że bydź może, sądzę iż mi nikt nie 
zaprzeczy naturę ludzką znaiący : a oraz wie­
dzący o tćm że częstokroć na duszy i ciele
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słabi starcy wciągani bywaią mimowolnie do 
zawarcia ślubów małżeńskich, ażeby się tą dro­
gą maiątek ich dostał w ręce obeéy familii. Gdy 
się zaś tak rzecz ma, cóż nam wypada myśleć 
o prawodawcy i prawoznawcy, który utrzymil- 
ie, iż darowizna przez przybycie dziecięcia sa­
ma przez się upaść powinna"? zaiste cóś podo­
bnego tylko w  głowach glossatorów utworzyć 
się mogło: rzecz tém dziwnicysza źe prawni­
cy a następnie prawodawcy francuzcy poszli 
za ich zdaniem. Odzywały się w  prawdzie iak 
nas o tein przekonywaią Pothier i Motiwa do 
Kodexu cywilnego francuzkiego zdania, ustawie 
z roku '1731 przeciwne (1), lecz ie odrzucono

(1) Żałować wielce wypada, ze dla niedostatku ź r ó d e ł , nic 

możemy się bliżćy obeznać i z samą ustawą i z powodami które 

wydaniu ićy towarzyszyły. Wszakże dowiaduiemy się (Merlin 

s. v. donation p. 173.) że interes prywatny był tego przyczyną 

iż pomysł ówr, w  głowach glossatorów w yleg ły ,  w prawo zamie­
niono* Dumoulin chcąc darowiznę na korzyść swego brata zro­
bioną cofnąć, by ł naydzielnicyszą sprężyną do wydania owey usta­
wy. Co tćm latwićy wyiednal, że owo glossatorów zdanie p r z e ­
szło iuż w prawo zwyczaiowe (coutumes) trzech prowincji pań­
stwa francuzkiego, to iest Nivernais, Bourbonnais, Normandie. 
Wszakże wydawcy lego zwyczaiów ego prawa wyraźnie twierdzą, 
żc zwyezaic francuzkiego narodu przcięly ten przepis z prawa 

Rzymskiego (Nouveau coulumicr generał par Charles a Rourdot 
de Richcbourg, à Paris 1724 cf. Tom III. p. 1152, 1249. IV. p. 

83 ).
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bez zdania nawet sprawy z tego, dla czego so­
bie postąpiono w ten sposób.

Zwolenników tćy ustawy (1) iest ogólnćm 
hasłem : la raison que le donateur ne l'aurait 
pas fa ite  (la donation) s'il avait prévu qu'il sur­
viendrait des enfans. I my uznaiemy słuszność 
przytoczonego powodu, zastanawiamy się tylko 
nad tćm, że powinien był daruiący dobrze roz­
ważyć co robi, gdy darowiznę robił, ażeby mu 
w  czasie, gdy się samowolnie lub mimowolnie 
ożeni, nie przyszło żałować postępku swe­
go. Wszakże gdy akt robił, nikt go nie zmu­
szał robić wiclkićy darowizny, a i teraz nikt 
mu bronić nie ma, odwołać to, co zrobił. Bi- 
iemy tylko w to, że taka darowizna przez przy­
locie dziecięcia sama przez się upadać nie ma; 
lecz że daruiącym powinna bydź przyznana moc 
odwołania onćyże. Czy zaś wszelkie bez wy­
jątku darowizny, a mianowicie nagradzaiące i 
wzaiemne, ulegać temu prawu powinny, o tćm 
niżćy pomówię. Teraz ieszcze tylko, na to py­
tanie odpowiedzieć ini wypada, iak sobie postą­
pić, ieżeli daruiąccgo nagła zaskoczy śmierć,

(2) Jakicmi są, pominąwszy wielu innych mnieyszćy wzietośei 
pisarzy prawo francuzkic tłumaczących : Pothier, Merlin, Toiil- 

licr, Delvincoiirt, Zacharic. Toż samo zdanie znayduiemy w 
powodach do Kodexu francuzkiego.
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albo inny iaki przypadek przeszkodzi, że daro­
wizny odwołać nie będzie w stanie, zwłaszcza 
że i pogrobowc dziecię urodzić mu się może? W ta­
kim przypadku nie pozostaic, iak aby prawo wło­
żyło obowiązek na daruiąccgo, odwołania daro­
wizny przy samem zawieraniu małżeństwa ; któ­
rego skutek ma się ziścić po narodzeniu pogro- 
bowego dziecięcia.

Zważmy teraz, czy przez przybycie dziecię­
cia służyć ma daruiąccmu prawo odwołania 
wszelkich bez wyiątku darowizn?

Prawo to pod żadnym pozorem odmówio- 
nćm mu bydź nic powinno, ieżeli rzeczywistą 
zrobił darowiznę. Zkąd wynika, że darowizny 
takie, które tylko imic darowizn noszą, prawu 
temu ulegać nic powinny. Do takich darowizn 
liczę darowizny nagradzaiącc i darowizny wza- 
iemne.

III. Przez darowiznę właściwie tak nazwa­
ną rozumiem wyświadczenie dobrodzicystwa, 
do którego darujący niczém obowiązany nic iest, 
i które wyświadczył icdynic z chęci zlania na 
drugą osobę łaski swroićy. Bo ieżeli dobrodziey- 
stwo inićć będzie za powód wynagrodzenie 
przysług dla siebie czynionych, wtedy zaiste 
darowizną nie iest to co zrobił, tein bardzićy 
ieżeli przysługę czyniąca osoba zmusićby go na- 
w’ct mogła do wynagrodzenia sobie za pracę ło­
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żoną. Nagradzaiąc wtedy osobą taką, nic ro­
bi ićy darowizny, lecz płaci dług zaciągniony fi). 
I z tego to powodu prawnicy Rzymscy, iuż w  
owym czasie kiedy darowizny większćy wagi, 
potrzebowały bydź urzędownie zrobionemi, ieże- 
li miały bydź ważnemi, wyrzekli iednozgodnie, 
ie  tym przepisom nie ulegaią darowizny nagra- 
dzaiące. A i późnićy, kiedy z powodu nie­
wdzięczności przez obdarowanego daruiąccmu 
okazanćy, wolno było darowizny odwołać, zgo­
dzili się na to, że niewdzięczność daruiącemu 
okazana nie daie mu prawa do odwołania tego 
co raz darował. Tłumacze prawa francuzkiego 
podzielone mieli w tćm zdanie. Jedni trzyma­
li z prawnikami Rzymskiemi, inni mniemali ie  
darowizny' nagradzaiącc mogą bydź przez przy­
bycie dziecięcia odwołalnemi, o ile są istotnie 
darowiznami ; czyli, ie  potrąciwszy od darowi­
zny to co się istotnie obdarowanemu naleiy za 
przysługi iego daruiącemu wyświadczone, resz-

Cl) Tak np. twierdzi Toullieur V, p. 118- którego zdanie uzu­
pełnić trzeba pismami prawników Rzymskich fr. 19. §. 5. 6. 
D. de donat, inter virum et uxor. (24. 1.) fr. 214. D. de verbor. 
sign. (50. 1C.). Ci nazywaią osobę w ten sposób daruiqeq, benefi­
cii debitor fr. 54. §. 2. D. de furt. (47. 2 .).  Toz samo zdanie 

prawników Rzymskich i francuzkieh, całkowicie podziela Kodex 

Austryacki §. 941.

Tom, VIL 32
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ta przez przybycie dzićcięcia upaść powinna. 
Rozważmy to zdanie.

Naprzód to nas zastanowić powinno, że gdy 
prawo Rzymskie ten przepis o darowiznach 
nieodwołalnych zastosowanym mieć chce do 
wszystkich obdarowanych, a nawet i tym da­
rowizny nagradzające odiąć nie dozwala którzy 
iéy się niegodnymi stali, przeciwnie prawo fran- 
cuzkie nie dozwala ażeby darowizna sama przez 
się z powodu niewdzięczności obdarowanego 
upadła, lecz tylko z powodu przybycia dziecię­
cia daruiąceinu (artykuły 956. 960). Uniewin- 
niaiąc ten przepis prawa swego francuzcy pra­
wnicy, (1 ) tak nad nim rozumują. Nie popeł­
nia prawo niesprawiedliwości, gdy z powodu na­
rodzonego dziecięcia daruiąceinu, odeymuie da­
rowiznę obdarowanemu. Bo obdarowany nie 
wszystko tak utraca, gdyż pozostaie się mu moc 
poszukiwania na daruiącym tego, co mu się isto­
tnie za przysługi wyświadczone należy.

Lecz łatwo przekonać się możemy, że to 
zdanie iest mylne: albowiem nie wszystkie 
przysługi nadaią prawo świadczącym ie dopo­
minania się sądownie o wynagrodzenie. Oso­
ba np, pielęgnująca nas w  potrzebie i za to wy-

(1) Delvincourt II. p. 503. Toułlieur V. p. 113. Pothier 1. •• 

p. 291.
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nagrodzona, może po odięciu sobie darowizny, 
zaskarżyć daruiącego o wynagrodzenie siebie 
za podiętą pracę. Ale ten który nasze życie lub 
nasz honor ocalił, lub wyświadczył nam tym 
podobne przysługi, wprawdzie same przez się 
nieoszacowane, lecz do żądania wynagrodzenia 
na drodze sądowćy żadnego mu prawa niedaią- 
ce, czyliż ma bydź dla tego ogołocony z darowi­
zny, że darującemu pospolitych nie zrobił przy­
sług, iak np. źe nie zrobił ręcznćy pracy ? samo 
wspomnienie na to drażnienie sprawnie w ser­
cu człowieka, który wiedząc ile owe przysługi, 
żadnym datkiem wynagrodzone bydź nie mogą­
ce, cenić wypada, widzi się bydź przez prawo 
skrępowanym ; gdyż fo na mocy artykułu 960 
mimo woli i chęci iego; samo przez się odwolu- 
ie darowiznę, którąby sam może nigdy nie ze­
chciał odwołać.

Może ktoś na to odpowie, ieźeli daruiący do 
W'ielkiéy poczuwa się wdzięczności, to łatwo 
może ową mniemaną niesprawiedliwość prawa 
poprawić drugim aktem darowizny. Ze daruią­
cy to uczynić może, temu w'cale nie przeczę ; 
lecz sądząc podług tego com wyżóy powiedział, 
mogą zayść przypadki, w  których żadnym spo­
sobem naprawić tego nie będzie w stanie co 
samo prawo popsuło. A przypuśćmy i to, że 
daruiący stał się oboiętnym dla sw'ego dobro­



czyńcy, zwłaszcza, że niewdzięczność iest po­
spolitą u ludzi, i ie nic będzie chciał powtórzyć 
aktu, który chętnie zrobił kiedy żywą wdzię­
cznością byi ieszcze przeięty dla swego dobro­
czyńcy. Cói wtedy pomyślcmy o prawie, któ­
re w  pomoc niewdzięczności idąc, chce mieć to 
odwolanćm, czegoby sam dariiiący nie odważył 
się odwołać, rumieniąc się od wstydu, i boiąc 
się pogardy dobrze myślących.

Lecz ponieważ z drugiéy strony słusznie nam 
się nasuwa uwaga prawników francuzkich, że 
daruiący nie byłby darowdzny zrobił (lubo się 
to do darowizn nagradzaiących zupełnie stoso­
wać nie da) s'il avait prévu qu'il surviendrait 
des enfans: potrzeba w ięc podać środek, który­
by i troskliwości daruiącego o dobro swego po­
tomka, i wdzięczności iego ku swemu dobro­
czyńcy zadosyć czyniąc, obydwom stronom do­
godził. Naydzielnieyszym i iedynym podług 
mego zdania środkiem, któryby do osiągnienia 
pożądanego celu doprowadził, byłoby zaprowa­
dzenie legitymy dla obdarowanego, wryrachowa- 
néy w stosunku do darowanéy summy. Myśl 
do tego nasuwa nam wyiątek od reguły w  ar­
tykule 909. obiawionóy: sądzę że ztąd, łącznic 
z artykułem 913, wyczerpnąćby można zasadę 
do nowéy rcdakcyi artykułu 060.
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Że zaś, iak się wyićy mówiło, clwoiakie 
przysługi nagradzać się zwykły, więc tu wypa­
da tę uwagę zrobić, że wszelka darowizna na­
gradzająca, nawet i przez przybycie dziecięcia, 
tylko o tyle odwTołaną bydź może, o ile ona 
przechodzi legitymę dia obdarowanego zaprowa­
dzoną. Ale ieżeli obdarowany iest talią osobą, 
która gdyby nie miała sobie darowizny zrobio- 
néy, byłaby mogła swoią naleźytość na daruią- 
cyin sądownie poszukiwać; natenczas tenże ob­
darowany oprócz legitymy iuż sobie udzielonóy, 
któróy mu odebrać nie ma mieć prawa daruią­
cy, powinien nadto od daruiącego otrzymać, co 
mu się istotnie z prawa należy ( 1).
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( I )  Obiaśniymy to przykładem : Jan posiadaiąc maiątku 100,000 
zł. darował Piotrowi z ł.  30,000. P a w ło w i20,000. Zeni się J a n ,  a 

następnie rodzi mu się dziécie. Z tego powodu może odwołać daro­

wiznę : Piotr odda pól czyli z ł.  15,000, Paweł tyleż, to iest 10,000 

złotych, a maiątek Jana powiększy się do 75,000 złotych.
Przypuśćmy że Janowi rodzi się drugie dziecię. I z tego po­

wodu Piotr i Paw eł mogą mieć swoią darowiznę zmnieyszoną: 

obydway wydać muszą | ,  a ponieważ wydali iuż I summy daro- 

wanćy sobie, teraz są iuż tylko obowiązanymi uzupełnić ią. W ięc 

Piotr dopłaci złotych 5000, Paweł złotych 3333 gi\ 10. Po ta- 

kiéy redukcyi Piotr zatrzyma złotych 10,000, Paweł z łotych  

7777 gr. 10.

Ale Janowi rodzi się ieszcze trzecie, a następnie czwarte i 
piąte dziecię. W ówczas nastąpi ostatnia redukcya darowizny 
Piotrowi i Pawłowi zrobionéy. A że są obowiązani wydać ią w 

stosunku a wydali ią iuż w stosunku J ; pierwszyj z nich do-
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IV7. Weźmy pod rozwagę darowiżny wza- 
iemne. Te mogą bj'dź dwoiakie, albo pomię­
dzy osobami związkiem małżeńskim nie poią- 
czonemi, albo pomiędzy małżonkami zachodzą­
ce. Obydwa te sposoby robienia darowizn zna­
ne były prawu rzymskiemu, chociaż li tylko 
pierwsze "darowizny wy wodzi Merlin (c. y. Don 
mutuel, p. 56.) z praw rzymskich, naznaczaiąc 
drugim za źródło prawa narodów Germańskich. 
Lecz ieżeli wzaiemne darowizny dla tego wy- 
kluczemy z prawa rzymskiego, ie  toż prawo 
wyrazu mutua donatio nie zna, to i darowizny 
nagradzaiące z tego prawa wykluczyćby dla 
tćyże przyczyny wypadało, téin bardzićy, że 
wyraz donatio remuneratoria iest i ięzykowi i 
prawodawstwu rzymskiemu zupełnie obcym. Ale 
nie na wyrazy za techniczne teraz miane, a po 
większóy części od glossatorów utworzone, zwa­
żać powinniśmy, lecz na ducha prawa. Zaś pra­
wo rzymskie, gdy się w nićm dokładnie rozpa-

płaci 2500, drugi złotych 1666 gr. 20. Następnie pozostanie przy  

pierwszym złotych 7500, przy drugim złotych 5000, a pozostanie 

na zawsze iako legityma za wyświadczone przysługi Janowi im 

należąca się.
Zważmy teraz, że gdy Jan, zmnieyszaiąc po trzykroć darowi­

znę Piotrowi i Pawłowi zrobioną, zyskał na pierwszym złotych  
22500, a na drugim złotych 15900 : iuż tém samém sw óy kapitał 

powiększył do 87500 zł. a więc i los dzieci swoich polepszył.
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trzyiny, przekona nas, że i darowizny iakie so­
bie małżonkowie wzaieinnie robili, były mu 
znane. Dosyć będzie w tym względzie odwo­
łać się na fr. 7. §. 2. D. de donat, inter virum 
et uxor. (24. 1.), ażeby zdanie nasze całkowicie 
poprzeć.

Ponieważ artykuł 960 wyłącza od badań na­
szych darowizny wzaiemne między małżonka­
mi, iako z powodu narodzenia się dziecięcia 
daruiącemu nie upadające, wypada nam tu 
tylko to pytanie rozebrać: czy podług artykułu 
960 darowizna wzaiemna, pomiędzy osobami 
małżeństwem z sobą niepołączonemi zrobiona, 
upaść powinna. Zaiste że powinna upaść, i to 
bez żadnego wyiątku, a!e tylko o tyle, o ile iest 
istotnie darowizną: czyli toż samo innemi wy­
razami tlómacząc, powinna upaść, o ile prze­
wyższa summę w zamian darow'anéy rzeczy 
wziętą. Bo daruiący odwołuiąc darowiznę na 
korzyść obdarowanego zrobioną, tém samem 
rzecz wzaieinnie otrzymaną bez żadnego tytułu 
prawnego posiadać będzie. A posiadaiąc ią, iak 
się wyraźaią Rzymianie , sine causa, powrócić 
ią iest obowiązany. Wyiątek od téy reguły ro­
bi Grenier, lecz to co utrzymuie, iak Toullieur 
(V. p. 175) słusznie uważa, krytyki wytrzymać 
nie może. Jakoż Toullieur oświadcza się za 
zdaniem Pothiera, który sądzi, że w tym wzglę-
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dzic trzeba przyiąć zasadę prawa rzymskiego, 
które stanowi : constat id dcmum posse condici 
alicui, quod vel non ex iusta causa ad eum per­
venit, vel rediit ad non justam causam. » Da­
ley się tak wyraża: qui sine causa obligantur, 
incerti condictione consequi possunt, ut liberen­
tur (fr. 1 . § 3. fr. 2. D. de condiet, sine causa
1 2 . 7.) Zdanie to całkowicie potwierdzają Ko­
dex Austryacki (§. 942.) i Kodex Pruski (I. Th. 
XI. Tit. §. 1052). Inaczéy sądzi Delvincourt 
(II. p. 503.), ale nie znayduię iego zdania na 
staiéy zasadzie opartego.

V. Sądziłbym że wypadałoby szczególnićy 
te przepisy Kodexu francuzkiego zmienić, któ­
re się w tenże Kodex z powodu widoków pry­
watnych lub źle zrozumianey nauki prawa wci­
snęły: a właśnie artykuł 960 do takich należy, 
iak się wyżóy powiedziało. Jest on nadto w 
sprzeczności z prawami iuż nie mówię polskie- 
mi, a!e europeyskiemi. Bo ani Kodexa naro­
dów nas otaczaiących, ani żadnego europeyskie- 
go ustawy, a tém mnićy prawo narodu naszego 
nie przyięio tej'- zasady, że darowizna przez 
przybycie dziecięcia daruiąceinu sama przez 
się upaść powinna, i niepłonnie sądzę, że i Ko­
dex francuzki nic byłby co do tego przepisu 
zostawał w sprzeczności z prawodawstwami 
innych narodów, gdyby mu interes prywatny
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nie byi narzucił za prawo owego glossatorskie- 
go pomysłu. Wszakże wytknąwszy tę niestóso- 
wność w Kodexie francuzkiin, daleki iestem od 
uwłaczania zaletom tegoż prawodawstwa, któ­
re po prawodawstwie rzymskiém, iest możeie- 
dnéin z naydoskonalszych, na iakie ludzki roz­
sądek i praca dotąd zdobyć się mogła. Nie 
masz zaś takiego prawa, a pewno i nigdy nie 
będzie, któreby było bez usterku, bo twórca­
mi ich są ludzie. Ci stawiaiąc sobie w  prawo- 
dawstwach pomnik wiekopomnéy sławy, po- 
daią a v  nich oraz wizerunek swéy nieudolności. 
Bo iak trafnie powiedział Gibbon: les lois d'un 
peuple form ent la portion la plus instructive de 
son histoire.

TVf.ictaw Alexander Maciejowski,

4 ) Wniosek Prokuratora Królewskiego przy  
sądzie kassacyinym Xiçstwa Warszawskiego w 

przedmiocie rersytucyi.

Ti odczytanego rapportu kom missy i podań 
i instrukcyi zainformowanym został sąd, że w 
roku 1805 rekursuiąca teraz Anna Mdzewska 
przedata powołanemu Woyciechowi Staniszew­
skiemu dobra swe Malużyce, że w roku 1810 
Woyciech Staniszewski wytoczył proces ouchy- 

Tom VII. 33
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lenie kontraktu" że trybunai Płocki wydal w y ­

rok przed stanowczy, przez który nakazał docho­
dzić czyli dobra Malużyce nie są nawet połowy 
tego warte co Staniszewski za nie zapłacić obo- 
wiązal się; że od wyroku tego zaszła appella- 
cya; że sąd appellacyiny dochodzenie wartości 
dóbr za niepotrzebne uznał, gdyż chociażby 
Staniszewski nawet nad połowę ukrzy wdzonym 
został, to skarga iego o rescyssyę kontraktu po­
dług prawa pruskiego trzechletnim przeciągiem 
czasu przedawnioną została; że nakoniec Stani­
szewski od wyroku tego odwołał się drogą re­
stytucyi, i ta mu ten skutek przyniosła iż pier­
wszy wyrok sądu appellacyinego uchylonym, a 
strony do tego stopnia zwróconemi zostały, wia- 
kim się przed wyrokiem sądu appellacyinego w  
glównóy sprawie zapadłym znaydowaty, i że 
teraz wyrok ten restytucyiny przychodzi pod 
rozpoznanie sądu kassacyinego.

Sąd appellacyiny dopuścił restytucyi z dwóch 
powodów:

1 . że w  wyroku w  gtównćy sprawie zapa­
dłym opuszczono wyrokować względem 
iednóy okoliczności ;

2 . że odkrytemi zostały po wyroku nowe do- 
kumenta.

Powody kassacyi przeciwko temu restytucyi- 
nemu wyrokowi podane są:
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o) zgwałcenie formalności ; 
b) zgwałcenie wyraźnych praw.

Co do pierwszego:
Zarzuca rekiirsuiący mecenas, źe opinia 

trzech adwokatów, którą artykuł 495 Kodexu 
postępowania do restytucyi wymaga, nie była 
formalną , nayprzód dla tego że mecenasowie 
Zwierzchowski i Kozłowski byli w sprawie głó- 
wnćy obrońcami Staniszewskiego, że nie byli 
adwokatami trybunału o iakich art. 495 mówi, 
że tylko Zwierzchowski powody restytucyi 
wyraził, adwokat zaś Ziemecki i Kozłowski cu- 
dzę opinią, to iest P. Staw'iarskicgo podpisali, i 
Kozłowski do zasad przez Z Wierzchowskiego 
wyiuszczonych odwołał się.

Utrzyinuie tedy rekursuiący mecenas, iż gdy 
art. 499. Kodexu postępowania zabrania dys­
kutować W' sądzie innych powodów' restytucyi 
nad te, które adwokaci w  sw'oiéy opinii dali, iż 
restytucya nie powinna była bydź przyiętą.

Powodu tego kassacyi nie znayduię Ugrunto­
wanym, bo nayprzód prawo nie wyłącza nigdzie 
oddawania opinii tych adwokatów którzy są 
lub byli obrońcami tćy strony, która się do re­
stytucyi udaie. Powtóre mecenasowie i adwo­
kaci na opinii podpisani, tóm samem że są przy 
wyższych sądach to iest: appellacyinym i kas- 
sacyinym ustanowieni, są tóm samém adw'oka-
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tami trybunału, prawo zaś w  art. 495 wyżćy 
cytowanym wymagając opinii trzech adwoka­
tów którzy przynaymniéy iuż 1 0  lat pracowa­
li, nie może mieć innego celu iako tylko, iżby 
adwokaci byli brani do dawania w tym razie 
opinii z liczby wprawnieyszych i doskonal­
szych ; temu celowi zadosyć się stało, gdy po­
dług stopniowania pomiędzy adwokatami, adwo­
kaci którzy w  teraźnieyszym razie opinią dali, 
byli z klassy wyższćy to iest: z adwokatów 
sądu appelacyinego i mecenasów sądu kassa- 
cyinego.

Co do drugiego powodu, to iest zgwałcenia 
wyraźnego prawa, tedy dwoiste uchybienie one- 
imi rekursuiący zarzuca.

Pierwsze iż uchybiono przepisowi pod nr. 5. 
art. 480. Kodexu postępowania.

Drugie iż uchybiono przepisowi pod nr. 1 0 . 
tegoż artykułu.

Co do pierwszego, tedy rekurs zupełnie uspra­
wiedliwionym znayduię. Sąd albowiem appel­
lacyiny wyrokiem swym restytucyinym, który 
tu do kassacyi zaskarżonym zostaie, uchylił 
swóy wyrok w sprawie gtównćy zapadły, dla 
tego, źe nie zdecydowano w nim iednćy do są­
du wniesionćy okoliczności, to iest, nie zdecydo­
wano żądania przez powołanego do sądu zaniesio­
nego, aby strona rekursuiąca złożyła listy przez
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powołanego do siebie pisane, w których iéy tenże 
oświadczył, iż od kontraktu kupna odstępuie.

Prawda iest, że decyzya tćy okoliczności nie 
nastąpiła lecz zachodzi kwestya :

Czyli była powinna koniecznie nastąpić?
Jak sąd w rapporcie kommissyi podań i in- 

strukcyi uważał, powołany teraz Szaniszewski 
umieścił w  pozwie, iż żądać będzie złożenia 
wspomnionych listów', lecz w samem wpro­
wadzeniu sprawy gtównćy nie żądał, i pozwu 
do suminaryusza dokumentów nie załączył. Jak­
że tedy sąd appellacyiny mógł sam siebie wi­
nić wyrokiem restytucyinym, że w  wyroku w  
glównćy sprawie wydanym, opuścił iednę oko­
liczność do siebie wniesioną, gdy ta okoliczność 
W  indukcie wniesioną nie była, a pozew do 
suminaryusza załączonym nie został. Powtóre 
zacytowane przez wyrok zaskarżony prawo, to 
iest .art. 480. Nr. 5. Kodexu postępowania sta­
nowi powód do restytucyi wtenczas, gdy sę­
dzia opuści! rozwiązanie iakićy kategoryi.

"W processie teraźuićyszym iedna tylko była 
kategorya, to iest żądana rescy ssya kontraktu z 
przyczyny ukrzywdzenia w  szacunku nad po­
łowę, żądane zaś składanie listów nie było od­
dzielną kategoryą lecz był tylko iednym ■argu­
mentem dowodzić maiącym, iż przez te listy
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preskrypcya, na którćy się strona teraz rekur- 
suiąca opierała, przerwaną została.

Co innego zaś iest wcale gdy sąd zaniedba 
odpowiedzieć w  wyroku na iaki argument stro­
ny w sprawie iednę kategoryą maiącćy, a co 
innego gdy sąd w sprawie kilka kategoryi ma- 
iącćy, opuści rozwiązanie którćy kategoryi.

Z tych powodów rozumiem, że sąd appella- 
cyiny znosząc swóy wyrok w  sprawie gtównćy 
wydany, dla tego że opuszczoną została decyzya 
względem żądanego komportowania listów',uchy­
bił wyraźnemu prawu to iest, art. 480. Nx*. 5. 
Kodexu postępowania.

Co się tycze trzeciego powodu rekursu, tedy 
uważał sąd, iź sąd appellacyiny dla tego wy­
rok swóy w  sprawie gtównćy zapadły uchylił, 
iź po tym wyroku wynalezionemi zostały no­
we dokumenta zatrzymane przez czyn strony 
przeciwnćy.

Dosyć pozornie sąd appellacyiny w'ytiôma- 
czył się z tego powodu, dla którego wyrok swróy 
w  sprawie głównćy zapadły uchylił, dla tego 
wypada rozebrać prawo w tym punkcie resty­
tucyi dozwalające i porównać go z zaskarżonym 
wyrokiem.

Artykułu 480 numer 1 0 . Kodexu postępo­
wania mówi :

Restytucya ma mieysce :
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ieżeli po zapadłym wyroku odzyskanemi 
zostały dokumenta stanowcze i które za- 
trzymanemi były, przez czyn strony.

Prawo tedy w tym artykule wymaga 3 kon- 
dycyi do dozwolenia restytucyi.

1. Aby dokumenta były odzyskane po zapa­
dłym wyroku.

Ten wyraz odzyskane supponować każe, że 
dokumenta przed wyrokiem exystowaly, lecz 
ich strona mieć nie mogła, o dokumentach zaś 
które dopiero po wyroku urodziły się, nie mo­
żna powiedzieć że odzyskanemi zostały, lecz mo- 
żnaby tylko powiedzieć że się o nie po wyroku 
wystarano, że ie zyskano.

I tak w  przypadku terażnieyszym wszyst­
kie zaświadczenia przez powołanego przy spra­
wie restytucyinéy składane, na to, kiedy woyska 
rossyiskie i francuzkie, w departament Płocki 
wkroczyły, kiedy inagistratury sądowe pruskie 
rozwiązanemi, a narodowe installowanemi zo­
stały, są dokumentami przez powołanego po 
wyroku zyskanemi, wystarane mi, lecz nie odzy­
skanemi, nie były one zagubione, zachowane, 
łub przez kogokolwiek zatrzymane.

Jeden tylko list rekursuiącey w  dniu 27 
Września 1807 do powołanego pisany exysto- 
wał przed wyrokiem, lecz przez powołanego 
nie został odzyskanym po wyroku, bo go ow­
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szem sam powołany iuż przed wyrokiem po­
siadał.

Drugą kondycyę, którćy prawo w powyż­
szym artykule do restytucyi. wymaga, iest aby 
dokumenta byty stanowcze.

W przypadku terażnieyszym możnaby tylko 
te dokumenta stanowczemi uznać, któreby zupeł­
nie dowodziły, że preskrypcya na którćy się 
rekursuiąca opierała, przerwaną została.

Sąd appellacyiny w wyroku restytucyinym 
uznał te dokumenta stanowczemi, a zatém że 
preskrypcya przerwaną została. AV tém uzna­
niu żeby iakie wyraźne prawo zgwałconćm bydź 
miało, rekursuiący lubo twierdzi iednak niedo- 
wodzi; a zatem i w instancyi kassacyinćy żadna 
nagana dla zaskarżonego wyroku w tém miey- 
scu następować nie może.

Trzecią kondycyę do uznania, restytucyi któ­
rćy artykuł 780 nr. 10. wymaga, iest, aby do­
kumenta przez czyn strony przeciwnéyj zatrzy- 
manemi były.

Aby w terażnieyszym przypadku dokumen- 
ta do ugruntowania skargi restytucyinćy przez 
powołanego złożone przez rekursuiącą fizycznie 
zatrzymanemi bydź miały, tego wpraw'dzie sąd 
appellacyiny w  wyroku restytucyinym ani 
twierdzi, aniby twierdzić mógł, bo sześć atte- 
stów o wkroczeniu woysk w  departament Pio-:
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cki, o rozwiązaniu Pruskich i installowania na­
rodowych magistratur, są pismami późnieyszc- 
mi od wyroku w gtównćy sprawie zapadłego; 
siódmy zaś dokument, to iest list rekursuiącćy 
do powołanego znaydował się w  ręku samego 
powołanego. Lecz sąd appellacyiny w wyroku 
rcstytucyinym uznał, iź rekursuiąca dokumenta 
te moralnie zatrzymała, bo niebroniąc się w  
piérwszéy instancyi preskrypcyą, nie wyraża- 
iąc w pozwie do appellacyi wydanym, ze się nią 
w  appellacyi bronić będzie, była przyczyną iź 
powołany nic starał się o te dokumenta.

Argumentowanie iednak to sądu appellacyine­
go nie może usprawiedliwić iego wyroku, bo 
nayprzód uznawać, ze prawodawca przez wy­
raz : d o k u m e n ta  p r z e z  c z y n  ie d n é y  s tr o n y  z a ­

t r z y m a n e , rozumiał i takie dokumenta, w  któ­
re druga strona dla tego nie przysposobiła się, 
iz ich potrzeby nie przewidywała, byłoby to 
oczywiście wyrazy i myśl prawra przeistaczać; 
powtóre wyobrażenie o zatrzymaniu przez ic- 
dnę stronę dokumentu dla drugićy strony sta­
nowczego, nie mozc się obeyść bez złćy wiary 
i podstępu strony dokument zatrzymuiącćy. W 
przypadku zaś teraźnieyszym sąd appellacyiny 
uznał wyraźnie, iź rekursuiąca ani w  złćy tvie- 
rze nie znaydowata się, ani podstępu nie popeł­
niła, bo powołany poszukuiąc restytucyi, pomię-
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dzy innemi powodami poszukiwał ićy i z téy 
przy czy ny, która iest pod nr. 1 , wart. 470. wy­
rażona, to iest z przyczyny osobistego podstę­
pu; sąd zaś appellacyiny' przez swóy wyrok re- 
stytucyiny nie uznał ugruntowanym podstępu 
osobistego, owszem ten zarzut odrzucił, łecz tyl­
ko z dwóch innych to iest, z przyczyny opu­
szczonego rozstrzygnienia iednćy okoliczności i 
z przyczyny odzyskanych dokumentów rniey- 
sce restytucyi uznał.

Z powyższego wywodu okazuie się więc, 
że sąd appellacyiny ucliylaiąc swóy wyrok 
w  sprawie głównćy zapadły, zgwałcił te prawa 
któremi swą decyzyą usprawiedliwić chciał i z 
tych powodów mam honor wnosić :

aby sąd kassacyiny wyrok zaskarżony skas- 
sować i sprawę celem powtórnego osądzenia do 
innego wydziału sądu appellacyinego odesłać 
raczył.

Pisano dnia 9 Wrześ. 1812.
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5) Artykuł 4 7 5 . liter. c. w porównaniu z  arty­

kułem 226. K. K. P.

Sądy pokoiu w swoich wydziałach karzą­
cych czyli w sądacli policyi prostćy, maią po­
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dobną attrybucyą prawną iak sądy poprawcze 
do zamieniania aresztu na karę cielesną. Ude­
rzającą iest atoli różnica miary w zamianach 
takich oznaczonéy; gdyż podług artykułu 475. 
liczy się za każdy dzień aresztu policyiuego 
dwie rózgi; a podług artykułu 226 lit. b. za każ­
dy dzień zamknięcia poprą w’czego iedna rózga; 
co do kobiet zaś mniéy ieszcze, gdyż iedna róz­
ga za dwa dni zamknięcia. Pytanie: iaka zasa­
da, iaka ratio legis powodem była do takićy 
różnicy przepisów w icdnymże kodexie, zwła­
szcza że w  karceniu przewinień policyinych 
daleko sroższem okazuie się prawo niż w uka­
raniu występków. Dla wytłumaczenia i spro­
wadzenia przepisów tych do iednéy zasady, po 
krotce zastanów’ić się trzeba nad naturą kary 
cielesnćy w  prawie naszéin (1 ). W artykule 
219. K. K. przyięio prawo takie prawidło, że 
kara cielesna uważana iest tedy nie iako środek 
do skrócenia kary zamknięcia poprawczego : iest 
tedy nieiako karą suppletoryiną; bo chociaż •ar­
tykuł 5 , K. K. wymienia karę cielesną iako 4. 
rodzay kary poprawczéy, zaraz atoli w tymże 
art. 5. powolnie się prawo do artykułu 219 i

(1) Z obszernym wywodem tćy materyi wystąpił iuż współ­
pracownik p>rofessor llube  w Temidzie T . V*



— 236 —

do ograniczeń w nim opisanych odsyła. Prze­
to zawsze i w każdym artykule księgi II. uwa­
ża się kara cielesna iedynie za karę tylko po­
mocniczą.

Inaczéy się ma z karą tą w księdze III. 
gdzie uważane iest za trzeci osobny rodzay kar 
policyinych do 16 razów. W karach popraw­
czych nie może bydź ta kara wymierzoną bez 
wyrzeczenia oraz kar zamknięcia, które ma skra­
cać lub zamieniać, w policyinych zaś może bydź 
wymierzona wprost iako osobny rodzay kary, nie 
iuż środek skrócenia innéy, ale tylko w zamia­
nie za areszt. Ponieważ zaś artykuł 219ty ozna­
czył miarę téy kary do I6 tu razów za występki 
z księgi II. gdzie oraz miara aresztu zaczyna 
się od 8  dni, zatém w  III. księdze, gdzie wy­
miar aresztu iest tylko do dni 8 , a w tym sa­
mym stosunku kara cielesna tylko do 16 razów; 
wypadało z téy rachuby wszędzie liczyć po 2 . 
rózgi na dzień 1 , i w  téy też konsckwencyi 
księga IIŁ bez różnicy pici zawsze za dzień ie- 
den dwie rózgi liczyć stanowi. Jest.więc po­
dobna zasada w artykułach 475, i 219. K. K. 
i te tylko artykuły z III i II księgi w związku 
prawdziwym stoią. Co innego iest artykuł 226, 
bo ten stanowi tylko wyiątkowe prawidło na 
przypadek skrócenia przez podstawienie kary 
cielesnéy za areszt, co tylko księdze II. iest wia-
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ściwe. W podstawieniu więc i skróceniu kar 
poprawczych liczy prawo za 1  dzień po 1  róz­
dze co do męzczyzn a za 2  dni po 1  rózdze 
co do kobiet, zaś w  karze prosto cielesnéy poli- 
cyinéy po 2  rózgi za dzień ieden, co znowu 
wiaściwćm iest Ji tylko księdze III. Tu nale­
żało zrównać ilość rózg z ilością dni aresztu 
przy ogólnćy zasadzie że kara cielesna do 16 
razów dochodzić powinna w  równi z 8 . dnia­
mi aresztu.

Zawsze atoli trudno " iest wykryć iedność 
zasady w wymiarze kary cielesnéy podług II. 
a skarceniu podług III księgi K. K. Obiawia 
się tu tylko ta chwalebna dążność prawodaw- 
cy, aby skazany, maiący wybierać policyiną ka­
rę cielesną, wstrzymywał się od niéy zawsze 
przez wyższą liczbę rózg niżli dni aresztu, to 
bowiem dążenie do odstręczenia i zaniechania 
chłosty iest piętnem wyższości naszego prawa 
karnego nad inne Europeyskie kodexa krymi­
nalne.

Art 478. w związku z  artykułem 402im Ii. Ii. Ii. P.

W sądzeniu przestępstw księgą III. K. K. za­
kazanych zdarza się wątpliwość co do wymie­
rzenia kary na przypadek przewidziany artyku-
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fein 47Stym. Są mniemania, że sędzia obowiąza­
ny ściśle wykonywać prawo, powinien stoso­
wnie do artykułu tego: »po trzykroć ukaranych 
za policyine przewinienie kradzieży, za czwar­
tym razem skazać iak za występek kradzieży 
gwattownéy, podług artykułu 398. zamknięciem 
w  domu poprawy do lat trzech.

Za zrozumieniem takićm, mówi litera prawa, 
a chociaż ta sama litera prawa w  artykule 398 
zagraża karą do lat 3 za kradzieże większą za­
wsze szkodę nad zp. 50 przynoszące, a w arty­
kule 478 powiedziano wyraźnie, że za czwar­
tym razem przewinienia kradzieży, uważane 
bydż ma iakoby wyższą nad ilość zł. 30 nie zaś 
nad 50 zł. szkodę zrządzało ; zawsze iednak 
zdanie obstaiące za zastosowaniem do przypad­
ku tegoż artykułu 398 nie iest pozbawione za­
sady legalności. Lecz iak dalece zasada ta iest 
gruntowną i czyli wszechstronnie na prawie 
oparta, okaże nam drugie tłumaczenie tychże 
artykułów.

To drugie tłumaczenie rozważa naprzód ogól­
ne zasady karania przestępstw powtarzanych, 
i z artykułów 52 sq. 230. sqq. 477. K. K.K. P- 
wykazuie, że prawo nigdzie nie czyni rapto­
wnych przeskoków w podwyższaniu kary, lecz 
ią powiększa stopniowo : i tak, w artykule 53 
po trzykrotnéy karze więzienia ciężkiego za­
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graża prawo karą więzienia warownego, w  art. 
232. za czwartym razem występka poprawczo 
karconego stanowi karę o stopień wyższą t. i. 
nayniższą karę za zbrodnie przepisaną : mialoż- 
by w  iednym tylko przypadku przez szczegół- 
nicyszy wyiątek niczém nieusprawiedliwiony, 
W artykule 478 czynić tak raptowny skok w  po­
czytaniu przewinienia kradzieży za kradzież 
gwałtowną 1 miatożby prawo z pominieniem 
niższych stopni kar poprawczych, poddawać 
przekonanego o przewinienie tylko, pod karę 
w naywyższym stopniu poprawczą? Analogia 
podaie tu w  niepewność literę prawa, szuka 
zniesienia wątpliwości i znayduie środek pogo­
dzenia przepisu z zasadą prawa przez ten'wnio­
sek : ze w art 478 wyrazy »podług artykułu 
398.» znaczą raczćy zwrócenie sędziego do ca­
łego W księdze II. oddziału poczynaiącego się 
od art. 398 a kończącego na artykule 402. Krót­
kość tylko z iaka starał się prawodawca wy­
rażać przepisy w księdze III. snać była powo­
dem do położenia i zacytowania samego tylko 
artykułu 308. Nie wątpił atoli, że sędzia zwró­
ciwszy myśl od art. 478. do 398. przebiegnie 
wszystko co księga II. o kradzieży zawiera i 
znaydzie naystósownieyszy artykuł 402 zupeł­
nie odpowiedni zasadom podwyższania kar i 
właściwości kary za powtarzane przewinienie



kradzieży. Wniosek taki, że ten sam 402 a nic 
inny artykuł iest właściwym, do którego od ar­
tykułu 478. zwrócić się należy, popieraią ie­
szcze tc okoliczności :

a.) Ze żaden inny artykuł 2 éy xiçgi działu 
o kradzieży nie wzmiankuie o księdze 3 ćy, ani 
o przewinieniu kradzieży, tylko ieden artykuł 
402. który widocznie stoi w  związku z księgą
3. a w szczególności z artykułem 478.

b.) Ze żaden z artykułów księgi II. nie mó­
wi o kradzieży prostćy bez okoliczności obcią- 
żaiących, tak wyraźnie zbliżonćy do przestęp­
stwa z artykułem 478. iak tenże art. 402.

c.) Ze ten tylko art. stanowi nay bliższą ka­
rę poprawczą, do którćy z ogólnych zasad pod­
wyższania i zaostrzenia kar przeyść można od 
kary policyinćy, bo iak kara ta kończy się na 
8 u dniach a. p. tak wdaśnie kara poprawcza 
od dni 8 u zaczyna stopień kary naybliższćy, 
iaka po policyinćm skarceniu właściwie tu za­
stosowaną bydź winna.

Ig n a cy  M acieiowslri.
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6 ) U w agi n ad a r t. 676 i 677 w w iedze d ru g iéy  

K odexu  cyw ilnego d o tą d  u nas obowiązuiącego.

Obiaśniać przepisy prawa, z których nicia- 
kie wątpliwości zachodzić mogą, iest także ce­
lem pisma ninieyszego. Mogą być użyteczne 
w  tym względzie choć krótkie uwagi ninicysze, 
względem ważncy zasady z powodu używania 
prawa własności w budowlach, które stoią na 
granicy dwóch gruntów do różnych właścicieli 
należących.

Znane są w prawie służebności oznaczone 
naukowemi Avyrazy: ju s  lum inum , ju s  p ro sp e ­

ctus. Światło do domów istotną iest potrzebą. 
Widok, chociaż po za granice swoiéy własności, 
wiele przyiemności sprawować może. Lecz sa­
mowolnie, wszelkich otworów do światła, i 
widoków na cudzą własność nie można czynić, 
chociaż w  swoiéy budowli, bez zachowania 
szczególnych ograniczeń właściwemi prawa prze­
pisami oznaczonych.

Gdy stykaią się grunta, budowle, z których
każde do innego właściciela należy, mogą być
nabyte prawa: albo widoku z iednéy budowli
na plac dodrugiéy własności przypadaiąccgo, al-
bolitćż utworzenia i zachowania otworów w
budowli iednéy dla przeyścia do nićy światła z
powietrza rozciągaiącego sic i nad plac cudzéy 
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własności. Budowla zatém tego rodzaiu pann­
ie nieiako nad własnością sąsiada ; i ten sąsiad 
nic takiego przedsiębrać nie powinien, coby zno­
siło, łub zinnieyszało tę służebność światła luli 
widoku.

Jeżeli nie ma tego rodzaiu służebności mię­
dzy stykaiąccmi się własnościami dwóch osób 
oddzielnych, a ściana do iednego właściciela 
należąca stoi na sainćy granicy, lub blisko gra­
nicy własności sąsiada, to każdy z tych Sąsia­
dów mocen iest używać swoićy własności do­
wolnie, byleby nie nadwerężał bynaymniéy 
praw sąsiada. Można zatóm dać okno w ścia­
nie własnóy, nicśrodkowćy, niewspólnćy dwom 
właścicielom, dla potrzebnego światła w  swoićy 
budowli, lecz widok z tego okna na cudzą wła­
sność nie może być urządzony. Dla tego są 
zastrzeżenia w  artykułach tu rozważanych xię- 
gi 2 giéy Kodexu cywilnego: o osadzie okien 
któreby się nie otwieraty, o kracie gęstćy aby 
nie mogła przez nią wychodzić głowa patrzące­
go, o wysokości tych okien nad podłogę, aby 
chodzące po nićy osoby nie mogły nic widzieć 
z placu sąsiada. Okna tego gatunku nie są zna­
kiem służebności, ale tylko prawem użycia wła­
sności swoićy bez naruszania praw sąsiadowi 
służących.
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Jeżeliby wypadło właścicielowi placu pray 
takićy ścianie nieśrodkowćy, niewspólnćy, 
swoią budowlę postawić, to mógłby równo po­
dług prawa sobie służącego, iako właścicielo­
wi gruntu, zakryć okno sąsiada. Można tu 
zastosować Frag. 9ty z Tyt. 2giegoXięg. 8 Dig. 
Cum eo, qui tollendo obscurat vicini aedès, quibus 
non serviat, nulla competit actio. Możnaby tu 
dołączyć wyiątek, że gdyby zo złości umyślnie 
bez potrzeby stawiania budowli własnćy chciał 
sąsiad zakryć światło sąsiadowi, to w  takim 
przypadku sprawa do sądu mogłaby mieć miey- 
sce.

Posiadanie nawet okna tego gatunku przez 
właściciela téy ściany nieśrodkowćy choćby 
trwało naydiużćy, nie szkodzi bynaymniéy pra­
wu właściciela placu drugiego, który się rozcią­
ga od granicy ściany nieśrodkowćy o iakićy 
tu mowa, do zakrycia okna tego w potrzebie wy­
prowadzenia własnćy budowli przy tćy ścianie 
nieśrodkowćy. Bo przeciw czynom, które za­
leżą od wolnego ich wykonywania, bez żadne­
go wpływu zezwolenia drugich osób na te czy­
ny, bez żadnego z drugiemi związku w przed­
miocie tych czynów, żadne przedawnienie nie 
służy. Gdyby spór zaszedł prawną drogą o 
zachowanie takiego okna, a nie był zagodzony 
łub popierany do rozstrzygnięcia przez całe lat
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trzydzieści, wtenczas dopiero prawo przeda­
wnienia do używania okna w  ścianie nieśrod- 
kowćy bez żadnćy przeszkody od sąsiada mia­
łoby mieysce.

W zdarzeniach podobnych dobrowolne mię­
dzy sąsiadami układy, dla pogodzenia wzaiem- 
nych praw i użytków, zwykle następuią.

X. Szaniawski.

7) Czyli wydziały sporne sądów pokoiu są mo­
cne wyrzekać exmissyą ?

W materyi ważnóy, z bliska naylicznieyszą 
klassę mieszkańców' dotyczącóy, różnią się w y­
działy sporne sądów pokoiu w  Warszawie, 
każdy innych trzyma się zasad, a z tćy różni­
cy w  sądzeniu wynika częstokroć opóźnienie 
wymiaru sprawiedliwości. Do sądów pokoiu 
należą skargi osobiste, których przedmiot stu 
franków nie przechodzi, do sądów' pokoiu uda- 
ią się przeto wynaymuiący pomieszkania, którym 
komorne stu franków nie przenoszące zalega, 
lecz częstokroć żądaią oni wyrzeczenia exmis- 
syi nie uiszczaiącego się komornika ; otóż wa- 
żne zapytanie: czyli podsędek może tę skargę 
rozpoznawać lub czyli obowiązkiem iego skazać
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na zapłacenie zaległości, a co do exmissyi, stro­
ny do trybunału odesłać Ï

Zaprzeczający podsędkowi prawa rozpozna­
wania tćy materyi, opieraią się na następnych 
zasadach :

Sąd pokoiu iest sądem nadzwyczaynym, spo­
sobem wyiątku od reguły utworzonym ; kiedy 
trybunat ma sobie poruczone wszystkie mate- 
rye cywilne z wyłączeniem niektórych, sąd 
podsędkowski rozpoznaie tylko pewne, szcze­
gółowo oddane mu przedmioty. Prawo z dnia 
24 Sierpnia 1790 r. zakreślaiące obręb działań 
sądów pokoiu, nie wymienia, wyliczaiąc przed­
mioty do nich należące, exmissyi : więc usuwa ią 
od rozpoznawania tych sądów.

Lecz nietylko litera prawa wspiera to zda­
nie, przychodzi mu nawet w pomoc myśl, któ­
ra towarzyszyła zaprowadzeniu sądów pokoiu 
we Francyi. »Trzeba ( 1 ) ( mówił Thouret 
przedstawiaiąc zgromadzeniu konstytucyinemu 
(assemblée constituante) prawo organiczne tćy 
nowéy instytucyi) trzeba żeby każdy człowiek 
poczciwy, byle mu nie zbywało na doświadcze­
niu, mógł bydź sędzią pokoiu. Wymiar sprawie­

ni) Patrz Merlin Repertoire universel de jurisprudence, mot 
juge de paix.
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dliwoścl w tym sądzie będzie wolnym od form 
które zaciemniaią processa, tak iż naybiegley- 
szy sędzia nie wie przy kim iest słuszność. 
"Władza sędziów pokoiu powinna się ogra­
niczać na sporach z umów wynikaiących, 
nayprostszych i nader małćy wartości, i na 
przedmiotach czynu, które tylko przez miesz­
kańca wsi i rolnika mogą być należycie oce­
nione ; on sprawdzaiąc na mieyscu stan spo­
ru, znaydzie w doświadczeniu swoiém zasady i 
rozstrzygnienie pewnieysze, aniżeli znaiomość 
form i praw trybunałom dostarczyć iest w  sta­
nie  Rolnictwo będzie odtąd więcćy szano­
wane, przemieszkiwanie wśród pól więcćy za­
miłowane, wsie zaludnią się zasłużonemi ludź­
mi w  każdym rodzaiu.»

Tak więc prawodawca zamierzył poruczyć 
podsędkom przedmioty małćy wagi, sprawy po­
tocznego życia, których ocenienie wymaga raczćy 
znaiomości zwyczaiów' i mieyscowości, aniżeli 
znaiomości prawa; wymienił sprawy, które 
iako mnićy ważne i mieyscowe uważa, a mię­
dzy temi nie wymienił exmissyi.

Stronnicy przeciw'nego zdania, usprawiedli­
wiają swe zasady w sposób następny:

W rzędzie materyi prawnych należących do 
tego lub owego sądu, exmissya nie przedstawia 
się iako przedmiot oddzielny, iako punkt odrę­



— 247 —

bnie pod rozsądzenie przyiść mogący, ale iako 
skutek innego czynu prawnego, np. umowy 
niedopelnionćy i t. p. Niezaprzeczcnic rozwią­
zanie umowy o wynaięcie pomieszkania, któ- 
rćy przedmiot nie przenosi stu franków, należy 
do sądów pokoiu. Kiedy więc umowa iest roz­
wiązana, tćm samem wyrzeczenie exmissyi ko­
niecznym iest wypadkiem wyroku umowę roz­
wiązującego , a nawet poniekąd iest zbytecz­
nym. Jeżeli bowiem osobę, któraby się samo­
wolnie do mego wprowadziła domu, wolno 
mi iest bez pomocy sądów wyrzucić, tćm bar- 
dzićy na okazany mu wykaz hypoteczny lub 
kontrakt urzędowy, komornik byłby mocen wy­
rzucić lokatora bez tytułu pomieszkanie zay- 
muiącego.

Inaczéy utrzymuiąc, iakież sprowadziliby­
śmy utrudnienie w  wymiarze sprawiedliwości. 
Uzyskawszy rozwiązanie umowy z nieuiszcza- 
iącym się na terminie lokatorem, musiałbym o 
exmissyą z lokalu rocznie za 60 złotych wy- 
naymowanego, udać się do trybunatu, iwprzed- 
iniocie tak małćy wagi dzielić akcyą, nowe czy­
nić zachody, i ponosić niczém nie wynagrodzo­
ne koszta. Żeby mieć wyobrażenie o tych wszy­
stkich trudnościach, zwrócić należy uwagę na 
szczególne wypadki w  praktyce się wydarza- 
iące. Są familie w Warszawie, które izbę dla
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siebie na poddaszu naymuiąc, przybicraią na 
lokatorów, wyrobników zloty lub dwa na mie­
siąc za dozwolony kąt w izbie oplacaiących.

Jeżeli taki podlokator nie płaci, wynaymu- 
iący chcąc go się pozbyć podług teoryi zaprzc- 
czaiącćy Podsędkowi prawa exinittowania, mu­
siałby udać się do trybunału i pomimo preno- 
tacyi, ponieść koszta, przenoszące może cały ie­
go maiątek.

Prawodawca nie dla tego nie wymienił 
exmissyi między przedmiotami sądom pokoiu 
odkazanemi, żeby chciał wyłączyć tę materyę 
od ich rozpoznawania, lecz że nie uważał ex­
missyi za materyę odrębną, któraby oddzielnie 
potrzebowała bydź wyszczególnioną.

Wreszcie iedno ze dwóch, skarga oexmis- 
syą albo iest osobistą albo rzeczową, i ieżeli 
iest osobistą, więc należy do sądów pokoiu, sko­
ro umowa lub czyn, w skutku którego ma bydź 
wyrzeczoną, z przedmiotu swoiegonie przechodzi 
stu franków; ieżeli iest rzeczową, więc iako pos­
sessory ina przypadnie sądom pokoiu. Powie kto: 
źe skarga oexmissya, iakkolwiek rzeczowa, nie 
iest possessoryiną— to mu odpowiem: iż skoro 
skarga possessoryiną, po windykacyinćy nay- 
ważnieysza ze wszystkich rzeczowych, iest w  
attrybucyach sądu pokoiu, wrięc tćm samem i
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słabsza od niéy, mnićy znacząca skarga exmis- 
syina, również przypaść musi tyin sądom.

Takie są różne zasady, których trzyinaią się 
nasze wydziały sporne sądów pokoiu w "War­
szawie ; większość iest za rozpoznawaniem ex- 
missyi, lecz trybunat zwykle uchyla zaskarżone 
wyroki, które ią wyrzekły iako wychodzące z 
obrębu zakreślonego sądom pokoiu.

Podsędek S........

Wielka zachodzi różnica między podsęd- 
kiem polskim a sędzią pokoiu francuzkim. We­
dług organizacyi u nas zaprowadzonćy, nasz pod­
sędek powinien hyc praw'nikiem, osobą posia­
dającą kwalifikacyą ; urząd przez niego zaymo- 
wany otwiera mu drogę do wyższych stopni są­
dowych; podsędek francuzki, l'homme des champs, 
iak go Thouret nazywa, potrzebuie tylko mieć 
lat 30, być na liście notablów swego kantonu, 
posiadać zdrowy rozsądek. Podsędek polski 
iest sędzią powiatowym, w powiecie jedyną są­
dową władzę stanowiącym ; sędzia pokoiu fran­
cuzki iest sędzią gminy; a trybunał francuzki są­
dem powiatowym. Wynika z porównania tak 
prawnéy kwalifikacja podsędka polskiego z fran­
cuzkim , iako też zakresu ieograficzncgo jurys-

Tom VIL 36
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«ly key i i ed n ego i drugiego, i i  podsędek polski 
powinien mieć więcćy i ważnicyszych przed­
miotów swemu rozpoznawaniu poruczonycli. 
Lecz to są pobudki prawodawcze. W dzisiey- 
szym zaś stanie ustaw, powody prawne prze­
mawiają przeciwko wyrzekaniu przez podsęd- 
ków exmissyi.

A nayprzód, bezzasadne iest twierdzenie, ii  
exmissya nie stanowi odrębnego przedmiotu 
prawnego, i ie gdyby prawodawca zamierzył 
poruczyć ią sądom pokoiu, nie miałby potrzeby 
wymieniać ićy szczegółowo w  ustawie organi- 
cznćy tych sądów ; bo ieżeli zwykle przychodzi 
ona pod rozpoznanie sądów obok żądania zasą­
dzenia komornego i rozwiązania umowy o naym 
lokalu, to również wydarzaią się przypadki, w  
których przychodzi iako przedmiot główny np, 
w  skutek niedotrzymania warunków umowy, 
tam gdzie komorne iest zapłacone, a wtedy roz­
wiązanie umowy iest tylko środkiem do osią- 
gnienia exmissyi. Wprawdzie nie mam potrze­
by żądać pomocy sądów do wyrzucenia z mo­
jego pomieszkania osoby, któraby się samowol­
nie do niego wprowadziła, ale inny od tego, iest 
zupełnie przypadek, kiedy wprowadzenie się 
do lokąlu, nastąpiło w skutek umowy późnićy 
rozwiązanćy ; wtedy albowiem umowa iuż 
zrządziła skutek prawny, nadanie possessyi na-
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turalnćy, od saméy umoAvy odrębne istnienie 
maiącćy, który to skutek Avyrokiem sądowym  

potrzebnie być zniszczonym.
Również nietrafnym iest argument a fortiori, 

przyAAicdziony aa’ obronie rozprzestrzenieniaju- 

rysdykcyi podsędka. Gdyby skargi possesso- 

ryine, iego rozpoznaniu poruczone, miały na ce­

lu przyAA-rócenie utraconéy possessyi cywilnóy, 
która po własności naymocnieyszćm iest pra- 
AA’em rzeczowém, argument a fortiori usunął­
by AA Szelkie wątpliAATości ; kto może więcćy, 

ten może i mniéy, a niezawodnie przywró­

cenie possessyi cyAvilnéy, Avięcćy av sobie 

obeymuie aniżeli przywrócenie lub odebranie 

possessyi naturalnćy, która służy lokatoroAvi. 
Lecz possessya cywilna podług art. 23 K. C. 
służy temu. kto rok spokoynie posiadał, a podsę­
dek moccn tylko iest rozpoznawać, czyli isto­
tnie czyny stanowiące posiadanie i z którćy 

strony miały mieysce, komu służy posiadanie i 

kto przy nićm utrzymanym być Avinien. Zadno 

prav\ro, żaden dokument, chyba Avprost do czy­
nu posiadania odnoszący się, żadna umoAA’a przy 

skardze possessoryinćy nie iest przez podsędka 
rozpoznaAvaną, boby to było za wiele dla czlo- 

Avieka pól, pour l’homme des champs, którego 

prawo chciało ograniczyć na wyjaśnieniu i do­

chodzeniu tylko kto orał, rąbał, pasał i t. p.



przez rok ostatni ; exmissya zaś połączoną iest 
z rozpoznawaniem prawa; ważnieyszyin iest 
przeto przedmiotem od skargi possessoryinćy 
podsędkom zostawionćy. Tak więc przy zmia­
nach maiących na celu zastosowanie Kodexu 
postępowania do naszćy mieyscowości wypada­
łoby może podnieść znaczenie podsędków, i 
rozszerzyć ciasny obręb jurysdykcyi dla czło­
wieka pól zakreślony, ale w  dzisieyszym sta­
nie prawodawstwa, exmissya nie leży w attry- 
bucyach sądów pokoiu.

(Przypisek Redakcyi.)
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I.

O stanie sądownictwa administracyinego w na­
szym kraiu.

"W łaściw e wyobrażenie sądownictwa admi- 
nistracyinego iest owocem konstytucyinego spo­
łeczeństw porządku. Tain tylko, gdzie części 
władzę naywyższą składaiące, należycie są okre­
ślone, odosobnione i zrównoważone; gdzie mia­
nowicie znaną iest linia władzę sądowniczą od 
władzy administracyinćy oddzielaiąca, poiąc 
można potrzebę ściśleyszego odróżnienia juryz- 
dykcyi tych dwóch wiadz, wskazać dokładnie 
co do iednéy i drugićy należy; a razem obmy- 

Tom VII. 37
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ślać środki ucieczki na przypadek gdyby się 
między sobą krzyżowały.

W państwach konstytucyinych, w ładza nay- 
wyższa dzieli się na dwie podrzędne: pra­
wodawczą i wykonawczą. Pierwszą składaią 
król i izby seymowe, drugą sam król sprawuie, 
piérwszéy iest attrybucyą tworzyć prawa, dru- 
gićy czuwać nad ich wykonaniem, oraz obmy­
ślać i przedsiębrać środki ku wykonaniu po­
trzebne.

Prawa maią za przedmiot : albo stosunki ze­
wnętrzne państwa z innemi państwami, albo 
stosunki wewnętrzne państwa z poddanymi; 
albo nakoniec stosunki poddanych między sobą. 
Pierwszych celem bezpieczeństwo zewnętrzne 
kraiu i utrzymanie iego politycznego bytu; dru­
gich spokoyność, porządek i bezpieczeństwo 
powszechne wewnętrzne; trzecich sprawiedli­
wość prywatna, to iest bezpieczeństwa osób i 
własności każdego mieszkańca indywidualnie. 
Król obiera narzędzia do wykonywania wszy­
stkich tych praw: do pierwszych i drugich obie­
ra urzędników odwołalnych, ostatnie porucza 
władzy oddzielnéy, nieodwołalnóy, w  zdaniu 
niepodlegléy i od wszelkiego wpływu władzy 
naywyższóy i ministeryalnéy oslonionéy, to 
iest władzy sądowniczey. Urzędnicy odwołalni 
rządzą, administruią ; władza sądownicza sądzi.
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Bezpośrednia straż interessu publicznego iest 
av  ręku urzędników administracyjnych; bezpo­
średnia straż interessu prywatnego w ręku urzę­
dników sądowych.

Zdarzaią się wszakże przypadki, gdzie inte­
res publiczny ściera się z interessem prywa­
tnym. Zachodzi przeto pytanie: kto iest wła­
ściwym na takie przypadki sędzią? czy władza 
administracyina maiąca opiekę nad pierwszym, 
czy sądowa strzegąca całości drugiego? tu się 
daie czuć potrzeba jurysdykcyi pośrednióy, któ­
raby przez swoią bezstronność i niezawisłość 
stanowiła rówrnie dobra interessu publicznego 
iak dobra interessu prywatnego rękoymią; tu 
mieysce jurysdykcyi sądowo-adiijinistracyinćy.

Doświadczenie pokazało, że w’e wszelkich 
przypadkach, gdzie idzie o rozstrzygnienie : czy 
interes publiczny prywatnemu, czy publicznemu 
prywatny ustąpić powinien, trudno polegać na 
decyzyi każdćy wyłącznie władzy sądowćy lub 
administracyinćy. I iedna i druga mimowol­
nie przybieraśą postać strony. Urzędnik admi- 
nistracyiny, nawykły do pilnowania i obrony 
interessów powszechnych, zbyt się częstokroć, 
unosi za władzą którćy służy, pospolicie ko­
rzyść skarbu publicznego od wszelkich innych 
widoków odłącza ; a tymczasem bardzo łatwo 
poświęcić ią może tam, gdzie go z stroną pry-
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watną osobiste łączą stosunki. Albo więc nad­
weręża prawa prywatne mieszkańców albo 
zdradza interes publiczny. Z drugiéy strony 
nietayno, i dzieie każdego sądownictwa są tego 
dowodem, że magistratury niepodległe sądowe 
pospolicie zbyt słaby za stroną skarbu publi­
cznego wiąże interes. Przyczyna tego nie w  
zepsuciu, nie w braku moralności, lecz w natu­
rze uprzedzeń które przezwyciężyć trudno. 
Władza ku władzy równą maiącey powagę, 
tchnie zawsze pewnego rodzaiu zawiścią, chę­
tnie zawsze korzysta z sposobności, w którćy 
okazać iéy może swoię przewagę; a przyro­
dzona czułość silnićy zawsze skłania sumienie 
sędziego za stroną słabości i ubóstwa, niż za 
stroną publicznego maiątku, któremu iednego 
interessu przegrana nie tak dotkliwą się staie. 
Wreszcie magistratura sądowa nigdy nie iest 
właściwą do rozpoznawania aktów admini- 
stracyinych, które częstokroć przechodzą iéy 
nocye i które nie mogą ulegać zbyt rozwlekłym 
sądzenia formom bez zatrzymania biegu służby 
publicznéy. » Obowiązkiem iest władzy nay- 
wyższćy, mówi Henrion de Pensey (I), utrzy­
mywać porządek między jurisdykeyami; zapo-

(1) De l  autorité judiciaire chap, III. ed. in 4to.
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biegać pomięszaniu się władz, baczyć by iedna 
magistrature nie brała góry nad drugą, a nade- 
wszystko by władze sądowe i administracyine 
nie dopuszczały się wzaiemnych przywłaszczeń 
i t. d.

Nayczystsze wyobrażenie sądownictwa ad- 
ministracyinego, znayduiemy w prawodawstwie 
francuzkićm. W piérwszéy organizacyi sądo­
wnictwa z d. 24 Sierpnia 1790 (1) wyraźnie 
zastrzeżono :

» że obowiązki sędziowskie oddzielne są od 
obowiązków administracyinych, żaden sędzia 
nie powinien kłaść tamy działaniu władz admi­
nistracyinych za czyny w  urzędzie ich popeł­
nione. »

Konw7encya na rod o w'a postanowieniem z d* 
16 fructidor roku III. (2) ponowiła zakaz:

» aby trybunały nie ważyły się rozpozna- 
» wTać aktów administracyinych iakiego 
« bądź rodzaiu. »

Gdy tak pociągnięto linię graniczną między 
władza sądową a administracyjną, starano się 
obtnyśleć jurysdykcyą do przypadków7 rozpozna­
niu iednéy ani drugiéy ulegać niemogących. Ju-

( l )  Lois concernant l’organisation judiciaire par m. Dupin;
air, <n.

f i )  ibid. sir . 128,
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rysdykcyą tę zamieszczono w  tak nazwanych 
Radach prefektur alnych, których pierwszą insty- 
tucyą obeymuie postanowienie z d. 28 pluviose 
■ oku VIII.

Przez instytucyę Rad prefekturalnych, chcia­
no, iak się wyraził prawodawca, (1) oszczędzić 
prefektom czasu iaki im zaymuie sama admini- 
stracya; zapewnić strony iż nie będą sądzone 
na proste rapporta i referaty biórowe; obmy- 
ślćć prawu własności, sędziów nawykłych do 
wymierzania sprawiedliwości, do iéy form i pra­
wideł; zasłonić interes publiczny i prywatny 
od niebezpieczeństw, na iakie by waią wystawio­
ne, gdy ie poiedyńcza sądzi osoba i t. d.

Rady więc prefekturalne stanowią we Fran­
cyi trybunał, na przypadki gdzie interes publi­
czny zbiega się z interessem prywatnym, na 
spory, tak zwane, administracyjne. Sporem 
administracyjnym zowie się każdy spć. między 
władzą rządową a prywatnym, wypływaiący 
z czynu, gdzie rząd działał iako władza a nie 
iako osoba prywatna (2) (comme gouvernement 
et non comme simple particulier.) Appellacya

(1) Des tribunaux administratifs par Macarel str. 2.
(2) lieber die Gerichtsverfassung und das gerichtliche Verfah­

ren Frankreichs M. Feuerbach. Themis Polska Tom IV, 1828 
str, 86.
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od wyroków Rad prefckturalnych idzie do Rady 
Stanu. Prócz tego są szczególne spory adinini- 
stracyine, których rozpoznawanie powierzone 
właściwym i oddzielnym dla nich magistratu- 
rom np. konnnissyi wynagrodzenia emigrantów, 
kommissyi wynagrodzenia kolonistów na wy­
spie St. Domingo i t. p.

Podobne odłączenie sądownictwa admini- 
stracyinego od sądownictwa cywilnego, nadaie 
prawodawstwu francuzkiemu cechę czystości, 
którćy sami nawet Niemcy odmówić nie mogą 
pochwały. Uczony Feuerbach, unosząc się nad 
podobnćm urządzeniem wymiaru sprawiedliwo­
ści we Francyi, z żalem przytacza : »że w  Niem­
czech sprawiedliwość przymuszaną iest często­
kroć z całą administracyą i ze znaczną czę­
ścią finansów pod iednyrn przemieszkiwać da­
chem» (1).

Lecz ieżeli prawodawstwo francuzkie wzo- 
rowćm iest pod względem odłączenia od sądo­
wnictwa cywilnego wszelkich przedmiotów onę- 
mu obcych, nie doszło przecież poiądanóy dosko­
nałości pod względem właściwości materyi pod 
sądownictwo administracyine podciągniętych. 
Wszystko co iest administracyą, należycie iest

(I) Tamie str. 90.
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odłączone od sądownictwa, ale nie wszystko 
co należy do sądownictwa, odtączonćm iest od 
administracyi. Sądownictwo administracyine 
za nadto wielką ina rozciągłość. Prócz tego 
niema dotąd doktadnéy dla niego procedury; 
duch prawodawczy, który się wre Francyi z tak 
pięknym skutkiem we wszystkich częściach pra­
wa prywatnego rozwinął, zdaie się że pominął 
iednę bardzo ważną gatęź, i  położywszy twór­
cze dla nióy ziarno, o dalszéin onego pielęgno­
waniu zapomniał. Dlatego dzisieyszy w j m i a r  

s p r a w i e d l i w o ś c i  administracyinćy nie odpowia­
da pierwotnemu prawodawcy celowi. Sądy ad- 
ininistracyine z natury swóy instytucyi, są try­
bunałami równie niepodległemi iak każdy in­
ny, np. handlowy do spraw handlowych. Po­
mimo tego sędziowie administracyini nie są nie­
odwołalni, nie są przysięgą sędziowską związa­
ni, ulegaią przemożnemu wpływowi naczelnika 
(prefekta), który ma prawo przewodniczyć im 
w  sądzeniu czynów, częstokroć z własnćy iego 
dccyzyi wynikaiących. Wreszcie sądzą przy 
zamkniętych drzwiach, bez ustnćy rozprawy 
stron, na proste zdanie sprawy przez referenta. 
Te to niedokładności obudzaią dziś przeciw so­
bie głos powszechny we Francyi. Wielu uczo­
nych publicystów i  prawników obrało sobie za 
przedmiot tę nową prawie, bo cokolwiek za­
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niedbaną prawodawstwa, gatęź i światło przez 
nich rzucane nie może nie mieć zbawiennego na 
praktykę wpływu. Jakoż częste wychodzą po­
prawy w dotychczasowych urządzeniach.

Francya przywracaiąc roku 1806 niektórym 
częściom dawnéy Polski byt polityczny pod for­
mą Xięztwa Warszawskiego, nie tylko ie obda­
rzyła wiasnćm prawodawstwem cywilném, ale 
i porządkowi ich administracyineinu własny 
króy nadała. Tym sposobem Xięstwo War­
szawskie, że tak rzekę przez ieden pociąg pió­
ra, stało się uczestnikiem tegoż samego społecz­
nego porządku, téy saméy równowagi władz, 
tego odcechowania iurysdykcyi, iakie we Fran­
cyi długiego doświadczenia, długich prób i zmian 
były owocem.

Artykuł 65 konstytucyi Xiestwa Warszaw­
skiego (1) przepisał :

» że w każdym departamencie iest rada 
interessów spornych ( conseil des affaires 
contcntieuscs ) sktadaiąca się naymnićy z 
trzech członków, a naywięcćy z pięciu.»

Art. 68 dodał:
»że radców prefektury nominuie król, bez 
poprzedniczego sobie przedstawienia.«

( 1 )  Dziennik praw X. W. T. 1. str. 35 

Torn VII. 38
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Nakoniec art. 17 uzupełniając nieiako orga- 
nizacyę sądownictwa administracyjnego ; za­
strzegł : że rada stanu nietylko rozpoznaie zay- 
ścia o iurysdykcyą zachodzące między władza­
mi administracyinemi i sądowewi, ale i to :

»co w administracyi pod spór podpada (du 
contentieux de F administration)*» 

Konstytucya więc Xięstwa Warszawskiego 
nadała tę samą formę sądownictwu administra­
cyjnemu w  Polsce, iaka była we Francyi. W 
piérwszéy instancyi wykonywały ie Rady pre- 
fekturalne, w  drugióy Rada stanu. W takimże 
duchu układane były późnićy szczegółowe sta­
tuta organiczne, konstytucyę rozwiiaiące. I tak 
organizacya władz administracyinych dla Xięz- 
twa Warsz. z d. 7 Lutego 1809 (1) nadaiąc 
prefektowi moc wyłącznego decydowania we 
wszystkich rzeczach do administracyi bezpośre­
dnio mu powierzonych, zastrzega iednak wy* 
raźnie w § 19 aby to miało mieysce iedynie 
wtedy, gdy niemasz :

»żadnego sporu z natury swćy administra- 
cyinego;« /

w  takim bowiem przypadku rzecz należy do 
rozpoznania Rad prefekturalnych. Taż sama or-

(1) Dzień. Praw. X. W. T. 1. str. 165.175.



ganizacya przcpisuiąc następnie skład i obowiąz­
ki llad prefekturalnych, które tn ag ist ra t u ram i  h o l- 
legialnemi nazywa, wylicza zarazem szczegóło­
wo przedmioty rozpoznaniu rad prefekturalnych 
ulegaiące, a mianowicie:

1. Prośby o allewiacye w podatkach i in­
nych ciężarach publicznych, z przyczyny nad- 
zwyczaynego przypadku.

2. Spory między administracyą a dzierżaw­
cami dóbr rządowych.

3. Spory między prywatnymi a antreprene- 
rami robót publicznych.

4. Podania i spory względem zaiętóy na uży­
tek publiczny własności prywatnćy.

5. Względem, dróg, spławu, mostów i t. p.
6. Podania gmin o pozwolenie rozpoczęcia 

processu lub alienacyi własności.
7. Spory o własność prywatną przez rząd 

posiadaną, na dni 30 przed wytoczeniem ich do 
właściwćy drogi sądowćy.

Późnieyszy dekret królewski z d. 9 Listopa­
da 1811 (1) dołączył ieszcze do powyższych 
przedmiotów, następuiące :

8. Spory o wypłaty rządowi od partykular­
nych lub partykularnym od rządu z kontraktu 
winne.
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(J) D. P. X. W. T. III. *tr. 463.
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9. Spory między rządem a antrcprenerami 
jakiegobądź rodzaiu.

Rady prefckturalne miały moc decydowania 
ostatecznie w przedmiotach 1000 ztp. wartości 
nicprzenoszących, w  innych dozwolona appel- 
lacya do Rady stanu za pośrednictwem właści­
wego ministra. Prefektowi zostawioną została 
wolność prezydowania w  radzie prefekturalnćy, 
w  każdym przypadku gdy tego uzna potrzebę.

Organizacya powyższa rad prefekturalnych nic 
nie wyrzekła względem sposobu postępowania 
przed takowemi magistraturami, nie wyrzekła 
czy wprowadzanie spraw ma być publiczne, 
czy przy zamkniętych drzwiach i czy za pośre­
dnictwem obrońców czy przez strony same; czy 
"wyroki rad prefekturalnych opatrzone być ma- 
ią klauzulą exekucyiną lub nic i t. d. wszyst­
kie te kwestye są bardzo ważne, one stanowią 
rękoymię sprawiedliwości wyroków i prawo 
zostawuiąc ie wewnętrznemu nieiako prefektur 
urządzeniu dało dowód obojętności na to co sta­
nowi essencyą iurysdykcyi, i tym sposobem po­
stawiło sądownictwo administracyine w  takićm 
samćm położeniu, iak było we Francyi.

Z utworzeniem Królestwa Polskiego, z od­
mianą konstytucyi, odmianą organizacyi władz 
administracyinych, wynikła potrzeba nowego 
urządzenia i sądownictwa administracyjnego.
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Lecz konstytucya Królestwa Polskiego lubo 
zniosła magistratury do sądzenia spraw admi­
nistracyjnych właściwe, nic iednak w mieyscc 
ich nie utworzyła. I tak, artykuł 83 konstytu- 
cyi (1) stanowiąc w  mieysce Prefektur depar­
tamentowych Kommissye Wdzkie, przechodzi 
krótko służącą im attrybucyą wykonywania roz­
kazów Rządu, lecz nie oddziela bynaymntćy 
przedmiotów spornych od przedmiotów' czysto 
administracyinych. Podobnież art. 73 wylicza- 
iąc przedmioty rozpoznawaniu Rady stanu ule­
głe, lubo pomiędzy' takow’e przedmioty umieścił 
i rozpoznawanie sporów iurysdykcyinych {con­
f l i t  de jurisdiction) to iest sporów o właściwość 
władzy sądowróy lub administracyinćy, prze­
cież nie umieścił wyraźnie : rozpoznawania w  
drodze appellacyi samychze sporów administra­
cyinych ( contentieux de l’administration ). W 
tym to punkcie uderzaiącą iest różnica konsty- 
tucyi Xięstwa Warsz. od konstytucyi Królestwa 
Polskiego. Sądownictwa administracyineza Xię- 
stwra Warsz. za warowane było wyraźnie w sa- 
méy konstytucyi, konstytucya wskazała iego 
istnienie, skład, naznaczyła mu instaneye. Są­
downictwo administracyine w Królestwie Pol- 
skićm bynaymniéy z konstytucyi nie wypły-

(1) Dzień. Praw. K. P. T, 1, str. 50.



wa; w prawie owćm zasadniczćm o jurysdyk­
cji administracyinćy nie masz żadnćy wzmian- 
ki, i gdyby nie wspomnienie o sporach jurys- 
dyhcyinych to iest o sporach o właściwość 
między władzą, a władzą, sądzićby można, i i  
konstytucya żadnćy kollegialnéy jurysdykcyi 
administracyinćy nie przypuszcza.

Co większa, statut organiczny dla Rady stanu 

królestwa z d. 1815 (1 ) będący iaż

rozwinięciem konstytucyi, wyliczaiąc wszelkie 
szczegółowe czynności rozpoznaniu ogólnego 
zgromadzenia rady powierzone, wskazuiąc dla 
każdćy właściwą postępowania formę, rozwi- 
iaiąc obszernie sposób sądzenia sporów jurys- 
dykcyinych, o sądzeniu sporów administracyi­
nych żadnćy podobnież nie uczynił wzmianki.

Ułożenie organizacyi władz administracyi­
nych w  królestwie, to iest woiewódzkich, ob­
wodowych, mieyskich i gminnych, postanowie­
niem N. Pana z d. 3 Lutego 1816 (2) zlanćm 
zostało na Xięcia Namiestnika królewskiego. 
Organizacya takowa ohiętą iest postanowieniem 
X. N. tćyże daty (3). Lecz i w nićy, lubo są
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(1> D. P. k .  P. T. I. str. 240. 

fi) D. P. K. T . 11. str. 14.

(3) ibid. str. 28.
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wszystkie attrybucyc Kommissyi Wdzkich wyt­
knięte, lubo nawet w  art. 32 wyraźnie powie­
dziano :

żeKoinmissyaWdzka we wszystkich przed­
miotach, które się nic tyczą prostéy exeku- 
cyi, działa hollegialme, 

lubo uczyniono wzmiankę, ie kommissya będzie 
się także zaymować sądzeniem spraw ; przecież 
o przeniesieniu całkowitych attrybucyi rad pre­
fekturalnych na kommissye wdzkie, nic ieszcze 
wyraźnie nie powiedziano. Nie wymieniono bo­
wiem, co to za rodzay spraw' przez kommissye 
wdzkie sądzonym będzie, nie rozróżniono w  
które się spory kommissye woiewódzkie wda­
wać, a które do właściwey drogi sąd o wćy od­
syłać powinny. Nawet prawo przechodnie z d. 
27 Sierpnia 1816 (1) installuiące nowe urzędy 
Kommissyi Woiewódzkich i Obwodowych, w  
mićyscu Prefektur i Podprefektur, nic nie w y ­
rzekło względem istnienia lub nieistnienia w'tadz 
prefekturalnych. Tak więc mieliśmy iuż ogło­
szoną konstytucyę król., mieliśmy zaprowadzo­
ny statut organiczny dla Rady Stanu, owćy 
ostatnióy za Xięstwa Warsz. dla spraw adm. 
instancyi, mieliśmy statut organiczny władz

(U D. P. k. T. II. str. 64.
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administracyinych wojewódzkich, będących z na­
tury swóy pierwszą dla spraw tychże instan­
cyi ; a ieszcze milczały ustawy rządu o urządze­
niu sądownictwa administracyjnego.

Przyczyną braku przepisów względem po­
stępowania w  sądzeniu sporów administracyi­
nych, był zapewne zbytni nawał czynności Ra­
dy Stanu, około rozwiiania konstytucyi i odmian 
w  administracyi, wynikaiących z odmiany rzą­
du i innych politycznych kraiu stosunków. W 
przeyściu tóm z dawnego do nowego rzeczy po­
rządku, sprawy administracyjne zaledz musiały". 
Lecz nie mogło trwać długo podobne zatamo­
wanie sprawiedliwości. Xiąże Namiestnik kró­
lewski, z powodu zbyt licznych Rady Stanu za­
trudnień, uznał potrzebę zaprowadzenia w  ićy 
mieysce magistratury zastępczćy, do sądzenia 
niektórych przynaymnićy sporów administra­
cyinych, tak zaległych iako i bieżących ; a to do 
czasu póki nie nastąpi sposobność zwrócenia téy 
gałęzi czynności do Rady Stanu. Organizacyą 
téy magistratury zastçpczéy, obeymuie Post. X. 
N. z d. 20 Lutego 1816 (1) mianuiąc ią delega- 
cyą administracyiną. W tém to postanowieniu, 
piérwsza iest wyraźna wzmianka, ani konsty-

(1) D. P. T. I. Str- 184,
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tucyą ani statutem organicznym Rady Stanu nie 
obięta, że do licznych attrybucyi Rady Stanu i 
Kommissyi wdzkich należy i sądzenie sporów 
administracyinych (le contentieux de l'admini­
stration). Obok oznaczonego składu osób i pra­
wideł sądzenia sporów w  delegacyi administra­
cji néy, wytknięte zostały trzy następujące ro- 
dzaie sporów iéy rozpoznaniu poruczonych:

1. Spory o allewiacye w  podatkach w  ap­
pellacyi od wyroku Rad prefekturalnych lub Kom- 
inissyi wdzkich przychodzące.

2. Spory z dzierżawy dóbr korony i naro­
dowych wynikaiącc.

3. Spory z umów między liwerantami lub 
antreprenerami a rządem.

Późnieysze postanowienie Xięcia Namie­
stnika z dnia 23 Listop. 1816. ( D. P. T. III. 
str. 3). dołącza do rzędu sporów Del. Adm. po­
wierzonych, rozpoznawanie decyzyi Rad prefek­
turalnych w każdym przedmiocie. Postan. zaś 
król. z d. 11 Kwiet. 1817, o którćm niżćy mo­
wa, dołącza sądzenie wszystkich innych sporów 
administracyinych w  zastępstwie Rady Stanu.

Cała atoli magistratura otoczoną została for­
mami sądownictwu wtaściwemi, wyiąwszy pu­
blicznego spraw wprowadzania i konieczności 
assystencyi obrońców. Członki iéy związane 
zostały przysięgą sędziowską; stronom dozwo-

Tom VII. 39
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lone wywody na piśmie ; zabezpieczona wiara 
doręczeń, urządzone wokandy i koleyne spraw 
sądzenie, naznaczony czas trzech-miesięczny do 
appellacyi od niższych instancyi, zawarowana 
ostateczność wyroków i t. p.

Po zniesieniu w roku 1822 delegacyi admi­
nistracyinćy (D . P. T. VII. s. 444.) spory ad­
ministracyjne wróciły pod rozpoznanie Rady Sta­
nu; że zaś nie było nowych przepisów postępo­
wania w sądzeniu tych sporów, Rada Stanu ile 
nam wiadomo chwy cić się musiała procedury 
statutem organicznym z d. 19 ’Wrześ. 1810 (1), 
dla Rady Stanu Xiestwa "Warsz. przepisanćy. Sta­
tut więc organiczny Rady Stanu Xięstwa Warsz. 
lubo ze zmianą politycznych kraiu stosunków 
w skutkach swych ustały, odżył es usu w  ma- 
tcryi sądzenia sporów administracyinych. Po­
dług niego, Rada Stanu sądzi:

1. Spory z odwołania się od Rad prefektu­
ralnych.

2. W piérwszéy instancyi spory z kontrak­
tów przez ministrów zawartych.

Obrony Avinny być podaAvane przez mecena­
sów Rady Stanu lub sądu kassacyinego, którzy są 
odpowiedzialni za właściwość iurysdykcyi i rze­
telne wystawienie rzeczy. Każdćy stronie do-

(1) D. P. X. W. II. 379.



zwolone są dwa pisma w  terminach właściwy cli; 
appellacya od wyroku Rady prefekturalnéy słu­
ży tylko do trzech miesięcy. Sąd stanowi 7miu 
członków, sądzenie odbywa się przy zamknię­
tych drzwiach na relacyą referenta. Wyroki 
opatrzone są formami wyroków sądowych, lecz 
itlegaią zatwierdzeniu Króla; instrukcyą prowadzi 
kommissya podań i instrakcyi. Dokumenta 
rządowe mocni są obrońcy przeglądać, iedynie 
w  kancellaryi Rady Stanu. Wolne są wnioski 
prawne uboczne, iako to : zarzuty fałszu, inter- 
wencye, zmiany obrońców, oppozycye przeciw 
wyrokom zaocznym, restytucye in integrum, 
oppozycye trzeciego, lecz wszystko środkiem 
podań na piśmie, które Rada Stanu roztrząsa.

Procedura powyisza w tćm się głównie ró­
żni od procedury zaprowradzonéy w  delegacy» 
administracyinéy, że w  delegacyi dozwolone 
iedno tylko pismo obrończe, że niekoniecznie 
nakazana assystencya prawnego obrońcy, że iéy 
Wyroki są iuż ostateczne i nie ulegaią zatwier­
dzeniu Króla.

Lecz iak organizacya delegacyi administra­
cyinéy tak i organizacya Rady Stanu Xiçstwa 
Warszawskiego przepisywały tylko formę po­
stępowania w sporach administracyinych, dla 
naywyższćy instancyi tym sporom właściwey. 
Pozostawało przepisanie tćy formy dla pier-

TS 295 —



— 296 —

wszych instancyi, dla Kommissyi wdzkich, któ­
re zastąpiły nawiasowo mieysce Rad prefektu­
ralnych.

Piérwszéin w téy mierze postanowieniem 

Rządu, iest dekret królewski z dnia 

1817 (1). Uznał on po raz pierwszy potrzebę za­
stąpienia Rad prefekturalnych w sądzeniu spo" 
rów administracyinych. Ostateczne atoli w téy  
mierze zasady zostawia późnićyszemu urządze­
niu ; łemczasowo zaś następuiące stanowi pra­
widła :

Kommissye woiewódzkie złożone z prezesa 
i kommissarzy wydziałowych (2) wyobrażaią- 
cc dotąd władzę czysto administracyiną, zastę­
pować odtąd maią władzę administracyino-sądo- 
wą w I. instancyi, to iest, władzę którą dotąd 
sprawowały Rady prefekturalne. Komplet człon­
ków kommissyi wdzkich w  sądzeniu tych jspo- 
rów ma bydź w liczbie trzech oprócz przyda­
nego z głosem doradczym assesora prawnego, 
którego Rady prefekturalne nie przypuszczały. 
Że Rady prefekturalne były magistraturą oddziel-

0 )  T. III. str. 176.

(2) Późnieysze post. X. N. z d. 23 Listop. 1824 nie będące w  

dzienniku praw, dozwala aby kommissarzów wdzkich zastępo-% 
wąli, sekretarz jeneralny lub radca prawny.
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ną i niezawisłą od prefektur, a Kommissye 
Wdzkie łączą w  sobie attrybucye władzy czy­
sto administracyinćy iadministracyino-sądowćy, 
dla uniknienia zatem wypadku, iżby Kommissya 
wdzka nie była sędzią w własnćy sprawie, za­
wirowano wyraźnie: iż członek zawiaduiący 
wydziałem, którego spór dotyczę, nie może wcho­
dzić w  komplet. Do pomocy Kommissyi woie- 
wódzkich w śledztwach, przydani są właściwi 
urzędnicy sądowi, czego również Rady prefek­
turalne, iako magistratury samodzielne, nie po­
trzebowały. Kommissye wdzkie sądzić mogą 
ostatecznie, nie do 1000 ztp. iak Rady prefektu­
ralne, lecz tylko do SOzłp. Attrybucye Rady Sta­
nu Xięstwa Warsz. co do sądownictwa admi- 
nistracyinego pozostawać maią nadal przy dzi- 
sieyszćy Radzie Stanu królestwa i będą zatru­
dnieniem Kommissyi Instrukcyinćy ; dopóki zaś 
Delegacy a Administracyina istnieie, dopóty ią 
i w sporach niżćy wyszczególnionych zastępować 
będzie. Tu więc pierwsze iest rozwinięcie kon- 
stytucyi co do udziału Rady Stanu w  sądzeniu 
sporów administracyinych na wzór Rady Stanu 
francuzkićy. Przepis ten winien bydź zatem 
uważany za uzupełnienie Statutu Organicznego 
Rady Stanu.

Utrzymane zostały następnie, urządzenia 
skarbowe co do sporów administracyinych, za-



— 298 —

cliovvywane dotąd w  woiewództwach Mazowie­
ckiem, Kaliskiém, Płockiem i Augustowskiém ; 
i na cały kray są rozciągnięte. Dodane iest bar­
dzo ważne zastrzeżenie, że wytoczony spór ad- 
ministracyiny nie tamuie bynaymnióy exekucyi 
drogą administracyiną prowadzonóy. Wyięte- 
mi są wyraźnie z pod sądownictwa administra- 
cyinego, spory między władzą Rządową lub In­
stytutem publ. a stroną prywatną, o prawo do 
własności de ju re , a mianowicie:

a) O dziedzictwo dóbr nieruchomych.
b) O granice.
c) O prawa hipoteczne.
d) O służebności.
e) O należność kapitałów lub iakichkolwiek 

wieczystych funduszów.
f )  O ważność tranzakcyi, testamentów lub 

innych autentycznych', takowe do własno­
ści prawo dowodzących aktów i t. p.

Wyiątek ten iest nader ważną skazówką, do 
ocenienia właściwości jurysdykcyi magistratury 
sądowo-administracyinéy, i niebyt obięty or- 
ganizacyą Rad prefekturalnych Xiçstwa War­
szawskiego.

Taka iest tedy u nas organizacya sądowni­
ctwa administracyinego. Widzimy że iest tyl­
ko tćmczasową, bo wstęp do Dekr. Król. z dnia
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11 Kwietnia 1817 przekonywa, że iego przepi­
sy obowiązują:

»nim prawo oznaczy w  téy mierze osta­
teczne zasady.»

Widzimy że wedle owych témczasowych 
przepisów, pierwszą u nas instancyą dla spraw 
administracyinych są Kommissye Wdzkie, dru­
gą i ostatnią Rada Stanu. Widzimy nako- 
niec, iż sposób postępowania w tych sprawach 
dla I. instancyi, obięty iest dekretem królew­
skim z d. 11 Kwietnia 1817. zaś sposób postę­
powania dla drugićy instancyi, nie iest dotąd 
żadnćm urządzeniem przepisany. Rada Stanu, 
iakeśmy iuż wyźey powiedzieli, trzyma się ex 
usu sposobu postępowania organizacyą Rady 
Stanu Xiestwa Warszawskiego obiętego, cho­
ciaż nawet postanowienie X. N. z d. 20 Listop. 
1822. (1) znoszące Delegacyą Administracyiną 
i zwracaiące przedmioty témczasowo iéy po­
wierzone, do Rady Stanu, naznacza tćyże Ra­
dzie taką procedurę iaka służyła Delegacyi.

Prócz Kommissyi Woiewódzkich j Rady Sta­
nu będących gtównemi trybunałami dla spraw 
administracyinych, są ieszcze magistratury 
szczególne, bądź czasowe bądź nieustaiące, któ­

(1) T. VII. str. 444-
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rym wyłącznie pewne rodzaie sporów admi­
nistracyinych są powierzone. Do rzędu tych 
szczególnych sądowo-administracyinych try­
bunałów należy u nas w królestwie :

1. Izba Obrachunkowa, utworzona dekre­
tem Król. z d. Paźdź. 1816 (1) w skutek 
art. 78. ustawy konstytucyinóy. Do niéy na­
leży jeneralna rachunkowość w  królestwie; ona 
stanowi ostatecznie względem rachunków tych 
osób, które rachować się z grosza publicznego 
są obowiązane; ona oznacza ostatecznie ilość 
pretensyi do nich, gdyby się dtużnemi okazały. 
Magistratura ta otoczoną iest po większey czę­
ści formami magistraturom sądowym wiaściwe- 
mi, gdyż :

a) iest niepodległą, nominacya Prezesa,Rad­
ców, Assessorów i Pisarza zależy od Króla. 
Urzędnicy ci nie są wprawdzie nieodwołalni 
iak we Francyi, ale też nie ulegaią żadnóy z władz 
ministeryalnych.

b) Członkowie iéy związani są oddzielną 
przysięgą.

c) Wydaie wyroki w  formie sądowey z klau­
zulą exekucyiną. Przeciw zgwałceniu formy 
lub prawa można iedynie appellować do Rady 
Stanu.

(l) T. II. str. 160.
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Tém się ieszcze różni od Izby Obrachunko- 
\véy francuzkiéy źe niema przydanego sobie 
prokuratora.

2) Kommissya Centralna Likwtdacyina do 
ustanowienia wysokości długu narodowego. 
Wkrótce po zaprowadzeniuXięstwa Warszawsk. 
N. Fryderyk August Król Saski X. W. dekre­
tem z d. 13 Maia 1808 (1) ustanowił oddziel­
ną KommissyęCentralnąLikwidacyiną,celem osta­
tecznego ustanowienia pretensyi przez prywa­
tnych do skarbu publicznego roszczonych. De­
kret ten z d. 16 Marca 180D (2) określił kom­
plet téy Kommissyi do liczby pięciu, ustanowił 
porządek czynności, poddał pod iéy rozpozna­
nie:

a) Pretensye z kontraktów dawnego Rządu 
pochodzące.

b) Zaległe pensye z czasów nowego Rządu.
c) Pretensye za zaięte lub rozebrane domy, 

materyały, towary i t. p.
d) Pretensye z umów z nowym Rządem.
Co się tycze pretensyi z rekwizycyi woien- 

nych do d. 1 Września 1807, takowe dekretem 
z d. 16 Marca 1809 (3) uznane zostały za na­
leżące do koekwacyi.

(1) D. P . X . W. T . 1. str. 257.
(1) ibid. 261.
(3) ibid. 267.

Tom VII: 40
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Po zmianie Rządu Xiestwa Warsz. przer­
wał się bieg czynności teyże Kommissyi, przy­
było więcćy kraiowego długu, i Xiąże Namie­
stnik Król. postanowieniem z d. 27 Stycznia 
1824 (1) ustanowił nową Kommissyę Centralną 
Likwidacyiną, końcem ostatecznego przeyrzenia 
pretensyi do Rządu Xiçstwa Warsz. wystoso­
wanych, o ile takowe dzisieysze Królestwo Pol­
skie ciążyć powinny. Postanowieniem późniey- 
szein z d. 25 Maia 1824 termin ostateczny li­
kwidowania do dnia 1 Stycznia 1825 oznaczył. 
Kommissya Centralna iest więc inagistraturą są- 
dowo-administracyiną, roztrzygaiącą ostatecznie 
pretensye prywatnych do skarbu publicznego 
po dzień 1 Czerwca 1815 r.

3. Potrzeba pospiechu w załatwianiu spraw 
kontrabandowych i innych przewinień na szko­
dę skarbu publicznego, skłoniła Rząd Królestwa 
Polsk., iż postanowieniem z d. 24 Sierp. 1824 (2) 
zwolniwszy Radę Stanu od rozpoznawania tego 
rodzaiu sporów w  II. instancyi, podstawił wr 
mieysce iéy Kommissyę Rządową Przychodów 
i  Skarbu ; a nawet niektóre podobne spory zbyt 
maićy wartości będące, zupełnie z pod sądzenia

0) D. P. K. P. Tom VIII. <£26.
(2) Dzień. Pr. T. IX, str. ĄĄ.
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wyłączył, oddaiąc ic roztrzygnicniu władz skar­
bowych w prostćy drodze administracyinéy. 
Sprawy więc kontrabandowe i inne przewinie­
nia na szkodę skarbu publicznego, oddzielną 
idą drogą od innych sporów administracyinych, 
maią sobie wskazaną oddzielną magistraturę w
II. instancyi. Rozsądzanie tych sporów w  II. 
instancyi Kommissyi Rząd. Przych. i  Skarbu 
powierzone, oddało wprawdzie los sporu w  rę­
ce tćy samćy władzy, którćy interes ubiega się 
z interessem prywatnym ; usiłowało atoli prawo 
ścistćm określeniem postępowania w  tych spo­
rach, i zbliżeniem go ile możności do form są­
downictwu właściwych, utworzyć bezstronno­
ści wyroku rękoymią. Sposób prowadzenia 
sporów, o których mówimy, iest następuiący..

Nie są sporami, iakeśmy wyżćy napomknę­
li, przedmioty których wartość wraz z karą 100 
złp. nie przenosi ; rozstrzygane są bowiem w  pro­
stćy drodze administracyinéy i od podobnych 
decyzyi służy icdynie droga łaski do Kommis­
syi R. P. i Skarbu.

Spory właściwe, to iest przedmioty 100 zip. 
przenoszące, sądzi iak dawnićy, po dopełnionćy 
poprzednio instrukcyi, w  I. instancyi Kom- 
missya Woiewódzka. Rekurs od iéy wyroku za­
nosi się do Kommissyi Rządowóy Przychodów 
i Skarbu. Rekurs ten służy nietylko stronie



— 304 —

prywatnéy, ale i skarbowi, za pośrednictwem 
asscssora prawnego. Czas do podania rekursn 
w  przeciągu dni 14 oznaczony. Kommissya 
Rząd. Przych. i Skarbu w  komplecie z człon­
ków wszystkich dyrekcyi złożonym, roztrzyga 
rzecz iako sąd, pióro trzyma referent prawny. 
"Wyrok ma redakcyą w  formie sądowćy, tudzież 
klauzulę exekucyina.

Te są szczególne trybunały administracyine 
w  naszym kraiu. Z całego powyższego wykła­
du pokazuie się, że w  ogólności inaterya sądo­
wnictwa adininistracyinego, w  iednym 'wzglę­
dzie oczekuie uzupełnień, w  drugim przepisów 
stanowczych, do których odsyłaią tćmczasowe 
postanowienia. Przedmiot ten za nadto iest 
ważnym pod względem spokoyności publicz­
néy i bezpieczeństwa własności tak prywa­
tnéy iako i skarbowćy, żebyśmy tuszyć nie po­
winni, iż prędzćy czy późnićy, zwróci na się 
szczególnieyszą troskliwość światłego Rządu. 
O sporach iurysdykcyinych, to iest o sporach o 
właściwość jurysdykcyi administracyinćy lub 
sądowńy, będziemy mieli sposobność mówienia 
w  innćm inieyscu. Nie pozostaie nam teraz iak 
wskazać źródła, które posłużyć mogą do po­
wzięcia nayczystszycli o przedmiocie wyobra­
żeń i wyprowadzenia nay właściwszych zasad*
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Wrzędzie dzieł użytecznych pierwsze trzy- 
maią inieysce dwa dzieła P. Cormenin.

a) du Conseil d'etat etc. 1 Vol. 1828.
b) Question de droit administratif. 2 Vol. 

2dc Edit. 1823.
maią powagę prawie obowiązuiącą, nieraz iuż 
do nich powoływały się sądyfrancuzkie, a nawet 
i sąd kassacyiny.

Niemnićy użytecznemi są następuiące :
2) Des tribunaux administratifs par L. A. 

Macarei 1 vol. 1828.
3) De Vautorité judiciaire en France par 

Henrion de Pansey 1 vol. 4to.
4) Cours de legislation administrative par 

Portier.
5) De F organisation du conseil d'état en cour 

judiciaire, de sa jurisdiction, des conseil 
de prefecture, etc. par  Routhicr. Svo.

6) Commentaire sur Vordonnance des conflits 
du 1 Jan. 1828 par M. Taillandier 1. v. 8.

7) Commentaire sur Vordonance des conflits 
par Duvergier, 1 v. 8vo.

8) Repertoire de jurisprudence p. Favare de 
Langlade.

K. A. I I o f f w a n .



II.

1. Rozwiązanie niektórych zagadnień w roz- 
prawie o rzeczach ruchomych i  nierucho­

mych (Themis VI. 61.) usuniętych.

I. Czy podział rzeczy na ruchome i nieruchome 
w prawodawstwie potrzebny.

Prawda ta zgodnością tegoczesnych systema- 
tówr iest iuż ustaloną, że wszelkie definieye, 
wszelkie podziały, zgoła wszystko co do nauko­
wości należy, w  księdze ustaw pomieszczenia 
znaleść nie powinno. Bo ieżeli trudno iest pra­
wodawcy tak utrailć i określić rozporządzenia 
stanowcze, aby cludowane bydź nic mogły, o 
ileż zwiększą się trudności, gdy wdawać się bę­
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dzie w  doctrinalne obiaśnienia. Kodex fran- 
cuzki, nader oszczędny w  teoretyczne postano­
wienia, wyiątkowym wprawdzie sposobem od­
stąpił tutay od zasady stale mu przewodniczą- 
céy, snać dla ważności tego podziału, lecz mi­
mo to nie mniemam, aby naśladowanym bydź 
potrzebował. Bo z pomiędzy czterech stosun­
ków prawnych, o których rozróżnienie rzeczy 
na ruchome i nieruchome ieszcze w dzisieyszóm 
prawodawstwie francuzkióm iest potrzebne (1), 
zbytecznym iest dla nas oddział ruchomości od 
nieruchomości w kontrakcie małżeńskim, dla 
zmian na ostatnim seymie zaprowadzonych, zby­
tecznym równie przepis, iakiego rodzaiu rzeczy 
hypoteki, iakie zaś tylko zastawy dopuszczaią, 
a co do różnicy nayważnieyszey względem za- 
ięcia i wywłaszczenia pierwszych i drugich, ła­
two zapobiedz obawie, iż rolnictwo z zasobów 
będzie ogołocone, przezorném skreśleniem pro­
cedury exekucyinéy, wypuściwszy w  ślad tych 
uwag z Kodexu teoretyczne przepisy co do ró­
żnicy i podziału rzeczy, które same w  sobie 
nic nie stanowią, nic nie rozporządzają, i są 
tylko przygotowawczym wstępem do zrozumie­
nia czystych postanowień, co właśnie leży w

{O  Touiller III. 5.
4>
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zakresie jurisprudencyi; uniknie się tych niedo­
godności :

a) że prawodawca nie popełni fikcyi. Nieru­
chomość z przeznaczenia iest z natury swóy ru­
chomością, z widoków tylko użyteczności po- 
wszechnéy przeistacza ią prawo w  nierucho­
mość. Walka między potrzebą inunobilizacyi, 
a pierwotną rzeczy naturą, zrodziła smutne krzy­
żowanie. Konia, pszczołę, rybę, gołębia, robi 
prawodawca przedmiotem nieruchomym, robi 
znowu ruchomym, dozwala nieruchomość w  ru­
chomość przetworzyć i nawzaiem. A gdyby 
odrzucaiąc te zagmatwania ograniczył się prawo­
dawca na takim przepisie :

»Nie można zaymować bydło do uprawy 
roli służące, sprzęty rolnicze, ( oraz dalsze 
przedmioty iakie art. 524. wyszczególnia) 
iak łącznie z nieruchomością.» 

powiedziałby wówczas, co powiedzieć uznał 
koniecznóm, bez nadania swóy woli kształtu 
zawsze nieprzystoynego zmyślenia.

b ) że prawodawca nie popełni sprzeczności.
I tak art. 528 uznaie ruchomemi, ciała mo­

gące się własnowolnie lub za pomocą obcéy si­
ły z mieysca na mieysce przenosić. Tymczasem 
art. 524» 525, robi w  pewnych okolicznościach 
pierwszego i drugiego rodzaiu przedmioty, nieru­
chomościami. Art. 520 uznaie owoce od ziemi odtą-
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cżone ruchomością, a art. 689 pr. tei owoce, 
zebrane po zaięciu na wywłaszczanie wydaią- 
cćy ie nieruchomości, w nieruchomość obraca.

II. Czy podział ten dokładny"?

Autor wysłowienie Kodexu biens oddał przez 
wyraz rzeczy, zapewne dla braku wyrazu, któ­
ryby z duchem ięzyka zgodny, malował to wyo­
brażenie, ztąd art. 516 Kod.

Tous les biens sont meubles ou immeubles 
przełożyćby wypadało za skazówką autora w  
ten sposób :

wszystkie rzeczy są ruchome lub nieru­
chome.

Lecz W znaczeniu prawném, r z e c z y  a biens 

nie są równobrzmienne; rzecz obeymuie wszy­
stko, co istnieie i może bydź człowiekowi uży- 
tecznćm, chociaż tego nie posiada i posiadać nie 
może. Bien wszystko co iest w  posiadaniu. 
Ryba w morzu, dziki ptak w  powietrzu, 
zwierz w  kniei iest rzeczą : pochwycony staie 
się bien , dopiero posiadanie przeistacza rzecz 
w  bien, i taka tylko rzecz iest przedmiotem 
umów, iest pod opieką prawa, iest w  obiegu 
(in commercio ).

Tom VIL 41
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Widzimy ztąd, że powyższy przekład art. 
516 nie wytrzyma rozbioru, mógł Kodex po-* 
dzićć:

Tous les biens są ruchome lub nieruchome ; 
ale podstawiwszy wyraz rzeczy iużby tego 
powiedzieć nie wypadało. Każda własność iest 
téy lub owéy natury, ale powietrze, morze, 
rzeki, brzegi morskie, brzegi rzek wylewnych 
pod którąż podciągniemy klassyfikacyą % Ten 
odcień pomiędzy choses a biens, zachowany w  
Kodexie nader trafnie, znikłby za przyięciem 
w nioskow anego przekładu, czém np. odbiiemy 
art. 711, w s łow ach:

La propriété des biens s’acquiert  od art.
711, który mówi :

Il est des choses qui n’appartiennent à per­
sonne et dont l’usage est commune à tous. 

Kodex podziela rzeczy na będące in commer­
cio i niebędące. Dowodzą tego następne przepisy : 

Artykuł 1128.
Il n’ya que les choses qui sont dans le com­
merce qui puissent être l’objet des conven­
tions.

Art. 1598.
Tout ce qui est dans le commerce, peut 

être vendu Art. 2226:
On ne peut prescrire le domaine des cho­
ses qui ne sont point dans le commerce.



Mógłby autor powiedzieć, i w  tćy mierze się 
z nim zgodzę, że Kodex często nazywa chose, 
rzecz w  posiadaniu zostaiącą. (1018. 1021.1126. 
1127. 1129. 1130. 1138. 1182. 1192. etc. etc.) 
lecz nie podpada wątpliwości, że uważa tutay 
rzecz w znaczeniu prawnćm, to iest : iako zo- 
slaiącą w  obiegu ; położenie prawideł ogólnych 
usuwa zamieszanie; my na iednym ograniczeni 
wyrazie, nie potrafimy odcienowań tych wy­
dać. Lecz ieżeli nie wolno iest prawodawcy 
swoię terminologią utworzyć , i skrępowanym 
iest znaczeniem, iakie mowa potoczna do pe- 
WTnego wyrażenia przyw’iazuie (czemu zaprze­
czam) można trudności tćy uniknąć, nieużywa- 
iąc ani wyrazu rzeczy (iako teorycznie fałszy­
wego) ani dobra ani przedmioty, i ograniczyć 
się na wysłowieniu nieruchomości, ruchomości.

III. Czy zmiana art. 532. o materyałach z rozebrać
nia budynku pochodzących, iest do pożądania  ?

Autor życzy, aby zakres nieruchomości roz­
szerzyć materyałami z rozebranego lub spalone­
go lub upadłego budynku, któreby zachowrały 
dopóty naturę nieruchomości, dopóki na zawsze 
na inne przeznaczenie rzeczywiście obróconeby 
nie zostały.

—  311 —
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»Zmiana ta mówi autor, miaiaby na celu za­
bezpieczenie wierzycielom hypotecznym poszu­
kiwania swych należytos'ci na materyaîach bu­
dynku  niesłuszną zdaie się rzeczą aby w y­
padki losowe, iakiemi są wiatr, burza i t. p. 
mogły prawa hypotecznycli wierzycieli nadwe­
rężać.»

Tutay ostrzedz wypada, że 
«. autor rozciąga przepis Kodexu nad iego 

zakres.
b. zmiana, którą proiektuie, zrodziłaby w ie-  

dnéy i téyze samćy dyspozycyi sprzeczność.
c. zrodziłaby niedogodność.

ad a. Kodex mówi :

les matériaux provenant de la dém olition  

d’un édifice.
Nie rozumiał więc Kodex gwałtownego r o z ­

rzu cen ia  budynku, przez wicher, pęd wody, po-. 
Żar, lecz dobrowolne przez samego właściciela 
rozebran ie; zachodzi więc pytanie: czy matery­
ały w  tamtym przypadku otrzymane, są ru­
chomością, pytanie które przez argumentowanie 
a contrario, raczéy w  przeczący sposób roz- 
"wiązaćby należało, źrzódta autentycznćy wy­
kładni, wspieraią ten wniosek, pouczaiąc że 
nawet z rozebranego budynku nie zawsze ru­
chomym iest materyał. Dachzdięty aby budowę 
podwyższyć, nie przestaie być ićy częścią. Po-*
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szedł tu Kodex za teoryą prawa Rzymskiego 
( fr. 17 §. 10. Act. Empti.)

Ea quae ex aedificio detracta sunt, ut repo­
nantur, aedificii sunt. 

ad b. sprzeczność w  tém leiy. Kto mówi: 
materyał.... zachowuic dopóty naturę nie­
ruchomości, dopóki na zawsze na inne 
przeznaczenie obróconym nie zostanie, 

tém samém powiada :
ie  iak otrzyma owo inne przeznaczenie, 
wówczas utraci naturę nieruchomości.

Jedną ręką autor pragnie zabezpieczyć pra­
wa hypotecznych wierzycieli, pozostawiając 
przy materyale cechę nieruchoméy własności; 
drugą udaremnia ten cel, skoro materyał otrzy­
ma rzeczywiste na zawsze inne przeznaczenie, 
a cóż trudnieyszego, iak sprzedać materyał i 
przez to nadać mu rzeczywiste na zawsze inne 
przeznaczenie. W obu razach natura rzeczy iest 
iednostayną. Jeżeli hypoteka obciąża nierucho­
mość w  całości i każdą onéy część, oraz prze­
chodzi za nieruchomością, w iakiebądź dostanie 
się ręce, nie odgaduię prawnéy pobudki, dla cze­
go w tym razie ma hypoteka utrzymać się, w  
tamtym odpadać.

ad c. Niedogodność ztąd powstanie.
Nabycie rzeczy ruchoméy ubezpiecza pra-
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widio en fait de meubles possession saut 
titre.

Samo posiadanie, nadaie przedawcy przymiot 
właściciela. Nabycie nieruchomości ubezpie­
cza tytuł piśmienny, tu trzeba wywodu prawa 

własności, długich i mozolnych form. Dla czegóż 
ścieśniać swobodny obieg? dla czego otwarciem 
wierzycielowi sposobności ścigania owéy belki 
owey cegły z rozebra nego budynku pochodzącćy, 
W  ręku trzeciego nabywcy, nowe otwierać źródło 
pieniactwu? Dlaczego tamować właścicielowi 
rozrządzanie swą własnością, chociażby żadne­

go nie miał wierzyciela; wszak z iednakowemi 
ostrożnościami trzeba będzie nabywać matery- 
ał, czy budynek iest obciążony długiem lub od 
niego wolny. A ieśli materyały z budowli na­
wet odlużonóy, tak są zle, że na rekonstrukcyą 
nie będą przydatne, co z niemi począć ? Tym 
to niedogodnościom chciał Kodex zapobiedz 
mobilizując materyał nieprzeznaczony na odbu­
dowanie; stoię przy iego utrzymaniu, gdyz mnie 
nie przekonał autor o szkodliwości tego rozpo­
rządzenia.

T—-s.
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2. Wniosek Prokuratora Królewskiego przy  
Sądzie Kassacyinym X. Warszawskiego, o 
wainość testamentu za granicą w r. 1784 

sporządzonego.

Wiadome są sądowi kassacyinemu z odczyta­
nego rapportu Kommissyi podań i instrukcyi 
następujące gtównieysze i stanowcze w tym 
processie czyny, iako to :

1. Że X. P. 0 . który w  roku 1784 w Pa­
ryżu uinari, rokiem wprzód, a mianowicie dnia 
30 Marca 1783 roku, w Frankforcie nad Me­
nem, (mieście wówczas rzeszy niemieckićy 
udzielnćm ) zrobił testament, a w roku późnićy 
i wkrótce przed śmiercią, trzy tak zwane ko- 
dycylle.

2. Że X. P. 0. przez dopiero wspomniony 
testament cały swóy maiątek na różne legata 
rozdysponował, a summę 75,000 zł. dla tych 
krewnych przeznaczył którzy przez szczególne 
legata obdarowanymi nie zostali.

3. Że w  roku 1785 exekutorowie testamen­
tu, czyli raczćy ich substytuci, zapozwali tych 
testatora szczególnemi legatami nieobdarzonych 
krewnych przed sąd grodzki Warszawski, koń­
cem rozdzielenia pomiędzy nich summy 75,000 
zł. dla nich testamentem przeznaczonćy, lecz
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że wtenczas do podziału téy summy dła tego 
nie przyszło, iż niektórzy z tychże krewnych 
manifesta przeciwko ważności testamentu poza­
nosili, i z tego powodu sąd grodzki sprawę o 
ważność testamentu do ziemstwa Warszawskie­
go odesłał, wyraziwszy iż XX. Antoni T. i Te­
odor T. teraz rekursuiący sądownie od manife­
stów odstępuią. (A manifestationibus judiciali­
ter supercedunt.)

4. Ze sąd ziemski Warszawski wyrokiem 
swoim w roku 1785 wydanym testament przy 
sw'éy mocy utrzymał, że iednak do tego proces­
su tylko oyciec teraźnieyszey wrspół-rekursuią- 
cćy Angeli Ł. wchodził, rekursuiący zaś Teodor 
T. nie wchodził dla tego, że podług wyroku są­
du grodzkiego od manifestu odstąpił.

5. Ze Avyrok sądu ziemskiego wyrokiem 
trybunału Piotrkowskiego zatwierdzonym zo­
stał.

6. Ze za czasówr panow'ania pruskiego xiądz 
Teodor T. nowy proces o ważność wspomnione- 
go testamentu przeciwko exekutorom rozpoczął, 
że exekutorow’ie wnosili na mocy wyroków 
polskich exceptionem litis finitae. Lecz że wy­
rok ostateczny revisorii Berlińskiego exceptio­
nem litis finitae odrzucił, sprawcę o ważność te­
stamentu na nowo w’ piérwszéy instancyi są­
dzić kazał, i zastrzegł, że exekutorom wolno iest
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dowodzić iż xiadz Teodor T. testament Wspo- 
mniony iuż acceptował, a xiçdzu T. iż wolno 
iest dowodzić że do akceptacyi testamentu obie­
tnicami niedotrzymanemi przez exekutoroW 
złudzonym został.

7. Ze instrukcya tćy sprawy za panowania 
pruskiego ukończoną nie została.

8. Ze trybunał Warszawski, iako sąd piér­
wszéy instancyi, wyrokiem swym w dniu 14 
rtiaia 1810 wydanym, wyrzekł ważność testa­
mentu, a rozpoznanie kwestyi,

czyli xiądz Teodor T. testament akcepto­
wał i czyli do téy akceptacyi był ułudzo- 
nym, za niepotrzebne uznał.

Nareszcie :
9. Ze sąd appellacyiny zatwierdzaiąc wy­

rok trybunat!! co do ważności testamentu, uznał 
oprócz tego zaskarżonym wyrokiem, że xiądz 
T. akceptował testament, a utudzenia siebie do 
takowéy akceptacyi nie dowiódł.

Przeciwko temu sądu appellacyinego wyro­
kowi zaniesionym został rekurs przez Xiędza 
Teodora Ti i Angelę zamężną L. Rekursuiący 
wystawiaią cztery powody kassacyi s

I. Ze przepis artykułu 153 kodexil postępo­
wania zgwałconym został, bo sąd ttle mógł i 
nie powinien był przeciwko niestaWaiącemu 
Ignacemu T. sądzić sprawy zaocznie, ale raczćy
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powinien był Wydać wyrok połączenia, iak to 
wspomniony art. 153 mieć chce.

II. Ze sąd appellacyiny sądząc kwestyą: 
czyli xiądz Teodor T. akceptował testa­
ment i czyli do téy akceptacyi był złudzo­
nym ?

rozciągnął władzę swoię nad legalny obręb i są­
dził mocą drugiéy instancyi to, co w  pier- 
wszéy sądzonem nie było.

III. Ze sąd appellacyiny uznaiąc kodycylle 
za ważne, sądził względem rzeczy nieżądanych.

Nakoniec :
IV. Ze sąd appellacyiny uznaiąc testament 

Pr. O za ważny, zgwałcił tak prawa rzymskie 
iak i polskie, bo tak podług tych iako i tam­
tych testament ten był żadnym.

Co do pierwszego powodu rekursu, to iest: 
Ze sąd appellacyiny sądząc zaocznie prze­
ciwko Ignacemu T. a nie wydaiąc raczćy 
wyroku połączenia, zgwałcił art. 153 Kode­
xu postępowania. — 

tedy powód ten rekursu z dwóch względów nie 
sądzę bydź ugruntowanym. Nayprzód dla te­
go, że chociażby dyspozycya art. 153 nietylko 
na korzyść pozwanych lecz i pozywających 
tłómaczoną bydź miała, to wszelako dyspozy­
cya ta nie iest nigdy dla dobra stawaiących, lecz 
dla nicstąwaiących przepisana, zgwałcenia iéy nie
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mógłby zatém xiądz Teodor T. który w appel­
lacyi stawał, lecz chyba Ignacy T. który w ap­
pellacyi zaocznie byt sądzonym zarzucać, ten 
zaś od wyroku appellacyinego nie rekursuie.

Po wtóre : Dyspozycya artykułu 15 3 Kode­
xu postępowania nie iest nieważnością zagrożona.

Co do drugiego powodu rekursu, to iest :
Ze sąd appellacyiny rozsądzaiąc kwestyą: 

czyli xiadz Teodor T. akceptowat testa­
ment , i czyli do takowćy akceptacyi był 
złudzonym,

które obiedwie okoliczności w piérwszéy instan­
cyi sądzonemi nie były, popełnił uchybienie 
daiące powód do kassacyi, stosownie do art. 10 
Nr. 3 i 5 organizacyi kassacyinéy.

Rozwiązanie tego powodu rekursu wten­
czas tylko potrzebném będzie, gdy się sądowi 
kassacyinemu uznać podoba, że testament X. 
P. O. iest nieważnym, ieżeliby zaś sądowi kas­
sacyinemu uznać podobało się, że testament iest 
ważnym, natenczas nie potrzeba było ani do­
wodu akceptacyi, ani dowodu uludzcnia, a za­
tem nie byłoby potrzeby roztrząsania nie w a. 
żności w ocenieniu akceptacyi popełnionych; z 
tego powodu pomiiaiąc tymczasowo rozbiór tego 
powodu rekursu :

mam honor przystąpić do rozebrania czwar­
tego i naygtównieyszego powodu, to iest :



Czyli sąd appellacyiny uznaiąc testament 
X. P. O. za ważny, zgwałcił prawa polskie i 
rzymskie ?

Rekursuiący wystawia nayprzód ogólną za­
sadę , że testament P. O. co do swóy zewnę- 
trznóy formy powinien był bydź zdziałany po­
dług formy mieyscowóy, to iest podług prawa 
rzymskiego, co zaś do wewnętrznych dyspozyi 
powinien bydź ceniony podług przepisów pra­
wa polskiego. Dalóy zarzuca rekursuiący, źe 
testament co do zewnętrznćy formy, tak podług 
praw rzymskich iako i polskich, a co do we- 
wnętrznćy dyspozyęyi podług praw polskich iest 
nieważnym,

Nieważność tę zasadza rekursuiący na 11 
następuiących zarzutach.

1. Źe peregrini non gaudent testamenti fa­
ctione activa, a X. P. pod imieniem opata L. 
w  Frankforcie bawiący się, istotnie był peregri­
nus,

2. Ze av każdym testamencie zawarta bydź po­
winna haeredis institutio, którćy av zaskarżo­
nym testamencie niemasz.

3. Źe nemo pro parte testatus pro parte in­
testatus decedere potest, co przecież w testa­
mencie p. O. ma mieysce.

4. Źe testament poAvinien bydź podpisany 
przez siedmiu świadków, a tu pięciu tylko pod­
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pisało, między tymi znaydui% się ieszcze legata­
ryusze, którzy świadkami bydź nie powinni.

5. Ze niemasz dowodu iżby unitas actus za­
chowaną została.

i

6. Ze podług praw polskich testament ka­
żdy w przytomności pięciu świadków czynionym 
lub przed aktami grodzkiemi albo ziemskiemi 
zeznanym bydź powinien, co się tu nie stało, 
bo podpisy świadków różnym atramentem pi­
sane dowodzą, że testament nie był w przytom­
ności świadków sporządzonym.

7. Ze podług statutu z roku 1510 nie wolno 
testamentu robić de immobilibus, a przecież 
wóytostwo Pamiętna, i magazyn w  Warszawie 
są przedmiotem rozporządzenia testamentu.

8. Że podług konstytucyi 1768 nie wolno 
czynić zapisów i legatów kościołom, co prze­
cież w testamencie się stato.

9. Ze podług konstytucyi 1677 summ na do­
brach leżących legować nie wolno, a przecież 
P, O. summy na pałacach Sułkowskich i Ry- 
kowskim lokowane dysponował.

10. Że oblata podług konstytucyi 1568 w  rok i 
Sześć niedziel pod nieważnością nastąpić powin­
na, a testament P. O. W dniu 30 marca 1783 
datowany dopiero W dniu 23 Września 1784 
oblatowanym został.
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11. Że testament nie iest roboro wany w ak­
tach grodzkich lub ziemskich, a oblata nie mo­
że zastąpić mieysca roboracyi.

Przed przystąpieniem do szczegółowego roz­
bioru zarzucanych nieważności testamentu, po­
trzeba nayprzód ustanowić podług iakiego pra­
wa forma zewnętrzna testamentu P. O. ocenia­
na bydź powinna, czyli podiug iakićy formy 
zewnętrznćy testament ten powinien był bydź 
zrobionym przez P. O. w Frankforcie bawiące­
go. Prawa polskie nie zawieraią na ten przy­
padek żadnego przepisu, a nawet takiego wy­
raźnego przepisu i w  prawie powszechnéin 
rzymskiém nicmasz, wszelako nauczyciele pra­
wa rzymskiego przyimuią powszechnie tę za­
sadę, iź testament powinien bydź robiony po­
dług formy zewnętrznćy tego mieysca w  któ- 
rćm się robi, i lak Helfeld w §. 1419 mówi: 

lude cum ius testamenti factionis sit per­
sonalissimum, sequitur ut quilibet testa­
tor formam, quae testamentis in loco ubi 
conduntur est praescripta, curate observaro 
debeat, et tali modo confecta, etiam in iis 
locis valent, ubi bona hereditaria sunt sita.

Podług więc tćy zasady wypadałoby ważność 
testamentu w  Frankforcie zdziałanego podług 
formy tamteyszćy oceniać.
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Jednakowoż, gdyby sąd uznał, że testament 
przez obywatela polskiego, podług formy praw 
polskich za granicą kraiu zdziałany iest ważny, 
czy liż by można powiedzieć, że sąd ten wyra­
źne prawo zgwałcił, gdy iak wspomniałem ani 
prawa polskiego, ani nawet rzymskiego wyra­
źnego na ten przypadek niemasz, gdy chociaż­
by była podobna dyspozycya w  prawic rzym- 
skiém, czyi iż by można powiedzieć, że ta obywa­
tela polskiego obowiązywała, gdy prawo rzym­
skie ani wyraźnie ani tacite w  Polsce przyię- 
tćin nie było.

Wszak owszem z innych nowszych a równie 
iak prawo rzymskie w  czasie zdziałanego te­
stamentu P. O. w  Polsce nie obowiązujących 
praw możnaby okazać, że testament przez oby­
watela iednego kraiu za granicą onego zdziała­
ny iest ważnym, skoro zdziałanym został po­
dług formy tego krain, którego testator iest oby­
watelem. Bo któryż rząd miałby chcieć, aby 
czynności obywatela iego krain za granicą zdzia­
łane, za nieważne dla tego miały bydź uznawa­
ne, że obywatel ten zdziałał ie podług praw siebie 
obowiązuiących, podług praw kraiu którego iest 
obywatelem i których zachowania rząd od nie­
go święcie żąda.

I tak, któżby mógł wątpić, że stósownie do 
Kodexu Napoleona teraz obywatel polski znay-
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duiąc się w którymkolwiek zagranicznym kra-* 
iu, nie może zrobić testamentu według formy 
kodexowéy, chociażby w kraiu, w  którym go 
robi, inna forma dla testamentów przepisana by­
ła, wszak taka iest nawet wyraźna dyspozy­
cja art. 994 Kod. Nap. Wszak podług art. 17 
KodeXu K. C. dopiero wtenczas Polak utracił"* 
by własność Polaka, gdyby się stał obywatelem 
kraiu obcego, gdyby tam bez zezwolenia swego 
rządu urząd publiczny sprawował, lub gdyby 
tam osiadł bez inteucyi powrotu. Wszak po­
dług prawa pruskiego, a w  szczególności §§. 33 
i 35 wstępu zewnętrzne formalności dla lakowe­
go aktu przepisane, maią bydź tylko przj' czyn­
nościach tych osób zachowywane, które juris- 
dykcyi sądu tego, któremu te solenności są 
przepisane, podlegaią.

Nie zamierzałem ia przez powyższy wywód  
okazywać, że testament P. O. podług praw w  
Frankforcie nad Menem obowiązuiących iest 
nieważnym, a podług praw polskich iest wa­
żnym, owszem chciałem okazać, że testament 
P. O. iest ważnym, skoro przy zdziałaniu iego, 
albo formy w  Frankforcie obowiązuiące, albo 
formy prawem polskićm przepisane zachowanemi 
zostały, bo taka zasada wypływa z tego ogól- 
nieyszego principium, że każda czynność, zwła­
szcza iakowąś urzędowość na sobie nosząca
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ma za sobą prezumcyą, że iest ważnie zdziała­
na, i każde prawie prawodawstwo czynności 
sądowe, umowy, i oświadczenia woli podług 
tych prawideł w przypadkach wątpliwych oce­
niać każe, podług których taka czynność nay- 
lepiéy przy swóy mocy ostać się może.

I tak np. art. 35 wstępu do prawa pruskie­
go cudzoziemców*, przy zawieraniu umów o rze­
czy w kraiu znayduiące się, co do ich osobistóy 
zdatności czynienia takich umów, każe uważać 
podług tych praw, podług których tako wre umowy 
naylcpióy w swóy mocy utrzymane bydź mogą.

I tak art. 519 Tyt. 12 Czę. 1 ppp. w  przy­
padkach wątpliwych, testament tak chce mieć 
tłumaczonym, iak tenże naylepióy w swóy mo­
cy utrzymać się może.

I tak art 17 wstępu do prawa pruskiego in 
favorem każdóy czynności stanowi, ii  chociaż­
by dla braku formalności w czasie ióy zdziała­
nia wymaganych nieważną była, ma bydź ie­
dnak za ważną uważana, ieżeli przy nióy za- 
chowanemi zostały te formalności, których pra­
wo w czasie rozpoczętego o nią sporu wymaga.

I tak Kodex Napoleona, iak to wyżóy wy­
wieść miałem honor, uznaiąc ważność testamen­
tu zrobionego podług formy Kodexu za grani­
cą, przez obywatela kraiu, gdzie ten Kodex iest 
prawem, uznaie ważność i takiego testamentu, 

Tom VII. 43
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który iest zrobiony podług formy tego kraiu w  
którym iest zrobiony, iak to artykuł 999 wy­
raźnie stanowi.

Te wszystkie przezemnie w powyższym wy­
wodzie przytoczone prawa, nie są wprawdzie 
prawami w téy sprawie stanowczemi, nie są 
nawet testamentowi X. P. O. wspólczesnemi, 
Jecz gdy żadnego stanowczego na ten przypa­
dek prawa niemasz, gdy zatem rozstrzygnienie 
wątpliwości zostawione iest rozsądkowi i su­
mieniu sędziego, rozumiem że przynaymniéy 
światła z praw chociaż nie obowiązuiących za­
sięgać się godzi.

Podług tego więc wywodu powtarzani moię 
opinią, że testament P. O. za ważny co do swéy 
formy uważany bydź powinien, ieźeli albo po­
dług praw polskich albo podług praw w Frank­
forcie obowiązuiących ważnie zdziałanym został. 
Teraz więc tę kw'estyę rozebrać wypada.

A nayprzód: co do praw w Frankforcie obo­
wiązujących.

Podług świadectwa historyi i wszystkich au­
torów iurydycznych, nie podlega wątpliwości, 
że prawro rzymskie aż do naynowszych wypad­
ków było prawem tak caićy rzeszy niemieckiéy 
iako i miasta ićy udzielnego Frankfortu nad 
Menem. Hełfeld w §. 1419 zaświadcza, iż so- 
lenności prawa rzymskiego co do testamen-
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tó w przeszły do Niemiec i wyraźnie przyiętcmi 
zostały przez ordynacyą notary atu Cesarza Ma- 
xymiliana 1. wr roku 1512. Aby zaś w usta­
wach szczególnych miasta Frankfortu iaka od­
miana od prawa powszechnego rzymskiego co 
do testamentów miała bydź uczyniona, tego re- 
kursuiący nie dowodzi ani nawet nie twierdzi.

Chcąc więc osądzić czyli forma prawem rzym- 
skiein przepisana przy testamencie X. P. O. 
zachowaną została, potrzeba nayprzód ustano­
wić, do iakiego rodzaiu testamentów należy te­
stament wspomniony,

czyli on iest w znaczeniu prawa rzymskie­
go testamentem publicznym czyli testamen­
tem prywatnym?

Testamenta publica są te, które są sporządzo­
ne i oddane aut principi aut magistratui. T a ­

k o w e  testamenta z wroli praw rzymskich nie wy­
magają żadnych formalności nad tę iednę tylko 
pewność: iżby testament przez testatora czy to 
principi czy to magistratui byt oddany. Tak 
bowiem stanowi L. 19 Cod. Tit. XXIII. Lib VI. 
w  słowach:

Również Helfeld in jurisprudentia forensi w 
art. 1409 mówi.

Testamenta publica fiunt coram principe 
scu apud acta magistratus, sicuti vero quae 
apud principem seu magistratum geruntur,



fide publica fiunt, ita quoque in testamen­
tis publicis omnis fraHdis suspicio, sicque 
et ratio ob qnam solennia desiderantur ces­
sat. Inde testamenta publica, interna qui­
dem, non vero externa desiderant solennia.

Art. zaś 1411 loco citato opiewa, ie testa­
ment takowy, osobie per magistratum delegowa- 
néy nawet w pomieszkaniu prywatném oddany 
bydź może, w przypadku tylko słownie sędzie­
mu do protokółu dyktowanego testamentu (te­
stamenti nuncupativi), przybrania aktuaryusza 
lub ławników (scabinos) wymaga.

Tego samego iest zdania Hoepfner w swo­
im kommentami prawa rzymskiego w arty­
kule 443. Przytacza on wprawdzie w artykule 
450, ie  w Frankforcie nad Menein testament 
przed trzema członkami senatu zdziałany iest 
ważny, lecz to iego przytoczenie nic nie dowo­
dzi naprzeciwko powyższemu wywodowi.

Raz, ze zdaie się iż iego zdanie tylko ad te­
stamenta nuncupativa coram judice facta ścią­
ga się.

Drugi raz, ie  allegat Hoepfnera nie obeymuie 
tego, iiby w téy iednéy tylko formie testa­
ment publiczny mógł bydź sporządzonym. Sto- 
suiąc takowe uwagi do testamentu X. P O- 
i zapatruiąc się na treść protokółu w końcu te­
stamentu zapisanego, zważaiąc

— 328 —



— 329 - i

ie podług tegoi aktu P. O. testament przez 
siebie i pięciu świadków podpisany,

obtulit actis senatus Francofortensis.
Ze każda czynność urzędowa, ma za sobą 

prezumpcyą, i i  w działaniu iéy wszystko za­
chowano co prawo przepisuie, a mianowicie że 
de identitate personarum czyli to przez własną 
prywatną znaiomość, czyli przez paszporta oso­
by znakomitéy za granicą bawriącóy się, dosta­
teczne powzięto przekonanie.

Zważaiąc, ie  dla nadania testamentowi ce­
chy testamentu publicznego nie potrzeba nic wię- 
céy iak tylko aby sądowi czyli delegowanemu 
był oddanym, ie prawem przepisana przytom­
ność siedmiu świadków, i unitas actus, tylko 
do testamentów' prywatnych czyli to na piśmie 
czyli ustnie zrobionych, wymagana bydź może. 
Ze nakoniec to, i i  testament w ięzyku polskim 
napisany nic ważności oddania go sądowi nie u- 
włacza, gdy § 4. autenticae de testamentis im­
perfectis ad legem 21 Codicis Lib. VI. titulo 
XXIII. wyraźnie w  innym iak kraiowym ięzy­
ku testament czynić pozwala.

To wszystko zważaiąc, tego iestem zdania, 
ie  testament w  sporze będący podług praw 
Frankfortu nad Menem, nie tylko iest testamen­
tem publicznym, ale tói iako taki w  przyzwo- 
itéy formie sporządzonym i z strony formy podług
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praw wFrankforcie obowiązuiącego niewzruszo­
nym, a przynaymniéy że wyrok który go nie­
wzruszonym uznał, nie moie bydź o zgwałce­
nie wyraźnego prawa obwinionym.

Lubo powyżóy miałem honor okazać, ze gdy­
by testament podług praw Frankforckich co do 
formy miał bydź ważnym, a podług praw pol­
skich, co do formy także, nieważnym, to wsze­
lako tak mocne są prezumcye za ważnością te­
stamentu, iżby z przyczyny uchybionych form 
prawa polskiego za nieważny poczytany bydź 
nie mógł, wszelako niepewny, iak sąd opinią 
moią powyższą przyiąć raczy, widzę się w po­
trzebie ocenienia ważności formy testamentu 
podług praw polskich.

Nie mamy w prawie polskióm wiele praw 
o formie zewnętrznóy, podług któróy testamen­
ta robione bydź maią, poprzestać zatem potrze­
ba na iednym gdy niemasz śladu i dowodu że 
prawa późnieysze lub ius consuetudinarium co 
innego w tóy mierze postanowiło.

Statut Zygmunta I. z roku 1543 Volumine 
Leguin I. na karcie 580, ustanawiając forum co 
do testamentów, które sobie wówczas władze 
duchowne przywłaszczały, mówi o testamentach 
W różnym sposobie robionych:

»hoc est autem testamentum mixti fori, 
quod coram publico notario fierit ; vel qui
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illud propria manu scriberet, vel coram 
aliquibus testibus, praesertim nobilibus, fa­
ctum esset.

Ztąd okazuic się, ie testament mógł bydź wa­
żnie co do formy podług prawa polskiego zdzia­
łanym, gdy byl albo własnoręcznie pisanym, al­
bo w przytomności kilku świadków.

A gdy akt, przez delegowanego senatu Frank- 
fortskiego sporządzony, dostatecznie dowodzi, że 
testament ręką testatora był pisany i podpisa­
ny, gdy pięciu świadków tenie testament pod­
pisali, przeto z tych powodów' sądzę:

Ze testament P. O. i podług praw kraio- 
wych w formie sw'oiéy iest dobry i nie­
wzruszony.

Te ogólne przedstawiwszy uwagi, mam honor 
przystąpić do rozbioru wyiéy przytoczonych 
iedenastu szczegółów, z których strona rekursu- 
iąca, nieważności testamentu, a zatem i niewa­
żności zaskarżonego wyroku dowodzić chce.

1. Peregrini, mówi rekursuiący, non gaudent 
testamenti factione activa, P. O. będąc w 
Frankforcie nad Menem peregrinus, nie mógł 
testamentu robić.

Chociaż prawda, ie  w dawnieyszém prawie 
rzymskiém prawo czynienia testamentu, służy­
ło tylko samemu obywatelowi rzymskiemu, 
a peregrini od téy prerogatywy byli wyłą-
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czonymi, przecież prawa późnióysze inaczéy 
stanowią, i tak in authentica de statu et consve- 
tudine, ad legem 10 tit. 59 libro VI. Codicis 
powiedziano:

»Omnes peregrini et advenae, libere hospi- 
tentur, ubi voluerint. Et hospitati si testa­
ri voluerint, de rebus suis liberam ordinandi 
habeant facultatem, quorum ordinatio in­
concussa servetur.

Dla tego więc samego z dawnieyszego pra­
wa rzymskiego powzięty argument rekursuią- 
cego upada.

2. W każdym testamencie, mówi rekursuiący, 
zawarta bydź powinna heredis institutio, tey 
gdy niemasz w  testamencie P. 0. przeto testa­
ment ten nieważny.

W argumencie tym rekursuiący sam z so­
bą iest wsprzeczności.

Bo iest rzeczą zadnéy wątpliwości nie pod- 
legaiącą, ie  heredis institutio podług prawa 
rzymskiego do ważności każdego testamentu ko­
niecznie wymagana, nie należy ad formam ex­
ternam testamenti, lecz ad formam internam, 
czyli do iego wewnętrznćy treści, przyznaie 
wszędzie rekursuiący mecenas, i na tym rekttrs 
swóy w  kilku punktach opiera, że ważność te­
stamentu co do iego treści powinna bydź oce­
niona podług praw polskich, które heredis in-



— 333 —

stitiitionem do ważności testamentu nigdzie 
nie wymagaią a nawetby wymagać nie mogty, 
bo zabraniały, iak niżćy o tém mowa będzie, dy­
sponować przez testament de immobilibus.

3. Nenio pro parte testatus pro parte inte­
status decedere potest, mówi rekursuiący, a P.
O. nie rozdysponował całkowitym maiątkiem.

Zarzut ten z następuiącyeh powodów iest 
nic nie znaczącym.

a) Podług uwagi przy poprzedzaiącym nu­
merze prawo polskie nie wymagało, ani nawet 
wymagać mogło, iżby testator całkowitym ma­
iątkiem dysponował, bo owszem pozwalając 
czynić testamenta, zabraniał ie czynić de im­
mobilibus.

6. Lubo prawo rzymskie zawierało zasadę przez 
rekursuiącego podaną, że nemo pro parte testa­
tus, pro parte intestatus decedere potest, to 
wszelako w Niemczech zasada ta przynaymniéy 
per usum zmieniona została.

Voetius kommentator, szczegółnieyszą powa­
gę w  sądach niemieckich maiący, mówi w swym 
kommentarzu do pandektów, w xiędze 28. 
tit. I. § l.

»Et quamvis Romanis placuerit, nominem 
paganum pro parte testatum, pro parte in­
testatum decedere posse, earumque rerum 
naturalem perquam esse, tamen cum id in 

Tom VIL  44
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militibus haud improbaverint, nec absur­
dum iis visum fuerit, ipsos quoque paganos 
pro parte testatos pro parte intestatos esse, 
hinc apud nos et passim nunc invaluit, 
unumquemque qui testandi jus habet, eti­
am pro parte testatum et pro parte inte­
statum mori posse.

Nakoniec.
c. Sama treść testamentu okazuie, iż strona 

rekursuiąca myli się in facto, bo testator rozdy­
sponowawszy całym swym niaiątkiem, iaki na­
tenczas posiadał, mówi na stronnicy 13 testa­
mentu.

» Gdjby zaś błogosławił mi Pan Bóg w  
przedłużonóm życiu pomnożyć maiątku, i 
zostałaby większa summa od zapisu i le- 
gacyi, ma bydź cała iak się znaydzie po­
dzielona modo premisso, mimo iéy uszczerb­
ku na inne iakiekołwiek arbitralne desti- 
nacye.

Wyraz modo premisso, iak sąd z odczytania 
w tym punkcie testamentu przekonać się raczy, 
ściąga się do powyżćy zaraz rozdysponowanéy 
summy 300,000 zi. polsk. na pogrzeb, krewnych 
szczególncmi legatami nieudarowanych, na sług 
i exekutoréw.

Podług tego więc nie umarł X. P. O. pro par­
te testatus a pro parte intestatus, bo to nawet,



czego ieszcze dorobić spodziewał się, zostało 
testamentem na krewnych legatami nieobdarzo- 
nych, na pogrzeb, slug i exekutorôw rozdyspo­
nowane.

Dalćy mówi rekursuiący:
4. Ze testament powinien bydź podpisany 

przez 7 świadków, a tu tylko 5 podpisało, a 
między temi znayduią się ieszcze legaturyusze, 
którzy świadkami bydź nie mogli.

5. Iż niemasz dowodu iżby unitas actus za*- 
chowaną została.

Gdym powyżey okazał, że testament zaska­
rżony iest testamentem autentycznym czyli ra- 
czéy publicznym, a do takiego testamentu pra­
wo żadnych nie wymaga świadków; gdym oka­
zał że testament ten publiczny nie tylko iako 
taki podług praw rzymskich, ale tćź iako pi­
sany przez testatora i podpisany przez 5. świad­
ków podług prawa polskiego iest ważnym co 
do formy, powyższe zaś dwa zarzuty ściągaią 
się tylko do testamentów prywatnych w zna­
czeniu prawa rzymskiego, przeto obadwa te za­
rzuty żadnego znoszenia tu mieć nie mogą.

Zresztą że legataryusze podług prawa rzym­
skiego świadkami przy testamencie bydź mogą, 
przepisuie wyraźnie § 11. Tyt. 10 Instytucyi, 
de testamentis ordinandis
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W stówach :
Legatariis autem et fideî-commissariis quia 
non juris successores sunt et aliis personis 
eis conjunctis testimonium non denegamus, 
imo in quadam nostra constitutione et hoc 
specialiter eis concessimus.

Dalćy wnosi rekursuiący.
6. Ze podług praw polskich testament ka­

żdy w obec świadków 5 czynionym bydź albo 
przed aktami grodzkiemi lub ziemskiemi zezna- 
nym bydź powinien.

Nadaremno strona rekursuiąca odwotuie się 
do zdania autorów Ostrowskiego i Przyłuskie- 
go piszących o prawie polskióm, bo właśnie 
żądaniu Przyłuskiego którego zdanie Ostro­
wski cytuie, stało się zadosyć, a różność atra­
mentu w podpisywaniu świadków nie dowodzi 
nieobecności onych ; ale cokolwiek bądź testa­
ment zaskarżony iest ważnym co do formy po­
dług praw w Frankforcie obowiązuiących, iest 
ważnym podług statutu Zygmunta I. który na­
wet bytności 5 świadków nie wymaga, prze- 
staiąc na tćm, aby byli aliqui testes, a zatém 
zdanie P. przeciwko wyraźnemu prawu nic tu 
znaczyć nie może.

lOtym zarzutem iest, że oblata w rok i 6 
niedziel pod nieważnością nastąpić powinna 
była, a
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11. Że testament nie iest roborowany w  ak­
tach ziemskich lub grodzkich.

Potrzeby roboracyi testamentu w aktach 
ziemskich lub grodzkich żadne nie wskazuie 
prawo i wyżóy miałem honor okazać, że testa­
ment zaskarżony co do formy, stósownie do sta­
tutu Zygmuutal. iest ważny, bo iest przez świad­
ków podpisany i przez testatora własnoręcznie 
pisany i podpisany. A co się tycze obiaty te­
stamentu, tedy lubo konstytucya 1768 roku Vol.
7. p. 708: stanowi, że oblata wszelkich tran- 
zakcyi tak wieczystych iako i doczesnych, rę­
cznych dożywociów i zapisów, do xiąg wła­
snego woiewództwa lub powiatu w przeciągu 
roku i 6 niedziel nastąpić powinna, przecież 
prawo to do zaskarżonego testamentu, którego 
oblata póżniey nastąpiła, zastósowanćm bydź 
nie może, dla tego że konstytucya waruiąc że 
oblata do xiąg woiewództwa lub powiatu, w  
którym dobra są położone, uczynioną bydź po­
winna, tein samem nie może się ściągać do te­
stamentów, przez które dobrami dysponować 
nie wolno było, lecz może się tylko ściągać do ta­
kich czynności, których obiektem były dobra 
nieruchome.

Dotąd był rozbierany rekurs co do zarzu­
tów przeciwko formie testamentu. Trzy zaś
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pozostaiące zarzuty tyczą się treści testamentu 
iakoby prawom polskim przeciwnćy.

Piérwszy z tych zarzutów iest: Ze podług
prawa polskiego nie wolno de immobilibus te­
stować, a przecież wóytostwo Pamiętna i ma­
gazyn w  Warszawie są przedmiotem rozporzą­
dzenia testamentu zaskarżonego.

Niemasz żadnóy wątpliwości, że statut Zy- 
gmanta I. z roku 1510 Vol. 1. pag. 369 zabra­
nia dysponować przez testament dobrami nie- 
ruchomemi mówiąc:

Immobilia vero bona, tam hereditaria quam 
oppignorata, (ne defensio reipublicae mi­
nuatur) testamentali ordinationi subiecta, 
minime esse debent etc.

Treść testamentu, do któróy strona rekursuią­
ca chce przystosować dopiero wytknięte prawo, 
iest następuiąca.

Na karcie 3.
»«Spodziewam się po sprawiedliwości tegoż 
sukcessora moiego (to iest następnego Pr.) 
»że małą fundacyą moią wkupionćm wóy- 
»tostwie Pamiętna nazwanym, protegere et 
»manutenere zechce, o co uniżenie upraszam 
»JOX. Imć. iako tćyże fundacyi naznaczo­
nego w erekcyi opiekuna, 

i na stronnicy 4.
»Magazyn w Warszawie z browarem mu-
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»rowanym i całćm zabudowaniem do 
»120,000 zipolsk. mnie kosztuiącćm, zapi- 
»salem dawniéy JP. L....im Dożywocie 
»tylko za osobnym ich rewersem excypo- 
» watem sobie; każą więc Ich mość exeku- 
» toro wie oddać go pod inwentarzem tym- 
»że dziedzicom wyiąwszy remanenta. » etc#

Wlakowéy oänowie testamentu ia nie znay- 
duię żadnego rozrządzenia dobrami nieruehome- 
mi. Bo dyspozycye powyższe dowodzą owszem:

1) Ze wóytostwo Pamiętna nie dopiero przez 
testament lecz na mocy dawnićyszćy iuż 
erekcyi, o którćy tu w terażnieyszym pro- 
cessie wcale mowy niemasz, na fundacyą 
przeznaczone byio.

2) Że magazyn w Warszawie przez oddziel­
ną wcześnieyszą tranzakcyą L. zarezygno- 
wany został.

Oboie więc iuż nie było \* czasie robienia te­
stamentu, własnością testatora, a zatem rozrzą­
dzać nią nie mógł.

Drugi zarzut przeciwko treści testamentu iest, 
że podług konstytucyi zroku 1676 summ na do­
brach leżących legować nie wolno, a przecież 
P. O. summy duże na Sułkowskich i Brühla 
pałacach lokowane rozdysponował.

Proste odczytanie konstytucyi przez rekur- 
euiącego cytowanćy, przekona sąd iż w konsty-
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tucyi tćy nie masz zakazu dysponowania przez 
testament summami na dobrach będąceini w  
ogólności, lecz iest zakaz czynienia zapisów 
duchownym i kościołom bez pewnych mody- 
fikacyi.

Tego rodzaiu legata znayduią się wszakże 
w testamencie zaskarżonym, i zaraz o nich mó­
wić będę, j rozbieraiąc następuiący przeciwko 
testamentowi ostatni zarzut rekursuiącego, a ten 
iest:

3) Ze konstytucya 1768 roku zabrania lega­
tów i zapisów kościołom, które iednak 
X. P. O. poczynił.

In facto iest rzeczą niezaprzeczoną, że X. P.
0. w  testamencie swoim na karcie 9 przezna­
czył summę 75,000 ztp. na kościoły i szpitale.

Słowa konstytucyi 1768, na których się re- 
kurs opiera, są Vol. VII. pag. 819.

»a wszelkich legatów i zapisów przez też 
testamenta a decumbentibus in lecto aegri­
tudinis in rem stanu duchownego i kościo­
łów czynić, omnino pod nieważnością za­
braniamy. «

Słowa te wszelkiego związku z resztą prawa 
wyrwane, mogłyby w rzeczy samćy dać pozór, 
że tym sposobem wszystkie takowe px’zez ko­
gokolwiek bądź czynione legata, są nieważne, 
ale pozór ten niknie, gdy się przystąpi do
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przyzwoitego zgłębienia myśli i woli całego 
prawa, bo

1. Tytuł sam téy konstytucyi:
O nieoddalaniu dóbr ziemskich od stanu 
świeckiego

przekonywa, iż przez tę konstytucyą te tylko 
zapisy są zakazane, przez któreby dobra nieru­
chome indirecte do stanu duchownego przecho­
dzić mogły. Jest to właśnie ten sam przypa­
dek, który przewidziała konstytucya 1676, bo 
znać, ze tak w czasie téy iako i tamtéy konsty­
tucyi starano się oszukiwać prawa, zakazuiące 
przez testamenta oddalać dobra do stanu du­
chownego, i dla tego zapisywano na dobrach 
nieruchomych przez testamenta znaczne summy 
dla stanu duchownego, w których duchowni 
dobra te dzierżyli.

Lecz w  testamencie P. O. niemasz téy simu- 
lacyi, nie zaciąga on żadnego długu od ducho­
wnych, disponuie owszem swemi summami na 
pogrzeb i ad pia legata.

2. Konstytucya 1676 zakazuiąc przez testa­
menta zaciągać długów na dobra nieruchome in 
favorem stanu duchownego, pozwoliła iednak 
przez testamenta czynić legata ad pias causas 
mówiąc :

»Do pobożnych iednak uczynków przez 
»testamenta z dóbr i  summ ruchomych 
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»nikomu tém prawem, nie zagradzamy 
wolności.»

Konstytucya więc 1768 wolność tę zniosła i 
zakazała czynić legatów i zapisów przez testa­
menta a decumbentibus in lecto aegritudinis in 
rem stanu duchownego i kościołów; lecz zawsze 
tu iest mowa o nieoddaleniu dóbr świeckich, 
zakaz zatem konstytucyi ściągać się tylko mo­
że do osób świeckich, nie zaś duchownych, i
g<lyky,

3. Pod tym zakazem chciano rozumieć i o- 
sohy duchowne, tedy konstytucya 1768 byłaby 
sama z sobą w kontradykcyi, ho iéy osnowa 
dalsza iest w stówach następuiących :

»Przeto temu zapobiegając stanowiemy, 
aby post intestatos nobiles tak spirituales 
ecclesiasticos, iako i po opatach klaustral- 
nych ad derelicta po nich mobilia należeli 
tym sposobem ; to iest po opatach klasz­
tornych, maią się trzy części sukcessorom, 
czwarta klasztorowi dostać, a post eccle­
siasticos spirituales uspokoiwszy deservitam 
mercedcm i długi demptaque funebrali et 
in suffragium animae expensa, iedna część 
in gratitudinem mieysca et ecclesiae tan- 
quam sponsae duchownego, a trzy części 
dla sukcessorów iego cedere powinny.



Jakżeby więc konstytucya 1788 mogła na­
kazywać duchownym czynienia legatów ad 
pias causas, kiedy owszem po nich nawet bez 
testamentu maią dziedziczyć w czwartćy czę­
ści kościoły.

Jakże można na mocy téy konstytucyi chcieć 
uważać testament P. O. za nieważny, kiedy on 
nawet daleko mniéy iak czwartą część swoićy 
pozostałości ad pias causas przeznaczył, pomi­
nąwszy nawet to, że legata testamentem prze­
znaczone, są bardziéy expensą pogrzebową i  
in suffragium animae.

"Wywód móy za ważnością testamentowych 
dyspozycyi kończę tą ieszcze uwagą, iż gdyby 
sądowi kassacyinemu podobać się miało, oce­
niać ostateczną dyspozycyą P. O. podług praw 
powszechnych rzymskich, natenczas chociażby 
dyspozycyi téy iako testamentowi, iakowy nie­
dostatek co do formy wewnętrznćy lub zewnę- 
trznéy mógł bydź zarzucony, natenczas mó­
wię, wola ostateczna testatora, chociażby nie 
była ważna iako testament, byłaby iednak wa­
żna iakokodycil, bo testator w swoim testamen­
cie umieścił znaną w prawie rzymskiém klauzu­
lę kodyćyllarną mówiąc na karcie piérwszéy 

»tale testamentum, idtiinae voluntatis me­
ae, condidi, idemque omni modo, quo va­
lere potest, valere cupio.
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Klauzula ta zgodną iest z tą, laką wskazuie 
w  tym przypadku I. 29 §. 1 ff. qui testamenta 
facere possunt, mówiąc :

»Ex his verbis, quae scripturae pater fa­
milias addidit. Hoc testamentum volo es­
se ratum qua cunque ratione poterit ; vide­
ri eum voluisse, omni modo valere ea, quae 
reliquit; etiam si intestatus decessiset.

Tćy klauzuli w  testamencie umieszczonéy 
przyznaią nauczyciele prawa rzymskiego ten 
skutek, iż testamenta imperfecta, ieżeli nie są 
ważne iako testamejita, powinny bydź ważne 
iako kodycille. Voetius Commentarius ad ff. Lib. 
29 Tit. 7. § 6. — Helfeld jurisp. foren. § 1514, 
1515.

Okazawszytym sposobem, że testament X. 
P. O. iest tak co do formy swoiéy, iako i co do 
treści ważnym, a przynaymniéy że wyrok za­
skarżony, który go za ważny uznał, nie zgwałcił 
żadnego wyraźnego prawa, wracam się do dru­
giego powodu rekursu, który aż w to mieysce 
odłożyć zdawało mi się potrzebą.

Powód ten rekursu zasadza się na tém:
Ze sąd appellacyiny rozstrzygnął kwestyę: 
czyli X. T. T. testament akceptował, i 
czyli do tćy akceptacyi był obietnicami pó- 
źniey niedotrzymanemu złudzony.
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chociaż kwestya ta w  pierwszey instancyi 
sądzoną nie byia.

In facto iest prawdą, że trybunał pierw­
szey instancyi kwestyi tćy nie sądził, owszem 
wyraźnie w  wyroku swoim powiedział :

że nie wchodzi, ani widzi potrzeby wcho­
dzić w  roztrząśnienie dwóch powyższych 
excepcyi wyrokiem rewizoryinym berliń­
skim do sądzenia wskazanych.

Trybunał w  tym razie postąpił bardzo logi­
cznie, bo ieżeli testament, iak to trybunał uznał, 
iest ważnym, do czegóż wchodzić : czyli ten te­
stament był tak akceptowanym lub czyli akcep- 
tacya ważnie nastąpiła, kiedy testament ważny 
żadnćy akceptacyi nie potrzebuie.

Lecz sąd appellacyiny nie zachował tćy lo­
giki, bo uznawszy testament ważnym, wszela­
ko wdał się w  rozpoznanie akceptacyi, i przez 
to sąd appellacyiny ,w tym punkcie dopuścił 
się dwoistego uchybienia.

1. Nadużycia władzy.
2. Zgwałcenia wyraźnego prawa.
Co do pierwszego.

Sąd appellacyiny z natury swoiéy instytu­
cyi iest sądem drugićy instancyi, nie może są­
dzić żadnego sporu, który mocą pierwszey in­
stancyi sądzonym nie był.
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Prawo w  artykule 473 kodexu postępowa­
nia pozwala tylko w  dwóch razach od téy za­
sady odbiegać.

a) Jeżeli w  piérwszéy instancyi zapadł 
wyrok przedstanowczy, to iest nakazuiący np. 
instrukcyą, lub dowodzenie przez świadków, a 
od tego wyroku przedstanowczego zaszła ap- 
pellacya; w  tym razie, ieżeli sąd appellacyiny 
znayduie, że instrukcyą ta lub dowodzenie nie 
iest potrzebném, a znayduie że sprawa iest do 
stanowczego wyroku przygotowana, naten­
czas może, uchylaiąc wyrok przedstanowczy 
piérwszéy instancyi, w samćy sprawie głównćy 
wyrokować.

2. Może także sąd wyrokować i wtenczas 
w  drugiéy instancyi, gdy wyrok piérwszéy in­
stancyi z pow’odu uchybień formalności, lub 
dla iakiéy innéy przyczyny uchyla.

Lecz żaden z tych przypadków tu mieysca 
niema, bo ani nie zapadł wyrok w  piérwszéy 
instancyi przedstanowczy, któryby przez sąd 
appellacyiny był uchylony, ani też sąd appelia- 
cyiny nie uchylił wyroku trybunału z przyczy­
ny uchybionych form, lecz ow'szem wyrok ten­
że zatwierdził.

Uchybienie to sądu appellacyinego nie iest 
wpraw'dzie tak rażącćm w sprawie teraźney- 
széy, dla tego że wyrok trybunału, uznaiący
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Ważność testamentu, zatwierdzonym został, lecz 
gdyby był sąd appellacyiny uznał, że testament 
sam przez się iest nieważnym, a względem ak­
ceptacyi, tak wyrokował iak się stało, natenczas 
uchybienie sądu appellacyinego bardzieyby wpa­
dało w oczy, bo natenczas nay ważnieysza i sta­
nowcza excepcya, byłaby tylko sądzona w ap­
pellacyi, nie będąc wcale sądzoną mocą pier- 
wszćy instancyi.

Z tego powodu iestem opinii, że sąd appel­
lacyiny, sądząc w  drugiéy instancyi rzecz w  
pierwszey instancyi niesądzoną, nadużył swéy 
władzy.

Co do drugiego, to iest zgwałcenia wyraźne­
go prawa, tedy wyrok sądu appellacyinego do­
wodzi że X. T. T. w dowód uiudzenia siebie 
do akceptacyi, deferował exekutorowi testamen­
tu przysięgę.

A gdy art. 1358 kodexu Napoleona takiego 
dowodu dozwala, więc sąd uznaiąc iż dowód 
ten nic nie iest znaczącym zgwałcił tenże prze­
pis kodexu Napoleona.

Dowód ten powinien był sąd appellacyiny 
przypuścić albo nie wyrażać, że exekutor testa­
mentu dowiódł akceptacyi a X. T. T. nie do­
wiódł uiudzenia lub w ogólności tak iak try­
bunał uczynił, nie wdawać się w  decyzyą o 
akceptacyi.
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Te uchybienia nie są iednakowo uchybienia 
ani w  samćy decyzyi sprawy, lecz mylnym i 
zbytecznym powodem wyroku ; bo sąd appel­
lacyiny zamiast iednego dostatecznego, a z wa­
żności testamentu powziętego motivum do odda­
lenia X. T. T. z skargą, użył i drugiego, któ­
rego użyć nie byt mocnym; z tego więc powodu 
tylko samo motivum wyroku z akceptacyi te­
stamentu powzięte, kassacyi ulegać może. Co 
się tycze nakoniec ostatniego powodu rekursu, 
to iest: że sąd appellacyiny uznaiąc kodycylle 
za ważne, stanowił względem rzeczy nieżąda- 
nych. Takowy zarzut oczywiście nie zgadza 
się z stanem sprawy, bo tak zapozew przez re- 
kursuiących do trybunału wydany, iako tóż i 
treść wyroku sądu appellacyinego dowodzą, że 
skarżący wyraźny uczynili wniosek o uchyle­
nie kodycyllów.

Z tych zatem powodów mam honor w'nosic 
aby sąd kassacyiny.

Co do pierwszego powodu rekursu, to iest: 
zgw'atcenia art. 153 Kodexu Postęp.

Zważywszy, że zgwałcenie tego artykułu 
nie Ignacy T. na którego korzyść ten arty­
kuł mógłby tylko by dź tłumaczonym, a któ­
ry od wyroku zaskarżonego nie rekursuie, 
lecz T. T. zarzuca, że dyspozycya art. 153 
nie iest nieważnością zagrożona.



Co do trzeciego powodu.
Zapatrzywszy się tak na zapozew z strony 
rekursuiących przed trybunał I. instancyi 
wydany, wydany iako téi na-wyrok zaska­
rżony, podług których ciż rekursuiący wy­
raźny o uchylenie kodycyllów czynili 
wniosek.

Co do czwartego powodu rekursu.
Zważywszy ze testament X. P. O. na dniu 
30 Marca 1783 w  Frankforcie nad Menem 
zdziałany, a co do swoićy formy oceniony 
podług prawa rzymskiego, stosownie ad 1. 
19 C. Ti. 23 Lib. VI. i zdań autorów ia­
ko to Helfelda in jurisprudentia forensi 
art. 1409 i 1411. Hoepfnera w  kominen- 
tarzu nad instytucyami Heinecciusza w §. 
473 iest testamentem publicznym, przez 
testatora własnoręcznie i przez 5 świad­
ków podpisanym i delegacyi senatu frank- 
fortskiego oddanym. Ze iako testament 
publiczny nie potrzebował ani podpisu 
siedmiu świadków, ani w  sposobie zaskar­
żonym dowodu unitatis actus.

Zważywszy, ze tenże testament oceniony co 
do formy swoićy nawet podług praw polskich, 
a mianowicie statutu Zygmunta I. z roku 1513 
Vol. 1 pag. 580 iako wobec 5 świadków zdzia­
łany i własnoręcznie przez testatora pisany 
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iest ważnym, i ani roboracyi którćy żadne pra­
wo przy tćy formy testamentach nie wymaga, 
ani obiaty, in foro proprio, niepotrzebniącym, 
bo tćy konst. 1768 tylko przy tranzakcyach, o 
dobra nieruchome zdziałanych wymaga, testa­
ment zaś podług statutu Zygmunta I. z roku 
1510 vol. 1 pag. 369, dyspozycyi de immobi­
libus zawierać nie mógł.

Zważywszy, że zarzucane uchybienia pra­
wu rzymskiemu w testamencie P. 0. iako to:

a) Ze testator był w F r a n U i 'o r c i e  peregrinus.
b) Ze nie zawiera haeredis institutionem.
c) Ze iest przeciwny prawu, nemo pro parte 

testatus, pro parte intestatus decedere potest,
dla tego na wzgląd nie zastuguią, że testament 

rzeczony podług własnego przyznania rekursu­
iący ch co do swóy wewnętrznćy treści podług 
praw polskich, którym powyższe przepisy są 
obce, oceniany bydź powinien.

Zważywszy, że rzeczony testament oceniony 
co do swóy treści podług prawa polskiego nie 
podlega zarzutowi, iżby przezeń de immobili­
bus disponowano, bo wspomnione w nim woy- 
tostwo Pamiętna i magazyn w Warszawie iuż 
na mocy wcześnićyszych testatora tranzakcyi 
wyszły z iego własności.

Zważywszy, że przez tenże testament ani 
konstytucya 1676, ani konstytucya 1768 obra-



żonemi nie zostały, pierwsza dla tego że testa­
tor przez testament żadnych summ na dobra nie­
ruchome in favorem stanu duchownego nie za­
ciągnął, lecz swemi własnemi summami dyspo­
nował, druga dla tego ie  testator nie legował 
nawet tyle ad pias causas, ile po nim, iako po 
duchownym, stan duchowny ab in testato miał­
by prawo podług tćyże konstytucyi żądać, nad­
to gdy testator nie był decumbens in lecto aegri­
tudines owszem podług zaświadczenia delego­
wanego magistratu Frankfortskiego był sanus 
mente et corpore ;

Aby mówię sąd kassacyiny rekurs X. T. T. 
i Angeli L. odrzucić raczył.

Co się zaś tycze drugiego powodu kassacyi, 
mam honor wnosić aby sąd kassacyiny :

Zważywszy że sąd appellacyiny sądząc ex- 
cepcyą akceptacyi testamentu z iednéy a ex- 
cepcyą ułudzenia do akceptacyi z drugićy stro­
ny wniesioną, a w trybunale piérwszéy instan­
cyi niesądzoną, i od przypadku art. 473 kode­
xu postępowania przewidzianym wcale różną, 
dopuścił się nadużycia władzy.

Zważywszy że sąd appel, odrzucaiąc wnie­
siony podług zaświadczenia swego wyroku do­
wód deferowania przysięgi przez rekursuiących 
powołany na czyn ułudzenia, zgwałcił ar tyk. 
1358 K. If.
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Zważywszy zatém że sąd appel, usunąwszy 
skargę rekursuiących z przyczyny uznanéy przez 
siebie ważności testamentu, nie potrzebuie 
z nadużyciem władzy i zgwałceniem wyraźnego 
prawa, użyć drugiego z akceptacyi przez xię- 
dza Teodora T. powziętego motivum ;

Aby mówię sąd kassacyiny 
Toż motivum z akceptacyi testamentu po­

wzięte skassować raczył.

w  Warszawie d. 26 Paźdź. 1812.



III.

H isto ryczn y  w yw ód , iakim  sposobem sobor 

T ryden ck i p r z y ię ty  b y ł  w Polsce.

Trydencki Sobór waz nem iest zdarzeniem 
w  dzieiach świata chrześciańskiego. Przez wiek 
szesnasty liczne były po narodach zamiesza­
nia, do których wpływała wiele rozmaitość 
religiynych mniemali. Zaradzczy na nie śro­
dek uznano w  powszechnym Soborze kościo­
ła: o zwołanie Soboru tego starali się usil­
nie Papieże ; wysyłali w tym celu do państw 
chrześciańskich znakomite osoby. Z liczby 
tych Pamfilius Strasoldus roku 1540 przybył 
do Polski ; przełożenia iego były przyięte przez 
Zygmunta Augusta (1); wyznaczone zostało po-

(1J Historia Concilii Tridentini, Pallavicini, in Folio Angustae 
Vindelicorum. Anno 1755 pars la  liber 4tus pagina 12<P 
Historyą Soboru Trydenckiego kilku sławnych autorów ę i-  
salo, między temi Fra-Paoli-Sarpi; tego dzieło przedruko"
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seist wo 7, kilku znakomitych osób na Sobór 
Trydencki (1) lecz do skutku nie przyszło, z po­
wodu licznych, zwłaszcza w Niemieckich pań­
stwach zaburzeń, z których i do Polski wten­
czas wiele nowości wchodziło i rozszerzało się 
znacznie.

Zaczął się Sobór Trydencki w miesiącu Gru­
dniu 1545, a był ukończony także w  Grudniu 
r. 1563. Postanowienia Trydenckiego Soboru w  
dwudziestu pięciu posiedzeniach są obiete. Na 
posiedzeniach pierwszych liczne zachodziły tru­
dności. Hozyusz "Warmiński Biskup otrzyma­
wszy kardynalstwo dopiero w Marcu r. 1561, 
przeznaczony został iednyin z papiezkich lega­
tów na Sobór Trydencki, i na kilku iego po-

wano w Anglii z przerobieniem nazwiska na następuiące: Petrus 

Svavis Polanus. Fra-Paoli-Sarpi pochodził z kraiów Sławiań- 

skich należących wtenczas do Wenecyi. Niektórzy z  pisarzy, 
iak np. Paweł Józef Riegger w wydanych przez siebie instytu- 

cyach prawa kanonicznego w Wiedniu r. 1TS0 wczęści iszey  pod 

$. DV1I. nazywa tego Piotra Svavis Polakiem. W dziele Sarpie- 

go znayduie sie wiele ostrości i żółci. Zbiia Sarpiego Pallavici- 

nus, który opisał Sobór Trydencki podług świadectw z  właści­

wych źródeł czerpanych.
(i)  Andrzey Frycz Modrzewski w  przemowie przed xiçga  

czwartą dzieła swego: de Emendanda Republica, wyraża że prze­

znaczone by ły  na to poselstwo osoby następuiące. Joannes Dro- 
iovius Vladislaviensis, Jacobus Uchanius Chelniensis, Episcopi, 

Joannes Tancinius Comes Palatinus, Cracoviensis; a o sob ie  mówi  
że miał byc sekretarzem poselstwa tego.
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siedzeniach przewodniczył. (1) Walenty Hcr- 
burt Biskup Przemyski, poseł czyli orator Kró­
la Zygmunta Augusta, przyięty był uroczyście 
na Trydencki Sobór w bliskim czasie ukończe­
nia Soboru tego, to iest: 14 Października w r .  
1562 (2). Po ukończeniu Trydenckiego Soboru, 
wysłane były różne znakomite osoby od Pa­
pieża do państw chrześciańskich z przedstawie­
niem xiążki, wszystkie postanowienia Soboru 
tego obeymuiącćy, dla urzędowego ich we 
wszelkich szczegółach ogłoszenia i przywodze­
nia do skutku. Sławny Komendoni, przeznaczo­
ny wtenczas na Nuncyusza w Polsce, odebrał 
tę xiążkę ze stosownćm do Polski zleceniem. 
Ilozyusz kardynał iuż był wrócił do Brauns- 
berga właściwego mieszkania w  swoiéy dyece- 
zyi. Naradzał się z Hozyuszem Komendoni o 
sposobach przywiedzenia do skutku wszystkich 
postanowień Soboru Trydenckiego w  Króle­
stwie Polskiém. Obadwa gorliwi obrońcy So­
boru Trydenckiego powątpiewali o przywiąza­
niu do Rzymu Uchańskiego, Gnieźnieńskiego 
podówczas Arcybiskupa, i odwiedli go aby za­
mierzonego synodu w Polsce nie zwołał ; zgo­
dzili się między sobą, iżby xiążkę ze wszel-

(1) Pallavicini Pars 9a Lib. 15 pag. 241.
(2 )  Pallavicini Pars 3a Lib. 18 pag. Î3.



— 354 —

kiemi postanowieniami Soboru Trydenckiego 
Królowi Zygmuntowi Augustowi bezpośrednio 
przedstawić. Przybył Kommendoni sekretnie 
do Parczewa, w Sierpniu r. 1564; znaydowat 
się w tém mieście Zygmunt August z powodu 
zwołanego do Parczewa seymu. Przełożył Kró­
lowi cel zlecenia swoiego od Papieża, i przy­
chylenie się do przyjęcia wszystkich postano­
wień Soboru Trydenckiego pozyskał, wśród 
Senatu. Gracyan sekretarz Komendoniego, w  
życiu tego Nuncyusza w  Polsce, apóźnićy kar­
dynała, obszernie wy łuszczył i odwiedzenie 
Uchańskiego od zwołania synodu w  Polsce, i 
sposób, iakim Zygmunt August cały Sobór Try­
dencki przyiął. Jedenasty rozdział xięgi dru- 
giéy opisu życia Komendoniego przez Gracya- 
na ten ma napis : De concilii Tridentini decre­
tis a Rege Senatuque acceptis. Znakomici aii- 
torowie historyi kościelnćy, Raynald, Fleury 
poszli za zdaniem Gracyana. Pallavicinus w  
opisie Soboru Trydenckiego w xiędze 24 xię- 
gi 3ciéy na stron. 350 te wyrazy położył; Con- 
cihum in Poloniae Comitiis Komendom opera 
receptum. Teodor Ostrowski w dziciach ko­
ścioła polskiego na zasadzie tych świadectw 
historycznych wyraził: ie koncylium Tryden­
ckie przez Króla i stany na seymie Parczew-
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skim przyięte (1) upowszechniano iest zdanie 
w  wielu dziciopisach, ze Polska prżyięia caiy 
Sobór Trydencki, na seymic w Parczewie r. 
156i. Wielu uczonych przeciwnie utrzyimiie, 
ze Sobór Trydencki w Polsce nie przyięty; a 
nawet że seyinu w Parczewie nie było, gdy o 
nim wyszczególnień w zbiorach scymów Pol­
skich niema. Właściwość znaczenia tych zdań 
przeciwnych wykażę uwagi następujące.

Wypada tu nayprzód namienić, że w posta­
nowieniach kościoła iedne są istotne tyczące się 
prawd wiary, Dogmata, i te obowiązuią ściśle 
wszystkie członki kościoła; inne postanowie­
nia mniéy są istotne, ty  cza się karności czĵ Ji 
ogólnie porzqdkowos'ci, D isciplina Ecclesiastica; 
takie czasem kościół zmienia według potrzeby; 
W  przyięciu i uskutecznianiu postanowień tego 
rodzaiu zachodzą niektóre zastosowania wła-

( O  Raynald. Tom 21 Par. 2. A. 1564. pag. 551. Fleuri, lib. 
168 § 70. Ostrowski Toni. 3ci pag. 206. W historyi Xin/nt i 
Królów Polskich Teodora Wagi, nawet poprawnego Wileńskiego 

wydania roku 1824- na str. 191. te są wyrazy. Król i stany na 

seymie w Parczewie ustawy Soboru Trydenckiego bez roztrząsa­
nia przyięly. Piasecki w  Historyi przez siebie wydanćy pag. 
247 pod rokiem 1607 pisząc o śeyinie na rok 1607 nakazanym 

przez Zygmunta 11T. mylnie umieszcza: Concilium Tridentinum
receptum f u i t  in Polonia altero postquam f in iera t  anno in syno* 

do Petricoviensi opera Stanislai H ozii Cardinalis .

Tom VIL 47



ściwc i s/iczególne po narodach podtug okoli­
czności mieyscowych. Postanowienia Soboru 
Trydenckiego pod ogólnym napisem de Refor­
matione (1) ściągaią się do porzadkowosci w ko­
ściele. Sposób przyiecia i uskuteczniania ty cli 
postanowień w Polsce iest zamiarem dalszych 
tu uwag. Dogmata samem przez się prawem 
obowiązują i nie ma zadnéy potrzeby, aby by- 
iy przedstawiane dla ich przyięcia.

Statuta i konstytucye seymów Polskich, nay- 
ważnieysze w  Polsce prawa obięte są wdzie-
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(I) W dwudziestćm czwartém posiedzeniu Soboru Trydenckie­

go po 12tu kanonach o Sakramencie małżeństwa iest dekret pod 

napisem : De Reformatione Matrimonii  w  lOciu rozdziałach obie- 
ty . Przepisuie ten Dekret za przeszkodę do ważności małżeństwa 

Taiemnoióy Clandestinitas, oznacza pokrewieństwa duchowne, ogra­
nicza przeszkodę z ważnych zaręczyn uroczystych, i z powino­
wactw które pochodzą z niegodziwego związku* Powstaie przeciw  

porywaczom, zaleca ścisłą ostrożność w udzielaniu sakramentu 
małżeństwa w łó częg o m , osobom nieznanym ; oznacza kary na 

osoby które żyią z sobą iak małżonkowie, a małżeńskiego związ­
ku między sobą nie zawarli. Zaleca aby świecka zwierzchność 

nie tamowała wolności podwładnym swoim do zawierania godzi­
wie małżeństw a , wykazuie czasy w  których uroczystości mał­
żeńskich ślubów czyli wesela są zabronione. Treść tego Dekre­
tu umieszczona iest w  4tey xiążce konstytucyi synodalnych me­
tropolitalnego kościoła Gnieźnieńskiego prowincyonalnych, czyli  
konstytucyi kościoła Polskiego. Ten Dekret połączony z dog­
matami o sakramencie małżeństwa. Co innego są Dekreta Try­
denckiego Soboru pod ogólnym napisem: D eR eform atione  to iest 

o porządkowości  kościelnćy; o tych tylko postanowieniach iest 

mowa w niuieyszém piśmie.
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Ie: Volumina Legum zwaném. W wyszczegól­
nianiu praw seymowych za Zygmunta Augusta 
w Toinie 2im Legum Voluminôw na stron. 605 
znayduią się statuta seymu Warszawskiego r. 
1557, na stron. 609; konstytucye seyinu Piotr­
kowskiego zaczętego w r. 1562 a skończonego 
w r. 1563, na stron. 633.; konstytucye seymu 
koronnego Warszawskiego, który się odbył 1563 
i 1561 roku. Na stron. 671 iest uniwersał o 
podwodach zakończony teini wyrazy : Dan w 
Warszawie na walnym seymie koronnym, dnia 
28 miesiąca Marca roku Bożego 156-4go, a p a ­
nowania naszego 35go. I zaraz na stron. 675 
zaczynaią się konstytucye seymu Piotrkowskie­
go z r. 1565go, a zatem o żadnych prawach, 
któreby na seymie Parczewskim ustanowione 
być miały, zbiory praw Polskich nie wspomina­
ją. W tymże samym tomie 2gim Voluminôw 
Legum na stron. 769. w  wierszu trzecim od 
dołu zaczyna się wyraźna wzmianka, iż był 
seym w Parczewie r. 1561. lecz dla krótkości 
czasu i gwattownieyszych potrzeb rzeczypospo- 
litćy i o unią układy nie przyszły do skutku.

W archiwum gtównćm u nas, czyli w me­
tryce koronnéy, w xiędze pod literami na opra­
wie X. E. a napisem sub Sigisinundo Augusto 
anno 1564—1565 i liczbą u dołu 99 na stron. 
56 ten iest napis: Conventus Parczovien. pro Festo
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sancti Joannis Baptistae indictus iniciatur, in qua 
haec acta sunt quae sequuntur. Następuią różne 
przywileje prywatnym osobom przez króla Zy­
gmunta Augusta, w czasie seymu Parczewskie­
go nadane. W tćyże samćy xiążce na stron. 82 
ten się napis znayduie. Litterae Universales 
ratione augendi Thaesauri. Na końcu uniwersału 
tego położone są wyrazy następuiące. Dan na 
seymie koronnym Parczewskim, w dniu Śgo 
Wawrzcńca, lata pańskiego 1564go, królestwa 
naszego 35go. W xiędze oznaczonćy literami 
X. B. i liczbą u dołu 96. na stron. 399. iest 
napis : Litterae Universales contra Haereticos. 
Na końcu uniwersału tego znayduią się wyra­
zy : Za zgodną radą senatorów ivszystkich na­
szyćh, którzy tu p rzy  nas na tym walnym Par­
czewskim seymie byli, i niżćy : Dan na seymie 
■walnym Parczewskim dnia Igo Sierpnia, roku 
Bożego 1564. Panowania naszego 35go. "W dzie- 
iach korony Polskióy przez Łukasza Górnickie­
go, wydania Mostowskiego na stron. 468. te są 
wyrazy przy wskazaniu r. 1564. Seym Litew­
ski w Bielsku na światki, a spoiny koronny zło- 
żon do Parczewa na dzień Sgo Jana~iakoż te 
seymy doszły, lecż mato się co na nich sprawi* 
to. (1). Był zatem seym w  Parczewie, lecz nie

(1) Że- w r. 1564 był seym w Parczewie, wielu wspomina hi­
storyków ; miedzy tymi Bandkie w Toni. 2gim Historyi P°t~
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mamy żadnych konstytucyi, któreby na nim u. 
chwalone zostały.

Rozróżni«; należy w dzieiach Polskich posta­
nowienia przez samego Króla, zwłaszcza za' 
Zygmunta Augusta, które wtenczas wiele zna-( 
czenia miały w Polsće, od postanowień Króla 
z Radą senatu, i od postanowień Króla z sena­
tem razem" i z posłami zieinskiemi uchwalonych. 
Pierwsze i drugie mogą być wydawane przez 
Króla i wczasie seymu, lecz trzecie tylko maią 
moc statutów i konstytucyi seymowych. Te 
różnice nie tylko wyplywaią ze znanego po­
wszechnie składu prawodawczćy władzy w Pol­
sce, ale nawet i z zewnętrznych form w posta­
nowieniach. I tak np. uważaiąc w tomie dru­
gim woluminów legum na stron. 796. uniwer­
sał poborowy wydany na seymie Lubelskim 
ligo  Sierpnia r. 1569., znayduiemy w  wierszu 
12tym od dołu te wyrazy : za radą panów rad 
i  pozwoleniem posłów ziemskich.

Te uwagi mogą posłużyć do zupełnego wy- 
iaśnienia, iakim sposobem cały Sobór Tryden­
cki przyięty był w  Polsce.

skicy drugiego wydania na stron. 166. Także Miklaszewski "w 

rysie Historyi Polskiéy stron. 66 wydania Igo. Lecz w wydaniu 

z  r. 1829 na karcie 211 i 212. mylnie położył iakoby ustawy So­
boru Trydenckiego zostały przyięte w  Polsce na seym ie Piotr­

kowskim roku 1563. ; ieszcze wtenczas Sobor Trydencki nie by i  
ukończony.
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W opisie Gracyana o tém przyięciu obszer­
ny iest wykaz, iak Król Zygmunt August przy­
iąt Komendoniego uprzcymie, iak był Komen­
doni wprowadzony do senatu, iak po mowie 
Komendoniego była krótka narada, w  którćy 
Arcybiskup Uchański potrzebę roztrząśnienia 
pierwćy xiążki Soboru Trydenckiego przekła­
dał ; iak Król bez zbierania głosów w senacie 
oświadczył przez podkanclerzego przyięcie So­
boru Trydenckiego ; o posłach ziemskich żadnćy 
wzmianki nie ma.

Relacya Komendoniego do Rzymu o przy­
ięciu Trydenckiego Soboru w Polsce, datowana 
7go Sierpnia r. 1564. z Parczewa, znayduie 
się w Rzymie in Codice manuscripto Bibliothe­
cae Barberianae Nro 2403. Kopia tćy relacyi 
była w  papierach Stanisława Augusta, i znay­
duie się w  xięgozbiorze umieszczonym teraz w 
Puławach, po szanownóy pamięci Czackim. 
"W tćy relacyi daią się postrzegać wyrazy co do 
naszego przedmiotu następuiące : Nella sala del 
senato, nel senato. Jest także i wyraz nella 
dieta, lecz ten wyraz nie ściąga się do przyię- 
cia Soboru Trydenckiego, ale do senatorów ie- 
dynie wczasie seymu Parczewskiego będących, 
quali senatori si trovano qui nella dieta. W 
tych także papierach iest list Zygmunta Augu­
sta do Papieża pisany 9, Sierpnia r. 1564. Do-
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nosi Król w tym liście, iż Sobór Trydencki przy­
iąt, lecz o przyięciu przez stany królestwa nic 
nie namienia, kończy się ten list wyrazy nastę- 
puiącemi : Datum in Conventione Regni Gene­
rali Parczoviensi. W odpisie Papieża do Króla 
pod dniem 7m. Listopada tegoż roku 1564. po­
chwala Papież Zygmunta Augusta, że przyiąt 
dekreta Soboru Trydenckiego. Uwielbiał także 
Papież z tego powodu Króla Zygmunta Augusta 
publicznie na swoim konsystorzu d. 6 Paździer­
nika r. 1564 go (1).

Wykaz powyższy daie poznać, że Tryden­
cki Sobór wtenczas nie przez caty scym Pol­
ski; lecz przez Króla Zygmunta Augusta będące­
go podczas seymu w Parczewie w  obec sena­
tu przyięty został.

(1) Fleury Lib. 168 pod r. 1581. Ten sam list Króla Zygmun­
ta Augusta do Papieża, donoszący o przyięciu Soboru Tryden­
ckiego, znayduie się dosłownie w historyi Raynalda pod r. 1561, 
lecz data iest położona 18 Sierpnia in Conventu Generali Varsa- 
viensi. Omyłka zatém iest w Raynaldzie co do dnia i mieysca, 
zamiast 9 Sierpnia położony 18ty, a z wyrazu Parczoviensi któ­
rego wyrazu i sam Raynald użył, opisuiąc iak Komendoni uzy­
skał przychylenie się Zygmunta Augusta do przyięcia Soboru 
Trydenckiego utworzył wyraz Varsaviensi. W xiążce pod napi­
sem : Histoire de la reception du Concile de Trente dans les dif­
ferens Etats Catholiques wydanéy bez wymienienia autora a Am­
sterdam Anno 1756 in 8vo Tom 2. W tom. Im pag. 128 te są wy­
razy: Acceptation du Concile de Trente en Pologne doit-etre p lu -7  
to t regardée comme l’ouvrage de Sigismond, que celui de la diele.
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Polacy przyięli religią katolicką ze wszel- 
kieini ićy prawami, szanowali zawsze postano­
wienia kościoła (1).

Nie potrzeba było szczególnych konstytucyi 
seymowych na przyimowanie zbiorów postano­
wień kościoła które całą porządhowość, karność 
kościelną, Disciplina écclesiastica obeymuią. Ja­
koż w  całych dzieiach Polski takicli konstytucyi 
nie znayduiemy. Postanowienia kościoła polskie­
go, konstytucye synodalne, nie były potwierdzone 
ani przez seymy Polskie, ani przez Króla. Sa­
mo Polskie duchowieństwo stanowiło właściwe 
środki, podług okoliczności owoczesnych, do 
wykonania w  Polsce przepisów powszechnego 
kościoła katolickiego zmicrzaiące. Co innego 
są przepisy w niektórych przedmiotach miesza­
nych, iakie i pod względem doczesnym, a oraz 
i wiecznym, czyli co do cywilności i co do re-

(l)~Xiążka Soboru Trydenckiego po iéy  ogłoszeniu zaięla na­
tychmiast i drukarnie polskie. Znayduie się dziełko w tutey- 

széy bibliotece publicznéy przy uniwersytecie królewskim War­
szawskim pod napisem: Koncylium Trydenckiego nowo skohezo- 
nego wyroki i ustawy, wydane przez Jana Baptystę Bozołę ła ­
cińskim językiem. Marcin Siennik samy ustawy tylko na pol­
skie przełożył dla ludu pospolitego, co naykrócey być mogło* 

w  Kïakowie r. 1565. Na ostatnićy karcie tćgo dziełka wyraża 
autor, ze tę pracę swoią ofiarnie na rok nowy, to iest na pierwszy 
Stycznia 4565ym zpowodu szczególniey,iż się rozchodzą rozmaite 
zdania o Soborze Trydenckim.
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ligiyności razem wchodzą. Ma wiedzieć o przed­
miotach tego rodzaiu rząd kraiowy i w nich 
potrzebnóy udziela opieki. Urządzane by waią ta­
kie przedmioty tak przez władzę świecką ia- 
koté'k i przez władzę duchowną. O podobnych 
przedmiotach mamy rozmaite konstytucye Pol­
skie iak np. liczny ich szereg o fundacyach i 
przywileiach dla pewnych instytutów; przyta­
czanie tu konstytucyi tego gatunku wieleby 
nlieysca zabrało. O godnościach i urzędach kra- 
iowych, które duchowne osoby piastuią, Vol. 1. 
f. 171. et f. 262. et f. 296. et f. 302. et f. 372 
V. 2. f. 1662. Y. 3. f. 798. Vol. 7. f. 621. et 
623. etc. O annatach czyiopłatach iakie Bé­
néficiât przy otrzymywaniu Beneficium płacił 
do Rzymu, i do skarbu rzcczypospolitćy Vol. 1. 
f. 585. V. 2. f. 729. et f. 782. ct -f. 90S. et f- 
1602. etc. O kortcsanach (cortesani) czyli o 
osobach które staraią się w  Rzymie o Benefi­
cia w  Królestwie Polskićm będące Vol. 1. f. 
306. et f. 372. et f. 511. et f. 526. et f. 561. 
V. 4. f. 13. et f. 407. etc. O opactwach i opa­
tach. V. 1. f. 547. Vol. 2. f. 1221. V. 5. f. 17. 
V. 7. f. 743. et f. 819. etc. O właściwości są­
dów duchownych (forum evocatio) Vol. 1. f. 
506. a szczególnićy f. 578. i następnych wyli­
czone są sprawy do sądów duchownych nale­
żące etc. O dziesięcinach Vol. 3. f. 857. i Vol. 

Tom VII. 48



V. f. 729. etc. Oiniiam inne przedmioty po­
dobne.

Sobór Trydencki podpisany iest przez II o- 
zyusza Biskupa Warmińskiego, iako Papiczkic- 
go legata, i przez Ilerburta Biskupa Przemy śl- 
skiego, iako posła czyli oratora Króla Polskiego 
Zygmunta Augusta. Duchowieństwo Polskie 
postrzegaiąc w  dekretach Soboru Trydenckie­
go de reformatione ogólnie, czyli o porządko- 
wości, o karności kościelnóy, niektóre niedogo­
dności z powodu kraiowych stosunków'; na­
tychmiast po ogłoszeniu Soboru Trydenckiego 
podało przełożenia Papieżowi Piusowi 4mu o 
zwolnienie tych postanowień dla Polski szcze- 
gólniey de residentia, co domieszkania Beneii- 
ciatów przy ich kościołach, i de 'pluralitate 
beneficiorum, co do posiadania razem kilku Be- 
neficiow przez iednę osobę. Papież powierz}'! 
ten interes temczasowo kommissarzom swoim 
dla przywiedzenia do skutku postanowień So­
boru Trydenckiego w  Polsce przeznaczonym, 
Ilozyuszowi i Komendoniemu. Ci ^zwolnienie 
żądane ogłosili na rok ieden, w którym to ro­
ku miał być wysłany do Papieża poseł szcze­
gólny. Jakoż Stanisław Krasiński Archidiakon 
Łęczycki, kanonik Gnieźnieński, poiechał do Rzy­
mu, z polecaiącym osobę iego listem od Kró­
la Zygmunta Augusta. Bawił w  Rzymie Krasiń-

— 361 —
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ski od 25 Maia do 5 Listopada r. 1565. Prze­
kładał gorliwie potrzebę konieczną żądanego 
przez duchowieństwo Polskie zwolnienia, z 
tych przyczyn szczególnićy : że w  Polsce wie­
le iest Beneficiów pod różnemi nazwiskami 
szczupłe maiących fundusze, które na utrzymy­
wanie oddzielnego Beneficiata dostateczneini być 
nie mogą ; żc wyższe duchowieństwo w Polsce 
odbywa publiczne urzędowania w  kraiu bez- 
ptatnic, na seymie, przy Królu, w sądach, w  
poselstwach. Uzyskał żądane zwolnienie posta­
nowień Soboru Trydenckiego na lat trzy. Po­
dobne zwolnienia częściowe, zwłaszcza co do 
szczególnych przypadków, otrzymywane były 
w  Bzymie przez duchowne osoby różnych dy- 
ecezyi Polskich.

Boku 1577 duchowieństwo Polskie na syno­
dzie prowincyonalnym Piotrkowskim przyięło 
wyraźnie, urzędownie, uroczyście, zupełnie, 
cały Sobór Trydencki, lecz dołożyło warunek : 
certa capita Concilii Tridentini ex parte hujus ̂  
provinciae moderatione indigent. Ten synod 
Piotrkowski potwierdził Papież Grzegorz 13ty 
29 Grudnia r. 1577 (1). Otrzymał z tego syno­
du od duchowieństwa Polskiego zlecenie Jakóh

O ) Constitutiones Synodorum Metropolitanae Ecclesiae Gne- 
snensis Provincialium. Cracoviae in 4to 1761 powtórnego wyda-
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Brzeźnicki kanonik Poznański, z szczególnćm i 
przez Króla Stefana Batorego poleceniem, aby 
stosowne przełożenia o zwolnienie dla Polski 
niektórych postanowień Soboru Trydenckiego, 
zwłaszcza de residentia et pluralitate benefi­
ciorum podał w Rzymie; o co przyrzekł wsta­
wić się do Rzymu i Nuncyusz podówczas w  
Polsce. Uskutecznił to poselstwo Brzeźnicki, w y-  
iednał zapewnienie zwolnień czasowych, które 
nieraz i w Rzymie, i w  nuncyaturze Warszaw- 
skiéy szczególnym osobom osobliwióy pod na­
zwiskiem Retencyi udzielane były. Papiery 
stosowne o tych poselstwach i przełożeniach 
w  Rzymie duchowieństwa polskiego, znayduią 
się w bibliotece uniwersytetu Krakowskiego. 
Urzędowe zatem ogłoszenie i przyięcie do wy­
konania całego Soboru Trydenckiego przez du­
chowieństwo Polskie nastąpiło w 13cie lat po 
przyięciu tegoż Soboru przez Króla Zygmunta 
Augusta.

W piątćy xiążce konstytucyi synodalnych 
prowincyonalnych Polskich wydania w  Krako­
wie roku 1761. na stronie 405. iest list Pa­
pieża Grzegorza 13go do Stefana Batorego Kró­
la Polskiego, datowany 29 Grudnia r. 1578.

nia. Piąta xiązka tych konstytucyi, przyięcie całego Soboru Try­
denckiego wyszczególnia; na stron. 398. iest potwierdzenie syno­
du Piotrkowskiego z r. 1577. przez Papieża Grzegorza l3go.
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Oświadcza Papież- w tym liście radość swoią, 
że wszystkie dekreta Soboru Trydenckiego przez 
synod Polski zostały przyięte. Na synodzie 
Piotrkowskim r. 1621 odbytym, a potwierdzo­
nym w Rzymie 29 Kwietnia r. 1623. odwołu­
je się duchowieństwo Polskie w rozdziale 3cim 
do żądanego przez siebie zwolnienia dekretów' 
niektórych Soboru Trydenckiego na synodzie 
Piotrkowskim z r. 1577go, przez który synod 
Sobor Trydencki przyięto (1).

Te wszystkie wywody do następuiącego 
wniosku prow'adzą: że cały Sobór Trydencki 
przyięty był w Polsce iako prawo kościoła ka­
tolickiego niewyraźnie, pośrednio, czynem, 
natychmiast po ogłoszeniu xiążki postanowień 
tegoż Soboru ; -a wyraźnie zewmętrznemi for­
mami, zwdaszcza co do dekretów' de reforma­
tione i przez podpis Herburta oratora Króla 
Zygmunta, i przez samegoż tego Króla, w  Par­
czewie r. 1564go i przez całe duchowieństw’o 
Polskie na synodzie Piotrkowskim roku 1577go.

Dla wykazania praw dy, że cały Sobor Try­
dencki przyięty nie był przez seym w Polsce, 
co w  owych czasach potrzebnóm istotnie nie 
było, i nie było na seym wnoszone, można tu

(1) Synodus Provincialis Gnesnensis Provinciae, Anno Domini 
1621. Petricoviae celebrata. Cracoviae in 4to. Anno 1624.
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ieszcze dodać, pewne świadectwa z samychże 
pisarzy Polskich którzy na wiarogodność wtym 
względzie zasługuią.

W wydaniu listów Ilozyusza przez Resciu- 
sza, iest list pod Nr. 125. datowany w  Rzymie 
13 Maia r. 1571. do Zygmunta Augusta. Zachę­
ca Króla Hozyusz, aby nie ustawa! w  gorliwo­
ści o obronę praw kościoła katolickiego i te wy­
razy między innemi umieścił: »Haec ipsa De­
creta Parzoviae in frequenti Senatu, per Illm. 
Dm. Cardinalem Commendonium tunc Legatum 
Apostolicum Maiestati Vestrae fuerint oblata, ea 
Majestas Vestra tanquam filius Ecclesiae magna 
cum reverentia receperit. Hozyusz obrońca 
Soboru Trydenckiego nie byłby użył tych iedy- 
nie wyrazów: frequenti Senatu, gdyby Tryden­
cki sobór przyięty był w  Polsce przez cały 
seym Parczewski.

W tomie lin części Iszćy stron. 663. zbioru 
listów Załuskiego, znayduie się list Olszowskie­
go Arcybiskupa Gnieźnieńskiego do Kardynała 
Altieri, datowany w Łowiczu 25 Września r. 
1673. Usprawiedliwiaiąc się w  tym liście Ol­
szowski , dla czego nie odpisał Nuncyuszowi 
Bonwizinszowi w  przedmiocie obrony prawa 
Arcybiskupów Gnieźnieńskich, zwłaszcza co do 
koronowania Królów Polskich, którego prawa 
zaprzeczał wtenczas Trzebicki Biskup Krakow-
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ski i na téy zasadzie, że koronacya odbywa 
sic w Krakowie, a Arcybiskup na mocy dekre­
tów Soboru Trydenckiego, powinien mieszkać 
w  swoiéy archidyecezyi, umieścił Olszowski i 
tc wyrazy : » utrum Rex, et ordines saeculares
Poloniae, Concilii Tridentini Reformationum 
Décrétés ligentur ( 1 ) cum nullibi in actis et 
Decretis publicis exstet a Rege et ordinibus 
saecularibus acceptum esse, prudentiae quorum 
interest expendendum relinquo.

Obiaśnienie téy prawdy historycznéy nie 
ubliża bynaymnićy powadze Soboru Tryden­
ckiego, którego przepisy', iako prawa katoli­
ckiego kościoła, w Polsce zaw’sze praw'owier- 
néy, zachowywane są ciągle.

Nakoniec dla przekonania, iż w Polsce wszel­
kie ustawy kościoła katolickiego Rzymskiego i 
z niin ziednoczonego ritus Graeci zwłaszcza w  
wieku 18tym ery chrześciańskiey przyięte były 
zupełnie, przytacza się tu dostow'nie konstytu- 
cya z r. 1764. na seymie konwokacyinym Vol. 
7. fol. 2. pod napisem: Spisanie się przy w'ierze 
świętey katolickiéy.

(1) Olszowski m iał tu tylko na celu dekreta de reformatione 

Concilii Tridentini, tyczące się Pluralitatis Beneficiorum i Resi- 

dentiae penes Beneficia; względem tych dekretów Reformationis, 

Duchowieństwo Polskie podawało przełożenia swoie do Rzymu, 
iak się to okazało powyżey.
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Jako wiara święta katolicka Rzymska, któ­
rą przez ręce przodków naszych wziętą niena­
ruszenie dotąd z przykładną gorliwością zacho­
wywać staraliśmy się, iest naymocnieyszą tego 
Królestwa iprowincyi do niego należących twier­
dzą; tak usituiąc one w  nieporuszonym nigdy 
stanie na czasy potomne zostawić ; przez tera- 
źnieyszą generalną konfcderacyę, to sobie wspól­
nie, nayuroczystszym obowiązkiem przyrzeka­
my i w  opisie tego artykułu podług dawniey- 
szych generalnych konfederacyi, i ostatnićy 
Warszawskićy w  roku 1733cim zaszlóy, mo­
cno stanowieiny, iż wszystkim ustawom pra­
wowiernego kościoła katolickiego Rzymskiego 
i z nim ziednoczonego ritus Gracci, nikomu 
uwłaczać lub naruszać nie dopuściemy, owszem 
do wspólnóy onegoż obrony w  każdym czasie 
i przypadku obowiązuicmy się i opowiadamy ; 
przy tym prawa dawne i w’szelkie w  ogólno­
ści przywileie wyżóy -wspomnionego prawo­
wiernego kościoła katolickiego Rzymskiego i 
z nim ziednoczonego obrządku Greckiego, iak 
one byty i są w swoićy istocie, i zachowaniu 
zawsze utrzymywać przyrzekamy, i ku obronie 
ich zdrowia, życia, i substancye nasze łożyć 
obiecuiemy.

X  Szaniawski.



I.

Uwagi nad stanem prawodawstwa f  rancuz- 
Mego (1)

R eligia i prawo naleią bez zaprzeczenia do 
piérwszych moralnych potrzeb człowieka i ludz­
kości. Przez religią łączy się człowiek z du­
chem świata, z władzcą wszechrzeczy, i sam w

(*) Jest to wyiątek z dzieła P .Lerminier pod tytułem: Introduc- 

tion generale à l’histoire du droit par M. C. Lerminier D. en droit• 

avocat a la cour R . de Paris  1829, umieszczony w pismie peryo- 

dyczném: Kritische Zeitschrift für Rechtswissenschaft etc. Heidel­
berg 1830. Praca pana Lerminier iest dowodem wielkiego postępu; 

iaki uczyniły wyobrażenia prawne we Francji. Kiedy dotąd kur-

*a prof essor ów szkoły prawa ograniczały się na saméy tylko ka-

Tom VII. 40
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sobie się uzupełnia — przez prawo wchodzi w  
ciągłe stosunki z drugimi ludźmi i własne swe 
bezpieczeństwo obok godności drugich ustala.

Lecz ani religia ani prawo nic poprzestaic 
na samćy spekulacyi naukowcy — Pierwsza ró­
wnie iak drugie chcą bydź praktyczne, w czyn- 
ném działaniu. Dla tego nie tyle dobijamy się 
i walczymy o estetyczną stronę człowieka, rzad­
ko kiedy bój staczamy o prawdę, czę:cićy o po­
żytek; ale całą ludzkość porusza walka za w'ia- 
rę i prawo.

Przy końcu wieku 18 nastała dla Francyi 
epoka, w którćy prawo i prawodawstwo nie mo­
gło iuż dłuźćy postępować na drodze samćy te­
oryi, lecz wymagało działania. Nie rozwijała go 
dalćy nauka, ale wielkie historyczne zjawiska i 
polityczne wstrząśnienia.

zu istyce, czyli wybadaniu znaczenia szczególnćy ustawy i roz­
wiązaniu nastręczających się poiedynczych przypadków; kiedy  

prace uczonych francuzkich z tak ciasnego nie wychodziły zakre- 

a i, pan LerminuT występuie z nowemi i śmiałe mi widokami;za­

chęca prawników do badań filozoficznych i historycznych,które  
sanie tylko i razem połączone zdolne są zapewnić godność nau­
ce, i ustrzedz ićy zwolenników od iednostronnego lub poziomego 

z ipatrywania się na r..eczy. Niezaprzeczony ies wpływ, iaki od 

dawna wywiera Francya uczona na uksztalcenie nasze, z mocnćm 
więc przekonaniem o pomyślnieyszćy dla nas przyszłości, z na­
dzieją uyrzenia w prawnictwie naszćm upowszechnionych wznio­
ś lejszych widoków, Redakcya Themidy Polskićy pośpiesza udzie­

lić swym czytelnikom wyiątek z ważnego dzieła pana Lerminier*

( Przypisek Redakcyi.)
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W roku 1789 wybucha rewolucj a. Prawni­
cy, zasady praw, parlamenta, nauka prawa, ad­
wokaci, dawne spadkiem odziedziczone ustawy, 
W’szystko to runęło natychmiast. Prawa zwycza­
jowe ustały, prawo Rzymskie znikło zupełnie. 
Natomiast mtodocianne, śmiałe i wszystko tra­
wiące prawo ogarnia wodze państwa. Jak Moj­
żesz na górze Synai otrzymał prawo boskie 
śród błysku piorunów, tak dumna rewolucya 
nasza nadała nam ustawy wśród wścioklćy za­
wiei na rozwalinach przeszłości. W śród tćy 
gorączki nowości, prawnicy uczeni musieli ko­
niecznie postradać nietylko kierunek,, ale i 
wszelki ważnieyszy udział w tworzącćm" się pra­
wodawstwie. Ci zaś nawet co się do. niego 
przyłożyć chcieli, musieli się poprzednio wyzuć 
z właściwego charakteru powołania swego , po­
zbyć się zamiłowania istniejącego porządku rze­
czy, rozstać z tćm wszystkićm, do czego przy­
wykli, nawet z ięzykiem swćy nauki. Mimo ty­
lu ofiar, znagleni ieszcze byli póyść.z potokiem 
rzeki wszystko pory waiącćy. Był to czas, w któ- 
rym iedynie sama tylko opinia publiczna w 
swych naygwałtownieyszych wybuchach księgą 
praw uwiecznić się chciał?.

Pierwsze zgromadzenie narodowe przystąpi­
ło wyłącznie do ułożenia prawa politycznego, 
które następnie stało się podstawą dzisiejszego



/

rządu naszego. Nadawszy tym sposobem życie it- 
stawie konstytucyinéy ; układ praw cywilnych 
przekazało swym następcom , lecz krótki 
ich pobyt śród burzy miodóy ieszcze Rzeczy- 
pospolitćy i rozwalin tronu, nie dozwolił im na 
chwilę zaiąć się ułożeniem prawa, chociaż Kon- 
weneya narodowa stawia nam iedyny przykład 
w historyi, gdzie narady publiczne więcćy miały 
siły twórczćy i stałości w  przedsięwzięcia niż 
człowiek poiedynczy. Konwencya nieprzesta- 
iąc na przeniesieniu terroryzmu i zwycięztw na 
zewnątrz państwa, chciała ieszcze pośród zwa­
lisk dawnych zasad Francyi ustalić silne, nowćm  
życiem tchnące prawodawstwo, achęciićy nie by­
ły bez skutku. Przystąpiono niezwłocznie do u- 
kladu nowych praw cywilnych. Na dniu 9 Sier­
pnia 1793 r. Cambaccres przedstawiając proiekt 
komitetu prawodawczego, wyrzekł z uniesieniem 
»il faut après avoir long tems marché sur des ruines, 
il faut éléver le grand édifice simple dans sa stru­
cture, mais majestueux dans ses proportions, 
grand par sa simplicité même et d’autant plus 
solide que n’étant pas bâti sur le sable meuvent 
des systèmes, il s’élèvera sur la terre ferme 
des lois de la nature et sur le sol . vierge, de la 
république. «

Proiekt ten w czterech księgach, o stanie o- 
sób, o kontraktach, o rzeczach i akcyach, przed­

F _  374  —
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stawiał zwięzły i silny obraz politycznych zasad 
owćy epoki. Maluie się w nim duch czasu, wy- 
wieraiący z całą mocą wpływ swóy na ówcze­
sne stosunki tak obywatelskiego iak i domowe­
go życia. Wszakże dzieło to nie odpowiedziało 
oczekiwaniom konwencyi. Wymagała ona ie­
szcze lakonicznieyszćy krótkości i śmielszóy re­
formy. Przeto w drugim roku dnia 23 Fructi­
dor podał iéy Cambacères nowy krótszy projekt; 
lecz zaledwie zaczęto się nad nim naradzać, zgro­
madzenie narodowe całkiem się rozeszło. Nastę­
pnie, gdy z dniern 9 Thermidor despotyzm rewo­
lucyjnych wyobrażeń iuż upadać poczynał, wol­
ność osobista i obywatelska znowu się obudziła 
i wzmogła, a reakcya cox*az bardziej' czuć się 
dała ; wystąpił Cambacères z trzecim proiektem 
do prawa i w  dniu 24 Prairial roku IV przed­
stawił go Radzie pięciuset. Inne iuż wtenczas 
iak dawnićy obiawily się w zgromadzeniu tém 
opinie i zasady; z samego proiektu tego daleko 
obszernieyszcgo od dwóch poprzednich widać, 
że odróżniono iuż prawo prywatne od publicz­
nego i ie znowu wystąpiła metoda dawnéy na­
uki prawa. Wszakże i tego proiektu nie wzięto 
w Radzie pięciuset pod żadną dyskussyą. Dopie­
ro kiedy Ronaparte został panem i wladzcą pań­
stwa, nie puszczono iuż prac tych W dalszą od­
wlokę. Pierwszy konsul chwycił się prawoda-
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wstvva iako iedynéy sposobności do okazania co 
nay więcćy cenił ze wszystkich zwycięztw1-woi- 
néy Rzeczypospolitéy nad dawnćm królestwem, 
i do czego ze wszystkich owoców rewolucyi nay- 
większą wartość przywięzywal. Oświadczył on 
się iawnie,że chociaż wszystko to odrzucał, co 
było właściwie republikańskie»), gotów [byl ie­
dnak to zatrzymać i ustalić, co tylko sprzyiało 
obyw’atelskiéy równości i osobistéy wolności. 
Cokolwiek przynieść mogło rzeczywistą korzyść 
I istotną sposobność do przytłumienia zwolna 
Rzeczypospolitéy, a wzniesienia na 'powrót sa- 
mowiadztwa, do ułagodzenia i uiarzmienia ży­
cia obywatelskiego, ustalenia praw oyca, mał­
żonka i syna, zaspokojenia potrzeby porządku i 
trwałych stosunków prywatnych, które zaiąć mia­
ły mieysce przywiązania do wrolności; otwiera­
ło dla czynności obywatelskiéy nowe pole nie­
szkodliwie władzy naywyższey, a oraz sławie i- 
mieniowi iego wiekuisty pomnik zapewniało; 
wszystko to znaydował dyktatorów w utworze­
niu prawodawstwa nowego.

Tą tedy koleią nasze prawo cywilne kształ­
cone przez ciąg dzieiów, ulepszane od czasów Ka­
rola Wielkiego, za Ludwika świętego, Karola 
VII,Ludwika XI i XIV, za dwóch ostatnich kró­
lów, następnie duchem rewolucyinym zagrożo­
ne ale niezniszczone; dostało się uakoniec w rę-
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ce Bonapartego, który będąc razem wychowań- 
cem monarchii i rewolucyi, podług widoków 
swych kształcił ie i przykrawał. Pod przewa­
żnym wpływem tego iednego człowieka wy­
kształciło się tedy nayznakomitsze w dzieiach 
prawa zrównoważenie polityczne.

Obok nowych wyobrażeń rewolucyjnych o 
nayważniejszych zasadach prawa cywilnego, ia­
ko to: o stanie osób, o spadkach i t. p. wystąpiły 
tradycye staréy francuzkiéjr szkoły i prawa Rzym­
skiego. Co tylko w  dawném prawie przeciwném 
nie było duchowi wolności i równości obywatel­
skiej', to znowu wystąpiło na iaw w nadobnóy 
i świeiszóy filozoficznćy postaci, wdaściwćy no­
wym kodexom, Europejskim. Kilka traktatów 
Pothiego, niektóre ułomki Domata połączone z da- 
wnemi królewskiemi ordynacyanii, i na tćy dro­
dze, znowu tok dawnych zwryczaiów w stosun­
kach prawa prywatnego odzyskał swoją powa­
gę; doświadczenie oyców śkojarzono z nową 
nauką, i tym sposobem zaw'arto nowe przymie­
rze historyi z filozofią. Nie zatrudniają nas w'ca- 
le owe szkolne waśni, różniące Niemieckich pra­
wników’. Oboiętną iest dla nas ta kwestya: czy 
lepićy iest mieć prawo uświęcone wiekami a 
z nićm ow'c naturalne częstokroć nieoznaczone 
piętno narodowego ukształcenia, czy tez małą 
liczbę ogólnych zasad filozoficznych, iednym kar
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dexcm w krótkich formułach obiętą. Rewolucya 
nasza rozstrzygła iuż tę szkolną zagadkę. Sami 
zaspokoiliśmy się w naszém prawodawstwie. 
Nie niszcząc dzieła oyców naszych, postąpiliśmy 
z równym względem i uszanowaniem dla prze­
szłości i iéy znakomitych mistrzów iak dla tera- 
źnieyszóści i rączych postępów rozwiiaiącego 
się ducha ludzkości. Zdaie się przeto, ze Sa- 
vini nie miat tego na uwadze, kiedy nam za­
rzucał, żeśmy nasze kodexa mechanicznie sporzą­
dzili. Jakiekolwiek są niedostateczności praw 
naszych, iakimkolwiek naganom ze strony nau- 
!<owéy uledz mogą ; nie przestaią przecież bydź 
nam droższemi i lepszemi dla nas iak prawa in­
nych narodów. Przez kodex założyliśmy nową 
zasadę prawom naszym ; forma tego i obiętość 
tak stale są iuż oznaczone, że lubo poprawry i 
ulepszenia mogą nastąpić, gwałtowne przekształ­
cenie nigdy iuż potrzebnćm się nie okaże.

Takie iest położenie nasze pod względem 
prawa. Zaspókaia ono rówmie rozum myślący 
iak i praktyczną potrzebę, a narodowemu ducho­
wi dostatecznie odpowiada.

Ważną zatem iest rzeczą, nie pomiiać histo­
ryi prawodawstwa przy ocenianiu praw naszych, 
mianowicie kodexu cywilnego. Historyą tę na­
zwano obrazem drammatycznym, w którym głó­
wne stanowisko sceny zaymuie Bonaparte zcalą



pełnością sity działaiącćy i wzrokiem przenika­
jącym, rozstrzygający nayzawilsze kwestye zza- 
dziwiaiącą pewnością i trafnością, ale zawsze 
W  widokach despotyzmu. Geniusz iego ogarnął 
nawet obcą sobie naukę. Stanął on na czele 
Rady państwa skiadaiącćy się z polityków, z 
liczonych (d ’hommes d’epée et de finance) i z 
właściwych iurystów. Ostatni atoli nic są nayli- 
cznieysi : celuią między niemi szczególniey roz­
ważny Tronchct, Bigot-Próameneu i Maleville, 
mężowie z czystćin wyobrażeniem o rzeczy, z 
systematycznym duchem i pięknym darem w y­
mowy, odznacza się Cambaceres, który każde 
pytanie wszechstronnie ogarnia, nie posiada tyl­
ko dosyć bystrości w sądzeniu i decydowaniu, 
dla czego pierwszy konsul nazywa go wiecz­
nym adwokatem generalnym. Nad wszystkich 
iednak celnie światły Portalis, który przez swą 
ognistą wymowę, świetny i uymuiący talent 
pisarski, sam nieiako zrobił się mówcą i reda­
ktorem prawa cywilnego. Obok Rady stanu 
ncieraią się ieszcze ostatni republikanie w try­
bunacie, gotowi za każdym krokiem bronić pu- 
blicznćy sprawy, w  każdym razie opierać się 
temu rządowi, który przez przy wracanie porząd­
ku i potęgi dążył do ustalenia posłuszeństwa 
jednemu. Takiemi byli Carnot, Chćnier i Ber- 

Tom VII. 50

— 379 —



— 380 —

jamin Constant, który tu właśnie, świetny swóy 
zawód rozpoczął.

Atoli naród sprzykrzywszy sobie demokra- 
cyą, zapragnąwszy iuż długo pożądanóy spo- 
koyności i porządku, nie dopuścił obrońców 
s wy cli do kroków stanowczych i odmówił im 
tego zachęcenia, bez którego nayczystszy, nay- 
śmielszy patryotyzin zwątpiewa i upada.

W tém Bonaparte odzywa się w Monitorze 
temi słowy: »niema iedności dążenia między 
trybunatem a rządem» i zaraz następnie iednym 
śmiałym krokiem, iednym coup d'état zniósł 
trybunat, ścigał szczątki iego bez oporu i nadał 
Francyi nowe, przemagaiące prawodawstwo. 
To samo prawodawstwo dzisiay nas obowiązu- 
ie i kieruie naszém oby watelskióm i domowćm 
życiem, liodexa nasze przeszły nam w zwy- 
czaie i droższe są dla nas, niżli orężem zdoby­
te dziedziny. Polityczny element panuie w tóm 
prawie; strona naukowa iest w niém podrzę­
dną, czego niepodobna było uniknąć, gdyż xię- 
gi prawa naszego powstały pod wpływem po- 
litycznéy rewolucyi. Że zaś Potier sam ieden 
prawie był zrzódłem Kodexu, niema w tém nic 
złego, owszem było to szczęściem dla prawo­
dawstwa a korzyścią dla niedoświadczonych 
Redaktorów iego, że w tak nagtćy pracy on stał 
się ich współpracownikiem. Oycowie nasi ukła-
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dalący prawa w téy krótkióy epoce między kon- 
wencyą a cesarstwem, wierni swemu powoła­
niu politycznemu, z nadzwyczayną szybkością 
działali, lecz że nie byli ani filozofami ani hi­
storykami, przeto wiele ieszcze iest niedostate­
czności w ich dziele, ztąd nasze prawo cywil­
ne pełne iest dogmatycznych i historycznych 
błędów.

Nasz Kodex postępowania iest tylko zręcz- 
nóm odświeżeniem zwyczaiów sądowych try­
bunału Paryzkiego (du Châtelet) i prócz piérw­
széy xięgi o sądach pokoiu, nic niema oryginal­
nego. Nasze postępowanie karzące wymaga 
przerobienia, w  dziale poprawczym.

Kodex karzący pełen iest sprzecznych sobie 
zasad. Na pierwszy rzut oka inożnaby go uwa­
żać za bardzo filozoficzny, a nawet tchnący 
stoicyzmem, kiedy zamiar karze równo iak czyn, 
usiłowanie tak iak występek uważa, ale zaraz 
i une wyobrażenie przystąpi, skoro się uyrzy że 
miarą wielkości i cechy czynu iest tylko sto­
pień i natura kary. Nie wzgląd moralny na 
czyny robi ie tu występkami ale taryffa karna. 
Kodex cywilny, mimo uchybień swoich, dale­
ko iest wyższym od czterech innych kodexôw. 
Odziedziczył on wiele korzyści z dawnych praw 
francuzkich, wiele z samych zwyczaiów, a nie­
mało korzystał ze znakomitych praw Kujaciu-
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sza, Du mu l i na, Dagesso i Potiego, iztego wzglę­
du iest zupełnie historycznym, a filozoficznie 
uważany iest tworem myśli.

Rewolucya składając prawo nasze, wiele 
wprawdzie nowego tworzyła, nie zniszczyła 
iednak skarbów historyi i nauki : naszćm teraz 
powołaniem iest tylko ożywić ie na nowo. Oy- 
cowie nasi czynili reformy przez wstrząśnienie, 
ale nam czynić ich inaczćy się nie godzi iak na 
drodze nauki. Zadaniem ich było: utrzymanie 
politycznego w prawie żywiołu; naszćm: «kształ­
cenie strony tcchnicznćy. Do nich należało 
działać, lecz siła iuż się wyczcrpnęła, a naśla­
dować ich byłoby to samo co burzyć : nam po­
została tylko refïexya z nauką. Zapytaymy ró­
wnin Jemappy i Flerus, posluchaymy konwen- 
cyi i piramid, a powiedzą nam, że igrzysko bo- 
iów i rewolucyi iuż się skończyło: teraz na 
drodze nauk tylko może się młodzież nasza od­
znaczyć i stawy szukać. Nauka iest niewy­
czerpanym żywiołem ducha, sława iedyną sła­
bością człowieka, którćy warto się poświęcić, 
chociażby nie potrzebowała poświęceń.

Ze prawo iest nauką środkuiącą między fi­
lozofią i historyą, to dzieie prawnictwa stwier- 
dzaią. W filozofii znayduicmy nay wyższe zasa­
dy; W historyi rzeczywistość, a oba te źrzódła 
nadaią nauce prawa piętno ićy właściwe. Fi­
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lozofia tedy i historyą, element filozoficzny i 
historyczny, są podstawami prawa, są właści- 
wemi drogami, k torem i w badaniach pra­
wnych postępować należy. Filozofia dla tego, 
że bez odnoszenia się do ogólnych inay wyższych 
zasad prawa, do natury ludzkićy i głównych ićy 
dążeń, niebyśmy właściwie nie wiedzieli, wszy­
stkie bowiem rozmaite prawodawstwa są to 
tylko przemiany iednegoż tematu, którego istota 
i duch właściwy wcale nam nieznane: histo- 
rya z tëy znowu przyczyny, że bez znaiomości 
dzieiów upiynionych, bylibyśmy niewiadomi, 
nieuzupełnieni a nawret niesprawiedliwi. Lek- 
ce-ważenie przeszłości czyni niepoiętą tera- 
źnieyszość a prawTdę nieodgadnioną. Gdyby­
śmy oddzielili Kodex nasz od praw, które go 
zrodziły, zostałaby nam iałowa i czcza tylko 
redakeya niczém nie W'sparta; zasady prawa, 
których wrątek tkwi Wr naszćy historyi, byłyby 
niezrozumiałe i barbarzyńskie.

Gdybyśmy sami w  sobie wszystkiego szu­
kali, natenczas wieleby rzeczy pozostało dla 
nas obcemi, lecz poymuiąc praw odawstwo cza­
sów naszych, iako szczęśliwy skutek i owroc 
postępu oświaty w narodzie, nie przestaiemy na 
przyczepianiu zasady praw do ostatnich tylko 
korzyści, zdobytych rękąoyców naszych; odno­
simy ie owszem do dawnieyszych walk i usi-
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towań, które przez ciąg wieków i epokę dawaóy 
monarchii utrzymały w  dzielności i ciągle o- 
żywiaty doświadczenie i odwagę oyców naszych. 
Tą drogą odkrywamy cały związek rzeczy, 
wszystko nam się wyiaśnia i zrozumiałem czyni; 
znayduiemy sprężyny każdego wieku, wszela­
kiego porządku rzeczy i o wszystkich wypad­
kach prawnych sprawiedliwie sądzimy, bo po- 
znaiemy właściwe ich stosunki. Oycowie na­
si musieli odrzucać przeszłość z pogardą, bo po­
wołani byli do zupełnćy przemiany s w y c h  in- 
stytucyi; lecz podobny krok z naszéy strony 
tylkoby nas na pośmiewisko i zgubę wystawił.

Tylko przez filozofią i historya może czło­
wiek sam sobie zdać sprawę, tylko z okiem 
sięgaiącćm przyszłości, z uchem bacznóm na 
odgłos przeszłości, silnie żyć może w  chwili 
obecnćy. Ta dwoista nauka filozofii i historyi 
w prawniku chcącym żyć w  postępie, ochronić 
go może od letargu nieokresanéy rutyny i za­
rozumiałości ciemnego radykalizmu. Tylko zna- 
iomość ogólnćy historyi prawa, oświecona filo­
zofią, pow'olana iest do czynienia reform : po­
szukiwania na drogach tych sięgaią daleko a 
prowadzą na wnioski dogmatyczne.

O w węzeł filozofii zhistoryą stanowi iedność 
Europeyskićy nauki prawa: stwierdzaią to fak- 
ta. Włochy kształciły swe historyczne zasady
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przez trzy wieki i wśród nich zaiaśniał dla 
Europy Vico, który historyę z filozofią połą­
czył. Niderlandy wydały Grocyusza, który te 
same myśli co Vico z tych samych żywiołów 
wywiódł. Niemcy wLeibnicu widziały geniusz 
filozoficzny i historyczny, wydały Kanta, szko­
łę historyczną dzisieyszą, a teraz młodą filozo­
ficzną szkołę, która przez spór z tamtą wznosi i 
rozszerza naukę. Francy a kładzie na szale 
swóy wiek 16ty i Monteskiusza, a teraz po re- 
wolucyi, która się stała europeyską, przyidzie 
do skojarzenia filozofii z historyą i obiedwie 
do głębi zgruntuie. Nie wiem czyli mnie nie u- 
wodzą patryotyczne uczucia, ale zdaie mi się, 
że oyczyzna moia twórczą siłą do tego iest po­
wołaną. Bo któryż naród w dziciach prawo­
dawstwa równać się z nami może co do rze­
telnego poięcia prawa i mechanizmu iego % ie- 
den Rzymski tylko. W dzisicyszćy Europie 
trzy są narody, w których prawo z całą siłą, 
lecz widocznie w różnych się kierunkach roz- 
wiia. Niemcy, Anglia i Francya. Duch prawa 
Niemieckiego nosi piętno stosunków, które 
w  każdem prawodawstwie naturalnemi zowie- 
iny. Ma ono tę niepewność, która się obiawia 
w prawach na zwyczaiu opartych; ma więc ce­
chę kształcącego się dopiero prawodawstwa; z 
drugićy atoli strony panuie w  Niemczech pet-
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ność nauki i siniała abstrakcya filozoficzna. 
Anglik trzyma się litery prawa, więcćy mu za­
leży na formie niż na idei i duchu prawodaw­
stwa. Piętnem angielskiego prawnictwa iest 
legalność, nie tyle prawość ; w nim znaydzicmy 
raczćy wzgląd na skrzętną precyzyą niźli na 
iy  we uczucie tego, co iest prawe a co nieprawe.

Francuzów nazwano pierwszym z narodów 
toworzyskich (le peuple sociable par excellen­
ce), dla czego 1 Oto że w nim więcćy iak 
gdzieindzićy widać prawdziwe uczucie prak­
tyki towarzyskości i politycznego kierunku. 
Francuz nie posiada ani legalnćy skłonności An­
glika, ani filozoficznego ducha Niemców, lecz 
łatwo łączy rzeczywistość z abstrakcyą, speku- 
lacyą z samém działaniem, snadnie uskutecznia 
co tylko wymyśli. Fryderyk Szlegel powiada : 
że po Indyanach są Niemcy naypierwszym me­
tafizycznym narodem na ziemi; ia nazwałbym 
Francuzów pierwszym po Rzymianach narodem 
z nayrzctelnieyszćm uczuciem prawu i duchem 
prawniczym. Kiedy Anglik ściśle wyszukuie 
litery prawa, a Niemiec marzy w  abstrakcyi, 
my umiemy uchwycić samo prawo w całćy rze­
czywistości iego, to iest w  samym rezultacie 
żywiołów iego filozofii i historyi. Nasze da­
wne prawo francuzkie da się nieraz porównać 
z  teraźnieyszćm prawodawstwem naszćm. Par-
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lamenta nasze ta dawna magistratura francuzka 
iest w Europie iedyną instytucya publiczną nie- 
mniéy przyiazną prawnictwu i prawodawstwu 
iak pretorowie i jureconsulci Rzymscy.

Wreszcie żeby nie posunąć za daleko poró­
wnań rzeczy różnych, śmiało powiem tylko: 
że w dawnéy Francyi prawo tak było zagrun­
towane i tak pełne życia iak w  starym Rzy­
mie. Ducha tego odziedziczyliśmy po oycach 
naszych, więcćy niźiiśmy sami rozumieli ; trzy­
maliśmy się go wiernie pośród nowości dzisiey- 
szego prawodawstwa ; oby nas nieopuszczał i 
na tćy drodze, po którćy teraz nauka postępo­
wać zaczyna.

Ign. Maciejowski.

Tom VII. SI



II.

1) O potrzebie połączenia więzień inkwizycyi- 
nych i  tak zwanych aresztów policyinych z 
mieyscern posiedzeń sądów policyi popraw- 

czćy i  kryminalnych w iednym lokalu.

Dziwném może na pierwszy rzut oka zda­
wać się będzie, iż w  piśmie przedmiotom pra­
wnym poświęconym, przedsiębiorę traktować 
rzecz o lokalu sądów i więzień, co z pozoru u- 
waiaćby można za przedmiot dotyczący się ie- 
dynie samćy administracyi. Lecz ieżeli udowo­
dnić potrafię, że dla dopełnienia stanowczych 
karnego postępowania przepisów, dla osiągnię­
cia głównych celów, iakie sędzia przy uwię­
zieniu obwinionych w toku inkwizycyi mióć 
powinien, celów wyraźnie przez obowięzuiące
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prawa wskazanych, dla zachowania nareszcie 
naydroższego każdemu i nayświętszego prawa, 
dla zachowania honoru osób, iakkolwiek mocno 
podeyrzanych, może iednak zupełnie niewin­
nych, konieczną iest rzeczą, mieysca posiedzeń 
sądów kryminalnych z więzieniami inkwizy- 
cyinemi i tak zwanemi policyinemi aresztami 
połączyć ; przedmiot ten okaże się bydź w ści­
słym związku z prawami kryminalnego sądo­
wego postępowania, i właściwe sobie micysce 
w  piśmie prawnćm zaymować będzie.

Smutna to iest konieczność, która krymi­
nalnemu prawrodawcy i sędziemu nakazuic wię­
zić osoby o spełnienie wielkiego przestępstwa 
wprawdzie mocno podej'rzane, ale nie zupeł­
nie ieszcze przekonane. Jakże boleśną iest rze­
czą pomyśleć, że może przeciw temu, którego 
w  toku inkwizycyi uwięzić nakazuiemy, same 
tylko iakkolwiek mocne walczą pozory, że mo­
że on się zupełnie usprawiedliwić, wykazać 
niewinność swoią, a tymczasem, pozbawiony 
wudności, za nim się prawda w catćm świetle 
wykryie, częstokroć długo cierpieć musi, i cier­
pień iego nikt potem wynagrodzić nie potrafi.

Osłodzić ile możności los osób, które takie­
mu nieszczęściu podlegaią, zachować nietykal­
nym ich honor, dopóki o spełnienie zbrodni 
przekonani i wyrokiem sądowym za przestęp-
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ców uznani nie zostaną, powinao bydź głó­
wnym celem prawodawcy, nayświętszym obo­
wiązkiem sędziego kryminalnego.

Zastanowić się przeto wypada nad tém, zkąrt 
powstaie konieczność uwięzienia obwinionych 
W  toku inkwizycyi, iakie są cele tego uwięzie­
nia, i iakie są środki urządzenia więzień inkwi- 
zycyinych w  takim sposobie, aby przytrzyma­
ny nie cierpiał nic więcćy nad to, co dla osią­
gnięcia celów iego uwięzienia nieodbicie iest 
potrzebnćm.

Konieczność zabezpieczenia życia, wolności, 
honoru, i innych praw, przez zagrażane i wy­
mierzane kary, rodzi drugą konieczność zape­
wnienia się o osobie, którą kara ma dotknąć, 
dopóty, dopóki ićy wina lub niewinność w zu- 
pełnćm świetle wykazaną nie zostanie. Jeśli­
by bowiem nie można więzić nikogo, aż dopie­
ro po wykryciu iego przestępstwa i skazaniu 
go na karę przez stanowczy wyrok sądowy, 
nay większy zbrodniarz mógłby się od kary przez 
ucieczkę usunąć, mógłby, zostawiony na wolno­
ści, wszelkich używać środków dla przytłu­
mienia prawdy, dla zatarcia śladów doprowa­
dzić mogących do wykrycia iego zbrodni; atak 
inkwizycya kryminalna alboby skutku żadnego 
nie iniata, albo nawet często byłaby niepodo­
bną do wyprowadzenia, bo inkwiruiący celu
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swoiego, wynalezienia z zupełną pewnością |  
czynu karygodnego z wszelkieini towarzyszą- 
cemi mu okolicznościami, i osoby która się 
tego czynu dopuściła, dopiąćby nie potrafił. 
Tak więc w zdarzonych wypadkach wielkich 
lub do dochodzenia trudnych zbrodni, nigdyby 
kara prawdziwego winowaycy dotknąć nie mo­
gła, boby on zawsze używał z początku wszel­
kich środków do zaćmienia prawdy, a gdyby 
spostrzegł, ii mimo iego usiłowań sędzia potrafi 
wykryć iego zbrodnią, w ostatnim razie, za- 
nimby inkwizycya ukończoną i wyrok stanow­
czy wydanym bydź mógł, ucieczkąby się rato­
wał. Naylepsze nawet prawo kryminalne nie 
miałoby wówczas żadnego skutku.

Dwa przeto są główne powody i cele, dla 
których uwięzienie obwinionych w toku inkwi- 
zycyi następować powinno; to iest:

»obawa, aby przestępca nie użył na złe 
»sw'éy wolności, do ucieczki, lub do zaćmie- 
»nia prawdy i zatrudnienia inkwizycyi.»

Ćele te są wyraźnie wskazane w  § 209. or­
dy nacyi kryminalnćy pruskiéy, gdzie prawo­
dawca stanowiąc, w  iakich przypadkach do 
uwięzienia obwinionego przystąpić potrzeba, 
tych samych właśnie używ’a wyrazów, które 
dosłownie przytoczyłem.
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Wykazawszy tym sposobem konieczność 
przytrzymania obwinionych w  toku inkwizy- 
cyi, i cele takiego uwięzienia, zobaczmy iakie 
są środki do osiągnięcia tych celów doprowa­
dzić mogące.

Środkiem do tych celów prowadzącym, 
środkiem koniecznym, iest połączenie więzień 
ink wizy cjinych z mieyscem posiedzeń sądów 
kryminalną inkwizycyą trudniących się, i wy­
roki w sprawach kryminalnych wydaiących.

Rozłączenie bowiem więzień od sądów, po­
ciąga za sobą konieczność prowadzenia wię­
źniów z iednego mieysca na drugie, to iest 
z w ięzień inkwizycyinych do sądów', co podaie 
im sposobność i łatwość iuż to ratowania się 
ucieczką, iuż też widzenia się z wspólnikami 
występku, z familią, z przyjaciółmi; rozmawia­
nia z nimi, i naradzania się nad sposobem tłó- 
maczenia s ię , nad środkami mogąccmi przy­
tłumić prawdę, utrudnić sędziemu inkwiruią- 
cemu ićy wykrycie, i zatrzeć ślady zbrodni. 
Rozłączenie to iest więc przeciwne celom, dla 
których uwięzienie w toku inkwizycyi nastę­
pować powinno, celom wskazanym przez wy­
raźne prawo.

Doświadczenie naucza, że tym niedogodno­
ściom żaden dozór, choćby naylepićy urządzo­
n y , zapobiedz nie potrafi. Jakże trudno iest
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znaleść takich dozorców, coby się chcieli po­
święcić pilnowaniu więźniów', aż do tego sto­
pnia, żeby zapobiegali znoszeniu się ich z in- 
nemi osobami, tak łatwo nastąpić mogącemu 
wówczas, kiedy więźnie przez ulice są pro­
wadzeni , i coby, w razie uwięzienia osób ma- 
iętnych, przekupić się nie dali.

Konieczność przeprowadzania więźniów z ie- 
dnego mieysca na drugie, pociąga za sobą ten 
ieszcze skutek, iż wszyscy więźnie, których wy­
słuchania, lub ogłoszenia im wyroku zachodzi 
potrzeba, razem o iednéy godzinie do sądu są 
prowadzeni, i tam na ustępie oczekuią, aż do­
póki przywołanymi nie będą. Przez ten czas 
inaią znowu wielką sposobność i łatwość roz­
mawiania i naradzania się, iuż to z więźniami, 
z którymi razem do sądu są prowadzeni, iuż 
też z przychylnemi sobie osobami.

Codzienne doświadczenie przekonyw’a, iż 
zwykle familia lub przyiaciele więźnia wie­
dzą, kiedy do sądu będzie prowadzonym, ocze­
kuią na niego w bliskości więzienia, rozma­
wiają z nim przez całą drogę, a potem, kiedy 
więzień na ustępie sądowym często długi czas 
oczekiwać musi, z łatwością znayduią chwile, 
w  których z nim naradzać się mogą.

Dla przecięcia więźniom kommunikacyi z in­
nemi osobami, trzebaby niemal każdemu wię­
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źniowi do sądu prowadzonemu osobnego przy­
dać dozorcę niezłomnego charakteru, co iest 
nicpodobném, obok wielkićy ilości więźniów, 
którzy codziennie do sądów muszą bydź pro­
wadzeni, aby iukwizycye ile możności nayśpie- 
sznićy ukończone bydź mogły. Dla dopięcia 
zaś drugiego celu zabezpieczenia się od ucie­
czki więźniów', z wyczaynie oku wraią ich w kay- 
dany, i av tym stanie przez ulice do sądów' pro­
wadzą, na ustępie sądowym ich zostawruią, i 
do inkwizycyi stawiają.

Tak więc ten, który może tylko przez nie­
szczęście, przez zbieg pozornych przeciw nie­
mu walczących okoliczności, do więzienia wtrą­
conym został, który może zupełnie niewinny, 
przez wyrok sądowy uwolnionym będzie, iuż 
w toku inkwizycyi, iakby przekonany i skaza­
ny na karę zbrodniarz, W' kaydanach iest włó­
czonym po ulicach, gdzie nikt go od prawdzi­
wego zbrodniarza odróżnić nie potrafi, wkay- 
d a nach na ustępie sądowym na pośmiewisko 
i pogardę w'szystkich przechodzących iest wy­
stawionym, w' kaydanach okuty, w tym poni- 
żaiącym stanie, przed sędzią inkwiruiącym ma 
się tłómaczyć, ma się uniewinnić (1).

(1) Przemilczeć tu nie m ogę, iaką zgrozą przeięty zostałem, 

kiedym dostrzegł, iź więźnie w toku inkwizycyi iedynie dla
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I także to iest oszczędzanym, tak szanowa­
nym honor osób, ieszcze o spełnienie zbrodni 
nieprzekonanych ! rozum i ludzkość zarówno o- 
burzaią się na tę myśl, iż los podobny zupeł­
nie niewinnego spotykać może. Niemnićy sprze­
ciwia się to duchowi i wyraźnym przepisom 
prawa. Przytoczony powyżćy § 209 ordyna- 
cyi kryminalnćy pruskióy wyraźnie wskazuie 
cele i powody, dla których u\\ ięzienie w toku 
inkwizycyi następować powinno. To wszyst­
ko co dla osiągnięcia tych celów nie iest konie­
czne, uważać należy za barbarzyńskie dręczenie, 
za wymierzaną iuż karę na tćmczasowo tylko 
przytrzymanych, i wyrokiem sądowym ieszcze 
na karę nie skazanych, co się sprzeciwia arty­
kułowi 23 konstytucyi królestwa, który stano­
wi, iż :

»Nikt karanym bydź nie może, tylko na 
»mocy trwaiącego prawa i wyroku wła- 
»ściwego sądu.«

bezpieczenia sie co do ich osób aż do wyroku przytrzymani, po­

równani są zupełnie z zbrodniarzami iuż wyrokiem sądowym na 

karę skazanymi, i razem z nimi do robót publicznych, w kayda- 

nacb okuci, w ohydne przyodziani ubiory, są używanemi; co 

iak z iednéy strony niewinnych wystawiać może na ponoszenie 

kary przed wyrokiem, tak z drugiéy strony wielu zbrodniarzom 

podaie sposobność do znoszenia się z sobą i z innemi osobami, a 
nawet i do ucieczki.

Tom V II. 52
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A moźeź bydź dotkliwsza kara dla osób ho­
nor kochających, nad publiczne w  kaydanach 
iakby zbrodniarzy włóczenie!

Cóż dopiero, kiedy to przeprowadzenie wię­
źniów z iednego mieysca na drugie, nietylko 
źe do osiągnięcia celów prawem wskazanych 
nie prowadzi, ale nawet, iak do oczywistości 
iuż wykazałem, tym celom iest przeciw ne, bo 
ułatwia więźniom ucieczkę i znoszenie się z in- 
nemi osobami.

Oddzielenie więzień inkwizycyinych od są­
dów', pociąga za sobą inne ieszcze skutki i nie­
dogodności, sprzęciwiaiące się wyraźnym pra­
wa przepisom.

§ 271. Ord. krym. Pruskićy stanowi :
«Pospolicie obwiniony przy inkwizycyi 
«musi bydź zw'olnion z więzów' i kaydan, 
«nadto daw'ac mu potrzeba tytuł, stanowi 
«iego należny.»

Prawo więc okazuie się troskliwém o zacho­
wanie honoru obwinionych, aż do tego stopnia, 
że nawet o tytule odpowiadającym ich stano­
wi nie zapomina, prawo w'yraźnie oswobodze­
nie więźnia od kaydan przy inkwizycyi naka­
zuje.

Przepis ten w sądach naszych nie iest do­
pełnianym, i więźnie zwykle do inkwizycyi w  
kaydanach są stawiani, wiaśnie dla tego, że
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Więzienia od sądów są oddzielone, i że potrze­
ba przeprowadzania obwinionych z iednego 
mieysca na drugie, pociąga za sobą potrzebę 
okucia ich w  kaydany, dla zabezpieczenia się 
od ich ucieczki.

§ 63. Ord. K. Pr. szczególnićy w tym przy­
padku, kiedy któ iest uięty do więzienia, naka- 
zuie sędziemu, aby z iak nay większą pilnością 
przestrzegał nayprędszego ukończenia sprawy. 
Rozłączenie więzień od sądów pod wielu wzglę­
dami przyczynia się do opóźnieuia instrukcyi 
spraw kryminalnych, sędzia inkwiruiący nie 
może mieć więźnia na każde zawołanie, lecz 
musi dniem wprzódy, albo przynaymnićy zra- 
na na poobiedzie dostawienie iego z więzienia 
zalecać.

Jeśli do iednéy sprawy wchodzi kilku wię- 
źni, wówczas albo trzeba każdego z nich w in ­
nym dniu słuchać, albo kazawszy ich razem 
dostawić, da się im sposobność znoszenia się 
z sobą, czego iuż uniknąć nawet nie można 
wtenczas, kiedy zachodzi potrzeba odbycia kon- 
frontacyi między dwoma więźniami, co znowu 
sprzeciwia się przepisowi § 348. Ord. Kr. Pr. 
który przy odbywanéy konfrontacyi między 
dwoma obwionemi, szczególnieyszy na to wzgląd 
mieć nakazuie, aby krok ten nie był na złe u- 
żyty, i nie ułatwił zmowy między nimi.
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Jeśli zachodzi potrzeba konfrontowania 
świadków z obwinionym, nie może sędzia te­
go zaraz po wysłuchaniu świadków' uskutecz­
nić, chybaby obwinionego kazał na termin do 
wysłuchania świadków przeznaczony dosta­
wiać, iedynic na ten przypadek, gdyby między 
iego tłómaczeniem się, a zeznaniami świadków 
sprzeczność zachodziła; a w tym razie, znowu- 
by często bez żadnćy potrzeby więźnie dosta­
wiani bydź musieli do sądu, i znowu by im się 
większa dawała łatwość do znoszenia się nie- 
tylko z familią i przyjaciółmi, ale nawet i ze 
świadkami. Chcąc tego uniknąć, dopiero po 
wysłuchaniu świadków należy kazać obwinio­
nego dostawić dla odbycia konfrontacji, a ie- 
żeli więzienia od sądów są oddalone, i tćm sa­
mem nie można natychmiast więźnia sprowa­
dzić, wypływa ztąd, iż musi bydź osobny ter­
min do konfrontacyi wyznaczonym, iak to zwy­
kle u nas się dzieie. W przypadku ieżeli na 
tym terminie, albo świadek się nie stawi, albo 
nadzorca więzienia zapomni dostawić więźnia, 
termin spełznie na niczćm, a tak często się zda­
rza, iż kilka terminów bezskutecznie upłynie, 
i sprawa naywiększego pośpiechu wymagająca, 
na znaczną zwłokę iest narażoną.

Tym wszystkim niedogodnościom zapobie­
głoby połączenie sądów z więzieniami w iednym
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lokalu. Wówczas bowiem więzień na każdo 
zawrotanie inkwiruiącego mógłby bydź do sądu 
dostawionym, i to dopiero w  cli wili, w którćy 
wysłuchania iego łub odbycia konfrontacyi za­
chodziłaby potrzeba. Każdy, więzień mógłby 
wówczas z łatwością przez osobnego dozorcę 
na rozkaz sędziego bydź dostawionym bez kay- 
dan, ieden dozorca mógłby w iednym dniu do 
dostawiania i odprowadzania kilkunastu wię- 
źni bydź użytym, i nie byłoby ani obawy u- 
cieczki, ani obawy znoszenia się więźnia z in­
nemi osobami, bo sędzia kazawszy dostawić 
więźnia dopiero wchwili, kiedy go potrzebuie, 
mógłby słusznie od dozorcy wymagać bezzwło­
cznego sprowadzenia więźnia, któryby tém sa­
mem nie miał ani czasu, ani sposobności nara­
dzania się z kimkolwiek bądź. Nigdyby kilku 
więźni razem do sądu nie było dostawianych, 
po ulicach nie byliby prowadzeni, na ustępie 
sądowym nie potrzebowaliby oczekiwać, i nie 
mieliby sposobności znoszenia się tam lub sami 
pomiędzy sobą, lub z innemi osobami, aniby 
na pośmiewisko i pogardę przechodzących do 
sądu osób wystawieni nie byli.

W każdóy chwili możnaby więźnia, dla kon­
frontowania lub z drugim iuż słuchanym i w  
sądzie znayduiącym się więźniem, lub ze świad­
kami, kazać dostawić, a tak aniby więźnie do
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iednćy sprawy wrchodzący zmawiać się z sobą, 
ani ze świadkami znosić się nie mogli, i spra­
wa na zwlokę nie byłaby wystawianą.

Dopiero więc połączone z sądami więzie­
nia inkwizycyine, prawdziwieby przeznaczeniu 
swoiemu odpowiadały, to iest : zabezpieczałyby 
od ucieczki więźniów, przecinałyby im wszel­
ką możność znoszenia się z innemi osobami, i 
odpowiadając tym dwom głównym celom, ża- 
dnéyby więcćy bez potrzeby więźniom nie 
czyniły przykrości, honor ich byłby nietykal­
nym, nareszcie sprawy kryminalne spieszniey- 
by mogły bydź prowadzone, a tém samém 
skróciłby się czas więzienia w  toku inkwizy­
cyi.

To wszystko stosuie się nietylko do właści­
wych więzień inkwizycyinych, w których ob­
winieni z mocy postanowień sądowych są osa- 
dzanemi, ale i do tak zwanych aresztów poli­
cyinych, gdzie władze policyine, przytrzymu­
jąc podeyrzane osoby, umieszczaią ie dopóty, 
dopóki przez sądy uwolnione, albo do inkwizy­
cyinych więzień przeniesione nie będą. Roz­
łączenie bowiem aresztów policyinych od miey­
sca posiedzeń sądowych, pociąga za sobą te 
same powyżćy iuż wytknięte skutki, to iest 
prowadzenie aresztantów z policyinego więzie­
nia do sądu, i wypływaiącą ztąd sposobność
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do ucieczki, łatwość z noszenia się z współ- 
obwinioneini i innemi osobami, nareszcie w y­
stawianie na publiczną pogardę tych, których 
może nawet sąd uzna za niekwalifikuiących się 
do osadzenia w więzieniu inkwizycyinćm, i na­
tychmiast ich uwolni. Prócz tego połączenie 
aresztów policyinych w iednym lokalu z miey- 
scem posiedzeń sądowych, tęby nader ważną 
przyniosło korzyść, iż zapewniłoby i ułatwiło 
ścisłe wykonanie artykułu 21 konstytucyi, po­
dług którego:

»każda osoba zatrzymana, stawioną bydź 
»winna naypóźnićy w trzech dniach przed 
»sąd właściwy, końcem iéy wybadania, 
»lub osądzenia podług form przepisanych.«

Z rozbioru powyższego okazuie się, iż roz­
łączenie więzień inkwizycyinych i aresztów 
policyinych od mieysca posiedzeń sądowych, 
iak z iednéy strony sprzyia zbrodniarzom, ucie­
czką ratować się, lub docieczenie prawdy utru­
dnić chcącym, tak z drugiéy strony niewinnych 
na publiczną pogardę i ponoszenie kary ieszcze 
przed wyrokiem wystawia ; połączenie zaś wię­
zień z sądami w iednym lokalu, zbrodniarzom 
te celom prawa przeciwne odięloby korzyści, a 
honor niewinnych od wszelkiego nadwerężenia 
zabezpieczyłoby.
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Wątpić przeto nie można, i i  rząd o dobro 
powszechne troskliwy, przy stawianiu teraz od­
dzielnego na więzienia inkwizycyine przezna­
czonego, budynku ńa te tak ważne okoliczności 
przyzwoity wzgląd mieć będzie.

Teofil Wołowski.

2) O obelgach podług kodexu karnego pol­
skiego.

Z pomiędzy licznych przepisów kodexu kry­
minalnego Polskiego, art. 439 stanowiący o o- 
belgach, iedno z nay wainiey szych pod względem 
zastosowania zaymuie mieysce,iuz dla tego, ie  
nie wdaie się w  ścisłe oznaczenie przestępstwa 
o iakiém wspomina; iuz tć i, ie  osnowa iego 
wiele nastręcza wątpliwości, które rostropnemu 
wymiarkowaniu sędziego ulegaią, iui wreszcie, 
ie  sprawy obelgowe tak są w  kraiu naszym u- 
powszechnione, źe niemal trzecią część, a może 
połowę wszystkich spraw, pod rozpoznanie są­
dów poprawczych przychodzących, zaymuią. 
Przywiązane zatóm do tego przepisu prawa zna­
czenie, obszernieyszego nieco wymaga zastano­
wienia.



— 403 —

Obelgi w ogólności, tern się różnią od wszy­
stkich innych występków, prócz cudzołóstwa, 
ze w nich osoba pokrzywdzona zajmując miey- 
sce obrażonćy społeczności, w imieniu własnein 
występnie z żądaniem ukarania obwinionego. 
Zkąd pochodzi, że sprawy obelgowe, w których 
dwie strony z sobą spór wiodące, oddzielny u- 
patruią interes, w drażliwszćm kładą położeniu 
sędziego, niż wszelkie inne sprawy z urzędu do­
chodzone, gdzie obwiniony nie widzi iuż dybią­
cego na swe potępienie przeciwnika, lecz bez 
obawy oddaie się w ręce bezinteressownóy spra­
wiedliwości.

Artykuł 439 stanowiąc w wyrazach: »kto dru­
giego obelżywemi wyrazami laie lub uderzyć 
poważa się, ten na żądanie obrażonego , zam­
knięciem w domu aresztu publicznego od dni 8 
do miesięcy 3, albo na karę pieniężną od 40 do 
500 zip. ma bydź karanym « pierwszą natych­
miast przedstawia do rozwiązania kwestyą, co 
za obelgę uważać! Bez >vątpienia, prawodawca 
nie mógt wdawać się w opisanie definicyi obelg 
iak to winnych uczyni! przestępstwach, bo mu 
sama występku tego natura na przeszkodzie sta­
wała. Łatwo bowiem iest skreślić w krótkich 
i zwięzłych wyrazach, kradzież, morderstwo, 
gdyż przestępstwa te przez wszystkich i na wszy- 

Tom VII; 53
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stkicli popełnione ludziach, iednctni odznaczaią 
się cechami, które jawnie podpadaią pod zmy­
sły i żadnego nie przypuszczają rozumowania. 
Ale obelgi są względne, i zawisłe częstokroć od 
rodzaiu osób, mieysca, powołania, uksztaicenia, 
stanu, a nawet złośliwego zamiaru zelżenia, co 
wszystko nie dozwala prawodawcy występek ten 
bezwarunkowo opisać, i wprawia sędziego w  
tę konieczność, iż wlasnóm przekonaniem i roz­
sądkiem musi wolą prawa zastąpić. Jednakże 
i rozumowanie sędziego winno bydź z duchem 
prawa zgodne, i pewnćy ulegać zasadzie. Tą 
iest niewątpliwie w  obelgach, chęć zelżenia (ani­
mus injuriandi). Tam bowiem, gdzie karygo- 
dność czynu zależy od rozbioru dotkliwości ie­
go lub wyszukania złośliwych wyrazów, odkryć 
zamiaru zelżenia, dokuczania lub poniżenia o- 
soby drugićy, staie się nieodbicic potrzebném. I 
w  rzeczy samóy, idąc ktoś przez ulicę, w  natło­
ku osób może drugiego potrącić, a przecież to 
nic będzie obelgą. Ludzie pospolitego stanu, 
iak n. p. wyi'obnicy, czeladź, włościanie i tym 
podobni, tak są przyzwyczaieni do używania 
wyrazów szpetnych i obelżywych, iako to: kiep, 
bałwan, które nieiako do składu icli dyalektu 
wchodzą, że wyrzeczenie ich za obelgę bezwa­
runkowo uważać, takoż niepodobna. Zdarza się 
znów z drugiej strony, iż osoby podobnego sta-
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nu, uży waią między sobą wyrazów, które z na­
tury swoiéy nic w  sobie obelżywego niczawie- 
raią, a iednak w  zlćy wyrzeczone myśli staią 
się obelżywemi. I tak można slyszyć, iak nie 
ieden wyrobnik mularski lub iaki inny, wymy­
śla na swoiego współzawodnika »ty szewcze, 
woziwodo « i t. p. iakby professya szeweka nie 
była równie szlachetną, a przecież wyrazy te 
napiętnowane cechą poniżenia i pogardy, śmia­
ło za obelgę poczytać można. Wyobrażenie więc 
tego przestępstwa nie od mechanicznego doboru 
wyrazów, ani od ślepego trafu zależy, lecz ie- 
dynie od wykrycia chęci zelżenia i zawziętości, 
która tylko za skalę do wymiaru kary służyć 
powinna (*) Sędzia zatem, którego rozsądkowi i 
wymiarkowaniu zostawione iest poczytanie o- 
belg, zwracać musi szczególnie uwagę swoię, na 
stan, powołanie, charakter i wykształcenie mo­
ralne osób, pomiędzy któremi takowe nastąpiły. 
Człowieka bowiem lepszego wychowania, deli­
katnego czucia, nie koniecznie użyciem obelży­
wego wyrazu obrazić można. Są uszczypliwe 
myśli, które dotkliwą delikatnemu sercu ranę 
zadać potrafią, i znaydą się tacy, którzy by wole­
li uslyszyć naygrubsze i nayobelżywsze wyra-

O  Prawo powsz. krym. Pruskie, z którego takoż kodex kar­
ny polski powstał do exystencyi obelg wymaga umyślnego za­

miaru skrzywdzenia. Patrz § 539 i 583 R, 1Ü Część Ii.



zy, niż uledz złośliwie wyrachowanemu dowci­
powi (*).

Poprzedziwszy tą uwagą, mniemałbym da- 
łóy, że gdy dwie wzaiemne strony skarżą 
się o obelgi, osobę zaczepiaiącą i będącą pićr- 
Avszym do bitwy lub kłótni powodem, za pra­
wdziwie winną uważać i iako taką ukarać nale­
ży; bo, z natury rzeczy wypływa, źe człowiek 
napastowany nic może bydź własnej krzywdy 
nboiętnym widzem. Targnięcie się na własny 
honor lub osobę, iest w konieczności odeprzeć, 
żądać zaś po takim stoickićy cierpliwości, iest 
to chcieć przerobić naturę człowieka, na pozna­
niu którćy przecież doskonałość prawa polega. 
Mało iuż takich ludzi na świecie, którzyby powo­
dowani czystą skruchą chrześciańską, nadstawili 
policzek drugi,’gdy ktoś w ieden uderzy. Odpie- 
raiący napaść, w moincntalnćm uniesieniu s ię , 
chociażby uderzył drugiego, nie dopuszcza sic o- 
belg, bo czyni to iuż nie w chęci zelżenia, lecz 
w celu odwrócenia krzywdy, wstrzymania swo­
jego przeciwnika od porvwczéy zawziętości , 
zresztą czyn iego wgwaltownćy passyi dopu­
szczony, nie może bydź uważany za zupełnie 
wolny, a tóm samóm nie iest karygodny. Na
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(*) Prawo Pruskie w § 538 R- 10 Część II opiewa »źe nawet  

przez poniżające i esta, obelgi dopuścić się można.
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poparcie tego zdania, przychodzi samo po czę­
ści prawo, które wyraźaiąc się w słowach: »kto 
drugiego obelżywemi wyrazami laie lub uderzyć 
poważa się« zamilcza nieiako o osobie wzaicmo- 
be!g dopuszczającej' się i zdaie się mieć tylko na 
celu osobę powodem do rich będącą. Sędzia 
iednakźe w ocenianiu podobnego czynu z wszel­
ką przezornością postępować winien, aby odró­
żni! proste odpieranie napaści, od wzaiemnych 
obelg, które tylko w razie przestąpienia granic 
obrony własnego honoru, znayduią mieysce.

Z rozbioru artykułu w mowie będącego, wy­
pływa dalćy następująca da rozwiązania wątpli­
wość: czyli prawo zna obejgi na piśmie, lub przez 
osobę trzecią, to iest, w nieobecności strony o- 
brażonóy, wyrządzone ? Artykuł 439 wyraża się: 
»Kto drugiego na ulicy, w społeczeństwie wię­
cćy osób, albo na inném publiczném mieyscu, 
obelżywemi wyrazami laie lub uderzyć poważa 
się , ten na żądanie obrażonego « etc. Text rze­
czonego artykułu aż nadto iest iasny i zrozumia­
ły, dowolne wszelako iego zastosowanie w pra­
ktyce sądowćy, wkłada obowiązek głębszego 
nad nim zastanowienia się. Prawo do exystencyi 
obelg Avymaga następuiącj'ch rekwizytów: aby 
ktoś drugiego na ulicy, lub Wspóleczeństwic 
więcćy osób, albo też na iakiém inném publi­
czném mieyscu, obelżywemi wyrazami laiał, lub
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uderzył; czyli, co na iedno wychodzi, chce mieć: 
żeby świadkiem podobnych obelg, było samo 

mieysce publiczne, lub tez towarzystwo osób. 
Jeżeli zatem, ktoś at liście do drugiego pisanym 
uży\Aa przykrych i obelżywych wyrazów, nie 

ma obelgi, nie ma naAvct czynu praAvem karném 

zakazanego, gdyż osoba list odbieraiąca, sama 
iest tylko świadkiem wyrządzonćy sobie krzy- 

Avdy i nie może powiedzieć, aby aa' mieyscu pu- 
blicznćm, lub aa'toAA’arzystwie aviçcéy osób, zel­

żoną była (*). Nie na obelgi i dla tego, gdyż 
prawo wyrażaiąc się dobitnie: »kto drugiego łaie 
lub uderzyć poważa $ię « żąda koniecznie przy­

tomności obrażonćy osoby, inaczóy bowiem Avy- 

raziloby się av ten sposób: Kto drugiego, lub 

na kogo i przed kim, obelżywych używa wy­

razów , ten na żądanie obrażonego ulega karze 
etc. Tak właśnie praavodawca AATysłowił się av 
arty: 436 K.K.Fols.; bo przypuszcza, że AA’ystę- 
pek falszyAvego przypisywania czynu, tak dobrze 

słownie, iak na piśmie dokonanym być może. 

To samo się rozumie, kiedy ktoś przed osobą 
trzecią miota obelżywe wyrazy. Prawodawca

(*) § 572 R. 10 Część II prawa krym. Prus. obelgi przez pi­
sma, druki i t. p. wynurzane paszkwilami zowie; a w § 599 i nastę­
pnych oddzielną na to przepisują karę. Kodex zaś krym. Polski 
w xiedze  II o paszkwilach lub o. obelgach na piśmie wyrządzo­

nych, wcale nie wspomina.
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bowiem żąda iednych i tych samych warunków 
do obelg słownie co i czynnie wyrządzonych. 
Skoro zatćm fizyczne iest niepodobieństwo bić o- 
sobę iakąś w czasie iéy nieobecności, tćm samem 
przeto i do obelg słownych, przytomność obra- 
żonćy osoby nieodbicie iest potrzebną. I w isto­
cie, jeżeli chęć zelżenia (animus injuriandi) 
główną podstawę obelg stanowi, czyliż podobna 
przypuścić, aby osoba iakaś wynurzając uczucia 
swoie przed drugą, względem trzecićy dopu­
szczała się obelg, skoro widocznie z takiego spo­
sobu postępowania okazuic się; ii nic miała chę­
ci zelżenia. Każdego bowiem dbaiąccgo o do­
brą opinię człowieka, daleko mocnićy obraża 
iedno słowo dotkliwe w obec innych wyrzeczo­
ne, niż szereg nayobelżywszych wyrazów o ia- 
kich osobie tylko obrażaiącćy i obrażonćy iest 
wiadomo. Przytoczone powyżćy uwagi, w'spar- 
te na iasnym przepisie prawa, zdaią się nie przy­
puszczać żadnego innego rozumowania. Jeżeli 
zaś sędzia chce koniecznie, w podobnie niemo­
ralnym czynie, upatrywać zarazem iego bezpra­
wność, znayduie ieszcze schronienie w ostatnim 
artykule kodexu, który dozwalaiąc to wszystko 
za przewinienie policyine uważać, co mu się 
tylko zdawać będzie, śmiało za drugi tom obo­
wiązuiącego prawa karnego uważanym bydź 
może.
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Ten sam artykuł 439, opiewając w  końcu: 
podobne obelgi w karczmach, szynkowniach i 
t. p. mieyscacb, policyinic karane będą « oddaie 
znów dowolnemu szafunkowi sędziego karygo- 
dność obelg, nie w mieyscu publicznćm, lub w  
towarzystwie więcćy osób, ani tćż w karczmach 
i szynkowniach nastąpionych, i nastręcza nowe 
ieszcze zapytanie: iak uważać obelgi na łąkach, 
polach, lasach, słowem we wszystkich miey- 
scach prywatnych zrządzone, czyli za występek 
karze poprawczćy ulegaiący , czyli tćż za prze­
winienie policyjne? Przywiązujący się ściśle do 
brzmienia samego przepisu prawa, utrzymują: 
że tylko bilardy, kawiarnie, słowem te wszy­
stkie mieysca publiczne, w których człowiek ła­
two trunkiem zagrzany bydź może’, występek o- 
bclg na przewinienie policyine zamieniają i na 
poparcie swoiego zdania przywodzą: że obelgi 
takie iako przy szklance i kieliszku wyrzą­
dzone, z natury swoiéy dość zwykle i pospolite, 
za występek uważane być nie powinny. Podo­
bne iednakźe ograniczenie nie odpowiada ieszcze 
woli prawodawcy,, który biorąc za zasadę obelg 
ich iawność i publiczność, usuwa tćm samem 
wszelką wątpliwość z arbitralnego tlómaczenia 
prawa wynikaiącą. Na ulicy, lub na iakićm in- 
nćm publicznćm mieyscu, kłócące się osoby za­
raz mnóstwo sprowadzają widzów, ztąd wyrzą-
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dzone tam obelgi, stają się dotkliwsze i dla te­
go surowszćy ulegaią karze. Dopuszczaiący 
się obelg po lasach, polach, iąkach i mnićy od 
ludzi nawiedzanych mieyscach, sami zwykle są 
świadkami^ uraz, gdy zaś przytćm obelgi podo­
bne następuią częstokroć między osobami pospo­
litego stanu i niskiego uksztalccnia, u których 
nie każdy obelżywy wyraz, da się za obelgę 
uważać, zatem téz i obrażenia w podobny cli 
nastąpione mieyscach, będąc z natury swoićy 
mnićy dotkliwe, za policyine tylko przewinie­
nia uważać należy.

AV końcu wypada mi zwrócić uwagę na 
to, czyli sędziemu Avolno iest obwinionego, 
za piorwszćm dopuszczeniem się obelg, kiedy 
ieszcze nie byt kryminalnie lub poprąwczo ka­
rany, wprost na areszt, skazywać? fNad 
rozbiorem tóy kwestyi nie zastanawiałbym się 
nawet, gdybym sam codziennym nie byt prawie 
świadkiem rozdwoionych w tym względzie 
mniemań. Porównanie wszelako dwóch prze­
pisów prawa rzecz catą dostatecznie wyiaśni. 
Art. 235 Kod. Kr. Polsk. opiewa »że kto dwa- 
kroć za zbrodnię lub występek, sądzony i ka­
rany , popełni trzeci raz występek na karę pie­
niężną zasługujący, wtedy kara aresztu ma być 
wyrzeczoną». Jeżeli zatem prawo ogranicza 
W  podobnym razie sędziego, nie dozwalaiąc 

Tom VII. 51
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mu iuż kary pieniężnćy wyrzekać, to iednak 
podobne ograniczenie, nie stawa ieszcze na prze­
szkodzie , i nie ścieśnia w tein iego wolności ar­
ty kułem 439 zapewnionćy, aby obwinionego, 
który pierwszy raz za obelgi po ukaranie przy­
chodzi, nie mógł wprost aresztem karać; żadna 
zatćir , nawet pozorna nie zachodzi między te- 
mi artykułami sprzeczność (*). Jakkolwiek bąć, 
chociaż sędzia niezaprzeczenie iest arbitralnym 
panem rodzaiu Wymierzyć się maiącćy kary, wi­
nien przecież i av  tym razie pewnćy trzymać 
się zasady. Kara musi bydź zawsze do prze­
stępstwa Zastosowana. Ztąd tćż dotkliwość 
obelg, winna za sobą dotkliwość kary pociągać. 
Sędzia więc znaydtiie się w konieczności, zgłę­
bienia natury obelg ,i dotkliwości samćy kary, 
aby przez trafne iéy zastosowanie odpowiedział 
godnie sWoiemu powołaniu, i obwinionego ani 
nazbyt srogo, ani nazbyt łagodnie nie ukarał. 
l)la tego zapatrywać sic musi na stan i maiątek 
osób, w zarzucie obelg będących , aby spotkać
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( I )  Prawo Gall. Austr. nie czyni żadnćy w tym wzgîedzie ró­
żnicy, przcpisuiac bezwarunkowo karę aresztu, za obelgi* § 241. 
roz. XII. wyd. 1. część II. Podobnie i prawo Pruskie, areszt za 

ietlyną karę obelg stanowi, z małym wszelako wyiątkiem, co do 

zniewag przez osoby wyższego stanu (iak się wyraża) niższym 

wyrządzonych, w którym to przypadku, dozwala areszt na karę 

pieniężna, zamienić. § 610 i 617. Rozd. X. Część II.
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ich maiąca kara, przez swóy rodzay za łago­
dną nie była, na przypadek bowiem znacznćy 
surowości, skazanemu zostawiona iest droga, 
żądania zamiany kary iednćy na drugą, ieżeli 
zachodzą okoliczności art. 226 Kod. kr. wy­
tknięte.

Jak dalece sędzia w zastosowaniu kary z 
ostrożnością postępować winien, przekonać nay- 
lepiéy zdoła przykład, który się mnie samemu 
w powołaniu moiém wydarzył. Pewna na pro- 
wincyi zamięszkata kobieta, skazaną została 
wyrokiem sądu poprawczego za obelgi, na za­
płacenie 40 złotych kary pieniężnćy i ponosze­
nie kosztów. Spostrzegłszy przy publikacyi 
wyroku, iż wyrzeczona kara, zdawała się bydź 
dla nićy nader dokuczającą, zaledwiem ośmie­
lił się zwrócić uwagę ićy na przepis prawa, 
artykułem 226 K. li. P. obięty, który w pe­
wnych przypadkach dozwala zamiany kary pic- 
niężnćy na areszt, kiedy zdziwiony tę niespo­
dzianą odbieram odpowiedź: »źe wolałaby skró­
cić karę aresztu przez rózgi.» Skazana dobrze 
zapewne musiała bydź oswoioną z przepisami 
prawa i względnością prawodawcy, który sza- 
nuiąc delikatność pici pięknćy, tę różnicę w 
wymierzaniu kary zachował, iż co do mężczyzn, 
iednę rózgę za dzień ieden aresztu, co zaś do 
kobiet, iednę za dwa dni aresztu, zamienił.
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Krótka zatem procedura w wykonaniu osta- 
tnićy kary, na czterech ograniczaiącćy się róz­
gach, przypadła obwinionćy do gustu. Złego 
zatem okaz nie się, iak sam rodzay kary różnych 
może mieć zwolenników. Dla iednych kara 
pieniężna, dla drugich areszt, a dla innych sa­
ma nawet chlusta nie byłaby dotkliwą. Niesłu­
sznie byłoby karać pieniężnie człowieka znacz­
nym obdarzonego maiątkiem, za obełgi nader 
z natury swoiéy dotkliwe i bolesne, skoro pra­
wo żadnćy nie czyni w tćm przeszkody, bo 
skazany nie uczuie catćy surowości prawa, i 
skarżący nie będzie w żądaniu swoićin zaspo­
kojony. Czas iuż iest oświecić tych, którzy ta­
nim kosztem cudze chcą opłacać krzywdy, iż 
iest ieszcze inna prócz pieniędzy kara, na Jekce 
cudzego honoru ważenie. Niech iuż ’,vyidzie z 
użycia upowszechniona między kraiowcami ma« 
xyma: »dam w policzek i zapłacę złotych czter­
dzieści» która zamieniwszy się nieiako w przy­
słowie, stała sic nawet pastwą dowcipu nie­
których pisarzów komicznych, igrzyskiem szy­
derstwa i narzędziem zabawy publiczności! 
Niecli sędziowie grnntownćin .śledzeniem i roz­
wagą wykorzenią złe w pobłażaniu leżące, 
niech baczą na to, że czasem i zły wybór kary 
do bezkarności prowadzi, a wówczas strony 
pokrzywdzone, ufne w sprawiedliwości sądu,



nie zechcą drogi prawa stronić i w nićy tylko 
satysfakcyi swoićy z ochotą poszukiwać będą.

Adam Jasiński.
Pisarz sądu Pol. Popr.
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111.

UWAGI O S U KCfiSS Y ACH.

I rawa do brania rzeczy po umarłych osobach, 
czyli spadki, sukeessye , ważnym są przedmio­
tem. Każde prawodawstwo szczególne wzglę­
dem spadków podaie przepisy. Które z tych 
przepisów naydokładnieysze, niema na to jedne­
go zdania powszechnego. Obszerne iest dzieło 
o sukccssyach pod napisem : Upominek podro­
bowy ś. p. Kazimierza Pliszki Podlasianina, 
rzecz o sukcessyi: lecz to dzieło obeymuie tyl­
ko sukeessye beztestamentowe. Wiele z powo­
du tego dzieła było pism po gazetach, dzienni­
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kach, i osobno drukowanych (1). Każde z ty cli 
pism mnićy więcćy znaczące obcyinnie postrze­
żenia, żadne nie wyczerpało zupełnie zasad głó­
wnych, co do całego przedmiotu o spadkach. 
Z porównywania wszelkich postrzeżeń tego ro- 
dzaiu, środkowe wnioski wyciągaiąc, następne 
uwagi podaię. Nie obeymuią te uwagi wszyst­
kiego, cokolwiek o sukcessyach, tak ważnym i 
rozległym przedmiocie stanowić, i okazywać 
wypadatoby ; lecz namicniaią istotne źródła, z 
których rozmaite przepisy o sukcessyach po­
chodzą. Mogą te uwagi posłużyć do nieiakicgo 
pogodzenia różnorodnych nmiemań o prawacli 
sukcessyinych.

Wyraz Natura w rozlicznycli znaczeniach 
bywa brany. Arystoteles cały rozdział napisał 
o rozlicznych 11 Greków znaczeniach tego wy­
razu, (Aristotelis mctapliysicorum Lib. 5. cap. 
4to, Natura quot modis dicatur.) Jeden autor 
według świadectwa dykcyonarza Encyclopédie 
iitrzymuic, że u lacinników, 14cie czy lócie 
znaczeń tego wyrazu Natura było. Boyle w 
szczególnćy rozprawie swoiéy o znaczeniach 
wiakich pospolicie wyraz Natura używany by­
wa, 7 znaczeń oddzielnych tego wyrazu wyli-

(i) W poszycie I m tomu 6go Dziennika, którego napis : The­
mis Polska, wyszczególnione so różne pisma i pisemka z  powo-
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cza (1). Rozróżniaiąc samą w ścistćm znacze­
niu naturę dla ludzi, od ustanowień ludzkich, 
niewiele można okazać praw dla ludzi, które- 
by prosto, bezpośrednio, wyraźnie, z samćy 
natury pochodziły. Ludzie zastanawiaiąc się 
nad porządkiem natury, staraią się ten porzą­
dek naśladować, wjmayduią środki zmierzaiące 
do zachowania wzorów natury. Lecz ludzie 
podlegaią wadom, nie są doskonali. W usta­
nowieniach ludzkich możemy odkrywać często 
powody z porządku przyrodzonego, z powsze­
chnych uczuć ludzkich wyciągane; ale te powo­
dy w  różnych wystawiane są -postaciach, nie 
są te same w rozmaitym czasie i micyscu. Zy-

du Upominku podrobowego ś. p .  K azim ierza  P liszki czyli uw a g  

nad prawem przyrodzonćm o sukcessyi. W poszycie 2ni toni fi. 
tegoż dziennika iest : W y rz u t  rzutowi oka na upominek Pliszki  

i rozbiór krytyczny tego upominku. W yszły  także osobno Uwa­

g i  Prawdzica.  Autor R zutu  oka wyraża w początku pisma swe­

go, że ulotne pisemka z powodu Pliszki ogłoszone drukiem, w ni- 
czém zasad Pliszki nic dotknęły, że są przeniiiaiące zabawki pi­

szących. Źe żadne nie naucza, dla czego i w czém nie podobał 

się Pliszka. Tak uprzedza własna miłość. Gdy te uwagi pisa­

ne, ieszcze dzieło pod tytułem : Rozeimski , nie było ogłoszone  

drukiem.
(I) Encyklepedie tom H em  in folio, a Neufchatel, anno 1765 

pag. 4<h Nature  est un ternie, dont on fait differens usages 

l l y a  dans Aristote un chapitre entier sur les differens sens que 

les Grecs donnent au mot Nature , et parmi les Latins ses diffe­
rens sens sont en si grand nombre, qu’un auteur en compte jusqu’a 

14 ou 15. M. Boyle dans un traite exprès, qu’il a fait sur lessens  

vulgairement attribues au mot Nature  en compte huit principaux
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cie ludzi w towarzystwie zgodne iest z porząd­
kiem natury, lecz ludzie ustawy podaią do 
utrzymania towarzystwa; podaią te ustawy 
ludzkim sposobem, dalekim częstokroć od dosko­
nałości. Wiele okoliczności wpływa na zawią­
zanie , utrzymanie, polepszanie, doskonalenie ; 
lub tćż na pogorszanie i upadek towarzystw. 
Stan obecny w iakim znayduie się towarzystwo, 
iest podstawą praw stanowionych.

Prawa człowieka co do rzeczy uważane po­
dług natury w ścisłćm znaczeniu, kończą się z 
bytem człowieka na ziemi. ~\Sf Nr. 251 i 252 
Gazety Korrespondenta Warszawskiego z r. 1827 
umieściłem: Rzut myśli z powodu dzielą: Upo­
minek pogrobowy s. p . Kazimierza Pliszki it. d. 
Wykazałem w tym Rzucie myśli: że potrzeby 
i siły, których naywyższa Opatrzność udzieliła 
człowiekowi, nadaią mu prawo do nabywania 
i używania rzeczy. Nie może po zgonie swo­
im przenosić tego prawa na innych ludzi żyią- 
cych, bo już go nie posiada. Nemo dat qui no u 
habet, nec plus dat quam habet. Lecz choć czło­
wiek umiera, towarzystwo żyie. Wiele wpły- 
waią do dobra towarzystwa rzeczy, które po 
człowieku umarłym zostaią. Ludzie zatem ży- 
iąc w pośród towarzystwa, ustanowili iak rze­
czy po umarłych osobach, maią się stawać wła­
snością pozostałych przy życiu ; aby ztąd dobro
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towarzystwa nie ponosiło uszczerbku, owszem 
aby byio polepszane. Jakie więc są główne 
zasady do utrzymywania ludzkich towarzystw 
w  szczególnym czasie i mieyscu uważanych ; 
iakie są wtenczas wyobrażenia członków towa­
rzystwa, podług takich wyobrażeii podawane 
są przepisy i o sukcessyach.

Z familiynych towarzystw nastąpiły towa­
rzystwa cywilne polityczne, państwa, narody. 
Głowa familii, naczelnik, rządził wszystkiemi 
tćy familii członkami, utrzymywał ich za życia 
swoiego, przeznaczał dla nich swóy maiątek na 
przypadek swoićy śmierci, podług szczególnych 
widoków swoich, wyobrażeń, a częstokroć i  
podług przywńdzeń. Znane iest prawo I2tu ta­
blic u Rzymian, y Pater-Familias u ti super f a ­
milia, pecuniave sua legassit, ita jus esto. Nie 
każdy ina sposobność i chęć do czynienia testa­
mentu. Moment śmierci niepewny, nieprzewi­
dziany, myśl o śmierci przeraża. Towarzystwo 
zatem podało nieiako ogólną formę testamentu ; 
czyli przepisało prawidła, podług iakich spadek 
beztestamentowy po umarłym ma bydź obey- 
inowany. Oycowie familii nadużywali często­
kroć władzy swroićy, ograniczał tę ich władzę, 
ścieśniał ią, ogólny rząd zbioru różnych familii, 
czyli rząd państwa całego ; tworzono różne prze­
pisy, tak o rozporządzeniach przez testamenta, 

Tmo VII. 55
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iakoliteż i o spadkach beztestamentowych. Oka- 
zuią to iaśnie różne prawa rzymskie. Nie bę­
dę ich tu przytacza!, wykazywane są dokładnie 
w  różnych dziełach tyczących się iurisprudencyi 
rzymskićy. Jest wzmianka o prawach tego ro- 
dzaiu i w dziele Pliszki.

Rząd feudalny czyli lenny, podzielaiąc zie­
mie dla różnych wodzów, panów, podpanów, 
panków, pod warunkami uległości iednych 
względem drugich, i szczególnych usług osobi­
stych, pewnych danin od niższych dla wyż­
szych, wprowadził w sukcessyach względy 
szczególne, napleć męzką, na starszeństwa w ro­
dzie, na wyznaczanie spadku całego lub nay- 
większćy iego części dla iednego członka fami­
lii; ztąd wypłynęły: maioraty, ordynacye, se­
nioraty , primogenitury.

Jednoczące się familie w stykaiących się osa­
dach, dla bezpieczeństwa i obrony przeciw na­
paści i uciemiężaniom , iakie panowie feudalni 
na spokoynych obywatelach wywierali, i dla 
pomocy w  wzaiemnym przemyśle, czyli zakła­
dane miasta rozliczne, potworzyły rozmaitego 
gatunku municypalne czyli gminne prawa, i sto­
sowne do swoich widoków przepisy o spad­
kach podały.

Rozszerzone oświecenie między ludźmi, uła­
twione pomiędzy niemi, i pomiędzy szczegół-
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nemi ich zbiory, pomiędzy oddzielnemi pań- 
stwy, liczne związki; utworzona iuż teraz i 
posunięta ku dokładności trudna sztuka lepsze­
go rządzenia ludźmi, zaprowadzone ustawy za­
sadne czyli konstytucye państw, wskazuią głó­
wne podstawy i do przepisów sukcessyinych.

Wszechwzględnie i bezstronnie przechodząc 
wszystkie dzieie narodów, łatwo przekonać się 
można ; źe stan towarzystw, państw, ich zmia­
ny, źródłem są iedyném przepisów sukcessyi­
nych ; że prawa o sukcessyach są iedynie przez 
ludzi stanowione, dla rzeczywistego dobra to­
warzystwa ludzkiego.

Uważaiąc praw’a natury dla człowieka, trze­
ba uznać, że są wspólne wszystkim ludziom. 
Każdy człowiek posiada z natury wolność, każ­
dy tak powinien używać wolności swoićy, aby 
wolności drugich nie nadwerężał. Wchodząc 
ludzie w  towarzystwo, poświęcaią część wol­
ności swroićy, dla wspólnego, dla ogólnego do­
bra; poddaią się przepisom, które się ściągaią 
do utrzymywania i pomnażania dobra ogólne­
go; które przepisy naczelny dozór, rząd całego 
towarzystwa podaie. Każdemu człowiekowi słu­
ży prawo do nabywTania rzeczy, i tych używa­
nia. Gdy człowiek umiera, nie może samo­
wolnie przepisywać, pozostaiącym ludziom 
wówczas przy życiu, iak maią rzeczy używać,
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boby się wdzierał w  prawo wolności, które 
i drugim równie służy z natury. Lecz że 
towarzystwo nie umiera, chociaż przemie­
niają się ciągle iego członki, że pożyteczne są 
dobru towarzystwa przepisy o sukcessyach, 
więc tćż towarzystwo postanowiło te przepi­
sy,  podług wpływu na dobro towarzystwa. 
Pożyteczną iest rzeczą dla towarzystwa, żeby 
maiątek po umarłym natychmiast był używany 
na pomnażanie z niego przychodów ; oznacza 
zatem prawo kto ma dziedziczyć po timariéy 
osobie. Pożyteczną iest rzeczą dla towarzystwa, 
ażeby między członkami familii utrzymywana 
była iedność, przychylność, przywiązanie. Miło 
iest ludziom prze widuiącym śmierć swoię, że ma­
iątek po ich zgonie dostanie się tym osobom, któ­
rym oni życzą. Chętnie człowiek pracuie do śmier­
ci, oszczędza przychodów, pomnaża maiątek, 
iż po swoiéy śmierci może się przyczynić do 
polepszenia losu tych osób, którym sprzyia. 
Nie ieden więcćy ma związków wdzięczności, 
przyiaźni, względów szczególnych z osobą ob­
cą familii iego, niżeli z swoiemi krewnemi, si 
przeto pozwala prawo sukcessyine, aby można 
rozporządzać maiątkiem swoim na przypadek 
swoiéy śmierci i dla niekrewnego. Rodzice z 
dziećmi maią ściśleysze związki : wychowania, 
utrzymywania, pomocy, wdzięczności. Inni
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wstępni: dziadowie, baby, pradziadowie, pra- 
baby, i t. d. zastępują rodziców, gdy ci żyć 
przestaną. W mieysce dzieci idą wnuki pra­
wnuki, i t. d. Wyznacza zatem prawo alimen­
ta za życia pomiędzy zstępnemi awrstępnemi, i 
część obowiązkową czyli legitymę, którą wstę­
pni dla zstępnych, i nawzaiem na przypadek 
śmierci swoićy w zostawionym po sobie ma­
iątku zachować powinni.

Uważaiąc niezliczone zdarzenia av pośród 
familii, niepodobną iest rzeczą, takie podać 
zasady o sukcessyach, któreby nieiako natura 
utworzyła, któreby dogodne były życzeniom 
każdego, któreby w  powszechne przekonanie 
trafiały. Każdy człowiek żyiąc w  teraźniey- 
szych towarzystwach ludzi, pragnie maiątku,ta- 
kichby życzył dla siebie przepisów o sukces- 
syacb, któreby po iego krewnych bogatych zna­
czny dla niego udział stanowiły. Co innego 
iest uważać pewne szczególne przypadki, co 
innego ogół wszystkich w państwie mieszkań­
ców. Dla ogółu stanowione są prawa, nie mo­
gą być chwalone od każdego w szczególności, 
ieźeli w nich nie widzi skutku życzeń swoich, 
który podług zbiegu okoliczności rozmaicie wy­
nika. Z natury pochodzą przypadki, przewi­
dzieć ich po większćy części ludzie nie mogą ; 
poddać się im potrzeba z powolnością spokoy-
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nie, a wtenczas nie sprawią przykrych uczuć. 
Są zdarzenia, iż dalszy krewny osiągnie maią­
tek po umarłćy osobie, ieżeli bliższych kre­
wnych niema przy życiu; powszechniéy iednak 
znayduią się przy życiu krewni bliżsi umarte­
go, i ci w  spadku po nim dalszych krewnych 
usuwaią.

Rzeczywisty użytek towarzystwa w  obe­
cnym stanie towarzystw brany, należy uważać 
za cel główny, do którego powinny zmierzać 
przepisy o sukcessyach.

Ludzie w ciągtćm są działaniu i zmianach. 
Ludzie nigdy doskonałymi nie będą na ziemi, 
lecz usiłuią ustawicznie ku doskonałości dążyć, 
niema dla nich w  tćm życiu doczesném pewne­
go, niezmiennego, niewzruszonego kresu na 
którymby stanęli, i spoczęli na długo. Po- 
suwaią się następnie ku doskonałości, lubo 
nie zawsze bespiecznemi, dokiadnemi kro­
kami, bo częstokroć wstecz się cofaią. Bez- 
przestanna ruchliwość umysłu i woli ludzi, 
wpływa na stan towarzystwa, lecz ten powol- 
nemi tylko stopniami (wyiąwszy gwałtowne 
wstrząśnienia w  państwach, które rzadko zda- 
rzaią się) nową przybiera postać. Długi bieg 
czasu, liczne lata upłyną, niżeli w zwyczaynym 
rzeczy porządku zmieni się znacznie, przerobi, 
przeistoczy stan towarzyski do takiego stopnia,
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iżby nowych praw wypadała potrzeba. Odro- 
dzenie królestwa Polskiego znaczącą wprowa­
dziło zmianę w narodzie, i w rządzie polskim. 
AVazna ta zmiana właściwie stosownego pra­
wodawstwa wymaga.

Gdyby miały mieysce prawa natury wścistćm 
znaczeniu, o sukcessyach, toby testamentów za­
kazać potrzeba, bo kto przez testament inaczćy 
maiątkicm swoim rozrządza, niżeli sukcessyine 
prawo natury przepisuie, kto np. umieraiąc bez 
zostawienia po sobie ani zstępnych, ani wstę­
pnych, chociażby miał przy życiu: braci, sio­
stry, stryiów, wuiów, ciotki i t. d. cały swTóy 
maiątek obcym osobom, nie krewnym swoim 
zapisuie, ten sukcessyine prawo natury gwałci; 
a kto gwałci prawo natury, ten popełnia wy­
stępek.

Domniemana miłość spadkodawcy ku nay- 
bliższym iego krewnym, nie może być w  ogól­
ności iedyną zasadą w prawach sukccssyinych. 
Mąż i żona iest iednością, nayściśleyszy iest 
związek przywiązania między niemi wr dobrych 
małżeństwach; iednakże prawodawstwa o suk­
cessyach albo nie przypuszczają współmałżonka 
do spadku po drugim współmałżonku, albo pe­
wną tylko ilość dla niego z tego spadku prze- 
znaczaią. Ścisłe bywa przywiązanie między 
rodzicami a dziećmi ich naturalnemi, czyli nie-
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prawemi. Jednakże sukcessyine prawa po na­
rodach, dzieci naturalne usuwaią po większóy 
części od spadku po ich rodzicach. Krótkie pi­
semko pod napisem : Uwagi Prawdzica nad
dwiema rozprawami o sukcessyi umieszczonemi 
w Tomie 6tym poszycie 2m Themidy Polskiéy, 
zdaie się przypuszczać do równego spadku po 
rodzicach dzieci prawe z dziećmi z nieprawego 
łoża w następuiącćm wyrażeniu, na stron. 3.:» i 
ieżeli (Pliszka) o dzieciach i o rodzicach wspo­
mniał, tedy między niemi (to iest prawemi i 
nieprawemi dziećmi) żadnćy różnicy nie czynił.

Teraźnieyszy stan państw, zwłaszcza euro- 
peyskich, stan mieszkańców królestwa Polskie­
go, takich przepisów o sukcessyach wymaga, 
któreby zgodne byty z ustawą konstytucyiną. 
Podług artykułu 17go ustawy konstytucyinćy 
królestwa Polskiego : » prawo rozciąga swą o-
piekę zarówno do wszystkich obywateli, bez ża ­
dnćy różnicy stanu i  powołania » a zatem pra­
wa cywilne, przepisy o sukcessyach, powinny 
bydź też same dla wszystkich mieszkańców 
królestwa.

Naydogodnieysze są powszechne w  państwie 

przepisy o sukcessyach, które łatwą drogą przey­
ście maiątku po umarłym na żyiących uskute- 
czniaią; które nie drobią bardzo spadkowego 

maiątku ; które nie wprowadzaią długich i tru­
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dnych stronom legitymacji, czyli wywodów 
pokrewieństwa osób, iakim prawo do spadku 
w szczególnych zdarzeniach służy; które nie spra- 
wuią kilka lub kilkanaście lat tnvaiacych, i ko­
sztownych processów sukccssyinych ; które 
sprzyiaią powszcchnieyszym uczuciom przy­
wiązania i wdzięczności między ludźmi; które 
nie wystawiaią pamiątki nieboszczyka na ob­
mowy, na niesłuszne posądzania; które nie za­
szczepiają między pokrewnemi niechęci, zaz­
drości, poróżnień, zemsty ; które usuwaią dłu­
gie majątkowego spadku administracye, bo te 
zwykle uszczuplaią go znacznie, i przeszkadza­
ją do korzystnego tegoż maiątku przez iego wła­
ścicieli czyli dziedziców użycia, a icdynie z u- 
życia takiego pomnażaią się bogactwa kraiowe.

Dobry iest pomysł Justyniana Cesarza, któ­
ry o praw’ach sukcessjłnych w nowellach 118 
i 127. wy szczególni!. Przyięte były te prawa 
sukcessyine Justyniana w  różnych prawodaw- 
stwach z nieiakiemi zmianami. Kodex cywil­
ny dotąd u nas obowiązuiący te prawa iusty- 
niańskie co do ich istoty zachował. Rządziemy 
się prawdami temi teraz ciągle od lat dw'udzie- 
st u przeszło ; nie zachodzą z tego czasu, to iest : 
w  otwrartych spadkach po w prowadzeniu Ko­
dexu u nas, spory ważne w  sądach co do pra- 
wa sukcessyinego, iakie stronom z mocy tegoż 
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kodexu cywilnego służy, mały iest wyiątek 
spraw szczególnych, w których nie były zasto­
sowane właściwe zasady tegoż kodexu. Nie 
ma przypadku sukcessyinego, któregoby po­
dług kodexowych zasad, dokładnie zgłębionych 
i stosowanych rostropnie, nie można prawnie 
rozwiązać. Przytoczony w upominku Pliszki 
wyiątek wyroku sądu kassacyinego Paryzkiego, 
iakoby dowodzący wątpliwości w sukcessyinych 
prawach Francuzkich, tyczy się sprawy o suk- 
cessyą przed wprowadzeniem kodexu otwartą, 
podług praw poprzedniczycli rozstrzyganą. — 
Przyimuie Pliszka zasady kodexu cywilnego 
dotąd u nas obowiązuiącego co do sukcessyi na 
zstępnych idącćy; nagania tylko wyrazy za­
stępstwo Representation zmyślenie prawa Fictio 
legis, lecz w naukowym sposobie Iłómaczeń, są 
wyrazy właściwe, dowolne, które całą myśl 
przypominaią, ażeby dłuższych tćy myśli wy­
rażeń za każdą razą nie powtarzać. Wszak i 
w  korrekturze Pruskićy, zktórćy wyiątek umie­
ścił Pliszka w swoim upominku, są te wyrazy 
pod liczbą 5. »sorores ea ru m q a e liberi in stir­
pes in bonis succedent, powszechny iest zwy­
czay wyrażania w przepisach spadkowych, że 
się spadek dzieli in stirpes, in  capita, czyli, po­
dług kodexu cywilnego dotąd u nas obowiązu­
iącego, że zstępni mogą należeć do spadku,
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albo prawem wtasnćm, albo prawem zastęp­
stwa. Wreszcie mnicysza o wyrazy, gdy o 
rzecz niéma sporu. Tworzą się bezprzestannie 
i pomnażaią w ięzykacb, i w  różnych naukach 
wyrazy. Nagania Pliszka podział spadku na 
dwie połowy, gdy spadek ma iść w górę, to iest: 
na wstępnych; lub na bok, to iest : na krewnych 
pobocznych, i zaciętą woynę prowadzi przeciw 
wyrazom: Feat, to iest: podział spadku na dwie 
połowy według dwóch linii ovczystéy i macie­
rzystej', i R ef eut, to iest poddział pienvszego 
podziału na inne linie w  liniach krewmych osób 
np. poddział połowy wr linii ojczj'stéj' na linie 
oyca i matki oj'cowskich i poddział połowy w  
linii macierzystćy na linie matki i oj'ca mat­
czynych, te wyrazy Fent, Refent także są do­
wolne, całą myśl przypominają. W wyiątku 
korrektury Pruskiej' umieszczonj'in w  upomin­
ku Pliszki pod liczbą 15. te są wyrazy: paterni 
propinqui in paterna bona succedant, materni 
vero in dotem tantum vel bona materna. Tru­
dność udowodnienia która część w  spadku iest 
z maiątku oj czystego, a która z macierzystego, 
niknie teraz, gdy cały maiąlck spadkowy, ie- 
żeli do niego w'stçpni lub poboczni krewni 
przychodzą, dzieli się na dwie połowy. Ale 
zbytnie działy, poddziały w spadkach, na ró­
żne linie, pnie, gałęzie it. d. nic są dogodne do-
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bru towarzystwa; z tego powodu w kodcxie 
cywilnym dotąd u nas obowiązującym, po pier­
wszym podziale spadku na dwie potowy, dal­
szych poddziałów według rozmaitych linii po­
krewieństw niema. Powinowactwo nie daie 
prawa do brania spadku. Uważaiąc powszcch- 
nicysze wyobrażenia familii o maiątkach, zda­
ie się dogodną rzeczą uczuciom osób w famili­
ach, że gdy dwie osoby z oddzielnych familii 
połączone przez małżeństwo daią początek dzie­
ciom , wnukom i dalszym zstępnym, tak tćż 
obydwie familie z otwartego spadku po tych 
zstępnych, równy udział według bliższości po­
krewieństwa odnoszą.

Nie można zaprzeczyć, że wyrazy: pokre­
wieństwo, po w i n o wac two, linie, stopnic, kre­
wni z oyca, z matki, zstępni, wstępni, krewni 
poboczni, i różne krewnych nazwiska, są ie- 
dynic ustanowieniem ludzkićm dla tatwieysze- 
go przepisów sukcessyinych wyszczególniania i 
stosowania w otwartych spadkach. W samych- 
że prawach polskich szczególne znayduiemy 
wyrazy np. Vol. 6. f. 658. oprawa, wiano, 
przywianek i Vol. 2. fol. 948. O przedaniu i 
wykupywaniu wian, o iimnieyszeniu wian vol. 
8 f. 861. aa' potwierdzeniu przy w i lei ów na do­
bra kopałkiewiczc, i inne cum attinentiis dla 
familii Jeleńskich, te są Avyrazy »póki mie­
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cza urodzonych Jeleńskich stanie » co się ma 
rozumieć o płci męzkićy. W xiążce pod napisem : 
Speculum Saxonicum abo prawo Saskie i Mag­
deburskie, przez Pawła Szczerbica w Warsza- 
wie in folio, r. 1646. pag. 122. te wyrazy znay­
duie my : » Gierada nie iest, iedno to, co do do­
mu mężowego spoinie należy, a iest różna od 
Hergwetu ; téy nie może inszy brać iedno zmar- 
téy bialéygtowy, blizsza krewna po wrzecienie, 
iakotéz Hergwetu żaden nie bierze iedno zmar­
łego blizszy krewny po mieczu i pag. 121.» Do 
Gierady blizsza iest krewna zenina po kądzieli, 
Czyliż lepsze są te wyrazy w prawach polskich, 
nad wyrazy w prawie francuzkićm Representa­
tion, Fent, Refent.

Za złe to poczytuie Pliszka kodexowi cy­
wilnemu dotąd u nas obowiązuiącemu, że po­
dług artykułu 747. tegoż kodexu, wstępni od- 
bieraią nazad ze spadku po zstępnych te rze­
czy, które im za ich życia dali, ieżeli rzeczy 
Avspomnione znayduią się Avśród spadku ; lub 
przeymuią spraAArę o te rzeczy, ieżeliby ieszcze 
mogta mieć mieysce. Lecz zAvażaiąc zwykły  
bieg uczuć między ludźmi, daroAvizny są czy­
nione szczególnićy ze A\’zględu na osoby, czyliż 
nie byAvaią żale, narzekania, gdy kto co komu 
darował, a po śmierci obdarowanego Avidzi, iż 
rzeczy przez siebie darowane, dostaią się oh-
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cym osobom ! wszak w przysposobieniu podług 
artykułu 316 kodexu cywilnego królestwa Pol­
skiego , rzeczy przez przysposabiającego dane 
przysposobionemu, ieżeli ten nie zostawia po 
śmierci swoiéy zstępnych, wracaią się do przy- 
sposobiaiącego, lub do iego zstępnych. Prawa 
przez ludzi stanowione, nie mogą być tak ogól­
ne, tak doskonale, iżby w nich nie zachodziły 
pewne wyiątki szczególne.

Zarzuca Pliszka sukcessyinym przepisom ko­
dexu dotąd u nas obowiązuiącego, że przypu­
szczają wspólubieganie się do spadku rodzeń­
stwa spadkodawcy z rodzicami iego, alboż nie 
bywaią ścisłe związki, przywiązania, pomię­
dzy rodzeństwem, nie tylko rodzonćm, ale na­
wet i przyrodnićm. Bracia i siostry spadko­
dawcy, młodsi w wieku niżeli spadkodawcy 
rodzice, potrzebuią maiątku, i mogą go używać 
z korzystnieyszym dla dobra towarzystwa prze­
mysłem.

Potępia Pliszka sukcessyiny przepis kodexu 
cywilnego dotąd u nas obowiązuiącego, który 
połowę maiątku pozostałego po zmarłem bez­
potomnie i bez rodzeństwa dziecięciu, daieoy- 
cu tegoż dziecięcia lub iego matce, ieżeli z nich 
które nie umarto pierwéy, a drugą połowę 
przeznacza krewnym dziecięcia, choć pobocz­
nym drugićy linii, gdyby wstępnych w tćy linii
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żyiących nie było. Lecz zastanawiając się nad 
powszechnieyszemi uczuciami między ludźmi, 
czyliż nie bywa to przykrością w familiach, 
gdy np. umrze matka, maiątek po nićy spadł 
na iéy dziecię, dziecię umiera, cały po nićm 
maiątek miałby wziąść oyciec, a niebj' się nic 
wróciło do familii z matki. Czyliż nawet nie 
trafiaią się i lekkomyślne w  takim przypadku 
posądzania, o niedbalość, nieczutość, w utrzy­
mywaniu i ratowaniu dziecięcia, a nawet o 
przyspieszenie iemu śmierci. Ustaią, a przy- 
naymnićy znacznie zwalniaią się przywiązania 
między powinowatymi, gdy zona lub mąż i ich 
dzieci poumieraią. Z tego to względu według 
artykułu 239. kodexu cywilnego królestwa Pol­
skiego, uwolnieni są zięciowie od dawania ali­
mentów rodzicom swćy żony, gdy ta i dzieci 
z nią zrodzone żj'ć przestaią, i nawzaiem uwol­
niona iest synowa od dawania alimentów ro­
dzicom męża swego, gdy ten i dzieci z nim zro­
dzone iuż nie żyią.

Nic ogranicza Pliszka liczby stopni krewnych, 
którjm prawo do spadku może służyć, a za­
tem wystawia sprawy sukcessyine na długie 
ich trwanie, na niezliczone sukcessorów lcgi- 
tymacye, aprzypuszczaiąc zastępstwo we wszy­
stkich liniach pokrewieństw bez końca, zwła­
szcza co do skutków zastępstwa, bo wyrazu te­
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go zastępstwo nie chce używać, wystawia tak­
że i z tego powodu na drobne sukcessyine ma­
iątku podziały, osobliwićy w przypadkach, w  
których rozrodzone są licznie domy familiyne, 
w liniach pokrewieństwa z nieboszczykiem, a 
bliżsi iego krewni poumierali pierwćy.

Nie chcę bydź ślepym, niewolniczym wiel­
bicielem kodexu cywilnego dotąd u nas obowią­
zuiącego. Jawnie, otwarcie, szczerze wyznaię, 
że wiele iest w tym kodexie do poprawienia. 
I w tytule o sukcessyach tegoż kodexu, wielc- 
by zmienić wypadało, zwłaszcza co do lepsze­
go uporządkowania przepisów szczególnych, i 
co do iaśnieyszego i doktadnieyszego ich wy­
słowienia. Pragnę naymocnióy, aby sukcessyi­
ne prawa u nas nayprostsze, nayiatwieysze do 
wykonania były, bez naymnieyszego względu, 
z którego prawodawstwa maią bydź czerpane. 
Żadne prawodawstwo z dotychczasowych, i co 
do sukcessyi doskonałe nie iest zupełnie. W 
żadnćm prawodawstwie nieodmiennych praw 
natury, w ścisłćm znaczeniu ten wyraz biorąc, 
nie wynaydziemy. Te przepisy o sukcessyach 
będą naylepsze, które naystósownieysze do isto­
tnego dobra towarzystwa, państwa, w obecnym 
iego stanie uważanego.

U nas inne były dawniej' prawa o sukces- 
syach dla szlachty, inne dla nieszlaclity, inna
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iest teraz postać odrodzonego królestwa Pol­
skiego. Któreż przepisy sukcesśyine w  Polsce 
dawnieyszćy, czy służące szlachcie iedynie czy 
służące nieszlachcie, narodowemi nazwać wy­
łącznie teraz i przyswoić do teraźnieyszego kró­
lestwa Polskiego i "Wiele leź osób z teraźniey- 
szych mieszkańców' królestwa Polskiego zna do­
statecznie polskie prawa dawnieysze, i w’ié o 
wszelkich przepisach, które w  Polsce obowiązy­
wały? Szanuię narodowość, rad bym aby iak 
naywięcćy zachowaną była u nas; lecz właści- 
wry w pływ narodowości Polskiéy, do stosowne­
go prawodawstwa dla teraźnieyszych mieszkań­
ców królestwa Polskiego* dokładnie oznaczyć, 
bardzo rzecz trudna; a totem więcćy, źe we 
■wszystkich państwach Europy, a nawet po 
części i W innych kraiach świata, upow'szech- 
niaią się wyobrażenia iednakoW’c, o wszelkich 
stosunkach cywilnych W’ pośród wszystkich mie­
szkańców*, którzy do iednego państwa należą  ̂
Zniknęły ii nas rozmaitości wprawach dawnych 
podług różnych klas mieszkańców' podawane. 
Zniknął obowiązek osobistćy służby publicznćy, 
bezpłatnie, właścicieli ziemi z pici męzkićy; 
zniknęły i przywileic do właścicieli ziemi z płci 
męzkićy przywiązywane w  dawniejszych cza­
sach. Każdy teraz mieszkaniec królestwa Pol­
skiego do równego używania prawr cywilnych, 
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na mocy ustawy konstytucyinćy przypuszczony, 
przyimie chętnie takie przepisy o sukcessyach, 
które przepisy usuną liczne w  sukcessyinych 
sprawach koszta; zapobiegną drobieniu bardzo 
spadku na mate części, o iakie upominaiąc się 
krewny, dowodząc bliższości stopnia pokrewień­
stwa swmiego z spadkodawcą wyczerpnie to 
wszystko na wydatki, coby dla niego w spadku 
służyło ; albo ieszcze i z własnego maiątku przy­
muszony będzie dołożyć; każdy chętnie przyi­
mie takie przepisy, które w ogólności prędką 
drogą sukcessyine udziały, maiącym do nich 
prawo osobom, oddadzą.

Napróżno Pliszka odwotuie się do dzieł na­
tury, do prawd nieodmiennych, iakoby z dzieł 
natury wynikłych, w stanowionych prawach 
o sukcessyach, użytek iedynie towarzystwa, nic 
bezpośrednio, lecz pośrednio tylko z porządku 
przyrodzonego pochodzący, bo natura do to­
warzystwa ludzi przeznaczyła, gtówmą iest co 
do spadków zasadą. Dzieła natury, prawdy 
z tych dzieł pochodzące, różnie, różni uczeni 
w różnych czasach i mieyscach wyprowadzają, 
tłumaczą, i podaią za niewzruszone pewmości, 
lecz dzieie narodów' WTykazuią naydokładnićy, 
iak się zmieniać zwykły wyobrażenia i mnie­
mania ludzkie. Praw'dzic, gorliwy obrońca Pli­
szki, wyraża na stron. 2ićy: ze prawo natury
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test to prawo rozumu; he rozum w naturze ludz- 
kićy zawarty, człowieka od bydlęcia rozróżnia, 
a zatém gdziekolwiek na kuli ziemskiéy są lu­
dzie, tam powinni]mieć rozum; i na str. 3cićy: 
ze każdy przepis powinien prawdę zawierać, a 
prawda me może być zmienną, iest zawsze i  wszę­
dzie iedną i  tąż samą. Chcąc brać za iedno na­
turę i rozum, toby wiele natur uznać potrzeba. 
Każdy człowiek przyznaie sobie rozum, a czy 
można znaleść zgodność w zdaniach i tych na­
wet osób, które za rozumnych uchodziły po 
różnych mieyscach i czasach, i teraz uchodzą I 
Po czćm poznać prawdziwy rozum u ludzi tak 
niezmienny, iak iest niezmienną natural Praw­
da uważana sama w sobie, uważana umysło­
wo, oderwanym od rzeczy sposobem, iest jedna­
kowa, taż sama, niezmienna. Jest to zupełna 
zgodność, tosamość, wśród wyobrażeń które 
są porównywane, wśród wyobrażeń rzeczywi­
stych i dokładnych. Mało takich prawd zna­
my: znayduią się w matematyce czystćy, iako 
w nauce, która trudni się przemianami iedno- 
rodnego wyobrażenia, to iest ilości. W nau­
kach fizycznych, icdnostayne doświadczenia do 
jednakowych wniosków prowadzą. W dzieiach 
zgodność świadectw', powaga zaufanie iednaiąca, 
przekonywa. W naukach moralnych, w nauce 
praw’a, różnorodne wyobrażenia, podobieństwa
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do prawdy, domniemania, podstawą są rozum o-* 
wań, wniosków, nie mogą doprowadzać do nic- 
omylnéy, niewzruszonéy, niezmiennćy pewno­
ści w zdaniach i przepisach. Sam nawet ięzyk 
w  naukach moralnych i prawnych wicie mieści w  
sobie przenośni; nie w  iednakowćm zawsze zna­
czeniu też same bierze wyrazy, nie iest prosty, 
jasny zupełnie, nio ma ścisłości doktadney* 
Prawdą uważana względnie, ile iest pewnego, 
oznaczonego czasu w umyśle naszym, przeko­
naniu, wypływa z porównywania wyobrażeń 
iakie posiadamy.. Nie też same wyobrażenia, 
chociaż o iednychże rzeczach, rozmaici ludzie 
w  różnych mieyscach i czasach maią. 0 dwo­
łu ię się do świadectwa każdćy osoby, czyliż 
zmieniaiąo następnie w  swoićin życiu przez no­
we postrzeżenia i doświadczenia, wyobrażenia 
W'iasnc, nie zmienia zdań swoich, i pie odstę- 
puie, nie poprawia, nie przerabia prawd da- 
wnieyszych w swoich wiadomościach, które 
praw’dy pierwćy za nieomylne utrzymywała ? 
Wystawiam ia sobie, że iak kilku ludzi w iednę, 
W  tęż sarnę stronę zwrracaiąc uwagę swoię, nie 
na jednakowe natrafiają częstokroć postrzeże­
nia; tak tez kilku pisarzy, o iednym zwłaszcza 
powikłanym przedmiocie podaiąc uwagi swoie, 
ręzinaite zdania i wnioski wyp?ow;adząią.
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Nie będę wiele mówił, o twardém, surowém, 
i umaczanćin w  żółci piórem napisanćm zakoń­
czeniu uwag Prawdzica na str. 6tćy, bo Iepiéy 
to zakończenie milczeniem pokryć (1). Sam za­
pewne Prawdzie w  zimnieyszém i bezstron­
ne m uważaniu rzeczy, nie może pocliwalić sie­
bie, za ostateczny nieiako i ubliżaiący wyrok, 
iaki przeciw autorowi umieszczonego w poszy­
cie 2gim 6go tomu Tiiemidy Polskity rozbioru 
krytycznego dzieła: Upominek Pliszki, i prze­
ciw redaktorom pisma nauce i praktyce prawa 
poświęconego, pod napisem: Therms Polska, w  
zakończeniu uwag swoich, na stronnicach 6ciu 
obiętych bezodwotalnie umieścił. Nie same 
słowa, ale rozumowania na dobrych zasadach, 
na świadectwach pewnych, z powszechnych 
dzieiów'» oparte, przekonywają. W dziełach 
własnych nie można przestawiać na samćm tyl­
ko zdania sw'oiém, które nieraz uprzedzeniem, 
przywidzeniem bydź może; ale zastanawiać się 
potrzeba rozsądnie i nad tóm wszystkićm, co

Cl) Namienione tu zakończenie w tych iest wyrazach : »Tea
iest ani rozbiorem ani krytyką, czćmźe ma bydź? Lepiéy podo­
bno dla niego gdy o tém zamilczemy ; to iednak wyrazić musi­
my, źe to pismo swoim fałszem  publiczność razi, zasad Pliszki 
»ie narusza, a tylko Tkemidę Polską oszpeciło, i samego piaa-- 
rzą skrzywdziło.
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o dziełach naszych inne osoby powiedzą, iak 
te dzieła osądzą i ocenią. Ogłaszaiący pomy­
sły swoie drukiem powinni mieć ciągle na pa­
mięci zdanie Horacego : hanc veniam petimus- 
que, damusque vicissim ; de Arte Poet. ver. II.

Wprawodawstwie istotnie uzyteczném, ko­
nieczny iest obowiązek, warunek nieuchronny, 
aby podawane były przepisy proste, ogólne, 
nie mogą mieć w nich mieysca subtelności, 
wyszukiwane powody, wybiegi, nakręcania 
chociażby dowcipne, nagany i wyszydzania sa­
mych wyrazów, które chociaż bywaią często­
kroć mniéy właściwe, śmieszne, dowolne, lecz 
skracaią tłumaczenia przepisu, do którego zwła­
szcza wiele myśli i różnych szczegółów na raz 
wchodzi. Idąc za Cyceronem, który wyrzekł : 
salus populi suprema lex esto. Lib. 3 de Leg, 
nie przestanę utrzymywać, że prawdziwy uży­
tek towarzystwa istotnym bydź powinien ce­
lem praw stanowionych dla członków towa­
rzystwa.

w  Marcu r. 1830.
X. Szan iaw ski.
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Czy te subhast acy  ach taxa pod prektuzyą » ko­

sztem dłużnika może bydź nakazywaną.

Zaprowadzenie dekretu Królewskiego z dnia 
26 Czerwca 1811. r. upoważniaiąccgo tak dłu­
żnika iak wierzycieli do żądania, iżby dobra 
w  drodze przymuszonego niżćy |  części ich 
istotnóy wartości przedane nie były, liczne zrzą­
dziło trudności, bo w  drodze subhastacyi, któ­
ra ma tyle form pod nieważnością przepisanych, 
tyle terminów niemogących bydź chybionemi, 
dekret ten wprowadził obce zupełnie i sprzecz­
ne nieiako zbiegiem tego środka exekucyi po­
stępowanie. Trudności te iednak, przy głęb­
szym rozbiorze zasad głównych, przy wyborze 
między niedogodnościami tych, które mnićy szko­
dliwe pociągaią skutki, mogą bydź zawsze 
zwalczone; ale nieustalone u nas tak nazwane 
prawnictwo wyroków, brak iednostayności w  

tłumaczeniu prawa, wiele iuż smutnych zrzą­
dziły wypadków, gdzie prawo przez mylne ie­
go zastosowanie pozostało bez wykonania, a 
strona iedna nieprawne osiągnęła korzyści, dru­
ga niewinnie wielką poniosła stratę. Nie będę 
tu mówił o przypadku, gdzie wartość dóbr, 
ani z taxy, ani z kontraktów nie iest wiadomą; 
w  takim razie iuż zwykle sam popieraiący sub-
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hastacyą, unikając sporów i zwłoki, wcześnie 
taxę stara się sporządzić, lubo nie zawsze z 
uwagą na to, że żądanie taxy, nie iest prawu 
Francuzkiemu nieznane, żc iest to istotnie żąda­
nie nakazania relacyi biegłych na czyn stanow­
czy, iaka iest wartość istotna dóbr nierucho­
mych, i że dowód ićy nie w innćy formie, tyl­
ko takićy, iaką art» 302. i następne K» P. wska- 
zuią, wyprowadzonym i stwierdzonym bydź wi­
nien. Nie wspomnę tu także o sporach iakie 
często wynikaią z powodu zaniedbania tego 
śrrdka ostrożności przez wierzyciela, a nie 
wniesienia o to żądania przez dłużnika w cza­
sie właściwym; nie wspomnę o nakazywanych 
często rew'izyach taxy, które tylko w art. 322 
K. P. maią prawną zasadę. Zastanowię się nad 
iednym szczegółem, który praktyka sądowa na­
stręcza, a który zbyt iest uderzaiący, żeby pra­
wnika u'.vagi na siebie nie zwrócił.

Częste zdarzaią się wypadki, gdzie sądy ma­
jąc na celu iedynie przyśpieszenie siibhastacyi, 
tam gdzie dłużnik chce dowodzić wyższości 
wartości dóbr nad cenę w kontrakcie kupna 
oznaczoną, nictylko koszt tego dow'odu chcą 
mieć dłużnika ciężarem, ale możność dowodu 
do pewnego zakreślaią czasu, oznaczaią termin 
prekluzyyny. Postępowanie takie, na iedno- 
stronnćm uważaniu rzeczy, na wyłącznćy do



iednego mniéy ważnego cela dążności polegają­
ce, istotnie pierwszym zasadom prawa i sam ćy 
słuszności iest przeciwne. Nim w  kraiu na­
szym dekret króla Saskiego z dnia 26 Czerwca 
1811 r. wprowadzony został, istniały iuż prze­
pisy o dowodach, wskazywał art. 1315 K. C., 
ze ten kto zada dopełnienia zobowiązania, obo­
wiązany iest dowodzić takowego, wskazywał}' 
dalsze przepisy kodexu, iakie są środki dowo­
dzenia zobowiązań. Środki dowodów w szcze­
gólnych wypadkach, gdzie tego zachodzić mo­
że potrzeba, dowodów nie samych zobowią­
zań, ale czynów spornych będących przedmio­
tem decyzji sądów, przepisała procedura W' Tyl. 
XII. XIII. XIV i XV ; wolno więc było dowo­
dzić czynów', iakie sąd za stanowcze poczytał 
przez inkwizycyą, naoczne przekonanie się sę­
dziego, relacyą biegłych, i interrogatoria. Obo­
jętną była przed wydanym dekretem z dnia 20 
Czerwca 1811 r. w*artość dóbr nieruchomych; 
wystawiaiący ie na przedaż w drodze przymu­
szonego wywłaszczenia, obowiązany był tylko 
jiodać cenę dowolną przy zbiorze obiaśnień i 
warunków licytacyi, za tę cenę ieżeli się licy­
tanci nie zgłosili, w  myśl art. 698. i 708. Ii. P. 
dobra nabywał; chociażby więc wtenczas żą­
dał kto i własnym kosztem iw'iak naykrótszym 
terminie, udowodnić wyższą wartość, sąd dowo- 
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du tego nakazać nie mógł, bo czyn któryby do­
wodzić chciano, wcale nie był stanowczym. 
Gdy niska wartość dóbr nieruchomych, brak 
kapitałów, a ztąd bezcenne dóbr przedaże, 
zwróciły uwagę opiekuńczego rządu i powodo­
wały go do wydania dekretu wyżey powołane­
go, żadna inna zmiana w prawodawstwie nie 
zaszła, tylko że w'artosc dóbr stała się stanow­
czym w subhastacyach czynem; za dowód zaś 
téy wartości art. 2 dekretu uznał, taxy dawne 
i kontrakty kupna i przedaży; prócz tego gdzie 
cena przedażna miała służyć za zasadę, dozwo­
lono dowodzić wyższości lub niższości rzeczy- 
wistéy wartości; dozwolono więc dowodzić, 
czyli uznano za czyn, który środkami dowodu, 
w  prawic Avskazanemi, winien bydź AAyiaśnio- 
nyin, skoro przez stronę przyAvicdziony będzie. 
Aleź co do samych środków dowodu, co do 
sposobu postępowania przy ich wyproAAradzeniu 
żadria nie zaszła zmiana, bo pravAodaAA'ca Avy- 
rzekt tylko:

»źe gdzie żadna taxa nie nastąpiła, cena 
»•przedażna ma bydź brana za prawidło, z 
»wolnćm iednak dowodzeniem wyższości 
»lub niższości rzeczywdstćy wartości.»

Gdzież av tym przepisie znaleśdź można nay- 
odlegleyszą nawet chęć prawodawcy narusze­
nia dotychczasoAvych przepisÓAA' względem do-



— 445 —

wodo w, owszem zastrzeżona iest wolność do­
wodzenia podług przepisów dotąd istnieią- 
cych, nie zaś wbrew tym przepisom i z 
ich zgwałceniem. Wiadomo powszechnie, że 
główna myśl, która postępowanie sądowe 
Francuzkie ożywia, i od innych ie odróżnia, 
iest pozostawienie stronom działania w  spra­
wcach. Sąd działa o tyle, o ile strony do te­
go go wzywaią ; ieżeli iedna strona się opó­
źnia, drugiey otwarta iest droga pilnieyszego 
działania: słowem, wszelka zwłoka w  proces- 
sach ieżeli zachodzi, iest winą strony nie wi­
ną sądu. W tym duchu właśnie co do dowo­
du przez relacyą biegłych, wyraźny iest prze­
pis w art. 307. K. P. że po upłynieniu terminu 
do deklarowania się względem osób biegłych, 
strona pilnieysza postara się o oznaczenie przez 
delegowanego terminu do odebrania przysięgi 
od biegłych, a w  protokóle odebrania przysięgi 
podług art. 315. K. P. maią biegli wyznaczyć 
czas i micysce swego działania. Stąd więc, sko­
ro strona pilnieysza uzyska tylko rezolucyą de­
legowanego, iuż żadna zwłoka nie może bydź 
przewidziana. Zwykłym i praw ie iedynym do­
wodem wyższości łub niższości dóbr, iest taxa 
czyli oznaczenie ich ceny przez rclacyą biegłych: 
iakże więc z temi przepisami, które przez ża­
dne późnieysze prawo zmienione nie są, po­
godzić decyzye sądów', które nie stronie pilniey-
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szóy, ale stronie którą im się podoba obciążyć 
obowiązkiem prawu nieznanym, W  terminie 
prekluzyynym każą detaxacyą sporządzać, i ie­
szcze własnym kosztem ? Dla czego własnym 
kosztem ? czy dla tego żc nieszczęśliwy dłużnik, 
który iuż ostatecznym środkiem exekucyi, bo 
przedażą dóbr nieruchomych iest ciążonym, nie 
może mieć funduszu na kosztowną u nas de- 
taxacyą? czy dla tego że wierzyciel, który ko­
szta subhastacyi iest wstanie ponieść, może tak­
że /łatwością i detaxacya uskutecznić ? czy dla 
tego żc dłużnik koszta te ponosi zawsze bez 
powrotu, a wierzyciel iako uprzywileiowane 
przy klassytikacyi odbiera? Gdyby sądy na te 
tak naturalne pytania, zwróciły uwagę; gdyby 
pomniały że prawo równą ubogim iak boga­
tym udziela opiekę, że byłoby niedorzecznością 
niezgodną z mądrością prawodawcy, iżby 
tylko tym możność ratowania się od zgu- 
bnéy za bezcen przedaży udzielał, którzy maią 
ieszcze iakie fundusze, a nieszczęśliwych, po­
zbawionych maiątku, może z łaski tylko rodzi­
ny żyiących, odpychał od dobrodzieystwa pra­
wa, nie byłoby się to u nas zamieniło w  zwy­
czay niciako sądowy, iż taxa kosztem dłużni­
ka nakazywaną bywa. Wszakże na zad nem 
prawie taka decyzya polegać nie może, bo ie- 
żeli kto ma obowiązek dowodzenia, iuż go
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dopełnia, kiedy sądowi wskazuie dowód pra­
wem upoważniony. Sąd dowód ten nakazać wi­
nien, a w dałszćm iego prowadzeniu działanie 
pilnieyszćy stronie pozostawić ; nigdy więc ani 
prekluzyi stanowić, ani kosztu, wyłącznym stro­
ny dowód prowadzącćy nie powinien czynić 
ciężarem. Wszakże co do kosztów, dopiero 
przy stanowczym wyroku, podług art. 130 K.P. 
decyzya nastąpić winna; koszta ponosi strona 
przegry w’aiąca, dla czegóż przedwcześnie stano­
wić, iż ma łożyć koszta strona, która w skutku 
sprawę wygrać może. Niemnićy mocne pobud­
ki słuszności, obok wyraźnych przywiedzio­
nych iuż prawa przepisów, przeciw’ stanowio- 
nćy prekluzyi walczą : czyż można przewidzieć 
iakie zaydą przeszkody, tam szczegółnićy, gdzie 
obecność trzech biegłych iest konieczna, gdzie 
słabość lub niechęć iednego może czynność o- 
późnić, gdzie sama natura, bądź przez nieprzy­
jazną porę roku, bądź przez okropne burze, mo­
że przeszkodzić, rozpoznaniu gruntu przy deta- 
xacyach koniecznemu. Dla czegóż przedwcze­
śnie nieznaiąc nawet przedmiotu, względem któ­
rego dowód iest nakazywany, oznaczać czas, 
w’ którym dowód ten ma bydź wyprowadzo­
nym, kiedy prawo znaiąc niemożność oznacze­
nia go naylepszą rękoymią pośpiechu w inte- 
ressie wiasnym stron, w  ich pilnieyszèm dzia-



laniu iedynie upatrywało. Zresztą Wszelka pre- 
kluzya, iak każdy środek excepcyiny, iak każ­
de przedawnienie, nie na dowolności sądu, ale 
tylko na wyraźnym przepisie prawa polegać 
winna; są to nienawistne środki, do których u- 
poważnienia, tylko ważnieysze pobudki prawo­
dawcę skłoniły. Sądy w tém woli iego uzupeł­
niać nie mogą; bo ieieli z iednćy strony po­
dług art. 1229 K. P. nieważności, kary i pre- 
kluzye w  kodexie postępowania wyrzeczone, 
nie są próżną pogróżką; z drugiéy tylko te mo­
gą bydź stanowione, iakie w  tymże kodexie, 
lub innych prawa przepisach wyraźnie są obięte.

Niech więc godzi się powstać przeciwko 
zwyczaiowi, który ieszcze ani iednostaynością 
wyroków, ani upływem czasu uświęcony nie 
został. Sądy nasze umieią się otrząsnąć z u- 
przedzeń, skoro się głosem prawa i przekona­
nia do nich przemawia, i były iuż przypadki, 
gdzie w duchu zasad wyźćy rozebranych sta­
nowiły.

Jan Kanty Wołowski.
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M e d r z e c k i.

Straciliśmy współpracownika... .  Mędrzecki iuż 
nie żyie. Przerzedziło się nieliczne grono nasze; 
znikł Ten, którego przetrawione światło, grun­
towna nauka, zapas nayrzadszych niedostępnych 
prawdę wiadomości, iednały Themidzie naszóy w  
uczonym ś wiecie po wragę: Ten,któremu nawzaiem 
serca przymio ty, obfite przyrodzenia dary, słodycz 
obeyścia i nieugięta cnoty surowość koiarzyiy sza­
cunek i miłość' towarzyszów pracy. Jest to stra­
ta wielka, bolesna, niepowetowana! Kto wraz 
z nami otaczał znikomą powłokę, gdy fą dzisiay 
ziemi oddaw'ano — kto dosłyszał głos przyiaźni, 
głos zalu i uwielbienia, iakiemi żegnano te mar­
twe Szczątki W owćy świętćy chwili, gdy ie w 
wieczystćin składano łożu, powtórzy wyraz 
w  głębi czucia naszego spoczywający: iest to 
strata niepowetowana.



Umysł iego, obdarzony niezwykłą giętkością, 
‘ sposobny do obrania każdego zawodu, zapra­
gnął celować w tym, co stał nietknięty, czekaiąc 
męża piętnem geniuszu ozdobnego.

Wieków średnich prawodawstwo, było dzie­
dziną, którćy zaledwie krańce znaliśmy. Ogarnął 
ią, owiadnat Mędrzecki. Śmiałym stąpiwszy kro­
kiem na niwę dotąd nieprzebytą, z upodobaniem 
na nićy gościł. Zgłębieniu podań odłegtey staro­
żytności, dziwnćm losów zrządzeniem tak silnie 
z tegoczesnością spoionych, tak żywo p o k o l e n i e  

obecne zaymuiących, ćwierć wieku dociekań, tru­
dów, wytrwania poświęcił. Dzięki niezmordo­
wanej' usilności, odzierzemy w puściznie bogaty
plon iego badań. Dzięki raz ieszcze! Pierzchła
ciemnota, która dotąd naszą nieświadomością 
zbroj'na, w więzach niemowlęctwa popęd oświa­
ty zastanowić pragnęła. Zabłysła dzieiów po­
chodnia. Prawda, prawda która w Mędrzeckim 
żarliwego miała obroniciela, stanęła w pierwo- 
tnćy czystości.

Żywy skarbiec zakrytych pospolitemu oku 
wiadomości — trafny przeszłości znawca — o- 
zdoba sądowniczćy mównicy — Mędrzecki był 
nieubłaganym wrogiem uprzedzeń. — Gdzie on 
glos podniosł, tam oniemiała obłuda.

Takim był Mędrzecki, gdy pismo nasze rok 
zaledwie bytu swego liczące życzyło uyrzyć go w



poczecie czynnych pracowników. Zuprzeymością 
podał dłoń bratnią — radą zasilał, przykładem 
przodkowa}, prawodawstwo oyców naszych z 
gruzów wydobywać zachęcał, a rozprawą o da- 
wnem prawie rzeczowem w Polsce, uiawnil że i 
tu iest mistrzem i niezrównanym mistrzem.

Syt naukowóy chwały, bo u ićy szczytu sta­
nął—syt nagród bo naychlubnieyszą pozyskał,wol­
nym ziomków wyborem na obrońcę swobód oy- 
czyzny powołany, opuścił nas Mędrzecki — a z nim 
nie iedna zwiędła nadzieia. My, których cios ten 
raził w samym zawiązku wzniośleyszych pomy­
słów, zamkniymy boleść naszą w skromnóin dro­
giego cienia wspomnieniu. Nie chcemy się mie­
rzyć w  uczczeniu pamiątki wydartego świetnćy 
przyszłości męża, z mówcą którego organem ko­
ło obrońców' uczucia swe wynurzyło. Nie przy­
damy i listka do bluszczu, którym martwe iego 
skronie Polska, usty dostoynych posianników na­
rodu uwieńczyła. Ale łzę serca nie spotkało ie­
szcze w zgardzenie. Tę ronimy. Tę nam pełność 
rozrzewnienia i smutku W'yciska.

13. Czerwca 1830.
T - s .









R o zb ió r  A r t. 841 i 1699 K od . C yw ilnego .

T rzy są gtównieysze mieysca Kodexu cywil­
nego, w  których prawodawca na korzyść dłu­
żnika przedmiot zobowiązania zmnieyszyć do­
zwala, to iest:

1. Kiedy maiący prawo sporne przeniósł 
go na osobą trzecią ze stratą wartości takowe­
go prawa.

2. Jeżeli współsukcessor zbyt część niepo­
dzielnego spadku osobie, która do spadku nie 
należy ; i

Tom  V II. 59

I.
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3. Gdy ręczyciel za proste uwolnienie się 
od rękoymi, piąci wierzycielowi pewną summę, 
która na diug, przedmiotem głównego zobowią­
zania będący, zarachowaną bydź winna i zmniey- 
sza takowy na korzyść dłużnika i innych współ- 
ręczycicli (Art. 1288 Kod.)

Ostatni przypadek nie daie powodu do ża- 
dnéy wątpliwości o woli i zamiarach prawa, 
dwa pierwsze są zbyt częstych rozpraw sądo­
wych powodem. Nie może bydź zatem rzeczą 
oboiętną dla osób nauce prawa oddanych samo 
zwrócenie uwTagi na przepisy art. 1699 i 841. 
Kodexu.

Źródłem onych są dwie ustawy prawa 
Rzymskiego w  tytule 35 xięgi IYtćy Kodexu 
Justyniana umieszczone, z których pierwsza 
dyspozycyą prawa, druga sposób ścisły wyko­
nania takowéy obey mnie. Cesarz Anastazy usz 
odpisuiąc prefektowń praetorio Eustachiuszow'i, 
dał za powód rozporządzenia swego, dostrze­
żone usiłowanie pewnych osób do wdzierania 
się w cudze maiątki przez nabywane processa. 
Dawniéy ieszcze pod tytułem: »ne liceat po- 
tentioribus patrocinium litigantibus praestare vel 
actiones in se transferre» istniało z innego 
względu postanowione zabronienie : ażeby pro­
cessa niesprawiedliwa nie doznawały poparcia 
przez Wpływanie do nich osób możnieyszych.
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Dla przeszkodzenia obcym osobom, aby się 
nie mieszały do taiemnic i interessów familiy- 
nych, i nie cisnęły w  widoku zysków lub prze­
śladowania; dozwala prawodawca Francuzki 
w  artykule 841. usunąć obcego nabywcę praw 
spadkowych przez iednego z współdziedziców; 
ieżeli nabywcy temu, bądź wszyscy, bądź kto­
kolwiek z osób spadek biorących zwróci cenę 
nabycia.

Z tego przepisu prawa wynikły następują­
ce wątpliwości:

1. Czyli praAvo usunięcia obcego nabyAvey 
od dzialÔAV stosuie się tylko do sukcessorÔAV Z 
prawa pokrewieństwa przychodzących do spad­
ku ; lub też rozciąga się i do osób biorących 
spadek mocą ostatnićy AA'oIi zmarłego?

2. Czy możność ta służy i względem lega- 
taryuszÓAA' do brania pe\ynćy części spadku, 
lub rzeczy av spadku będącćy łącznie powo­
łanych ?

3. Czyli nabycie legataryusza części praw 
spadkowych ulega podobnemu spłaceniu?

4. Jakie ma zastosowanie przepis powyż­
szy do praw dzieciom naturalnym na maiątku 
rodziców służących ?

5. Czyli av  razie zachodzącćy daroAA’i z n y ,  

schedy spadkowéy lub ustanowionćy ceny av  

przedmiocie szczególnym, postanowienie prawa



nie traci swóy skuteczności? to iest: iak usta­
nowić cenę samego nabycia usuwaiąc nabywcę ł

Niektóre z tych wątpliwości znayduią roz­
wiązanie w  kommentarzach Francuzkich, szcze- 
gólniey w kursie prawa cywilnego pana Del- 
vincourt. Inne zyskuią takowe w  dokladnćm 
poięciu samćy dążności prawa.

Przeydźmy samą osnowę rozbieranego arty­
kułu prawa.

Odkup czyli technicznie zowiąc jus retra­
ctus, le retrait successoral, może mieć mieysce 
wtenczas:

a. gdy sukcessor prawo swoie do spadku 
ustąpił obcéy osobie ;

b. gdy nabywaiący, choćby był krewnym 
zmarłego, nie ma po nim prawa sukcedowania;

c. gdy do spłacenia czyli zwrócenia ceny na­
bycia zabieraią się współdziedzice albo ieden 
z takowych.

Potrzeba zatém kwalifikacyi obustronnéy. 
Do spłacenia nabywcy, to iest: ażeby ten był 
osobą zupełnie obcą; spłacaiący zaś, aby byli 
dziedzicami i potrzeba aby ustąpienie dotyczy­
ło li praw spadkowych.

Odnosząc się do brzmienia prawa, widzimy 
że oprócz względu na zachowanie familiynćy 
jedności, zachował prawodawca inny na prawo 
do spadku odziedziczonego, którego część ustą­
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pioną została, że więc nawet krewnego osoby 
zmarićy usuwa, ieżeli nie przychodzi do bra­
nia spadku; idzie zatem, że różnica między dzie­
dzicami do spadku samem prawem powołany­
mi a ustanowionymi w  ostatnićy woli sukces- 
sorami, ma stanowczy wpływ na wykonanie 
art. 841. Kodexu.

Prawo mówi iedynie w  ogóle o prawach 
spadkowych. Pan Delvincourt nie czyniąc ża­
dnćy między legataryuszami różnicy, iest tego 
zdania: że możność usunięcia obcego nabywcy 
części praw spadkowych, służy również i lega- 
tarynszom. Z tćy zasady wychodząc możnaby 
rozporządzenie prawa tego i do współobdaro- 
wanych i współwłaścicieli niepodzielnego ma­
iątku rozciągnąć? Wszelako akcye nadweręża­
jące skutek umów i zamianę własności, ściśle 
zawsze brać należy. Trzymaiąc się zatćm wy­
razów prawa, gdy te się ściągaią tylko do praw 
spadku, iakie współdziedzic ustąpił obcćy oso­
bie, przyznać należy, że ani legataryusz pod ia- 
kimbądź tytułem, ani obdarowany niepodziel­
nie za życia, nie mogą z prawa artykułem 841. 
wskazanego żadnćy wywodzić korzyści, ieżeli 
nie maią osobistych do tego kwalifikacyi, to 
iest: nie maią prawa do brania spadku, tém pe- 
wnićy że nawet ustąpienie pewnćy oznaczonćy 
rzeczy w  sukcessyi albo części takowćy, po*
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dług zdania prawników, nie ustanawia zasady 
do niweczenia ustąpień; a to dla tego, że prze­
pis prawa mówi tylko o ustąpieniu prawa do 
spadku, du droit à la succession.

Nabycie ze strony legataryusza, albo osoby 
która miała prawo do brania spadku po zmar­
łym ale takowego zrzekła się ; uznaie pan Del- 
vincourt za niesptacalne, równie sądzi i o na­
byciu praw spadkowych ze strony osoby, któ­
ra brałaby spadek, gdyby tego, co mu praw swo­
ich ustępuie, nie było. Na pierwszy przypadek 
istnieie wyrok sądu kassacyincgo 14 Marca 1810 
r. wydany (Sirey partie 1ère page 230); drugi 
popiera samo tylko rozumowanie. Ten bowiem, 
co wchodzi iuż do działów z innego względu 
iak legataryusz, nie daie powodu do usunięcia 
go od takowych pod pozorem zachowania inte- 
ressów łamiliynych między samymi tylko kre­
wnymi.

Jeżeli małżonkowie żyiący pod prawem 
wspólności życie zakończą, zaszło pytanie : czy 
dziedzice męża pod względem wykupna praw 
spadkowych są uważani za współdziedziców 
sukcessorów żony'! lecz zostało w sposób prze­
czący zawyrokowanćm. Pan Delvincourt iest 
zdania, że nietylko samo ustąpienie praw spad­
kowych, ale tćż i przelew rzeczy w  spadku zo- 
staiącćy daie powód do usunięcia nahywcy od
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działów, lecz same wyobrażenie praw do suk- 
cessyi z niéy rodzących się, do własności po- 
iedynczych przedmiotów, zdaie się walczyć z 
mniemaniem tego znakomitego prawnika: albo­
wiem co do ogółu spadku, biorący takowy są 
współdziedzicami, a względem szczególnych 
przedmiotów w  spadku współwłaścicielami. 
Stosunek pierwszy wynika z praw niezmyslo- 
wych do rzeczy niezmysłowćy, ad complexum 
jurium tempore mortis devolutorum; stosunek 
drugi wynika z prawa do rzeczy. Zresztą sa­
mo brzmienie prawa powinnoby spór ten roz­
strzygać przeciw poważnćy ale niedość popar- 
tćy opinii.

W rozwiązaniu dalszego pytania zaszła nay­
przód potrzeba zastanowienia się nad prawami 
dzieci naturalnych.

One nie maią praw spadku, bo takowy w  
skutku instytucyy cywilnych ma mieysce tylko 
dla potomstwa z prawych związków zostawio­
nego. Prawodawca pozbawił rodziców dzieci 
naturalnych korzystania z dobrodzieystwa, ia­
kie w oddaniu ich maiątku osobom związkiem 
krwi zbliżonym spoczywa, ale ze względów 
ogół tow-arzystwa obchodzących. Opiekuiąc się 
losem istot nie maiących żadnego udziału w  
przeznaczeniu swoićm, daie im nie tytułem 
spadku, ale tytułem zaciągniętego przez rodzi­
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ców względem nich długu pewien udział i za­
bezpieczenie na pozostałym maiątku. Dzieci 
naturalne nie są między sobą ani względem osób 
krewnych zmarłego współsukcessorami, liberi 
naturales nec gentem nec familiam habent, a 
przeto nabywca praw od iednego z dzieci na­
turalnych nie iest nabywcą prawa do sukcessyi, 
ale tylko wierzytelności i praw szczególnych 
onemu służących. Inne dziecię naturalne albo 
krewny zmarłego, a nawet dziedzic w  związku 
prawym zrodzony, nie będąc współsukcessorem 
dziecięcia naturalnego, nie może się odwoływać 
do przepisu prawa w  art. 841. K. C. zawarte­
go. Dziecię naturalne iest tak względem in­
nych osób przychodzących do spadku obcém, 
iak osoba, która od niego praw mu służących 
nabyta ; a przeto powód spłacenia i usunięcia 
iéy od działów, dla wstrzymania wszelkiego 
obcego wpływu do stosunków familii, w  tym 
razie żadnego zastósowania niema.

Mniemaniem iest Delvincourta, że po usku­
tecznieniu działów co do ilości, iaka na każde­
go z przychodzących do spadku przypada, gdy 
tylko chodzić będzie o rozlosowanie sched uło­
żonych, musi bydź oboiętną rzeczą dla współ­
dziedziców, kto otrzyma część przez iednego z 
nich ustąpioną, i dla tego spłacenia w tym ra­
zie nie dopuszcza. Zdanie to ma za sobą moc
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rozumowania, ale mocy prawa nie ma ; działy 
podług form przepisami oznaczonych kończą się 
dopiero rozbiorem albo wylosowaniem sched 
iuż ustanowionych, prawa współdziedziców by­
ły pewne in qualitate i przed sprzedażą rucho­
mości przed ustanowieniem massy z nierucho­
mości na sprzedaż wystawionych ; wątpliwość 
też onych nie iest podstawą dyspozycyi w mo­
wie będącóy, ale tylko ów stosunek familiyny 
i  współdziedziców, którym zależyć może aby 
scheda spadkowa w familii zmarłego spadko­
dawcy pozostała, a nie przechodziła do rąk 
obcego człowieka. Osoby spokrewnione oboię- 
tniéy patrzeć będą na samo ustanowienie sched 
i  z wszelkióm do prawdy podobieństwem zgo- 
dniéy działać mogą, a przeto aż do ukończenia 
działów w zupełności, usunięcie obećy osoby 
od takowych niewątpliwie mieysce znayduie.

Ależ możność korzystania z ustąpień współ­
dziedzica iest zawisłą od powrócenia nabywcy 
ceny jaką istotnie wylicz}'!, a przemysł ludzki 
iest zbyt płodnym w środki obeyścia prawa. 
Może współdziedzic uczynić ustąpienie praw 
swoich pokrywaiąc takowe formą dońacyi, mo­
że ustanowić zamiast ceny nabycia rzecz która 
trudno w  naturze zwróconą bydź może, i t. p.

Wszelako prawodawca mniemał, że zarzuty 
krewnych względem nierzeczywistości donacyi 
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mogą zyskać sprawdzenie przez dowody z pra­
wa i według okoliczności postanowione, że 
przyimuiący ustąpienie w  formie darowizny 
ma rygor w samém niebezpieczeństwie odwoła­
nia takowéy z powodu przybycia dziecięcia 
lub nadwerężenia części obowiązkowćy, że 
przeto własną obawą powodowany nie może 
nabywca przeistoczonćy i formą niewłaściwą 
pokrytćy cessyi praw przyiinować, i dla tego 
zagrożenia prawami rzymskiemi Anastazyusza 
od stów per diversas, a Justiniana ab Anasta- 
sio ustanowione znalazł prawodawca bydź zby- 
tecznemi w  dzisieyszym stanie prawa cywilne­
go. Jeżeli zaś za cenę nabycia służyła rzecz 
iako oznaczona i pewna wartość ónćy ustano­
wić i takową zwrócić wypada. Jest to konie­
czność nader przykra dla nabywcy, ale ten sam 
się na nią w  tym razie wystawił i przewidzieć 
one byt wńnien.

Druga ustawa traktuie o nabyciu prawnie- 
zmysłowycb spornych. Niektóre sądy do wszel­
kich praw nawet rzeczowych zastósowrać ią 
chciały. Osnowa art. 1699 K. do należytego 
zrozumienia rzeczy posłuży. Lecz zachodzi za­
wsze wTąt pliw’ość : iaki pozostaie środek wyli­
czenia rzeczywistóy ceny nabycia temu, kto 
prawem sporném obdarowanym został?
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Przytoczony przepis każe oddać rzeczywf-i 
»tą cenę nabycia ; w  darowiznach trudne tako- 
Wey ustanowienie, trud nićy nierównie tani, 
gdzie nie summa pieniężna ale rzecz pewna da­
ną była ustępuiąceinu prawa spórnego. Zda­
niem więc iest prawników Francuzkich, że da­
rowizna nie może bydź wzruszaną, ieżeli iest 
rzetelną. Ponieważ ów charakter nabywcy pra­
wa spórnego względem obdarowanego zastoso­
wać) się nie da. Usprawiedliwiaiąc zdanie po- 
wwższe rozumuią ciź prawnicy, że darowiznę 
otrzymujący nie może bydź. tak traktowanym 
iak robiący maiątkowe spekulacye z narusze­
niem spokoyności prywatnćy. Jeżeli prawo­
dawca nie tylko żądze spekulacyi iniat przy 
stanowieniu ustawy, którą rozbieramy, na wzglę­
dzie, ale też, co głównieyszćm dla niego było, 
chciał położyć tamę pieniactwu i zwracaiąc ce­
nę nabycia umorzyć process o formowane pre- 
tensye przez rodzay komplanacyi koniecznéy, 
to iest przymuszonym zwrotem, ceny iaką pier­
wotny wierzyciel sam przy cessyi ustanowił; 
tedy i darowizna nie powinna stawać na prze­
szkodzie wykonaniu Art. 1699 Kodexu, zwła­
szcza,. że uważaiąc słabości ludzkie, iesteśmy 
nieraz świadkami iak niemogący przeciwnika 
na drodze sądowćy spiesznie pokonać, nie dla 
szczodrobliwości ale celem uspokoieuia żądz



własnych zlewa prawa tytułem darmym na o 
sobę możnieyszą i więcćy mieć mogącą stosun­
ków’ uciśnienia osoby processowanćy.

Na to zgodzili się tłómacze prawa, że gdy w  
akcie ustąpienia iest ustanowiony szacunek pra­
wa spornego z tóm oświadczeniem, że to co wię­
cćy prawa to wartćm by d i może, tytułem daru na­
bywca otrzymał, wówczas dodatkow'e to roz­
porządzenie przez darowiznę uważa się za ża­
dne i zwrot ustanowionego szacunku uwalnia 
od poszukiwań.

W roku 1813 zawyrokowano w  Turynie, źe 
od chw’ili ofiarowanéy zapłaty rzeczy wistéy ce­
ny nabycia, wierzyciel nie może ustępować 
praw spornych trzeciemu i sam zwrót onych 
na osobę pierwotnego wierzyciela, nie prze­
szkadza korzyściom iakie z samego ustąpienia 
praw spornych art. 1699 K. C. dłużnikowi za- 
pew’nil.

Jedna ieszcze zachodzić może wątpliwość: 
czyli zamiana rzeczy iakowćy na prawa sporne, 
przeszkadza samemu wykupnu? Wyroki we  
Francyi zapadłe uznały, że w  mieysce danćy 
w  zamian rzeczy, dłużnik wartość ićy wynaleść 
się maiącą złożyć powinien. Nabywca zaś pra­
wa spornego nie ma regresu o oddanie rzeczy 
naW'et do tego, który prawa sporne ustąpił. 
Nie iest to bowiem ewikeya w Sensie wiaści-
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wym , ale raczéy żądanie straty iaką ponosi 
nabywca, który znal wady rzeczy nabytéy, tó 
iest samego prawa spórnego. Osoba przeciw 
którćy ustąpiono processu ma prawo dowo­
dzić wszelkiemi środkami ceny istotnego na­
bycia, nawet przeciwko osnowie aktów urzę­
dowych ; te bowiem stanowią wiarę między 
stronami które akta zawarły, ale mieszcząc w  
sobie działanie prawu cywilnemu przeciwne, 
działania okryte znamieniem cywilnego wykro­
czenia, nie tamuią dowodów wszelkiego rodza- 
iu, dla wykrycia prawdy, przez dłużnika uży­
wanych.

W uzupełnieniu rozbioru prawa w art. 1699 
K. C. zawartego, pozostaie, tylko zwrócić uwa­
gę na samo wyobrażenie iakie prawodawca do 
tćy dyspozycyi przywiązał. Artykuł 1700 K. 
niesie wprawdzie dokładną definicyą, ale myl­
ne niekiedy iéy tłóinaczenie do niedokładnego 
wyrokowania prowadzić może. Gdy zachodzi 
spór i process o zasadę prawa, sur le fond du 
droit, wówczas przedmiot iest spornym i ulega 
wykupnu w razie nabycia onego przez osobę 
trzecią. Potrzeba więc, ażeby nie tylko rzecz 
była w zaprzeczeniu ze strony dłużnika, ale ie­
szcze aby była pod processem\ mószą więc sa­
mo nabycie poprzedzić akta znane na drodze  

sądowćy ; a względem tego czyli process ten
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aasady prawa lub formy dochodzenia się tycze, 
niemasz zgody ani między sądami ani w  wy­
wodach obrończych.

Podręczne dziełko Rogrona żadnćy na tak 
Ważną okoliczność nie zwróciło uwagi. Pan 
Delvincourt nader krótkie przedmiototowi te­
mu dał objaśnienie, dał ie nawet w  sposób 
prowadzący do licznych wątpliwości.

Powiada on, że w chwili iak powstaie pro­
cess względem zasady prawa, sur le fond du 
droit, przedmiot nabiera znaczenia rzeczy pod 
sporem będącćy. Podług tego przyiąćby nale­
żało, że process nie istnieie, kiedy zaszło we­
zwanie strony przed sąd poiednawczy, od czego 
Większa część sporów zaczynać się musi. Idzie 
tu raczćy o dowód zaprzeczenia, a zaprzecze­
nia praw nabywanych na drodze sądowćy, i 
dla tego zapozwanie przed magistraturę poie- 
dnawczą, nadaie przedmiotowi samemu natu­
rę wątpliwego prawa.

Nie zgodzono się zaś na to- zdanie pana Del­
vincourt, że nawet process na formie dochodze­
nia polegaiący iest zasadą usunięcia nabywcy 
praw od sprawy. Obrona dłużnika polega nie­
raz na działaniu do Zwłoki; pretensya możet 
bydź niesporną, a zbywaiący takowe mógt 
mieć rzeczywisty interes przelania na osobę 
trzecią, aby dal obrot nagłym, swoim potrze­
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bom. Obieg wartości stanowiący ważny śro­
dek dla ogólnego dobra przyięty, nie dopuszczał­
by tekićy łatwości, aby dłużnik niewątpliwćy 
wierzytelności uwalniał się od nićy z korzyścią 
niczém nieusprawiedliwioną w zasadzie.

Prawodawca chciał, aby sama wierzytel­
ność w całości lub w części ulegała powątpie- 
niu i zostawała pod sądowym sporem, a roz­
porządzenie to nie może bydź stósowane iak 
tylko z wszelką ścisłością i bez żadnćy ana­
logii.

Przytacza wreszcie pan Delyincourt wyrok 
sądu kassacyinego niedopuszczaiący zastósowar 
nia art. 1699 do nabycia praw rzeczowych, na 
tćy zasadzie wsparty, że przepis ten mieści się 
w rozdziale artykułów o przelaniu praw nie- 
zmystowych. Nieśmiałą wnosząc przeciw te­
mu rozporządzeniu Francuzkiego Areopagu wąt­
pliwość, iesteśiny odmiennego zdania. Roz­
dział VIII. iest częścią tytułu o kupnie i prze- 
daży. W nabyciu każdćy rzeczy zmyslowćy 
lub niezmystowćy zachodzi przelew prawa, a 
dążność prawodawcy zmierzała iedynie do 
zmnieyszenia processów; nie zdaie się przeto, 
ażeby nabycie prawa własności rzeczy rucho- 
mćy lub nieruchomości nie otwierało drogi oso­
bie pociąganćy do sądu albo pociągaiącćy, po­
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zbycia się sporów i samćy niepewności przez 
zapłacenie ceny nabycia.

Przedmiot o rzeczy spornćy, i nabyciu pra­
wa spadkowego, jako ieden z nayważnieyszych 
w  prawie cy wilnćm, usiłowałem tak przynay- 
mnićy wyłożyć, ażeby dać powód do dalszych 
badań iakie w téy mierze światło współpracu­
jących i doświadczenie przynieść potrafią. Cel 
dopiętym zostanie, ieżeli rozbiór praw środki 
zabieżenia processom obeymuiących do zdol- 
nieyszych usiłowań pole otworzy.

Rudnicki.

2) Summum jus, summa injuria.

Są pewne wyobrażenia, które, bądź że ie 
przyodziano filantropiczną barwą, bądź ie  po- 
iyskuią blaskiem snaduićy uyinuiącym, niż 
zimne i rozważne zastanowienie, bądź tćź że 
sprzyiaią podszeptom interessu własnego, przy­
brały po wszystkie wieki, i czasy piętno nie- 
mylności, i przechodzą z pokolenia na pokole­
nie iako niezachwiane prawdy. Odkąd Teren- 
cyusz żartobliwie wykrzyknął : summum jus 
summa injuria, a za nim Columella w prostocie
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ducha powtórzy}, summum jus summa crux, 
odtąd zwolennicy słuszności wynieśli to zgu­
bne axioma do godności dogmatu w  ju- 
ris-prudencyi. Niebaczni! mnicmaią, że słu­
szność 'a sprawiedliwość są dwa wcale odrębne 
wyobrażenia; że prawo niczém iest bez słusz­
ności, słuszność wszystko bez prawa; głoszą i  
wmawiaią, że iest obowiązkiem sędziego, miar­
kować słusznością, nieugiętą prawa surowość.

Gdyby ich przyszło zagadnąć o określenie 
tego uczucia słuszności, o wykazanie w czém 
się z sprawiedliwością rozmiia, o zasadach téy 
przewagi, iaką pierwszey nad drugą przyznaią, 
iuż sama odmienność rozwiązań, samo krzyżo­
wanie się w odpowiedzi, byłoby zwodniczości 
téy teoryi dowodem.

Tymczasem iak prawda iest iedną, tak i 
słuszność różnokształtną bydź nie może. Bę­
dzie nią wszakże, będzie wieczyście zmienną, 
chwieiącą się, niestateczną, icśłi zezwolimy, aby 
pisane prawidło posiłkowane było słusznością; 
ieśli nietylko prawo, i w nićm zamknięta spra­
wiedliwość, lecz wyższe nad nią władztwo słu­
szności, sterować będzie tymi, których dłoń sza­
lę sądowniczą piasluie. Panowaniu ustaw, o- 
piera się panowanie indiwidualności zdania. Nie 
znaydziesz dwoyga ludzi z iednostayném umy­
słu lub serca usposobieniem. Poznanie, rozum, 
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poięcie, uczucia wewnętrzne, słabości od ieste- 
stwa naszego nieodłączne, wszystko co bądź 
potężny wpływ na sąd nasz wywiera, niezli­
czonych dopuszcza odcieni. Zkądżc więc po­
chodzi to zakorzenione, to powszechne hołdo­
wanie samćy tylko słuszności?

W zawiązkach społeczeństwa, proste, nieli­
czne i iasne między ludźmi stosunki, ani form 
zawiłych, ani umiejętnych nie wymagały sądów. 
Nie było ustaw, były tylko w’rodzone sprawie­
dliwości odcienia i wyobrażenia, bo te stwórca 
W głębi każdego zaszczepił człowieka.

Z postępem czasu, wzrost oświaty, zamo­
żności, stopniowe zaprowadził wykształcenie, 
urozmaicił związki towarzyskie : znikły patry- 
archalne sądy, zastąpiły ie wiadzc. Ustawa 
pisana wzniósłszy się na poięciach, z łona W'ro- 
dzonćy sprawiedliwości wydobytych, stanęła 
iako warowmia dla rządzonych, iako prawidło 
dla rządcy. Nie szukaymy przeto wr powstaniu 
ustawy pisanćy, wroga nienawistnego słuszno­
ści. Jako przewodnia w oznaczeniu granic 
między prawością a przewrotnością, iest ona 
naywyższyin zbiorem czystych zasad słuszno­
ści, iest ićy żywym wyrazem. Kto więc od li­
st a wy odbiega, odbiega od słuszności. A choć 
krasi swóy rokosz łudzącą słuszności osłoną,
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niechay wie, że taka słuszność zakrywa ochy- 
dną dowolność.

Tak iest, wolność iest nią o tyle, o ile iest 
miarkowana ustawami. W rządzie despotycz­
nym ludzie rozkazuią, w  rządzie umiarkowa­
nym prawa. Tak odpowiedział ów Spartań- 
czyk persepolskiemu satrapie, który dwa te 
kształty rządu chciał porównywać. W miarę 
wzrostu poszanowania ku tym ostatnim, w mia­
rę utwierdzania się ich wszech władztwa, wzma­
ga się i utwierdza wolność; w miarę rozpoście­
rania się przeciwnéy dążności, w  miarę czę- 
ścićyszych naprzeciw nietykalności prawa za­
machów, acz pod godłem słuszności wj'niesio- 
nych, chwiać się będzie podstawa społecznego 
porządku, a tém saméin słabićć i niknąć wol­
ność towarzyska. Gdzie tep rodzay słuszno­
ści zakwita, tam iest dowolność ; gdzie iest do­
wolność, tam niema wolności. Cóż bowiem iest 
dowolność , jeśli niepewne wyiątki, modyfika- 
cye, wyłączenia z pod porządku prawnego, a 
gdy tak iest, wcóż się obróci uczucie szlache­
tne z siebie, lecz zgubne w skutkach, skoro do 
dowolności wiedzie. Urzędnik, który raz odstą­
pił od litery prawa, dla tego że głosu przyro- 
dzonéy słuszności usłuchał, znaydzie skwapli­
wych naśladowców, którzy tém nazwiskiem 
okryią sromotne pobudki, iakie ich do pogwat-
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cenią ustaw nakłonią. Już pochodnia filozofii 
odkryła w  całym blasku niedorzeczność tego 
mniemania, że słuszność może bydź w  rozdwo- 
icniu z sprawiedliwością. Jeśli prawdą iest, 
że iedno iak drugie uczucie dąży do wymiaru 
tego, co się komu należy; ieśli w celach się Je­
dnoczą, więc i pierwsze iest nieodłącznym to­
warzyszem drugiego, a raczéy słuszność tak 
iest zespolona z sprawiedliwością, że iednę twTo- 
rzą całość i są równobrzmiennemi. Niema 
tu środka: dwie tylko są ostateczności. Spra­
wiedliwość z iednéy, dowolność zdrugiéy. Tam 
porządek i sforność, tu wyuzdana swawola. 
tam światło, tu ciemnota. Wybór nietrudny» 
Znam więc i uwielbiam słuszność, widzę w  
nićy cnotę, bo ią widzę w sprawiedliwości zam­
kniętą, bo iéy nie szukam i nie nachodzę poza 
obrębem sprawiedliwości. Ale nic ta słuszność 
przodkuie urzędnikowi, który za zakres swćy 
władzy wystąpił, i świętokradzką ręką targnął 
się na wspaniały Astrci przybytek. Jest to ta­
jemniczy iakowyś pomysł, którego dogodna 
giętkość snadno przy im ie wszystkie kształ­
ty odpowiednie niecnym zamiarom. Szydził 
z nićy Aristoteles (i) i nazwał regula Lesbia:

(1J Etliicor. V.
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>quae nunc recta est si paries sit planius, nunc 
obliqua si est murus asper. »

Gdy Franciszek I. Iiról Francyi podgarnąt 
pod swe panowanie Sabaudyą, nowe trybunały, 
które utworzył, zwolna odstępowały od prawa, 
ubarwiaiąc zawsze każde zboczenie łiołdem słu­
szności oddawanym. AVnet uczuli poddani 
iarzmo samowolności: błagali Króla, aby zabro­
nił sędziom bydź słusznymi. Wysłowienie mo­
że nietrafne, ale malowne.

Rzymianin, światem wtadnący, niewolniczo 
hołdował ustawom, bo wtem upatrywał waro­
wnią swéy naydroższóy swobody, wolności. 
Nie dawał się łudzić marzeniami słuszności, gdzie 
ta podkopywała praAvo. »In questione de bono 
et aequo, rzekł Paulus (1) plerumque  per­
niciose erratur.» Każde przeistoczenie dosło- 
AArnego brzmienia ustawy, starannie było tini- 
kanćm. »Et si durum,» mówi Joannes Bon (2)» 
ipsis A'ideatur, quod vel in lege est expressum, 
vel ex justa ejus interpretatione descendit, non 
tamen ab eo sibi discedendum putant, ne pro­
priam rationem ipsi préférant legi...,. Hinc 
cernimus, quantum curae ipsis fuerit, ea omnia

Ç1) fr 91. 3. X IX . 1.
(2) Przedmów» do Leibnitza.



fexjuris prudentia amovere, quibus fieret, ut 
incerta interpretatio certis regulis praeferre­
tur, aut aliquid ipsis legibus detraheretur.

Stąd owe u Rzymian d irec tae  et u tiles a c ti-  

nnes. Tamte in verbis legum  f  undatae, te ex  

m era aequ ita te  in trodu ctae  (1). Ostatniéy przy­
kład dostarcza f. 2. § 5. XXXIX 3. Wał sztucz­
ny, na gruncie sąsiada, zasłaniał móy grunt od 
ścieku dcszczowey wody; pęd wody zburzył 
go, nie mogę znaglać sąsiada do odbudowania 
Wała, d irec ta  actione aquae p lu v iae  arcen dae, 
lecz mogę u t i l i  a c tio n e  sam to na gruncie ie­
go dopełnić, q u i (wat) fa c tu s  m ih i p rodesse  

p o te s t, ip s i  vero n ih il nocituras est, haec aequi­

ta s  su g g erit, e t  s i  ju re  deficiam ur. Stąd na­
zywano ie niegdyś f ic t it ia e . Mamy tego przy­
kład u Ulpiana frag. XXVIII, 12.

»Hi quibus ex successorio edicto bonorum 
possessio datur, haeredes quidem non sunt, 
sed haeredis loco constituuntur beneficio 
Praetoris. Ideoque seu ipsi agant, seu cum 
his agatur, f ic ttc iis  actionibus opus est, in 
quibus haeredes esse f in g u n tu r  (2).

— 468 —

(1) § u lt Inst IV. 3. fr. 1. pr. XIX. 5.

(2) Porównay Gaja IV. § 10 33. sqq*
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Stąd wreście powstały; owa f ic t io  leg is  

C orn eliae , i ju s  p o s tlim in ii, które równie na 
zmyśleniu spoczywało. Zamiast okrążać pra­
wo pozbawiające civitatu jeńca, a tém samém 
niweczące iego ostatnią wolą, obrano przyiść 
w  pomoc słuszności przez zmyślenie.

Captivo reverso, mówi P om ponius (1) per­
inde omnia restituuntur jura, ac si captus ab 
hostibus non esset ; albo iak Triphoninus (2), 
się wyraża, ac si nunquam hostium potitus fu­
isset, idque, dodaie P aulus (3) n a tu ra li aequi­

ta te  in trodu ctu m  est.

To byio ju s  postlim in ii, w  moc którego o- 
swobodzony ieniec z chwilą wstąpienia w  graj 
nice państwa Rzymskiego, uważanym był w  
obliczu prawa, iż nieprzerwanie używał wolno­
ści. Jeśli zaś w  ciągu zatrzymania zmarł, po­
czytywanym był za zmarłego w  piérwszéy 
chwili uięcia.

Is qui reversus non est ab hostibus, twier­
dzi U lpian  (4), quasi tunc decessisse vi­
detur quum captus est. F ictio  legis Cor­

neliae  (dodaie c. 1. VIII, 51.).....  legiti-

(1) f. 5 XL1X. 15. 
<2) fr. 12 § 0. eod.
(3) fr. 19. eod.
(4) fr. IS eod.
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mos apud hostes defuncto constituit haere­
des.... cum eo tempore, quo captus est, di­
em suum obiisse existimetur.

Prawda, że skutek byi iednostaynyin, ale śro­
dek obrany dowodzi, z iak świątobliwem po­
szanowaniem czczono ustawy; iak obok tego 
è tyk a  nie była wzgardzoną. Inne ieszcze sto­
sunki prawne, wyłącznie w słuszności spoczy­
wały. De accessionibus possessionum, mówi 
Scaevola (1) nihil in perpetuum ncque genera­
liter definire possumus, co n s is tu n t en im  tn  so la  

a e q u ita te . Póki słuszność z sprawiedliwością 
bratnią dłoń sobie podaiąc, nierozspoynym zje­
dnoczone są węzłem, póty uczucia te w  pier- 
wotnćy są czystości. Lecz iak prędko między 
obiema chce kto upatrzyć skrzyżowanie, i tłu­
mi głos sprawiedliwości, dla dopuszczonego nie­
podobieństwa poiednania iéy ze słusznością, 
wówczas hasło słuszności, iest dowolności za- 
powiedzenicm. I ta to zmienna niestateczna 
słuszność, każdemu widokowi chętnie sprzyia- 
iąca, osobną szalę i osobne ciężę dla każdćy 
sprawy przybierająca, zgubną była dla wielu 
ludów. Trybunał naywyźszy Eforów, acz zło­
żony z nayzacnieyszych mężów, stal się z cza-

(1) fr. 1«. pr. XLIV, 3.
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sera ciemięzcy, bo byl dowolny, a barbarzyń­
ski wyrok, który skazał na śmierć Agisa, za 
usiłowane wskrzeszenie kilku ustaw Lykurga, 
w  ćbec Eforów wyrzeczonym i wykonanym 
został. W epoce konaiącey wolności Rzymu, 
wyrzucał swym ziomkom Cycero przewrotne 
téy cnoty poięcie. »Mówicie ustawnie o słu­
szności, gdy wszystko ięczy pod jarzmem uci­
sku , który wziął nastanie w  chwili, gdy się 
wkradła sądownicza dowolność do Rzymskie­
go forum.

Francya, owa piękna Francya, która była 
widownią naygwałtownieyszych wstrząśnień 
towarzyskich, aby z nich Europa cała zbawien­
ne odnosiła owoce; która ciągle, acz po bez­
drożach, dobiiała się o swe swobody; która, 
łudzona koleyno zorzą wolności, to lennéy, to 
religiynéy, doczekała się ićy nakonicc w repre- 
zentacyinym kształcie rządu; Francya obdarza­
jąc nas nieoszacowanym pomnikiem swóy wy- 
ścigaiącćy wieki oświaty, zakreśliła w kodc- 
xie trafnie i  przezornie granice sainowoiności 
sędziego.

Oto iest prawidło, które bodayby wTe wszel­
kich prawodawstwach zaszczepione zostało.

Art. 565. Prawo przybycia względem dwóch 
rzeczy ruchomych, należących do dwóch ró- 

Tom V1L 62



żnych właścicieli, iest zupełnie podrzędne pra­
widłom p rzyro d zo n é y  słuszności.

Zasady następujące służyć będą sędziemu, 
tv p rzyp a d k a ch  n iep rzew id zia n ych , za skazów- 
kę do postąpienia podług szczególnych okoli­
czności.

Tu prawodawca obwarował prawo pisane, 
niezłomną zaporą.

In his quae scripto palam comprehensa 
sunt, ju d e x  a  scrip to  recedere  non p o te s t , 
in his autem, quae scripto comprehensa 
non sunt, judex spectare  debet nequitatem .

Tu iawnie odzywa się do sędziego:
W przypadkach przewidzianych ustawą 
ściśle się do niéy zastosuiesz, nie podsta­
wisz swóy woli, w  mieysce moićy woli ; 
lecz w tych, które nie są przewidziane, sta- 
ray się przeiąć prawidłami, iakie przodko- 
wrały układowi prawa, i tak rozstrzygniy, 
iak iest prawdo-podobném żebym ia roz­
strzygnął.

Szanował więc prawodawca powagę słuszno­
ści, bo całe ustawodawstwo iest iéy wypły­
wem, iest mówiącą słusznością. Gdzie prawo 
umilkło, tam się zaczyna iéy panowanie, bo 
wówczas iest konieczném prawa dozupeinie- 
niem, skoro pod pozorem ciemności, niedosta-

—  472 —
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teczności, lub milczenia prawa, nie wolno sę­
dziemu odmówić wyroku.

Tymczasem wznosi się i ntwierdza codzien­
nie, między ustawą a słusznością pośredniczą 
praejudikatów powaga. Wśród wątpliwości 
niepokaiaiących um ysł, chętnie wzywamy obce­
go światła, chętnie radzimy się doświadczenia. 

»In ambiquitatibus, mówi Severus (I) quae 
ex legibus proficiscuntur... rerum perpe­
tuo similiter judicatarum auctoritas vim le­
gis obtinere debet.»

Godzi się zaiste mniemać, że to co powielo- 
k roć przez ludzi ze światła i prawości słyną­
cych, doyrzale rozbieranćm, i iednostaynie roz­
strzygniętym zostało, iest prawdą, iest istotną 
myślą prawodawcy, i że wstępujący w ich ślady 
nie pobłądzi.

Nie idzie zatem, abyjiakibądź przymus zna- 
głat dotrzymania się niewolniczo praejudikatów. 
Kodex ich nie zna i nie chce, zakazuiąc sędzie­
mu zdanie swe obiawiać, w kształcie ogółowe- 
go i urządzającego prawidła; ich cała wartość 
iest czysto naukowa, i szacownéy tylko dostar­
cza pomocy. Zmylili się w tém przodkowie 
nasi i węgielny, kamień prawodawstwa za-

(1) fr. 38. I. 3.
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chwiali, przez przywiązanie do przesądów obo- 
wiązuiącey mocy.

»Et dum in aliqua causa, mówi statut Al­
brechta, r. 1496 (1) in judicium deducta, 
super aliquo articulo, audita propositione 
et responsione fuerit, in judicio sententia- 
tum quid, illa sententia in librum acto­
rum inscribatur, u t  postea  su per eodem  a r ­

ticu lo sim ilis sen ten tia  p r o fe r a tu r .
Nie dziw więc, że obok prawa pisanego wy­

kształciło się prawo odmienne, i że zamęt wąt­
pliwości był koniecznym owocem  tak nieroz­
ważnego przepisu, który w  ręce sędziego skła­
dał prerogatywy prawodawcy.

Czuł to i wcześnie przewidział Justynian , 
zostawiaiąc sędziemu swobodę w wyborze- 
przewodnika, dopiero wówczas gdy go pomoc 
ustawy opuszcza.

Nemo judex vel arbiter existimet neque con­
sultationes quas non rite judicatas esse putave­
rit sequendum et multo magis sententias prae­
fectorum vel aliorum procerum (non enim si- 
quid non bene dirimatur hoc in aliorum judi­
cum vitium extendi oportet, cum non exem plis  

sed legibus judicandum est) sed omnes judices

(1) V. V. LL. I, 250.
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nostros veritatem et legum et justitiae sequi ve­
stigia (1).

Szczytny iest i ivymowny głos Portalisa 
przy wnoszeniu w Ciele Prawodawczém, tytułu 
wstępnego do Kodexu. Kreśli on w  kilku 
śmiałych zarysach granice tego postępowania. 
»Powinnością iest ustawy, ustalić przestronnym 
zakresom ogólne posady prawa, zaszczepić ob­
fite w  następstwa prawidła, ale nie schodzić aż 
do drobiazgowego rozbioru wątpliwości, iakie 
poiedynczy przedmiot nasuwać może. Niecimy 
sędzia, niechay prawoznawca, przeięty ogólnym 
duchem ustawy, kieruie zastósowaniem. I dla 
tego to dostrzegamy iak vre wszystkich oświe­
conych narodach, wykształca się obok świąty­
ni ustaw, pod czynnym prawodawcy nadzo­
rem, szacowny skład maxym, rozstrzygnień, i  
naukowych prawideł. Oczyszcza go codziennie 
praktyka, codziennie wzbogaca starcie się sądo­
wniczych rozpraw, uświetniaią wzmagaiące się 
Wiadomości, i tworzą nieznacznie doyrzaie 
prawodawstwa uzupełnienie.»

I nam zapewne zorza tak pożądanćy, tak 
upragnioney doskonałości kiedyś zaświeci. I  
my wpośród siebie uyrzemy instytucyą, która

(i) c. 13. VII, 45,



— 476 —

Jednoczyć będzie te wzniosłe i nieodzowne ce­
le wykształconego sądownictwa, która sama 
tylko zdoła utrzymać iednodążność w  prawo- 
znawstwie, zapobiedz odmienności w  wykła­
dniach, sterować zastosowaniem prawa. Takie 
iest kassacyi przeznaczenie, ona iest nadzorcą 
wrewnętrznóy sądów działalności, ona iednoczy 
wspólnym węzłem organa sądowniczóy władzy, 
iest ogniskiem, do którego zbiegaią się wido­
me rezultata czynności magistratui* podrzędnych, 
i  z którego roztacza się nawzaiem przetrawione 
światło n a y w y z s z é y ,  iakiéy ludzie dopiąć mo­
gą, doskonałości.

»Rzecz godna zastanowienia, » powiedzia­
no wczasie obrad izby deputowanych dnia 
17go Grudnia 1814, » wyczerpaliśmy wszel­
kie kombinacye polityczne, od wyuzdanego gmi- 
nowładztwa, do żelaznego despotyzmu, ale sąd 
kassacyiny szanowanym był we wszystkich 
wstrząśnieniach, niewzruszony na sw'éy posa­
dzie, piękny ten utwror przetrwał każdą burzę, 
i  uyrzal dziesięć przemiennych rządów, niwe­
czących wszystko, szanuiących iego.»

Gdzie istnieie taka instytucya, tam skończy­
ło się panowanie drugorzędnych sprężyn, tam 
prawo, tylko prawo sądowniczóy przodkuie 
w ła d z y .  Jest ona zaporą naprzeciw psotnym 
s łu s z n o ś c i  p o d s z e p to m , n a p r z e c iw  okrążeniom,



lagodzeniom, i tym wszystkim przewrotnym 
wykładniom, które nieznacznie podkopmy 
"wspaniały ustawodawstwa przybytek.

II.

Jak artykuł 234 Kodexu Kryminalnego Po/« 
skiego rozumieć i  stosować należy ?

Mówiąc prawu o powtarzaniu występków, 
przepisało w  artykule 234 K. K. :

Kto raz za zbrodnie lub występek karany, 
popełni potém drugi, na karę pieniężną za- 
sługuiący, podwóyną ilością przepisanóy 
prawem kary pieniężnćy, ukaranym zosta­
nie.

Gdzie kara iest poiedyńczo oznaczona, to iest: 
gdzie nie ma nayniższego inaywyższego iéy sto­
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pnia, ale tylko iedna, bez stopniowania wyrzeczo­
na, tam zastosowanie powyższego przepisu iest 
łatwe. Raz iuż np. poprąwczo karany,gdy powtór­
nie za występek, na karę pieniężną zasiuguiący, 
z mocy artykułu 3/00 K. K. pod wyrok przy­
chodzi, wówczas w  myśl art. 234 K. K. po- 
dwóyną ilością przepisanéy prawem kary, uka­
rany zostanie, to iest : zapłaci zł. 200, z mocy 
artykułu 301 K. K. powtórnie za występek pod 
wyrok przychodzący, ulegnie karze zł. 600 
i t. p.

Lecz skoro osoby, poprzednio za zbrodnie 
lub występek karane, w  takich przypadkach 
pod wyrok przychodzą, gdzie kara nie iest po- 
iedyncza, ale gdzie ićy nayniższy i nay wyższy 
stopień iest oznaczony, iakże tam rozumiany 
bydź ma przepis, względem podwóynćy ilości 
przepisanéy prawem kary?

Już raz np. za występek ukarany, powtór­
nie pod wyrok z przepisu art. 334 lub 368 i t. 
p. przychodzi, iakże tu będzie karany, kiedy 
praw'em przepisana kara iest od zł. 200 do 1000, 
Pd zł. 500, do 2000?

Czyli ma bydź wziętą, podwóyna ilość kary 
W nayniższym stopniu uważanćy, iak w  poda­
nych przykładach czyniłaby zł. 400— zł. 1000?

Czyli też ma bydź wziętą podwóyna ilość 
kary w nay wyższym stopniu uważanego, iak
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XV przykładach podanych czyniłaby zł. 2000 — 
zł. 40001

Samo prawo téy kwestyi wyraźnie nie roz­
strzyga, bo ogólnie mówiąc:

podwóyną ilością przepisanćy prawem ka­
ry pieniężnćy ukaranym zostanie — 

nie oznacza, czy kara ma bydź wziętą w sto* 
pniu nayniższym lub naywyższym, choć obie 
prawem są przepisane.

Sądy nie przyięty w tym względzie żadnćy 
stałćy zasady, i iak praktyka uczy, rozmaicie 
w  przypadkach podobnych wyrokuią. Jedne 
bowiem nayniższy, drugie zaś naywyższy sto­
pień prawem przepisanćy kary, biorą za zasa­
dę do powtórnego ukarania, i wedle tego po­
dwóyną ilość kary na przestępnych wymierzaią; 
inne nakoniec sądy, ilość pierwszey kary za za­
sadę powtórnego ukarania, i za powtórzeniem 
występku, na karę pieniężną zasługuiącego, 
podwóyną ilością, wyrokiem pierwszym zasą- 
dzonćy kary, przestępnego karzą.

"Wszystkie te atoli tłumaczenia prawa, nie 
są zaspokaiaiące; owszem przekonywaią, iż art. 
234, przy względzie na inne przepisy prawa, 
nie może mieć tak ogólnego zastosowania.

Wszakże, gdybyśmy wzięli za zasadę sto­
pień kary nayniższy, to w  takim razie, po­
dwóyną ilość przepisanćy prawem kary, byłaby 

Tom VII. 63
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za niską, zwłaszcza, żc za trzeciém powtórze­
niem występku, choćby na karę pieniężną za­
sługującego, iuż areszt, a nie kara pieniężna, 
wyrokowany bydź musi, iak to art. 235 K. K. 
przepisuie ; a tym sposobem nigdyby kara pie­
niężna do stopnia nay wyższego nie dochodziła. 
Gdyby znowu przyiąć za zasadę naywyższy 
stopień kary, to w takim razie, podwóyna ilość 
przepisanéy prawem kary, byłaby za wysoką, 
bo przechodząc summę 2000 zł. przechodziła­
by tém samém granicę poprawczego skarcenia, 
iak to art. 5̂  218 K. K. obiaśniaią. ÎSakoniec, 
wzięta za zasadę do powtórnego ukarania ilość 
kary pierwszym wyrokiem postanowionéy, wy­
raźnie sprzeciwia się osnowie artykułu 234 Ł. 
K. w którym prawo mówi: podwóyna ilością 
przepisanéy prawem kary, a więc nic postano­
wionéy pierwszym wyrokiem kary , ukaranym 
zostanie. A nadto tłumaczenie takie nawet o- 
staćby się nie mogło , gdyby przychodzący po­
wtórnie pod ukaranie, za pierwszą razą, nie 
karą pieniężną, ale aresztem był ukarany ; bo 
w  takim razie wyrok pierwszy , nieobeymuiąc 
kary pieniężnćy, nie mógłby służyć za zasadę 
do powtórnego ukarania.

Zdaniem więc moićm, art. 234 iedynie mo­
że i powinien bydź zastosowany do przestępstw, 
g d z ie  k a r a  p ie n ię ż n a  p o ie d y n c z o ,  to  i e s t ;  b e z



stopniowania iest oznaczona, iak np. w  art. 
300, 301 ; zaś do wszystkich przestępstw, za 
które kara pieniężna postanowiona, stopnio­
wać się daie, gdzie iéy nayniższy i naywyż­
szy stopień w  prawic iest oznaczony, iak np. 
w artykułach 325, 333, 334, 368 i t. p. prze­
pis artykułu 234 zastosowania mieć nie może, 
ale przy wymiarze kary za powtarzanie wy­
stępków, na artykuły ‘230, 231, 232, 233. K. 
K. wzgląd mieć należy.

Tym tylko sposobem, rozbierany art. 234. 
K. K. w  praktyce zastosować się da, i pozo­
stanie z innemi przepisami w zupelnéy harmo­
nii; inaczéy zaś utrzymuiący, niechże raczą, 
przez wzgląd na użyteczność prawa praktycz­
ną, zdania swoie, tąż samą drogą, publicznie 
otworzyć.

w  Warsz. 16 Marca 1830 r.

W. B.
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111.

U Z U P E Ł N I E N I A

Jàkichhy wymagał w Ir atu naszym Tytuł VIL 
Księgi V Kodexu postępowania Cywilnego 
Francuzkiego mówiący : o zapowiedzeniu 
czyli aresztowaniu funduszów w ręku 

trzceśego.

I^odex postępowania sadowego cywilnego , 
dziś u nas obowiązujący, mówiąc o rozmai­
tych rodzaiach exekucyî, w pierwszym kła­
dzie rzędzie : zaymowanie funduszów w ręku 
trzeciego (saisie arrêt ou opposition). Prawo 
nie chce dopuście, by dłużnik ukrywał przed-
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tniot swéy odpowiedzialności przed poszukiwa­
niem wierzyciela ; upoważnia więc wierzyciela 
do ścigania iego funduszów wszędzie, gdziekol­
wiek te się znayduią. Osoba trzecia 'iest tu 
pospolicie świadkiem obojętnego dla siebie spo­
ru między dwoma, bo iednemu lub drugie­
mu zawsze płacić iest obowiązaną. Może bydź 
nadto mimowolnie do sporu wmieszaną, gdy 
ićy przyidzie wybierać między sprzecznemi 
sobie żądaniami wierzyciela i dłużnika. To o- 
statnie położenie czyni ią sędzią praw obcych; 
sędzią, który w iednóy chwili zdecydować się, 
W iednćy chwili wydać wyrok powinien, bo ie- 
dna chwila zwłoki może go narazić na odpo­
wiedzialność względem iednćy lub drugićjr stro­
ny. Jeśli wypłatę nieprawnie wstrzyma, odpo­
wiada właścicielowi złożonych u niego pienię­
dzy; ieśli nieprawnie wypłaci, odpowiada are­
sztującemu. Z pomiędzy więc wszystkich prze­
pisów procedury cywilnćy, tytuł VII. księgi V« 
ze względu na trudne położenie trzeciego zapo­
wiedzianego, ze względu że obeymuie prostą i  
każdemu przydatną naukę : iak postępować %, 
cudzemi pieniędzmi, iest iednym z naywięcćy* 
interessuiących powszechność, a ztąd w swéy 
redakcyi nie może być nigdy za nadto dokła-. 
dnym i iasnym. We wszelkich innycli zdarze­
niach , prawo zostawia stronom czas, użycia*



pośrednictwa urzędników, do oświecania ich i  
kierowania czynnościami z prawa wyptywaią- 
cemi przeznaczonych ; tu, każdy prywatny nie 
jnaiąc iuż pospolicie sposobności zasięgania po­
mocy osób biegłych w nauce, sam sobie radzić, 
sam się do przepisów prawa stosować iest o- 
bo wiązany.

Jeżeli gdzie to w  instytucyi Banku Polskie­
go, od czasu iak rozwinęła wdożone na siebie 
ustawą zasadniczą z dnia Stycznia 1828 r. 
obowiązki depozytaryusza publicznego, przepi­
sy prawa przedmiotem ninieyszego rozbioru bę­
dące, częstemu ulegaią zastosowaniu. Doświad­
czenie iakiegośiny w téy mierze dotąd nabyli i 
bliższy rozbiór rzcczj', wskazały nam niektóre 
niedostateczności i wątpliwości, iakie się w  u- 
rządzeniu całćy materyi o aresztach w proce­
durze francuzkiéy napotykać daią. Może nie 
od rzeczy będzie napomknąć o nich w  epoce, 
w  którćy się przygotowuią materyały do przy- 
szlćy procedury narodowcy.

Tytuł VII. o zapowiedzeniu obeymuie w so- 
bie trzy przedmioty :

1) Formy zapowiedzenia.
2) Jego skutki względem zapowiedzianego i 

Zapowiadaiącego.
3 )  R z e c z y  u le g a ią c e  z a p o w ie d z e n iu .
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1. O formte.

Zapow'icdzenie funduszów w  ręku trzeciego 
czyli areszt, ma w procedurze Francuzkićy dwie 
nazwy saisie arrêt i opposition. Zdałoby się 
więc na pierwszy rzut oka, że prawodawstwo 
francuzkie do zaymowania funduszów w ręku 
trzeciego dwie naznacza formy. Lecz przeci­
wnie procedura francuzka, acz w  każdym przy­
padku wyraz opposition obok wyrazu saisie-? 
arrêt kładzie, do obudwu przecież aktów ie- 
dnę przywiązuje formę i  iedne skutki. Tro­
skliwość ta prawa francuzkiego w  użyciu ie­
dnego i drugiego wyrazu, pochodzi z tćy przy­
czyny, iż przed zaprowadzeniem Kodexu, byt 
cień prawny na zwyczaiach oparty między «- 
resztem (saisie-arret) a oppozycyą w  ręku trze­
ciego (opposition). Saisie-arret ściągało się tyl­
ko do pewnego zaaresztowanego przedmiotu; 
opposition do wszystkiego, cokolwiek zapowie­
dziany byt winien dłużnikowi. Pierwszego ak­
tu skutkiem, było zatrzymanie specyałnie przy- 
aresztowanego przedmiotu, drugiego zaś zatrzy­
manie wszelkich funduszów do dłużnika na­
leżących. Gdy procedura francuzka iedne przy­
wiązała skutki do każdego zaięcia w ręku trze­
ciego, iakiekolwiek byłoby nazwisko położo­
nego a k tu ,  z a té m  ró ż n ic a  m ię d z y  saisie-arrêt



— 486 —

a opposition iuż teraz upadla a ztąd dwo- 
iaka iednćy rzeczy w prawie denominacya 
zdaic się hyc niepotrzebną, zwiaszcza gdyby 
był Kodex pisany dla kraiu naszego, w  któ­
rym stan poprzedni prawodawstwa, zupełnie 
od prawodawstwa francuzkiego odmienny, by- 
naymnićy tćy troskliwości prawodawcy nie wy­
maga.

Od art. 557 do 561 zakreślone są formy za­
kładania aresztów. W ogólności nie widzimy 
Wyraźnego w Kodexie postępowania sądowego 
przepisu, że tylko areszta w formie prawem 
W’skazanéy założone, obowiązuią zapowiedzia­
nego. Zasada ta wypływa wprawdzie z du­
cha prawa, a nawet z analogicznego zastosowa­
nia art. 565 K. P., wedle którego areszt nie- 
poparty pozwem, a ztąd i areszt w  formie pra­
wem nieprzewidzianćy położony, nie obowią- 
zuie trzeciego ; atoli za nadto iest ważną, żeby 
ićy wyraźnie na czele powtórzyć nie wypada­
ło. Milczenie prawa w tćy mierze, może dać 
powód do niepotrzebnych sporów; formalności 
aresztu są wprawdzie art. 559 pod nieważno­
ścią przepisane, ale ocenianie ich nie należy 
do zapowiedzianego. Czy areszt iest ważny 
lub nieważny, bądź ze względu na formy, bądź 
ze względu na istotę rzeczy, sąd rozstrzyga; 
z a p o w ie d z ia n e g o  ie s t  r z e c z ą  z a t r z y m a ć  f u n d u s z



skoro tylko został przyaresztowanym. Lecz 
gdyby zapowiedziany, wiedząc iakie są formy 
aresztu, nie zważał na uczynione sobie w in- 
néy formie ostrzeżenie np. listowne lub sło­
wne, choćby przy tćm ostrzeżeniu dołączone 
były dowody przekonywaiące o słuszności pre­
tensyi ostrzegaiącego do Avtasciciela funduszu , 
czyliżby w takim przypadku ostrzegający nie 
miał pozornéy przynaymniéy pobudki pociągać 
zapowiedzianego do wynadgrodzenia szkód 
przez wydanie funduszów zrządzonych, a to 
ze względu na art. 1382 Kodexu cywilnego, któ­
ry przepisuie, że każdy czyn szkodę drugiemu 
przynoszący, pociąga za sobą obowiązek ićy 
wynadgrodzenia ? czyliżby więc w takim przy­
padku, dla przecięcia sporu w samym iego zaro­
dzie, nie był przydatnym ogólny przepis pra­
wa: iż tylko areszta w formie prawem wska- 
zaney założone obowiązują posiadacza obcego 
funduszu? nadto,mogą się znaleść inni wierzy­
ciele, którzy chcąc korzystać z przytrzymanego 
przez pierwszego wierzyciela funduszu, mogli­
by żądać drogą interwencyi rozdziału onego, 
pytanie : czy takie postępowanie bez założenia 
aresztu, byłoby ważne, zwłaszcza że dawnićy 
przed zaprowadzeniem we Francyi Kodexu mo­
gło mieć mieysce? Właśnie brak ogólnego prze­
pisu, któregośmy wyżćy potrzebę wykazali, 

Tom VII. 64
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był powodem, iż sąd appellacyiny w Rennes 
wyrokiem z dnia 29 Stycznia 1817 przymuszo­
ny był wyrzec:

»że droga aresztu iest iedyną drogą do u- 
zyskania satysfakcyi z funduszu będącego 
W  ręku trzeciego, i że ieden wierzyciel nie 
może korzystać z aresztu przez drugiego 
położonego, ale sam go zakładać powi­
nien, i dla tego droga nawet interwencyi 
celem rozdziału funduszu, przez iednego 
tylko wierzyciela przyaresztowanego, by- 
naymnićy drugim nie służy (Carré tom IV. 
str. 185.)

Z powyższego rozbioru rzeczy, rozwiia się 
druga W' prawie dotychczas obowiązuiącćm 
niedostateczność.

Powiedzieliśmy wyżćy: że rzeczą iest są­
du oceniać czy areszt uchybia formom przez 
praw’o oznaczonym. Lecz czyliż to prawidło 
iest tak rozciągłe, że w żadnym przypadku nie 
służy władza rozpoznawania form aresztu stro­
nie prywatnćy , to iest zapowiedzianemu ; że 
owszem w każdym razie zapowiedziany za 
wręczeniem sobie iakiegobądź aktu noszącego 
nazwę aresztu lub oppozycyi, wstrzymać fun­
dusz iest obowiązany! gdyby np. areszt poło­
żony byt nie przez komornika, lecz przez wo­
źnego, gdyby byt położony w formie noty, przez
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woźnego doręezonóy, którą się powodowi are­
sztem nazwać podobało; gdyby był położony 
bez pozwolenia sędziego, tam gdzie prawo te­
go pozwolenia wymaga, łub na zasadzie pozwo­
lenia do innego służącego interesu; na zasadzie 
pozwolenia, z którego od lat kilku poszukuiący 
żadnego nie miał użytku; czyliżby w takich 
przypadkach zapowiadaiący nie miał prawa 
sam się decydować, nie zważać na akt oczewi- 
ścic do zwłoki dążący, i tylko na dokuczenie 
prawemu właścicielowi funduszu wymierzony! 
Są w rzeczy saméy formy tak stanowcze, które 
sam zapowiedziany rozpoznać iest mocen, ina* 
czéy byłoby to wystawiać nayniewątpłiwszc 
prawa na łaskę lub widzi mi się każdego szu­
kającego zysków w pieni i prześladowaniu. 
Lecz gdzież iest w prawdę tćy attrybucyi za­
powiedzianego granica! gdzież iest szczebel, za 
który zapowiedzianemu przechodzić nic wolno, 
przy którym kończy się władza rozpoznawa­
nia form z iego strony, a zaczyna władza są­
du! tu prawo dziś obowiązujące, potrzebnych 
nie wskaż nie odróżnień, lecz na dowód iak 
byłyby użytecznemi, ieden tylko przytoczy­
my przykład. Dłużnik chcąc sic osłonić od 
exekucyi, złożył swóyr dług w  depozyt dla 
wierzyciela, lecz aby zarazem wierzycielo­
wi w  odebraniu pieniędzy przeszkodzić, wy­
rabia sobie rezolucyą prezesa trybunału, oce-
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niaiącą iego wzaiemne pretensye, i na iéy 
zasadzie kładzie u depozytaryusza areszt. Wie­
rzyciel widząc sobie wypłatę zatamowaną, po­
piera dalćy process w exekucyi swoićy pre­
tensyi, która kompensacyi z wzaiemnemi dłu­
żnika pretensyami nie ulegała. Gdy przyszło 
do rozprawy, dłużnik żeby uniknąć subhasta» 
cyi, odwołuie położony w depozycie areszt i 
dowód tego sądowi pokłada. Sąd widząc fun­
dusz oswobodzony, exekucyę na zasadzie zto- 
żonćy w  gotowiźnie wierzytelności wstrzymu- 
ie. Nim wierzyciel zdążył przyiść po odebra­
nie pieniędzy, dłużnik kładzie areszt drugi na 
satysfakcyą tychże samych pretensyi, i na za­
sadzie teyże samćy rezolucyi prezesa, innćy 
bowiem uzyskać iuż nie mógł. Wierzyciel zno­
si ten areszt pod temczasową exekucya, lecz 
nim zdążył, wyiąć i doręczyć wyrok, dłużnik 
na satysfakcyą tychże samych pretensyi, i tćy­
że samćy rezolucyi prezesa, kładzie areszt trze­
ci, i takowy iak wszystkie poprzednie pozwem 
popiera. Nie iest rozstrzygnięty ieszcze koniec 
tćy rozprawy, to tylko widoczna, że gdyby nie 
wolno było zapowiedzianemu wdać się w roz­
poznanie form aresztu, i uznać go za nieprzy- 
noszący skutku, z powodu iż iest kładziony na 
zasadzie iednćy i tćyże samćy rezolucyi preze­
sa, wierzyciel przez podobne obroty dłużnika
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nigdy, a przynaymniéy z wielu trudnościami 
przyszedłby do odebrania zapłaconóy nieiako 
wierzytelności.

Z tego iednego wypadku wykazuie się, iak 
pożądaną iest rzeczą, iżby prawo albo przez 
wyraźne rozprzestrzenienie obrębu władzy za­
powiedzianego w rozpoznawaniu ważności are­
sztu , albo przez zobowiązanie aresztuiąccgo 
do awansowania kosztów', iak się to np. dzieie 
przy skardze o restytucyą in integrum (art. 
494 K. P.) albo przez włożenie na aresztuiące- 
go obowiązku aby nietylko wydał pozewr o 
ważności aresztu ale i złożył dowód opłacone­
go w'pisu, iak się to dzieie przy zanoszeniu o- 
strzeżeń do xiąg wieczystych; (art. 137 U. S. 
z r. 1818) albo nakoniec przez obostrzenie od­
powiedzialności urzędników, za których pośre­
dnictwem ten rodzay exekucyi odbywać się 
winien; osłoniło wierzycieli od takiego poło­
żenia, w którómby wszelka droga sprawiedli­
wości była dla nich przecięta. Praw'o czuło w  
pewnym względzie potrzebę wiożenia odpowie­
dzialności na urzędników, lecz to tylko w art. 
562, w którym czyni komornika odpowiedzial­
nym za rzeczywiste istnienie osoby aresztuią- 
cóy. Zapobiegło wprawdzie, by zlóy wiary 
depozytaryusz, wyżebranym od urzędnika, zmy- 
ślonóy osoby aresztem, nie zasłaniał się od wry-
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piaty prawnie należ néy ; ale nie zapobiegło ie­
szcze, by areszt nie był kładziony bez tytułu, 
pod zmyśloną iego formą, lub jedynie dla utru­
dnienia odbioru nalcżytości.

Przeydźmy dalćy do innych wątpliwości. 
Przepisy prawa francuzkiego wskazuią formy 
aresztu, w przypuszczeniu że fundusz znaydu- 
ie się w ręku osoby trzeciéy. Ważną iest ato­
li do rozstrzygnicnia kwesty a, którćy samo pra­
wo wyraźnie nie rozstrzyga : czy można kłaść 
areszt u siebie samego ! winienem np. 6000 zł. 
Pawłowi, mam do niego wzaiemną pretensyą 
lecz nielikwidalną, którćy kompensować nie 
mogę, czy mam prawo położyć u siebie areszt 
lia iéy satysfakcyą na o wy cli 6000 złp.! nie- 
iednostayną iest w téy mierze praktyka sądów 
francuzkich i sprzeczne prawników zdania. 
Pigeau i Coffinières (Journal des Avoués tom. 
3. pag. 283 ) utrzymuią, że można kłaść u sie­
bie areszt, Berriat St. Prix i Carré utrzymuią 
przeciwnie, (les Lois dc la procedure Civ. tona. 
4 pag. 160). Nie iest tu mieysce wdawać się 
w rozbiór, które zdanie prawdziwsze ; ale sama 
niezgodność opinii sądów i uczonych, tak za­
służoną maiących powagę, wymaga iaśnieysze- 
go wykładu przepisów prawa.

Podobnaz zachodzi wątpliwość co do kwe- 
styi: czyli można aresztować fundusze dłużni­
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ka sposobem przedwczesnego zabezpieczenia 
się, na satysfakcyą wierzytelności, którćy ter­
min wypłaty wprawdzie nie nadszedł, Jecz 
dłużnik mato posiada rękoymi, żeby się uiścił? 
w tćy mierze ścieraią się między sobą zdania 
P. Pigeau i P. Sircy (Recueil de 1817 § 2 p. 
83). Prawo więc nieiasnc. A za tą kwestyą 
płyną i inne: czy można aresztować na zasa­
dzie pretensyi nieprzyznanych? na zasadzie 
wyroku ulegaiącego appellacyi ?

Art. 558. przepisuie, że w braku tytułu, sę­
dzia udziela pozwolenie przyaresztowania; gdy­
by więc sędzia np. prezes trybunału odmówił, 
czy iest iaka droga appellowania od iego dccy- 
zyi ? a ieśli iest, do kogo, czy do trybunału czy 
do sądu appellacyinego ?

2. O skutkach aresztów.

Gdy iest mowa o skutkach aresztów, pier­
wsze nasuwa się pytanie: iak dalece areszta 
rozciągaią moc swoią: na przeszłość czyli tćż 
na przyszłość? a mianowicie : czyli areszt ma 
swóy skutek względnie tych funduszów tylko, 
które po dzień iego wręczenia istniały, czyli 
tćż i do innych późnieyszych, aż do czasu pó­
ki areszt przez wyrok sądowy rozstrzygniętym 
nie będzie? Prawo francuzkie wy raźnego w tćy
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mierze obiaśnienia nie daie. Trzeba ie wypro­
wadzać z teoryi. Jakoż nie może być myślą 
prawa podciągać pod areszt, fundusze po iego 
doręczeniu, do rąk zapowiedzianego wpłynąć 
mogące; bo nie może bydź iego myślą, aby inte­
res wierzyciela, paraliżował na zawsze a przy- 
naymnićy na czas długi, wszelkie stosunki ma- 
iątkowe między zapowiedzianym a dłużnikiem ; 
coby naturalnie nastąpić musiało, gdyby poło­
żony u zapowiedzianego areszt, odstraszał dłu­
żnika od zawiązywania z nim nowych stosun­
ków, interes pieniężny na celu maiącycli. Pra­
wo nie może chcieć aby zapowiedziany z u- 
szczerbkiem własnego dobra, pilnował na przy­
szłość interesu wierzyciela, chce tylko aby nie 
uronił posiadanego funduszu, który baczność, 
przezorność, i dopilnowanie się tegoż wierzy­
ciela w iego ręku zastało. Wreszcie skoro pra­
wo czyni zawisłą skuteczność aresztu od osno­
w y złożyć się winnćy przez zapowiedzianego 
deklaracyi, a deklaracya wedle art. 573. obey- 
mować winna wszelkie dowody istnienia łub 
nieistnienia funduszu, płynie zatem, że wszel­
kie nowe fundusze po złożeniu deklaracyi przy­
byłe, nie ulegaią pierwotnie położonemu aresz­
towi. Quidî ieżeli fundusze przybędą, między 
położeniem aresztu a złożeniem deklaracyi ! 
zapowiedziany icstże obowiązany w  deklara-
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cyi o nich wspominać! wiadomo np. wierzy­
cielowi, że fundusz dłużnika iest w  drodze, że 
idzie na ręce zapowiedzianego, lub że wkrót­
ce nadchodzi termin, w  którym do rąk zapo­
wiedzianego pieniądze złożone być maią; koń­
cem przeto zapobieżenia, iżby dłużnik fundu­
szów swych spiesznćm z rąk zapowiedzianego 
wydobyciem nie uronił, kładzie na nich areszt, 
llrok podobny nie ma w  sobie nic szkodliwego 
ani porządkowi społecznemu, ani prawom za­
powiedzianego, mógłby więc znaydować popar­
cie w  prawie, a ztąd i fundusze między poło­
żonym aresztem a uczynioną deklaracyą nade- 
szłe, mogłyby być pod areszt poprzednio poło­
żony podciągnięte. Lecz w  takim przypadku 
należałoby zastrzedz, iż wolno iest zapowie­
dzianemu, deklaracyą o posiadanym funduszu, 
w  czasie gdy mu się to zdawać będzie, to iest: 
gdyby nawet do złożenia onóy przez aresztu­
jącego pociągniętym ieszcze nie był, w  mieyscu 
prawem oznaczonćm złożyć, i że takowa dekla- 
racya osłania iuż od pierwotnego aresztu pó- 
żniey przybyłe fundusze. Inaczéy, gdyby po­
ciągnięcie lub niepociągnięcie do deklaracyi za­
wisło było od aresztuiącego, położony areszt 
mógłby trwać wiecznie, rozciągać się do wszy­
stkich późniey przybywaiących funduszów, a 
tém saméin zniechęcać dłużnika od zawią^y wa- 

Tom VIL 65
l. r
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nia nowych z zapowiedzianym stosunków, co* 
by się sprzeciwiało celowi prawa. Te są po­
strzeżenia, któreśmy uczynili iedynie dla wy­
kazania tćy prawdy: iż koniecznie potrzchnćm 
jest w' prawic wyiaśnienie : czyli i iak dalece 
raz położony areszt rozciąga moc swoią na pó- 
źnićy wply waiące do rąk zapowiedzianego fun­
dusze. Zdarzaią się bowiem bardzo częste w  
praktyce przypadki, że komornicy chcąc ttbiedz 
dłużników nierzetelnych, kładą areszta nie tyl­
ko na funduszach istnieiących ale i na wszel­
kich innych, iakieby późnićy na rzecz ich z ia- 
kiego bądź tytułu do rąk osób trzecich, aszczc- 
gólnićy kass skarbowych wpłynąć mogły.

Art. 563 wr związku zart. 565. Kodexu po­
stępowania przepisuie, że w tydzień po poło­
żonym areszcie, powinna być wytoczoną skar­
ga o wrażność, inaczéy areszt traci moc swoią. 
Zachodzi przeto pytanie , którego prawo nie roz­
strzyga, czy areszt iest ipso jure nieważny, gdy­
by skarga o ważność późnićy niż w  tydzień, 
lecz zawsze przed wypłatą wytoczoną była!

Z art. 565. ważna wypływa wątpliwość : 
czyli w razie poparcia aresztu wr właściwym 
terminie, można dłużnikowi wypłacić przynay- 
mniéy przewyżkę nad ilość przez trzeciego 
przy aresztowaną! Przypuśćmy, że fundusz wy­
nosi 2,000 złp. ktoś aresztuie 1,500 zip. czy



można wypłacić 500 ztp. dłużnikowi } Podzie­
lone są wprawdzie w téy mierze prawników 
zdania, ale praktyka sądów francuzkich i zna­
czna część prawników maiąca znakomitą powa­
gę, mianowicie Pigeau, redaktor procedury cy- 
wilnóy iest za tém : że żadnćy przewyżki z przy- 
aresztowanego funduszu wypłacać dłużnikowi 
nie można. Art. bowiem 1242 Kodexu Cywil­
nego wyraźnie stanowi, iż każda wypłata ze 
szkodą aresztuiącego, obowiązuie do powtórnćy 
zapłaty ; gdyby więc zapowiedziany wydał dłu­
żnikowi przewyżkę, a skutkiem zbiegu późniey 
aresztuiącycli wierzycieli fundusz pozostały mu­
siał iść w  podział proporcyonalny pomiędzy 
wszystkich; zatem pierwszy arcsztuiący mógł­
by ponieść szkodę, mógłby otrzymać mnićy ani­
żeli przyaresztował, co byłoby może nie za­
szło, gdyby zapowiedziany przewyżki nie od­
dawał. Rozumowanie podobne zdaie się być 
zgodne z przepisami prawa, ale iakże szkodli­
we pociągać może konsekweneye ! czyliż dla te­
go, że kto częstokroć niesłusznie aresztuie 100 
ztp. mam prawo zatrzymywać 100,000 zip ? a 
ieśli zatrzymywać 100,000 złp. za wiele, ileż za­
trzymać nayprzyzwoicićy ! gdzież w tćy mierze 
szukać prawideł obok milczenia prawa ! Prawo­
dawstwo francuzkie uczuło późniey niedostate­
czność przepisów procedury cywilnćy w tym
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piinkcłe, gdy wydaiąc dekret z dnia 18 Sierpnia 
1807 r., obeymniący formalności do zachowania 
przy zakładaniu aresztów po kassach rządo­
wych, wyraźnie w  art. 4. zastrzegło : że areszt 
ma tylko skutek do wysokości summy aresz­
tem obiętćy. Takiego to przepisu braknie ie­
szcze i w  procedurze cywilnćy. Należałoby na- 
wret obostrzyć go tćm zastrzeżeniem, że areszt 
ma tylko skutek do wysokości pretensyi ściśle 
wylikwidowanćy, że np. wzmianka w  areszcie 
o kosztach, t procentach w  ogólności, ieśli ta­
k o w e  w p ew n ćy  summie «determ inow ane przez 
aresztniącego nie będą, nie obowiązuie zapo­
wiedzianego, bo nie iego iest rzeczą przewidy­
wać ilość tych kosztów lub procentów.

Art. 565 przepisuie, że trzeci może bezpie­
cznie płacić, ieśli aresztuiący nie dopełnił for­
malności doniesienia o pociągnieniu o ważność; 
zachodzi atoli pytanie: gdyby aresztuiący po* 
ciągnął w  terminie właściwym o ważność, gdy­
by nawet zyskał wyrok uznaiący areszt za wa­
żny, lecz takowago wyrok« przez 6 miesięcy 
nie exekwuwal, czyli zapowiedziany ze wzglę­
du na art. 156. uznaiący wyrok wr 6 miesięcy 
nieexekwowany za upadły, może płacić bez­
piecznie dłużnikowi aresztuiacego, nie zważa­
jąc na areszt, lub czyli może być przez tegoż 
dłużnika do tćyże wypłaty zniewolony ł Pra-
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wo \v téy mierze nie roztrzyga, choć wypadek 
iest subtelny ; są komentatorowie, którzy utrzy- 
imiią, że po 6 miesiącach zapowiedziany w y­
płacać nie może, bo areszt zawsze stoi, lecz 
może płacić po 3 latach, bo wredle art. 401. 
procedury po upłynieniu tego czasu następnie 
perempeya sprawy, a ztąd i upadek wytoczone­
go o ważność zapozwu. Przeciw temu iednak 
zdaniu walczy art. 399 Kodexu postępowania, 
wedle którego perempeya nigdy nie następnie 
z samego prawa, trzeba ią zy skać przez wyrok. 
Potrzcbaby więc i tutay wyraźnego oświadcze­
nia się prawa, bo ieżelić nic obowiązuie dłu­
żnika do czynienia o zniesienie aresztu, kiedy 
ten w czasie przyzwroitym nie iest poparty, u- 
ważaiąc go za bezskuteczny przez sam upływ 
terminu do poparcia oznaczonego, czemużby 
go za taki uważać nie miało, kiedy wierzyciel 
po wydaniu zap oz wr u o w^ażność przez trzy ła­
ta swéy akcyi zaniedbał, lub z wyroków zao­
cznych nie korzystał.

Dopóki areszt rozsądzonym nie zostanie y 
iest tylko środkiem zabezpieczenia przeciw uro­
nieniu przedmiotu satysfakcyi. Zachodzi więc 
pytanie: czyli w  razie, gdyby dłużnik sta­
wił dostateczną kaucyą, może żądać témeza- 
sowego wydania przyaresztowanego funduszu! 
wątpliwość iest ważną, bo4 inaczéy względnie



aresztu i ącego, inaczéy względnie zapowiedzia­
nego rozstrzygniętą być winna. Jakoż zapo­
wiedziany będąc z natury rzeczy obcym spo­
rowi między arcsztuiącym a iego dłużnikiem 
wytoczonemu, nie może być zniewolonym do 
wydania przyaresztowanego funduszu za kau- 
cyą, gdyż inaczéy poniewolnie zaciągałby no­
we obowiązki i nową odpowiedzialność wzglę­
dnie aresztującego, gdy temczasem prawo żąda 
tylko, aby był pilnym stróżem posiadanéy przez 
siebie summy. Inna atoli okoliczność co do 
sporu między dłużnikiem  a aresztuiącym: nie  

byłoby słusznego powodu odmówić cofnięcia 
aresztu, gdyby dłużnik stawił dostateczną kau- 
cyą na wypadek przegranóy. Lecz tych różnic, 
iak się napomknęło, prawo francuzkie nie obey- 
inuie, życzeniem więc byłoby aby to iego mil­
czenie zostało zapełnione.

W art. 571. Kodexu postępowania mówią­
cym o pociąganiu zapowiedzianego do złożenia 
deklaracyi, zachodzi wątpliwość, czy termin do 
złożenia deklaracyi, ma być tenże sam, iaki się 
zwykle w zapozwach do sprawy oznacza, czy­
li też zawisł od upodobania strony, która do 
deklaracyi pociąga.

Art. 573. przepisuie: że dekłaracya zapo­
wiedzianego obeymować powinna wyiuszczenie 
aresztów, które zayśćmogły; płynie ztąd pyta-
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nie: czy zapowiedziany winien iest każdemu 
aresztuiącemu osobną składać deklaracyą! pra­
wo nie może wymagać sporządzania aktów nie­
potrzebnych, dosyćby więc było wręczyć innym 
aresztuiącym raz zrobioną deklaracyą; tegoż 
samego zdania iest i Pigeau (Tom 2. pag. 70). 
Dla uniknicnia iednak sporów, potrzeba, by pra­
wo było w téy mierze wyraźne.

Art. 575. wkłada na zapowiedzianego obo­
wiązek donoszenia pierwszemu arcsztuiącemu, 
o wszelkich późniey zakładanych aresztach ; za­
chodzi pytanie : iak długo trwa ten obowiązek, 
iak dalece późnieysze areszta wiążą pierwsze­
go aresztuiącego, a mianowicie czy wierzyciele 
aresztuiący, po wyroku zatwierdzaiącym areszt 
lub areszta poprzednie, i nakazuiącym wyda­
nie funduszu, mogą się domagać skutku swroie- 
go aresztu : to iest ubiegać się drogą proporeyo- 
nalnego podziału do przyaresztowanego fundu­
szu! Praktyka sądów francuzkicli i zdania pra­
wników (Paillet str. 1050) są zatóm : iż areszt 
na funduszu, względem którego areszt raz iuż 
wyrokiem został zatwierdzony, względem któ­
rego nakazaną iuż została lub dopełnioną dy- 
strybucya, nie przynosi skutku, a to z powodu, 
iż tytuły takowe stanowią iuż prawo nabyte 
dla tych, którzy ie pozyskali ; doręczenie zaś
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Wyroku uznającego ważność aresztu, i zapa­
dnięcie wyroku nakazuiącego wypłatę, pociąga 
za sobą wszelkie skutki przelewu wierzytelno­
ści, o iakich mówi art. 1690 i następne Kode­
xu cywilnego. Zasługiwałyby wszakże na wy­
jęcie od tego prawidła przyaresztowane docho­
dy cywilne nieruchomości, których przelew czy 
to przez ccssyą, czy przez wyrok przysądzają­
cy, o tyle tylko względnie osób trzecich przynosi 
skutek, o ile nastąpiła tradycya (Pigeau. 2. pag. 
47). Ważne tekonsekweneye z przepisów proce­
dury wynikaiące, pow inny by również pom ię­
dzy przepisami traktuiąccmi o skutkach aresz­
tów wyraźnie bydź zamieszczone.

Art. 577. przepisuie, że ieśłi zapowiedziany 
wcale nie złoży deklaracyi, lub nie złoży iéy  
tak iak prawo mieć chce, skazany będzie iako 
prosty dłużnik. Zachodzi tu nieprzewidziana 
w  prawie wątpliwość : czyli czas do deklara­
cyi dany, iest tak dalece groźnym, iż zapowie­
dziany nie ma prawa żądać iego przedłużenia, 
czy to do złożenia, czy to do lepszego uspra­
wiedliwienia deklaracyi. Wątpliwość tém więcćy 
wymaga wyraźnego oświadczenia się prawodaw­
cy, iż zdania prawników są względem nićy p o ­

d z ie lo n e , je d n i o p iera ją c  s ię  n a  art, 1 0 2 9 . K o -
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ri ex u postępowania utrzymuią iż deklaracya pó­
źnićy uczyniona byłaby iuż nieważna; inni 
sądzą, że nigdy sąd odmówić nie może ozna­
czenia terminu do ićy złożenia, lub nie przy- 
iąć dokładnieyszcgo usprawiedliwienia, ieśli ta­
kowe późnićy np. dopiero w  drodze appellacyi 
następuie.

3. Co do  p rzed m io tó w , iak ie  m ogą b y d ź  a r t '  

sztow an e. t

Podług art. 580. pensyc urzędników mogą 
bydź aresztowane w  takićy tylko części, iaką 
szczególne postanowienia rządu oznaczą. Za­
chodzi pytanie: co miało w  myśli rzeczone pra­
wo: czy w  ogólności zabrania absolu te  aresz­
tować pensye rządowe, wyiąwszy w  takićy 
części, iaką szczególne postanowienia rządu ozna­
czą; czyli tćż pozwala aresztować całkowicie, gdy­
by rząd żadnych szczególnych postanowień na ko­
rzyść urzędników nie wydał. Pytanie to szczc- 
gólnićy iest ważnćrn w naszym kraiu, gdzie ża­
dne szczególne postanowienia względem aresz­
towania pensyi urzędników cywilnych nie ist- 
nieią. Przez analogię postanowienia Xięcia 
Namiestnika z dnia 9 Stycznia 1816 r. o pen- 
syach woyskowych, aresztuią wrprawdzie część 

T o m  V IL  66
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tylko czwartą pensyi cywilnych, lecz gdy'po­
stanowienie o pensyach woyskowycli, nie mo­
że obowiązywać co do pensyi cywilnych, mógł­
by urodzić się spór: czy w braku szczególnych 
postanowień rządu, pensya urzędnika cywil­
nego w całości lub tćż w  iednćy części aresz­
towaną być może!

Nadto art. 580. odróżnia płacę urzędników 
i  żołd woyska (traitemens) od pensyi emery­
talnych wdów, sierot, pensyi orderowych i t. p. 
(pensions); różnica ta pochodzi ztąd, iż rozli­
czne postanowienia rządu francuzkiego, od pro­
cedury wczcśnieysze, tę dwoiakę pensyom rzą­
dowym nadały naturę, a nawet pensye drugie­
go rodzaiu całkowicie, pierwszego zaś rodzaiu 
w  pewnćy tylko części od aresztów uwolniły. 
W naszym więc kraiu odróżnienie tych rodzaiów 
pensyi w  procedurze cywilnóy, o tyle będzie 
potrzebne, o ileby przed ićy utworzeniem za­
szły iakie postanowienia rządu do tego odró­
żnienia prowadzące.

Do przedmiotów nieulegaiących przyaresz- 
towaniu, a obiętych art. 581. należałoby teraz 
policzyć kapitały Bankowi powierzone, z ogra­
niczeniami w  artykułach 32 i 33. postanowienia 
królewskiego, z dnia 29 Stycznia 1828 r. wy- 
szczegółnioneini.
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Nadto w  art. 581. pod Nr. 4. należałoby 
wyiaśnić : czy legowane przez testatora pensye 
dożywotnie (pensions viagères) należą do rzę­
du alimentów; tudzież czy przedmioty pod Nr.
3. tegoż artykułu wyszczególnione, zachowuią . 
ieszcze nadany im przez testatora przy wiley* 
skoro przeydą w  ręce dziedziców legataryu­
sza!

K. A. Hoffman.
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